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Od autora
Książka „Władca Hebryd” jest kontynuacją pierwszej mojej powieści „Prezydent Hebryd”. W gruncie rzeczy jest to dokończenie pierwowzoru z aktualnym spojrzeniem na naszą rzeczywistość do przełomu lat 2008/2009. Zacznijmy więc od początku:
- Koncepcja książki „Prezydent Hebryd” zrodziła się w niezwykłych okolicznościach drugiego sztormu opisanego w rozdziale „Wielkie sztormy”. Trzeci i czwarty huragan ugruntował zamysł do końca, a napisanie tej powieści w pewnym sensie stało się zobowiązaniem wewnętrznym. Miała się ona znaleźć na półkach księgarskich przed wyborami prezydenckimi w 1995 r. – i stąd został zaczerpnięty jej pierwotny tytuł.

Po powrocie ze statku na realizację zadania zostało niewiele czasu, a prawie cała treść książki była jedynie w głowie. Mimo szaleńczego tempa (powieść bez doświadczenia pisania na maszynie została napisana i wydana w ciągu dwóch miesięcy!) jednak zabrakło czasu na realizację całego zamysłu. Pośpiech sprawił, że rozdział „W pustelni Pakena” nadal pozostał koncepcją, a całość powieści nie była literacko dopracowana (wydanie 2000 egz. jednak się rozeszło, a wielu moich czytelników - również późniejszych książek – wysoko ją oceniało).

Połączenie mistyfikacji, rzeczywistości, autobiografii i symboliki jest celowe. Wbrew pozorom nawet pierwszy rozdział jest osadzony w głębokich realiach, a mistyfikacja jest klamrą i spoiwem całej książki. Nierzeczywiste Hebrydy Środkowe powstawały właśnie przy realnych Hebrydach, skąd zaczerpnięta jest nazwa Benbekula i gdzie autentycznie występuje zjawisko śpiewających piasków. W tym czasie również w zachodzącym słońcu oglądałem na szkockim brzegu sylwetkę Śpiącej Damy. Pobiegłem nawet z mostka po kamerę, by ją sfilmować, ale po powrocie sylwetkę zasłoniły skały. Udało mi się utrwalić na taśmie jedynie okrągły stół i fotele, które w rzeczywistości są między Wyspą Levis i Benbekulą.

Czwarty opisany przeze mnie sztorm miał miejsce w następnej podróży i z tą samą załogą. Nie chcąc „potopić znajomych”, zmustrowałem ich i akcję przesunąłem w czasie. Sztorm nie zakończył się też tak jak w książce, ale wszystko mogło się zdarzyć. Nie notowany od stu dwudziestu lat hurikan - jak podawało w tym czasie BBC - spowodował śmierć dwunastu osób, zniszczył bądź uszkodził dwadzieścia pięć tysięcy domów i zerwał linie energetyczne w ponad czterdziestu tysiącach miejsc. Przetrwaliśmy, nie mając przez około dziesięć godzin pozycji, a widoczność była dokładnie taka, jak w opisie. 

Koncepcja powstawała i była uzupełniana w kolejnych anormalnych warunkach pogodowych. Nie sposób było zasnąć, gdy problemem było w ogóle utrzymać się w koi rzucanego na wszystkie strony statku. Przemęczenie i niewyspanie podsuwało różne, czasem dziwne skojarzenia, oderwane obrazy, a nawet majaki, podobnie jak jest to w rozdziale „Benbekula”. Właśnie autentyczna scenka ze Szczecina w trzecią rocznicę Sierpnia - wraz z „apelem” - została zapisana, gdy w kabinie wszystko latało, a statek tańczył na diabelskim młynie. Nie wiem, dlaczego przypomniało mi się wtedy kazanie biskupa Majdańskiego. Na tyle wydało mi się to zaskakujące i ciekawe, że po zejściu z mostka wszystko  zapisałem w zeszycie, a następnie poprosiłem Jurka, by to „uwiarygodnił”: 

- Jurek, weź wpisz mi do zeszytu twój adres. Może będę kiedyś w Szczecinie – mówiłem, nie mając innego pomysłu na uzyskanie podpisu. -Wpisz też datę. 

Byłem krótko na statku i nie wiedziałem jeszcze kto jest kto. Rzeczywistość bywa zaskakująca – jak się później okazało, biskupa „uwiarygodniał” protestant i nazywał się Bajer. Znów poczułem się zaskoczony.

Józek, Franek i Stanley to w rzeczywistości ta sama osoba. Trzecie imię jest pochodną od Stanisława, nadane na bierzmowaniu. Jest to więc poniekąd dialog samego z sobą. Dlaczego tak jest, warto przeczytać, a jeśli i wtedy nie będzie odpowiedzi, to należy poczekać zgodnie z prawidłami książkowych „ścieżek Ly”. Życie potrafi płatać figle i przynosi wiele niespodzianek. 

Książka zawiera aspekty polityczne, ale na tyle są one wplątane w wątki autobiograficzno-przygodowe i sprowadzone do drugiej warstwy, a nawet symboliki i mistyfikacji, że ten generalnie niestrawny temat staje się ciekawy.

Spojrzenie na ten sam problem po latach, dopisanie brakującego z wcześniejszej koncepcji rozdziału „W pustelni Pakena”, dopisanie rozdziału „W gronie Kasi, Franka i Stana” to  w rzeczywistości całkiem inna książka - „Władca Hebryd”. Dopisany kolorem jest też rozdział „Wspomnienia z podróży”. Uaktualnione po trzynastu latach fragmenty z książki „Prezydent Hebryd” pozostały częścią składową tej nowej powieści.

Skoro akcja toczy się niby na Hebrydach Środkowych, więc trudno byłoby przenosić tam polskie nazwy. Wyglądałoby głupio rzekę z dzieciństwa nazywać na Hebrydach Wisłoką, a region Małopolską. Rio Borno lub Małogóra mogły za to na Hebrydach zadomowić się na dobre. Niektóre skojarzenia są bardzo odległe, ale rzadko kiedy przypadkowe, np. Hebrydy i hybrydy - hybrydy w sprawowaniu władzy i w podziale na partie polityczne. 

Dla mnie, człowieka z zacięciem do przedmiotów ścisłych, który zawsze miał awersję do pisania, pierwsza książka poniekąd też była małym fragmentem zdobywania stromej ściany Benbekuli, tym bardziej, że pisanie na maszynie zaczynałem od zera. Wszystko jednak kiedyś zaczyna się po raz pierwszy. 

Kwaśniewski czy Wałęsa? Dla dobra przeciętnego Polaka i kraju obie kandydatury wydawały mi się przed laty nie do przyjęcia. Chyba dlatego zakładałem, że osoba z zewnątrz - spoza elit politycznych - będzie najlepsza na to stanowisko. Prezydentura Lecha Kaczyńskiego sprawia, że legenda Benbekuli nadal jest aktualna. Książka poniekąd przedstawia takie rozwiązanie, rozważa jednak, czy jest to możliwe - niestety, kandydat musiałby zdobyć Świętą Górę. 

Może to nieskromne, ale jednak dałem sobie władzę na wyspach. Skoro już „zafundowałem” sobie wyspy, to niby dlaczego bez władzy?

Z perspektywy trzynastu lat od pierwszego wydania książki „Prezydenta Hebryd” widać, że legenda Benbekuli spełniła się w ponurej wersji, a przedstawione zagadnienia nic nie straciły na wartości. 

Rozdział „W gronie Kasi, Franka i Stana” jest nowym spojrzeniem na aktualne problemy 2008 roku, co również różni „Prezydenta Hebryd” od powieści „Władca Hebryd”. Moje kandydowanie w wyborach do Sejmiku Samorządowego Województwa Pomorskiego w 2006 i do Sejmu w 2007 wzbogaciło książkę o dodatkowe spostrzeżenia.

Początkiem fascynacji politycznej były Hebrydy i koniec chyba taż jest na Hebrydach – tak myślę o tej jedynej niespełnionej pasji, której zawdzięczam jednak to, że zostałem pisarzem. 
W książce „Władca Hebryd” da się wyróżnić dwa spojrzenia na naszą rzeczywistość przełomu wieków – najświeższe, tuż przed ukończeniem powieści, i to wcześniejsze sprzed trzynastu lat.
Dziękuję Samorządowi Województwa Pomorskiego za stypendium dla twórców kultury w 2008 roku, które dodatkowo mnie zmobilizowało do pracy nad tą książką.
Hebrydy Środkowe.

„Jak pamięcią sięgam, to na Hebrydach, 

nawet to co uchodziło za kanon prawdy 

okazywało się bajką, a bajka stawała 

się najprawdziwszą prawdą.” 

Gdzieś na końcu świata, a może w centrum, leżą Hebrydy Środkowe. Może nie całkiem prawdziwe są te wyspy, ale na pewno prawdziwi są Hebrydyci. Jeśli jakieś wydarzenia nie miały miejsca w stu procentach, z pewnością jeszcze w tyluż procentach mogą się jeszcze zdarzyć. To, co wydaje się fikcją, jest najprawdziwszą rzeczywistością.

Same wyspy mają ciekawą historię, interesujące położenie geopolityczne i w ogóle ze wszech miar zasługują na zainteresowanie. Wbrew pozorom wszystko na tych wyspach jest autentyczne. Prawdziwi są bohaterowie, dzieje, autentyczne są spostrzeżenia, przeżycia i zainteresowania. Nazwy i nazwiska mogły mi się trochę pomieszać. Wracajmy jednak do wysp. 

Hebrydyci przekonani są o centralnym położeniu swoich wysp i mają do tego pełne prawo. Wyspy bowiem są położone na ruchliwym szlaku komunikacyjnym, pomiędzy Kontynentem Północy z ogromnym państwem Kosybów z jednej strony, a z drugiej otaczają je lądy Południa, w których ważną rolę odgrywają Almanowie. Wyspy Wyszechów i Skanów dodatkowo uzupełniają znaczącą rolę położenia Hebryd. 

O skaliste brzegi wysp od wieków rozbijały się okręty wojowników Kontynentu niezależnie od tego, jakie symbole ciał niebieskich zawieszali na swych masztach. Skały Hybryd zdawały się być zaporą nie do pokonania dla wielkich okrętów, ale też dawały schronienie małym statkom, które docierały tu ze wszystkich stron, przywożąc różne towary, dzieła sztuki i inne dobra charakterystyczne dla każdej epoki. Zasobność wysp i gościnność wyspiarzy sprzyjały mieszaniu się kultur, rozwojowi nauki, cywilizacji i tolerancji.  Właśnie tak – tolerancji.

Wyspiarze swego dogodnego położenia w zasadzie nigdy nie potrafili w pełni wykorzystać i docenić z bardzo prostych powodów. Położenie na ruchliwym szlaku od zarania przynosiło Hebrydytom wiele wojen, zaraz i innych kataklizmów. Zalewani przez fale, szarpani wichrami wojen nauczyli się walki i uporu w czasie zagrożenia, ale za to tym większy upust dawali naiwnej beztrosce dnia codziennego. Perspektywa zamazywała się, a waśnie i spory wewnętrzne brały górę. Bez przeszkód przenikały obce zwyczaje, moda, tolerowano obcych władców wierząc, że Święta Góra Benbekula swoją opatrznością uchroni wyspy przed najgorszymi kataklizmami.

W rzeczywistości skały Benbekuli od wieków przesądzały o losach wyspiarzy. Czym dla innych narodów była zimna kalkulacja, przebiegłość i wyrachowanie, tym dla Hebrydytów były wyroki Świętej Góry. Śmiałkowie, którzy zdobyli Benbekulę, zawsze ratowali wyspy od nieszczęść, przyczyniali się do ich rozwoju, wzrostu dobrobytu i zasobności. Przegrana z Górą nigdy jednak nic dobrego nie wróżyła, zapowiadała stagnację lub nieszczęścia. 

Sama Góra i jej otoczenie są fascynujące. Pływając wiele lat po różnych morzach i oceanach świata miałem możność oglądania najprzeróżniejszych, często niemożliwych do wyobrażenia sobie tworów natury, ale to, czym była Benbekula, przechodziło najśmielsze oczekiwania. Nic dziwnego, że Hebrydyci obdarzyli ją tak wielkim kultem. 

Góra, wyspa i zatoka Benbekuli, u każdej z osób oglądających te miejsca, zawsze budziły podziw i szacunek. Wieczorem wystarczy przez kilka chwil  spoglądać na zatokę, by wpaść w jakiś dziwny nastrój, taką niepowtarzalną atmosferę tajemniczości, niezwykłej fascynacji, a niekiedy grozy. Wtedy wyspa wydaje się być otoczką ogromnego amfiteatru, na którym trwa właśnie jakichś spektakl. Swoistą sceną jest szeroko otwarta na południe zatoka, która w miarę zwężania się ku północy osiąga coraz bardziej pionowe brzegi, przechodzące dalej w niebotycznie strome urwiska spadające wprost do wody. Zamknięcie zatoki stanowi od północy pionowa, naga skała Świętej Góry Benbekuli, o różnych kolorach czerwieni, która jest wysunięta nieco na zatokę. Pionowa skała wprost z wody wznosi się na około 1500 metrów i górując nad wszystkim zamyka scenę. 

Naturalnym obramowaniem tego dziwnego amfiteatru są wschodnie i zachodnie brzegi zatoki.  Przepastne przy Świętej Górze symetrycznymi łukami obniżają się na południe, by na przewężeniu zbliżyć do siebie ciągle strome urwiska na kilkaset metrów. Dalej od przewężenia skały opadają już łagodniej, coraz bardziej się rozchodzą, z urwistych zmieniają na płaskie i porośnięte bujną roślinnością, z szerokimi piaszczystymi plażami. Bazaltowe przewężenie dzieli zatokę na dwie zupełnie niepodobne do siebie części: - półkolistą o pionowych, kolorowych skałach sterczących wprost z wody, i wachlarzowatą o piaszczystych brzegach. 

Niesamowite jest samo przewężenie zatoki. Dwustumetrowe czarne skały o płaskich szczytach zbliżają się do siebie, między nimi widać podwodny próg, a z niego wyrasta jeszcze ponad wodę bazaltowa palisada. Wygląda to tak, jakby ktoś celowo powbijał tu kamienne słupy i zbudował bramę nie do przebycia. Potężne kloce palisady wznoszą się nad powierzchnię na kilka metrów i są oddalone od siebie na tak małą odległość, że w wodzie nie może przecisnąć się między nimi nawet człowiek. Czarne skały po obu stronach tej niezwykłej przegrody sterczą niczym obserwacyjne ambony, jakby ktoś dodatkowo śledził z nich, czy nikt nie zamierza wtargnąć do wewnątrz. 

Niezwykłości tej naturalnie odgrodzonej części zatoki dodaje okrągła skała, która znajduje się pośrodku. Jej płaski jak stół szczyt niewiele wystaje ponad wodę. Dwie mniejsze skały sterczące od wschodu i zachodu z perspektywy przypominają fotele. Patrząc z bazaltowych, czarnych ambon, zatoka wydaje się być ogromną, biesiadną salą z fotelami i okrągłym stołem. Kolorowe, skalne ściany, odbijając się w lekko pofalowanej wodzie, tworzą rozedrgany, odwrócony obraz o tych samych kolorach co ściany. Gdzieś pod wodą muszą być gorące źródła, ponieważ temperatura północnej części zatoki zawsze waha się w granicach około 30 stopni Celsjusza i jest bogata w sole mineralne. Sprzyja to rozwojowi różnorodnej fauny i flory. 

Ta część zatoki jest dla człowieka całkowicie niedostępna. Niedostępna, ponieważ pionowe skały sterczą prosto z wody od czarnych ambon do Świętej Góry, a zapora z kamiennej palisady od południa przepuszcza jedynie małe żyjątka, znacznie mniejsze od człowieka. Jakby tego było mało, na dodatek, ta część zatoki roi się od ogromnych, żarłocznych rekinów, którym palisada również nie pozwala wypłynąć na otwarte morze. Rekiny są więźniami i zarazem strażnikami Świętej Góry. Wytworzona przez wieki na niezmiennym poziomie populacja wykształciła osobniki wyjątkowo żarłoczne. Patrząc na północną część zatoki Benbekuli, trudno się oprzeć nastrojowi podziwu, przejmującej fascynacji i dziwnej, nieokreślonej grozy. Zatoka Benbekuli, Święta Góra i uwięzione za palisadą bestie przyciągają turystów.

Południowa część - jakże inna od dzikiej i niebezpiecznej części północnej - wydaje się być oazą spokoju. Opadająca od czarnych ambon na południe linia brzegowa, po obu stronach łagodnie przechodzi w plażę. Bujna roślinność, szerokie, kolorowe piaski plaż i łagodny klimat zachęcają do odpoczynku. Wody tej części zatoki są całkowicie bezpieczne i wolne od rekinów. Zagadkowym ewenementem są tu same piaski plaży. Oprócz koloru - co jest raczej ciekawe, a nie dziwne - piaski te przy większych zmianach temperatur wydają dźwięki. Przynajmniej w ten sposób oficjalnie tłumaczy się tajemnicę „Śpiewających piasków” – jak się je tu nazywa. W naukowe tłumaczenie  tego zjawiska tak naprawdę raczej mało kto wierzy. Dla większości Hebrydytów prościej jest uwierzyć, że jest to jeszcze jeden tajemniczy element Świętej Góry. 

Najlepiej i najwyraźniej łagodny śpiew piasków słychać o wschodzie i zachodzie słońca na końcu wschodniego ramienia zatoki, przy Śpiącej Damie. Tu, każdego dnia wcześnie rano i przed zachodem słońca, od wiosny do jesieni można spotkać wiele osób z różnych wysp i licznych zagranicznych turystów. Wtedy wszyscy wsłuchują się w skupieniu, wyławiają z poszumu fal ciche dźwięki piasków, przypominających trochę cykanie naszych cykad na zalanej słońcem łące. Odgłosy łąki są jednak bardziej zróżnicowane, z wyraźnym wejściem poszczególnych muzykantów, natomiast śpiew piasków narasta powoli, ich tony rosną niekiedy przez parę minut, stają się coraz głośniejsze, a następnie powoli się obniżają i zanikają. Różna szybkość i natężenie powstawania dźwięków powoduje, że raz jest to melodia łagodna i wesoła, innym razem rzewna i smutna, a niekiedy wręcz żałosne zawodzenie. 

Z melodii śpiewających piasków układa się wróżby, horoskopy, a nawet przepowiada pogodę na najbliższe dni. Nic więc dziwnego, że przed wieczorem na plażach zatoki Benbekuli można spotkać tłumy ludzi. Podekscytowani obserwatorzy w skupieniu i w ciszy - najczęściej w bezruchu - oczekują na pierwsze tony. Jest to taki swoisty rytuał. Ludzie wpatrują się w obniżające słońce, które powoli z jasnego krążka zmienia się w ogromną, czerwoną kulę, czasem zniekształconą i jajowatą, a niekiedy poprzerywaną pasemkami zamglonego nieba. Wszyscy nasłuchują, obserwują, czekają. 

Właśnie przy wschodnim cyplu - patrząc w morze - najlepiej widać skałę Śpiącej Damy. To niewielka skalista wysepka,  znajdująca się około kilometra od cypla przy wejściu do zatoki. W półmroku, w zachodzącym słońcu wyraźnie przedstawia profil leżącej kobiety z rozpuszczonymi włosami. Widać rysy twarzy, kształtne piersi i opadającą suknię – tak, jak gdyby odpoczywała na krawędzi leżanki z mocno podniesionym zagłówkiem, a włosy i suknia zwisały poza krawędź. Śpiąca Dama jest dopełnieniem niezwykłości tego miejsca. Ludzie wsłuchujący się w śpiew piasków mimo woli, nawet gdy one ustaną, szepczą, by jej nie obudzić. 

Tu właśnie przed paroma laty, gdy pierwszy raz byłem na wyspach i w zatoce Benbekuli, wsłuchując się w śpiew piasków zapomniałem o czasie. Zauroczony atmosferą miejsca przyglądałem się Śpiącej Damie. W pewnej chwili spojrzałem na zegarek. O zgrozo, byłem spóźniony! Z przystani na zewnątrz zatoki właśnie odbijała ostatnia fera, którą miałem płynąć na sąsiednią wyspę, gdzie stał mój statek. Gwałtownie poderwałem się, łamiąc pod nogami suchą gałąź. Po gwałtownej reakcji - po trzasku łamanej gałęzi - znieruchomiałem na chwilę. Czułem podświadomie, że stało się coś dziwnego. Nie myślałem jednak o tym. Zastanawiałem się, co począć, bo przecież mój ostatni prom z Benbekuli właśnie odpływał.

Co robić? – przemknęło mi przez myśl.

Wtem niespodziewanie poczułem przyjacielskie klepnięcie w ramię. Obróciłem się. Za mną stał mężczyzna w średnim wieku, który przykładając palec do ust nakazywał milczenie.

- Złamałeś gałąź przy fałszywym takcie i uciszyłeś Śpiewające piaski. Dzisiaj były dziwne dźwięki. Skąd jesteś? – szeptał tajemniczo.

- Z bardzo daleka, z Polski - odpowiedziałem podobnym szeptem. - Jutro rano muszę być w Seixal. Będą kończyć załadunek mojego statku, a fera właśnie mi uciekła. 

Stałem bezradnie, nie bardzo wiedząc, co począć.

- Hm - odparł cicho nieznajomy i nadal nad czymś się zastanawiał. 

Skupienie nie schodziło z jego twarzy, gdy znów zaczął mówić:

- Też chciałem jechać. Również muszę wracać do Seixal, ale dziś był to już ostatni prom. Pojedziemy o świcie pierwszym rejsem. Nie martw się, pomogę znaleźć ci jakiś niezbyt drogi i przyzwoity nocleg. Razem łatwiej coś wyszukamy. Mam tu rozeznanie, więc nie powinno być problemu.

Kamień spadł mi z serca, odetchnąłem dziękując. Nieznajomy po chwili dodał:

- To bardzo dziwne – kiwał głową - bardzo dziwne. Złamałeś gałąź pod koniec melodii, która na pewno jeszcze by trwała. Trzask ją przerwał!

- Przepraszam, moja fera... – zacząłem niezdarnie się tłumaczyć. 

Chciałem mówić dalej, ale nieznajomy znów przyłożył palec do ust, bym milczał i w dalszym ciągu rozważał szeptem. 

- Nic nie rozumiesz. Złamałeś gałąź przy fałszywym takcie, przy dziwnej, smętnej melodii – mówił w głębokim zamyśleniu. - Melodia gwałtownie się urwała na całej plaży. Czy zauważyłeś, że w tym samym czasie na całej plaży zaczął się ruch i zamieszanie, że wszyscy to usłyszeli?

- Najmocniej przepraszam, nie chciałem...

On znów przycisnął palec do ust, ponownie nakazując milczenie. Tajemniczo kontynuował:

- Daleko na plaży nie było słychać łamanej gałęzi, ale mimo to piaski zaniemówiły. Ludzie często łamią gałęzie, czasem zachowują się głośno, ale twoje nieuważne stąpnięcie przerwało melodię piasków. Trzask pod twoją stopą przerwał smutną melodię w połowie taktu. To się nie zdarza.

Widząc zakłopotanie na mojej twarzy klepnął mnie delikatnie w ramię i powiedział:

- Chodź, poszukamy noclegu i jakiegoś baru.  

Przytaknąłem kiwnięciem głowy.

- Czy długo jesteś na Hebrydach? – zapytał już normalnym tonem.

- Nigdy wcześniej nie byłem. Jestem pierwszy i może ostatni raz w życiu. Ponieważ jest  weekend i stoimy na sąsiedniej wyspie, to wybrałem się trochę pozwiedzać. Chciałem zobaczyć te niezwykłe miejsca. Jutro nas ładują, a następnie płyniemy do Europy. Kończy mi się kontrakt, więc będę wracał do domu – odpowiedziałem z zadowoleniem, że już nie ma tajemniczego nakazu ciszy.

Powoli oddalaliśmy się od zatoki. Doszliśmy do tonących w splątanej roślinności kafejek,  barów i dziesiątków hotelików. W środku sezonu znalezienie jakiegoś noclegu nie było wcale łatwe. Obaj nie mieliśmy bagaży i żadnych wymagań - poza tym, by gdzieś dotrwać do rana i choć trochę się przespać - więc w końcu udało nam się znaleźć jeden wspólny pokój. Po wpisaniu się do książki, udaliśmy się do baru. Mój przygodny znajomy - nauczyciel z Lewaru, z największej wyspy na Hebrydach - obecnie przebywał z młodzieżą w Seixal. Spieszył się i chciał wracać skoro świt, co i mnie było na rękę.

Zjedliśmy kolację. Dopiero przy piwie rozmowa zaczęła się na dobre. Nauczyciel, jak się okazało przedmiotów ścisłych, Stanley Haine, był moim rówieśnikiem. Stan o Polsce wiedział bardzo dużo. Znał naszą historię i współczesną rzeczywistość. Starał się nawet doszukiwać podobieństwa naszych krajów. Mnie przede wszystkim fascynowały wyspy i Benbekula, o której wyspiarz chętnie opowiadał. Gdy mówił o Benbekuli, w jego głosie wyczuwało się dziwne podniecenie. Twarz  ożywiała się, wyraźnie było widać głębokie zamyślenie. Odnosiłem wrażenie, jakby coś rozważał, do końca nie mówiąc co. Jakby coś go intrygowało i tylko nie wiedział, co z tym zrobić. Może dlatego dużo mówił o wyspach. Dowiedziałem się, że w historii Hebryd Środkowych szczyt Benbekuli został pokonany tylko kilka razy przez osoby, które następnie zgodnie z tradycją i niepisanym prawem władały wyspami. Ci władcy przyczyniali się do  rozwoju  wysp i ich dobrobytu. Dowiedziałem się też, że czyjaś przegrana z Górą to ciężkie czasy dla wysp. To dominacja złej władzy i nieszczęścia. 

Stan ciągnął opowieść, wyraźnie mi się przyglądając. Mówił o rekinach w zatoce, które czyhały na śmiałków zamierzających pokonać Świętą Górę, o pułapkach na skałach i o tym, co się dzieje z osobami, które spadają z Benbekuli. Wyspiarze wierzyli, że im szybciej rekiny rozszarpią spadającego ze skał nieszczęśnika, tym krócej będzie trwał zły okres dla wysp. To powodowało, że nawet w trudnych czasach mało kto ryzykował wspinaczkę na Benbekulę dla ratowania wysp, bo mógł liczyć na aplauz i szacunek tylko do momentu, w którym był na skale i zawsze po jej pokonaniu, ale nigdy po spadnięciu – takie swoiste, zamknięte koło. Po wpadnięciu do wody wszystko się kończyło. Nie było już przyjaciół, znajomych, kolegów, a nawet rodziny. Wtedy wszyscy czekali i robili, co mogli, by rekiny jak najszybciej rozprawiły się z winowajcą. 

Dowiedziałem się też, że ostatni zdobywca Świętej Góry ustanowił władzę prezydencko-parlamentarną i ustalił, że zgodnie z jego wolą, co pięćdziesiąt lat, dla skorygowania demokratycznych zasad, dla przecięcia panujących układów, władza prezydencka przez jedną kadencję spoczywa w rękach trzech osób. Jest ona wybierana z reprezentantów Rady Wysp reprezentujących trzy najbardziej popularne na wyspach zawody. Triumwirat - bo tak popularnie przyjęto na wyspach nazywać reprezentantów trzech zawodów - tworzyły: osoba reprezentująca Wielką Radę Mędrców, przedstawiciel  Związku Żeglarzy oraz reprezentant Rady Rolników. Jak wynikało ze słów Stana, obecna władza na wyspach budziła wiele niechęci i wyspiarze z utęsknieniem oczekiwali na zakończenie jej kadencji. 

Czas uciekał proporcjonalnie do wypitego piwa. Zrobiło się już bardzo późno, więc poszliśmy do naszego pokoju. Znajdował się on na trzecim i zarazem najwyższym piętrze, z którego doskonale widać było szczyt Benbekuli. Stan stał dłuższy czas przy oknie, w skupieniu patrząc na szczyt. Coś tam rozważał i po chwili cicho zapytał:

- Czy wtedy, gdy pod twoją nogą łamała się gałąź, patrzyłeś na Śpiącą Damę? 

- Chyba nie - odparłem - patrzyłem na zegarek. Tak, na pewno na zegarek. Waśnie  wtedy uciekała moja fera, a ja doszedłem do wniosku, że przegapiłem termin odjazdu. Wyobraź sobie, że zdarzyło mi się to po raz pierwszy! Zawsze przybywałem gdzie trzeba, grubo przed czasem. Jednak chyba masz rację, gdy gałąź trzasnęła, mogłem już patrzyć na tę Damę. Ale przecież to nie ma najmniejszego znaczenia. Nieważne, gdzie patrzyłem, za gapiostwo się płaci.

Stana to jednak nie satysfakcjonowało. Dalej drążył:

- Wręcz odwrotnie. To ma bardzo wielkie znaczenie, gdzie patrzyłeś. Piaski umilkły, gdy łamała się pod twoją nogą gałązka, a wtedy skierowałeś wzrok na Czarną Damę. 

- Chyba Śpiącą? 

- Tak, ale czasem jest też nazywana Czarną Damą, bo jest z czarnego bazaltu. 

- Wszystko jedno, nie odgrywa to większego znaczenia. 

Stan podniósł rękę, jak uczeń zgłaszający się do odpowiedzi, lecz w dalszym ciągu w skupieniu wpatrywał się w Świętą Górę. Po chwili obrócił się i spoglądając na mnie badającym wzrokiem rzekł: 

- Na pewno patrzyłeś na Śpiąca Damę, ja to widziałem. Też na nią patrzyłem, a ty mi ją trochę zasłaniałeś. Widziałem, jak spojrzałeś na zegarek, jak gwałtownie się poderwałeś, kierując wzrok znów w stronę Damy. I wtedy usłyszałem trzask gałązki! Zamilkły śpiewające piaski. Cała zatoka zamilkła, a po chwili wszędzie zaczął się ruch. 

- Masz rację – odrzekłem. - Chciałem ostatni raz spojrzeć na tę niezwykłą postać. Przecież jutro wypływamy i nie wiadomo, czy jeszcze w życiu tu będę. 

- Na pewno będziesz - odparł cicho i dziwnie tajemniczo. - Będziesz jeszcze miał do czynienia ze Śpiącą Damą. Przerwałeś śpiew piasków, właśnie na nią patrząc. To ma wielkie znaczenie! 

- Nic nie rozumiem, co to wszystko znaczy. Dlaczego masz taką tajemniczą i poważną minę?

- I nie zrozumiesz. Nie jesteś wtajemniczony. Jesteś przybyszem, który uciszył piaski. O tym mówią Ścieżki Ly! Ale to też nic ci nie powie, bo Ścieżki Ly dla niewtajemniczonych wyjaśniane są po fakcie. 

Stałem zakłopotany nie wiedząc, co powiedzieć. Zafascynowany niezwykłością oglądanych przed paru godzinami obrazów teraz byłem całkiem zdezorientowany tajemniczością słów Stana, ciągle stojącego przy oknie. 

- Trzeba już iść spać – zaproponowałem - jest przecież bardzo późno, a jutro wcześnie wstajemy. 

- Masz rację, to najlepszy pomysł – zgodził się Stan. 

Po paru minutach leżałem już w łóżku. Przy drugiej ścianie pokoju położył się Stan. Długo nie mogłem zasnąć, różne dziwne obrazy przesuwały mi się przed oczami, jakieś majaki, zgiełk i sztormy. Za dużo tu zagadek. Przewracałem się z boku na bok i po oddechu Stana wnioskowałem, że też nie śpi. W końcu jednak chyba zasnąłem. Na nogi poderwał mnie telefon z recepcji. Oznajmiali, że zgodnie z prośbą jest czas budzenia. 

Po kilkunastu minutach pospiesznie opuściliśmy hotel, kierując się szybkim krokiem ku przystani. Czułem lekki ból głowy. Po niezbyt dobrze przespanej nocy pragnąłem jak najszybciej znaleźć się na statku. Podróż promem na szczęście trwała niedługo, niespełna godzinę, a od fery na statek miałem tylko parę kroków. Podczas rejsu Stan był znacznie rozmowniejszy, ciągle mnie o coś wypytywał. Odniosłem wrażenie, że cały czas od samego przebudzenia pilnie mnie obserwował.  Wymieniliśmy adresy i musiałem obiecać, że ilekroć pojawię się na wyspach, będę się z nim kontaktował. Jednak nie bardzo wierzyłem, że kiedykolwiek tu jeszcze wrócę. Prom dobijał do nabrzeża, nadchodził czas pożegnania. Po południu było zaplanowane wyjście w morze. 

Przy rozstaniu podaliśmy sobie dłonie.

Masz silną rękę - stwierdził z zamyśleniem nauczyciel.

I znowu wyspy.

Gdy zbliżały się wakacje i z całą rodziną planowaliśmy wyjazd do Francji, niespodziewanie otrzymałem propozycję zamustrowania. Potrzebowali doświadczonego chiefa  na niemiecki statek. Początkowo oferty nie przyjąłem, ale obiecałem, że ją jeszcze rozważę. Wiosenne wydatki na dokupienie działki sąsiadującej z moją posesją skłaniały mnie do przyjęcia tej propozycji. O podjęciu decyzji zdecydowała też informacja, że statki tego armatora zawijają często do Polski, więc będzie bezpośredni kontakt z rodziną. Ponadto zaproponowano dobre warunki finansowe. Sześciomiesięczny kontrakt w razie czego zawsze przecież mogłem przerwać, ponosząc koszt wymiany. Z Niemcami do tej pory nigdy nie pływałem i przyznam, że było to dla mnie dodatkową zachętą. Wróżyło coś nowego. Tak więc na niemiecki statek o angielskiej nazwie „Lark” (Skowronek) trafiłem zupełnie przypadkowo.

Jak się później okazało, nowości było co niemiara, więcej niż się spodziewałem i niemożliwością byłoby nawet je przewidzieć. Rzeczywistość przeszła najśmielsze oczekiwania. W ciągu sześciu miesięcy wydarzyło się tyle niezwykłych sytuacji, że wystarczyłoby ich na kilka kontraktów pod obcymi banderami. Ze wszystkich statków, na jakich do tej pory pływałem, był to najprostszy w obsłudze statek, miał szczęście do pływania przy ładnej pogodzie, w urozmaiconych rejonach, często egzotycznych oraz z długimi postojami w portach. Był tylko jeden problem, a mianowicie wyjątkowo niezgrana załoga. Kłopoty ludzkie zaczynały się od kapitana, a kończyły na samym dole. 

Na „Skowronka” zamustrowałem w Falmouth, uroczym miasteczku w Kornwalii. Statek stał tam jeszcze w remoncie. Poprzedni właściciel zbankrutował i mój armator kupił jednostkę od towarzystwa ubezpieczeniowego za tanie pieniądze, ale za to z kompletnie zdewastowanym silnikiem. Staliśmy przy kei w centrum miasta i tylko mechanicy z pobliskich warsztatów kolejowych coś tam remontowali w siłowni. Zaczynali pracę o ósmej i pracowali  do siedemnastej. Załoga statku przez prawie trzy tygodnie mojego pobytu w Falmouth po skończonej pracy Anglików resztę czasu spędzała prawie wakacyjnie. Weekendy były całkiem wolne. 

Miasteczko pękało w szwach od wczasowiczów i marynarzy z licznie przybyłych na D-day okrętów wojennych. Główna impreza 50-lecia wysadzenia desantu w Normandii odbyła się wprawdzie dwa tygodnie wcześniej we Francji - z udziałem polskiej delegacji z prezydentem Wałęsą na czele. Ponieważ tu, w rozległych zatokach Kornwalii desant był formowany, Anglicy również celebrowali 50-lecie. Przybyły okręty z Holandii, Francji i kilka brytyjskich. Na wzgórzu w pobliskim forcie rozlokowała się niewielka grupa amerykańskich marines. Piękna, słoneczna pogoda pozwalała na organizowanie licznych imprez i koncertów na wolnym powietrzu. 

Mając stosunkowo dużo wolnego czasu, odwiedzałem z kamerą co ciekawsze miejsca. Najbliżej mojego statku stało siedem okrętów holenderskich. Na uroczystości D-day mieli podstawione kilka autobusów, które dowoziły ich w miejsce rozpoczęcia defilady. Zabrałem się jednym z nich. W autokarze jechała grupa kadetów oraz dwaj reporterzy wyposażeni w profesjonalne kamery. Moja duża kamera Philips rozmiarami niewiele się różniła. Przedstawiłem się, że jestem komandorem podporucznikiem rezerwy polskiej Marynarki Wojennej - na szczęście miałem przy sobie legitymację potwierdzającą moje słowa. Na uroczystościach - ku zaskoczeniu organizatorów - stałem się jedynym przedstawicielem Polish Navy - dostając w zamian, jako jedyny z reporterów, pozwolenie na filmowanie z trybuny honorowej, a następnie w całym kościele, z zakrystią włącznie.

Chyba dobrze wywiązałem się z obowiązków polskiego reportera, bo do końca pobytu w Falmouth mój film był rozchwytywany. Był puszczany we wszystkich salach Simens Clubu i kopiowany przez oficerów angielskich, bohaterów D-day, a nawet przedstawicieli miejscowego Magistratu. Robiąc dodatkową „dokrętkę” na kopii mojego filmu dla jakiegoś oficjała z Zarządu Miasta, ujęcie zakończyłem komentarzem: „This film made commander reserve Polish Navy Joseph Wójcik”. 

Przez następne dni pobytu w Falmouth ciągle byłem gdzieś zapraszany, a w Simens Clubie, gdzie często umawiałem się z różnymi oficjałami, stałem się honorowym gościem. Wtedy, po zakończeniu dnia pracy, do klubu przeważnie udawałem się z większością załogi i z moim niemieckim kapitanem. Kpt. Masucha zawsze mi doradzał: 

- Josef, bierz pieniądze za kopiowanie swego filmu. To twoje dzieło. Trochę zarobisz, a ich na to stać.

Nie chciałem jednak na tym zarabiać. Wystarczyła mi satysfakcja.

- Nie, kapitanie - stanowczo zdecydowałem. - Oni przecież wszystko nam fundują i wydają na to masę pieniędzy. Cała załoga z tego korzysta.

- Ja, gut! Josef, po pracy zawsze wychodzimy razem – uśmiechnął się z zadowoleniem Masucha. 

Po chwili jednak dodał:

- Ale pieniądze taż mógłbyś zarobić.

Wszystko co dobre szybko się kończy. Po tygodniu od uroczystości opuszczaliśmy gościnne Falmouth, gdzie poznałem tylu ciekawych ludzi. Dzięki filmowi nasz statek z niemieckim kapitanem i polską załogą był najbardziej znaną jednostką w porcie, bardziej niż oficjalnie przybyłe tu okręty wojenne.

...

Na dokończenie remontu oraz na suchy dok popłynęliśmy do Bremernhaven. Kapitan Masucha po kupieniu „Larka” początkowo sam przez trzy miesiące przebywał w Falmouth, potem dołączyli do niego mechanicy i kucharz, a pod koniec ja z marynarzami. W sumie Niemiec był w Anglii ponad pół roku. Teraz płynęliśmy w stronę jego domu, który od suchego doku w Bremernhaven był prawie na wyciągnięcie ręki - z pół godziny jazdy samochodem. Przez tydzień postoju nikt z bliskich kapitana nie odwiedził, a on również do domu nie pojechał, mimo że nie było po temu żadnych przeszkód. Wydawało mi się to dziwne, a nawet mnie to zaniepokoiło. 

Przy jakiejś rozmowie o rodzinie – starałem się prowadzić ją delikatnie, niby od niechcenia - dowiedziałem się, że jedna z córek kapitana studiuje i mieszka około 30 km od Bremernhaven. Masucha z pewnością bardzo ją kocha, z przejęciem pokazywał mi jej fotografie. Dopiero teraz spostrzegłem, że zdjęcie ryżowatej pieguski, które jako jedyne zawsze wisiało na honorowym miejscu w jego kabinie, było zdjęciem jego córki. Widać było, że jest mocno poruszony.

- Chyba do ciebie przyjedzie, jesteśmy przecież bardzo blisko - pytałem poczciwego Niemca. 

- Teraz ma bardzo dużo egzaminów, chyba nie przyjedzie - odparł przygnębiony i rozmowę przerzucił na inny temat. 

Trochę mnie to zdziwiło, bo przecież były wakacje. Poprzestałem na tym, nie pytając o nic więcej. Wyczuwałem, że coś jest nie tak, ale nie wiedziałem co. Chyba nie zdawałem sobie jednak sprawy, co dzieje się w duszy starego marynarza. Początkowo wszystko wyglądało normalnie. Problemy zaczęły się dopiero w morzu. 

Po krótkim przejściu do Rotterdamu załadowaliśmy paszę sojową do Irlandii. Kapitan Masucha, który zawsze wypijał na mostku dużo kawy, teraz prawie jej nie ruszał, coraz rzadziej przychodził na posiłki, ale za to coraz mocniej czuć było od niego alkoholem. Jeździłem na mostku po sześć godzin na zmianę z kapitanem. W kanale La Manche ze snu poderwał mnie chief z maszyny. 

- Józek, chodź szybko na mostek, stary zapity w kabinie, a statek chyba już ze dwie godziny płynie bez kontroli - ponaglał mnie oburzony mechanik. 

W piżamie, natychmiast pobiegłem na mostek. Szybko zrobiłem pozycję. Rzeczywiście ze dwie godziny szliśmy już po strefie separacji z ukaefką nastawioną na jakiś wysoki kanał. Wrzuciłem na autpilocie kurs na wyjście z zabronionej strefy, przestawiłem ukaefkę na kanał 16-ty i po upewnieniu się na radarze, że sytuacja na to pozwala, zszedłem się ubrać. Jurek klął, pokazując mi  przez  otwarte drzwi kapitana. Masucha leżał na swojej sofie całkowicie pijany. Na stole stała niedokończona butelka wódki.

- Weź kamerę i sfilmuj go - doradzał Jurek.

Spojrzałem spod oka na mechanika i spokojnie odrzekłem: 

- Nie, Jurek, to byłoby podłe filmować go w takiej sytuacji, nie jestem szantażystą. 

- Masz rację – przytaknął po namyśle kolega.

Próbowałem jakoś się dogadać z doświadczonym kapitanem, wszyscy na statku bardzo lubiliśmy go. Jeszcze wierzyłem, że uda mu się otrząsnąć z kłopotów rodzinnych, które jak sądziłem, były jedynym powodem sięgania po kieliszek. Do Bremernhaven nie miał skłonności do nadużywania alkoholu. Mechanicy: Jurek i Hindus Balwant Sinkh, którzy byli w Falmouth razem z Masuchą trzy miesiące, też tego wcześniej nie zauważyli. Cała załoga miała o nim jak najlepszą opinię. Nawet zyskał sobie przydomek „nasz tata”. Teraz „tata” coraz częściej był całkiem pijany, a ja non stop na wachcie. Prawie padałem z nóg, ale przecież był to lubiany „nasz tata”.

...

Druga podróż do Irlandii już od Rotterdamu zaczęła się z przygodami. Gdy wieczorem przyszedł pilot, by nas wyprowadzić z portu, zaprowadziłem go na mostek i zostawiłem z dobrze podpitym kapitanem. Gdy brałem ukaefkę i wychodziłem na manewry na dziób, przyjacielsko rozmawiali po niemiecku. Masucha wydawał komendy jeszcze w  miarę przyzwoicie, ale gdy już wracałem, zauważyłem, że niebezpiecznie zbliżamy się do falochronu. Spojrzałem do góry. Na mostku widać było sterującego kapitana i biegnącego ze skrzydła w jego stronę pilota. Pilot złapał za ster i mocno kręcił w lewo. W ostatniej chwili opanował statek, bo niewiele brakowało, a wylądowalibyśmy na główce falochronu. Rozmowy na szczęście nie było słychać, ale wzburzenie Holendra było widoczne. Wyszliśmy w morze. Szybko poszedłem spać, bo już niewiele czasu pozostało mi do wachty. Niczego nie musiałem się obawiać, bo pilot nadal był na burcie, a potem długo jeszcze będziemy pod kontrolą radarową Mass Center. 

Gdy przyszedłem na wachtę, byliśmy blisko Noord Hinder i właśnie należało skręcać w lewo. Z prawej burty blisko przepływał duży statek pokazując zielone światło. Kapitanowi coś się pokręciło. Wyłożył ster  mocno w prawo i chwiejnym krokiem podszedł do stołu z mapą. Szybko złapałem za ster i by uniknąć kolizji, wyłożyłem „lewo na burt”. Sytuacja była już opanowana, ale podszedł Masucha i znów próbował kręcić w prawo. 

- Co robisz! - krzyknąłem. - Przecież  jest dobrze. Zielone do 

zielonego, a w dodatku nasz kurs też jest w lewo. 

- Ja, zu - przytaknął. 

Chyba się pogubił. Wstawiony był już nieźle, ale wiedział, że o mało co nie spowodował kolizji. Widać było, że się przestraszył. Trochę jakby wytrzeźwiał, bo ocierając pot z czoła powiedział: 

- Aż jestem mokry. Było niebezpiecznie.

Myślałem, gdy poszedł już spać, że go to trochę otrzeźwi, że się zreflektuje, co robi. Byłem jednak całkowicie w błędzie. 

Dzienna wachta kapitana odbyła się bez ekscesów i trochę pospałem. Pod koniec mojej wachty popołudniowej stanąłem w dryfie, by mechanicy wymienili filtr olejowy. Podniosłem na tę okoliczność dwie czarne kule, a ponieważ zbliżał się wieczór, dodatkowo zapaliłem dwa czerwone światła, informujące, że statek nie odpowiada za swoje ruchy. Mieliśmy unieruchomione maszyny i do końca naprawy rzeczywiście nie odpowiadaliśmy za swoje ruchy. Z taką sytuacją zdawałem wachtę i poszedłem spać. Nie dane mi było jednak w pełni wykorzystać na odpoczynek moich sześciu wolnych godzin. Po niespełna czterech budził mnie któryś z mechaników.

- Chief, kapitan znów jest narąbany, a na mostku jedzie pijany Andrzej. 

Szybko poszedłem na mostek. Mocno wstawiony Andrzej obserwował przestrojony radar, który pokazywał fałszywe echa. 

- Jest strasznie dużo statków rybackich, mgła, nic nie widać – bełkotał marynarz. – Ale chief, nie martw się – dodał z dumą. - Wszystko pod kontrolą, już z dwie godziny kluczyłem między nimi i żadnego kutra nie rozjechałem. Zobacz, odkąd jadę, mogłeś jeszcze spać. Stary się ululał i śpi, ale u mnie wszystko „under control”.

Nawet się nie zezłościłem, nie było sensu.

- Dobrze, dobrze Andrzeju, też idź spać. Ja już jestem na wachcie - odparłem. 

- Wszystko dobrze? 

- Tak, przejmuję wachtę. Idź już spać. 

Na szczęście nie było ani jednego statku dookoła. Płynęliśmy z boku głównego toru wodnego, przy całkowitej „gladzie”, jak na jeziorze i bardzo dobrej widoczności. Podstroiłem radar, naniosłem pozycję, skorygowałem kurs. Ukaefka była na 67 kanale, płynęliśmy bez świateł pozycyjnych, z dwoma czerwonymi światłami „nie odpowiadam za swoje ruchy”. Po prostu statek widmo. Zamiast pijanego kapitana na mostku jechał pijany marynarz, który zygzakował pomiędzy radarowymi echami od siedzących na wodzie mew. Przy dobrej widoczności nie widział żadnych świateł statków, więc był przekonany, że jest mgła. To było straszne. Pijany Andrzej oprócz kluczenia „między statkami we mgle” doszedł do wniosku, że nasza łajba mocno leży na burtę. Poczuł się kapitanem, zaczął budzić mechaników, żeby mu statek wyprostowali i dlatego sprawa wyszła na jaw. Gdyby nie to, prawdopodobnie statek widmo kluczyłby dalej. 

Po wieczorno-nocnej wachcie z trudem dobudziłem kapitana. Z wściekłością wygarnąłem mu, co myślę o takim postępowaniu. Tuż przed siódmą szedłem spać, ale już parę minut po dziesiątej poderwał mnie Hindus. 

- Stary znów jest pijany, a przed nami widać jakieś skały. Wprawdzie są jeszcze daleko, ale chyba nie powinno być lądu na kursie, zobacz sam.

- Nie, nie powinno być - odrzekłem wyskakując z koi. 

Wyszedłem na burtę zobaczyć, co się dzieje. Rzeczywiście, przed dziobem oraz z prawej i lewej burty widać było ląd. Płynęliśmy prosto na skały. Pobiegłem na mostek. Nie było nikogo. Rzut oka pozwolił mi zorientować się, gdzie jesteśmy. Te tereny były mi doskonale znane. Wychyliłem ster, zrobiłem pozycję, ustaliłem kurs i dopiero wtedy zauważyłem na skrzydle kapitana. Stał z lornetką i patrzył w stronę zbliżających się skał. Zauważył jednak, że coś się dzieje i skierował się na mostek. 

- Captain, fucking else, what are you doing? We are going directly 

on the rock!
 - wykrzyknąłem z wściekłością.

- Obserwowałem statki - odparł cicho Masucha. 

Szliśmy prosto na skały. Przed nami, trochę z lewej było Falmouth. Od trasy Start Point - Lizard Point byliśmy wiele mil na północ i szliśmy zupełnie innym kursem. Nie byłem pewien - i do dziś nie wiem - czy była to pomyłka, czy efekt zamierzony, by rozbić się na skałach? Może wszystko zaczęło się psuć właśnie tu, w Falmouth i tu miało się skończyć? Coś chyba musiało pęknąć w sercu starego zejmana. Płynęliśmy koło miejsca, w którym spędził pół roku, a potem, gdy byliśmy z godzinę drogi od jego domu, nikt go nie odwiedził. Tłumaczył to chorobą żony, ale gdyby tak było, tym bardziej sam by do niej pojechał. W Bremernhaven staliśmy pięć dni i było dużo czasu, a na statku nie był koniecznie potrzebny. Mieszkająca 30 km od stoczni ukochana córka też nie przyjechała. Tylko piegusowata twarz ze zdjęcia w centralnym punkcie kabiny nadal uśmiechała się do starego marynarza. Co było w sercu Masuchy, do końca pozostało tajemnicą. 

Zszedłem z mostka, raz żeby się ubrać, dwa, by się uspokoić. Po kilku minutach wróciłem już opanowany. 

- Everything all right?
 - zapytał cicho Niemiec. 

Popatrzyłem na niego badawczo.

- Co chciałeś zrobić?

Stał dziwnie zmieszany i wcale nie wyglądał na człowieka zamroczonego alkoholem. Wręcz odwrotnie.

Rzuciłem okiem dookoła.

- Przejmuję wachtę, idź spać – zdecydowałem, kiwając głową  w zamyśleniu. 

Popatrzył na mnie jakimś dziwnym wzrokiem. Nie widziałem, na ile był to wzrok człowieka po przepiciu, a na ile człowieka przeżywającego głęboką depresję. Bez słowa zszedł do swojej kabiny. 

Minąłem przylądek Jaszczurek, Lands End i wyprowadziłem statek na ostatnią prostą do Waterford. Byliśmy już z boku od głównych linii żeglugowych na M. Celtyckim. Moja wachta dawno się skończyła, ale do Masuchy straciłem resztki zaufania. Zawołałem Sylwka, żeby mnie asekurował i prowadził obserwację, gdy ja będą drzemał na mostkowym fotelu. Wyjaśniłem marynarzowi, w jakiej sytuacji ma mnie budzić, gdybym zasnął. Byłem przemęczony ciągłą pracą za siebie i za kapitana, więc należało wykorzystać każdą dogodną chwilę, by choć trochę odpocząć. Gdy marynarz prowadził obserwację, mogłem chwilę podrzemać, gdyż dookoła nie było żadnego statku. Już usadowiłem się w wygodnej pozycji, gdy wszedł kapitan. 

- So sorry. It’s time for my watch
, czy wszystko w porządku? - zapytał. 

Był zupełnie trzeźwy. Jeszcze raz postanowiłem mu zaufać. 

- Tak w porządku – odpowiedziałem i odesłałem Sylwka do kabiny, dając jednak polecenie, by cały czas czuwał i miał na wszystko oko. Miał mnie budzić w każdej chwili, gdyby dostrzegł cokolwiek niepokojącego.

Przekazałem wachtę.

- Budź mnie jak zwykle piętnaście minut przed północą -powiedziałem na odchodne do Masuchy. 

Obudziłem się sam, było dwadzieścia minut po północy. Gdy wszedłem na mostek Niemiec był już mocno wstawiony. Pozycja, którą zrobił, była o trzy godziny drogi od faktycznej. 

O szóstej wzięliśmy pilota i rozpoczęło się podejście do portu. Jeszcze przed obiadem zwróciłem się do Masuchy:

- Kapitanie, muszę z tobą porozmawiać – powiedziałem chłodnym, oficjalnym tonem. 

Już wcześniej byłem zdecydowany żądać od działu załogowego w Rotterdamie jakiegoś rozwiązania problemu, może zmiany kapitana, zamierzałem podać powody, ale nie chciałem robić tego poza plecami Masuchy. Po prostu chciałem najpierw z nim porozmawiać. 

Niemiec chyba wyczuł moją intencję.

- Nie teraz, porozmawiamy po cafe time – westchnął z goryczą. 

- No dobrze - odrzekłem. 

Po przerwie na kawę kapitan był już nieosiągalny. Jego kabina była zamknięta na klucz.

Przyszedł agent, wkrótce potem zaopatrzeniowiec, ale Niemiec nie odpowiadał na pukanie. Z nikim nie chciał rozmawiać.

Przedstawiłem agentowi sytuację i poprosiłem o udostępnienie telefonu. Gdy znalazłem się u niego w biurze, było już po szesnastej czasu irlandzkiego. W późne piątkowe popołudnie biura w Hamburgu i Holandii głucho milczały. Rozładunek miał być dopiero po niedzieli, a rozmowa się odwlekła. Masucha z kabiny nie wychodził przez cztery dni. Nie odpowiadał na pukanie, dopiero za którymś telefonem drugiego dnia podniósł słuchawkę. To mnie trochę uspokoiło i przekonało, że żyje, bo już zaczynałem się i o to obawiać. 

Przez następne dwa dni tylko Andrzej, który pod nim mieszkał, od czasu do czasu słyszał tupanie w jego kabinie. Andrzej miał za zadanie nasłuchiwać tupania, bo było to jedynym potwierdzeniem, że Masucha nie zapił się na śmierć. 

W poniedziałek o całej sytuacji powiadomiłem biura w Hamburgu, Rotterdamie i w Gdyni. Statek stawał się niebezpieczny dla załogi i innych statków, a ja sam nie mogłem przez dłuższy czas, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, doglądać wszystko w porcie, w morzu i jechać na wachcie. 

Na zmianę kapitana trzeba było jednak poczekać. Następne ponaglenie wysyłałem z St. Nazaire. To samo zrobili również Francuzi, którzy zauważyli, jaka jest sytuacja na statku.

W międzyczasie jeszcze dużo się wydarzyło: udało mi się przekonać Francuzów, by zrezygnowali z tysiącfuntowego mandatu, nałożonego na statek, za wejście Masuchy w strefę separacyjną przy Ouessant, do St. Nazaire spędziłem na mostku kilkanaście godzin, a następnie, podchodziłem do pilota nie mając mapy podejścia (niemieckie mapy tego akwenu były w pomieszczeniu zamkniętym na klucz, ale klucz był w kieszeni kapitana, który znów zamknął się w kabinie i nie reagował na żadne sygnały). Podchodziłem więc bez mapy, podając Francuzom moją pozycję przez ukaefkę i otrzymywałem kursy, by wyminąć płycizny. Pijany Masucha wyszedł z kabiny dopiero po zacumowaniu do nabrzeża. Francuzi widząc, w jakim jest stanie, nawet z nim nie rozmawiali i sam musiałem wszystko załatwiać. 

Trzeci telefon zamówiłem już z morza w drodze do Vlaardingen nie do biur załogowych, lecz bezpośrednio do właściciela statku. Poinformowałem armatora o sytuacji i powiedziałem, że jeśli nie będzie reakcji, to wzywam na statek policję. 

Gdy dobijaliśmy do nabrzeża we Vlaardingen, na kei czekał już nowy kapitan. 

Przed zejściem ze statku przyszedł do mnie Masucha. Był zupełnie trzeźwy.

- Nie miałeś innego wyjścia, nie dałem ci szansy – powiedział wyciągając rękę na pożegnanie. – Weź na pamiątkę mój rower  - dodał, podając mi kluczyk do jego zapinki.

Bardzo mi było żal „taty Masuchy”.

Tata jest tatą – pomyślałem. – Dobry fachowiec, porządny człowiek, ale co z tego? Do czego to mogą doprowadzić kłopoty rodzinne! Co z nim będzie? – pytałem siebie w duchu.

Czy mogłem zrobić coś innego?

...

Stary kawaler Tilo miał wprawdzie dyplom kapitana, ale ostatnie kilka lat pracował jako wykładowca angielskiego w Szkole Morskiej w Emden. Nagła konieczność zmiany Masuchy spowodowała gorączkowe poszukiwania następcy, który natychmiast mógłby jechać na statek. Tilo był pod ręką, więc z tej okazji skorzystał. 

Już po pierwszym dniu na statku szybko okazało się, że nowy kapitan różnił się od poprzedniego pod wieloma względami. Masucha był świetnym fachowcem i marynarzem, a Tilo na niczym się nie znał i nawet tego nie ukrywał.

- Na statku o wszystkim co trzeba robić, decyduje chief – zakomunikował na spotkaniu z całą załogą. - Wszyscy mu podlegają. Ja podpisuję papiery, robię listy płac i na wniosek chiefa daję żółty albo czerwony kartonik - tak jak na boisku sportowym.

Przed wyjściem z Vlaardingen na liście zamówień shipchandlera Tilo dopisał kilkanaście zgrzewek wina w litrowych kartonikach, w sumie chyba z 200 litrów.

Trochę mnie to zdziwiło, ale na razie nie wiedziałem, co jest grane. 

- Josef (od pierwszego dnia zaproponował, byśmy byli do siebie po imieniu), ty też będziesz prowadził kantynę, 10% dla ciebie. Ja nie chcę mieć z tym nic do czynienia. Trzymaj klucz i sprawdź, czy wszystko się zgadza. Na moje konto zapisz 10 kartoników wina, bo tyle wziąłem do swojej kabiny.

- Dobrze, ale nie będę brał żadnej prowizji, w kantynie będzie taka sama cena, jaką płacimy shipchandlerowi. Z tym nie ma wiele pracy, więc nie chcę, by ktoś mówił, że na nim zarabiam – zdecydowałem.

Miałem pecha. Nowy kapitan, jak się szybko okazało, pod względem picia niewiele różnił się od pierwszego, pił tylko słabsze trunki, bo wino, w ilości cztery litry dziennie. Był jednak jeden plus, gdy jechał na wachcie, mogłem spokojnie spać. Tilo bardzo wolno sączył swój płyn z kartonika, a jego lekki i nieustanny rausz przez 24 godziny na dobę był na niezmiennym poziomie. Prawie nie jadł, prawie nie spał, ale zawsze stała przed nim szklanka i kartonik - tak na mostku, jak i w kabinie. Jeśli mu naniosłem kurs i powiedziałem, że pozycja ma być co godzinę, to tak było.

Kapitanowi Tilo na statku zostało niewiele do roboty. Miał jechać na wachcie oraz sporządzać listę płac, ale przez ponad miesiąc jego pobytu na „Skowronku” i tak tej listy nie zdążył zrobić. Do końca nie wiedział nawet, jak przełączyć ster z położenia automat na ręczne sterowanie, a o ładunku to już wcale nie miał pojęcia. 

Ze sprawami statku radziłem sobie dobrze, ale oprócz kapitana były inne problemy załogowe i to z Polakami. Dochodziło do scysji i awantur. Do domu za alkohol ze szwedzkiego portu Karlstad, ku zadowoleniu wszystkich Polaków na statku, pojechał kucharz. Tilo płacząc jak dziecko mówił na pożegnanie: „fantastyk kuki”, ale to wino za niego płakało. Po czterech dniach niespodziewanie żegnaliśmy kapitana Tilo. Jego zmiany zażądali Szwedzi, a ich interwencja miała niezwykły epilog: - kapitan na wózku inwalidzkim w kaftanie bezpieczeństwa, ze złamaną nogą, potem w kajdankach, został wsadzony do samolotu do Hamburga z wpisem do paszportu „Persona non grata in Sweden”. 

Przez pół roku na „Larku” przeżyłem pięciu kapitanów, ale to bardzo długie opowiadanie. Miłym wydarzeniem było prawie trzy tygodniowe pływanie z Danusią na trasie Bremen - Jezioro Vanen - Szkocja - Vanen - Bremen. Nigdy w życiu nie nazbieraliśmy z żoną tyle prawdziwków, co w szwedzkich lasach. Wraz z odlatującymi na południe ptakami nasz „Skowronek” zaczął pływać w coraz to cieplejsze strony: Rochefort, Lizbona, Aveiro, Casablanca, Sables D`Olonne, Agadir, Bilbao, Kenitra, Jorf Lasfar.... 

...

Niespodziewanie z La Coruny otrzymaliśmy ładunek do Mieksy na Hebrydach Środkowych. Zadzwoniłem do Stana, podając mu, kiedy będziemy na wyspach. Od pierwszego spotkania przy Benbekuli minęło już prawie dwa lata, ale przez cały czas utrzymywałem ze Stanleyem kontakt. Kilka razy wymienialiśmy korespondencję i od czasu do czasu Stan do mnie telefonował. Nie mogłem zapomnieć tego dziwnego spotkania. 

Teraz dopełniałem naszej umowy, iż go poinformuję, ilekroć będę na wyspach. Stan miał jakiś wyjazd, więc podał mi adres znajomego w Mieksy, z którym mam się skontaktować zaraz po przyjeździe. Franciszek Swujpo - bo tak nazywał się znajomy Stana - miał się mną zaopiekować do jego przyjazdu. Swujpo powinien również wiedzieć, kiedy będzie w Mieksy mój dawny znajomy. 

Do portu weszliśmy w piątek po południu i było wiadome, że wyładunek zaczną w poniedziałek. Ładunek powrotny też miał być  z tego samego portu, więc zapowiadało się długie stanie i oczywiście wolny weekend. Po przybyciu na Hebrydy jeszcze tego wieczoru zadzwoniłem do Mr. Swujpo. Umówiliśmy się, że przyjedzie po mnie w sobotę między ósmą a dziewiątą. Zaprosił mnie na cały weekend do siebie i razem ze Stanem – który miał wracać po południu - mieliśmy być jego gośćmi. Obecny kapitan mało wychodził na ląd, co dawało mi wolną rękę. Postój zapowiadał się ciekawie. 

...

Nazajutrz, po ósmej, przed trapem zatrzymała się niewielka furgonetka. Mężczyzna, który właśnie wysiadł, skierował się w stronę trapu. Wyszedłem na burtę. Nieznajomy, z wyglądu chyba trochę młodszy ode mnie, właśnie wchodził na pokład. 

- I am coming to chief mate Mr. Wojcik
 - zakomunikował nieznajomy. 

- To ja. Wczoraj rozmawialiśmy przez telefon, jestem gotowy - odpowiedziałem wyciągając rękę na powitanie. 

Dłoń Franka była twarda i szorstka jak tarka. Krzepki uścisk dłoni bez słów przedstawił mi człowieka ciężkiej pracy. Popękane, z czarnymi zaciekami palce wskazywały na rolnika. 

- Przyjechałem na targ z warzywami, syn z córką handlują, a ja wyrwałem się na krótko, by pana zabrać - powiedział jakby trochę zmieszany.

 Po chwili wahania dodał: 

- Nie wiem, o której przyjedzie Stanley. Miał dzwonić, ale jeszcze się nie odezwał. Wiem tylko, że będzie po południu. Targ potrwa gdzieś do obiadu. 

- Jaki problem. Mam wolne, to pomogę handlować, może się przydam. Z przjemnością zobaczę targ, a potem zadzwonimy do Stana. Chcesz oglądnąć statek? 

- Nie, nie teraz. Może jak przyjedzie Stan. Jedźmy. 

- Poczekaj, przyniosę z kabiny torbę. A może jednak wejdziesz do mnie na kawę? 

- Nie ma co. Tu poczekam - obstawał przy swoim. 

Nie nalegałem dłużej. Szybko wziąłem torbę z kamerą, w której oprócz standardowej zawartości, miałem tam jeszcze szczoteczkę do zębów i butelkę Ballentine’a. 

Zeszliśmy do furgonetki. Po paru minutach byliśmy już na targowisku, a właściwie na ulicy, na której tylko parę osób sprzedawało swoje produkty rolne. Każde stoisko ograniczało się do wagi i paru skrzynek stojących na furgonetkach lub na ulicy. 

- Targ jest zupełnie gdzie indziej. Czasem tu handlujemy, gdy jest  za mało towaru, żeby sprzedawać hurtem. Mam tu stałych klientów, a i cena jest o wiele lepsza - wyjaśniał Franek. 

Na stoisku Franka było wszystkiego po trochu. Syn z córką sprawnie obsługiwali klientów, czasem się targując, i widać było, że mają w tym dużą wprawę. 

- Widzę, że twoje dzieciaki to starzy handlowcy - uśmiechnąłem się z uznaniem. 

- O tak, bardzo to lubią. Właściwie to sami przygotowują, co należy zabrać na targ. Teraz ja im tylko pomagam. 

- A potem kasujesz pieniądze - zażartowałem. 

- O nie. U nas w domu pieniądze są wszystkich i wszyscy na nie pracujemy. Pieniądze na wydatki bieżące zawsze są pod ręką i każdy może z nich skorzystać. 

- Ale czy nie ma problemu, że ktoś za dużo bierze? - pytałem dalej. 

- Nie, nie ma. Jeśli pracujesz na pieniądze, to potem wiesz, jak je docenić. Gdy ich mało, to wtedy wszyscy ograniczamy wydatki. 

Powoli poznawałem środowisko.

- Pójdziemy teraz zadzwonić do domu, może żona ma jakąś informację od Stana. Będziemy wiedzieć, co robić dalej - zaproponował Franek. 

- Ty tu jesteś gospodarzem, więc wiesz lepiej, co robić. 

Przez telefon dowiedzieliśmy się, że Stan przyjedzie dopiero wieczór. W skrzynkach było jeszcze dużo towaru. Nie chciałem zbytnio przeszkadzać, więc po małej pogawędce zaproponowałem, że pospaceruję sobie po mieście, by trochę pozwiedzać. Moja propozycja wyraźnie spodobała się chłopcu, bo natychmiast rozradowany zwrócił się do ojca: 

- Tato, ja pójdę z panem i wszystko mu pokażę. 

Mój nowy znajomy z Hebryd pozostał z córką na minitargu, a ja z chłopcem oglądałem co ciekawsze miejsca Mieksy. Mój kilkunastoletni przewodnik z zapałem mnie oprowadzał, wypytując o różne kraje. Chłopak wykazywał się dobrą znajomością geografii. 

Dochodziło południe. Gdy w pośpiechu wróciliśmy do stoiska, większość pustych skrzynek już znajdowała się na furgonetce. Córka Franka z zaangażowaniem przekonywała jeszcze jakąś klientkę o zaletach swojego towaru. 

- Zwijamy wszystko i wracamy do domu, już po targu -zadecydował gospodarz. 

Po kilkunastu minutach dojeżdżaliśmy do domu o charakterystycznej, widocznej z daleka konstrukcji. Wjechaliśmy na obszerne podwórko zamknięte w głębi dwoma zabudowaniami gospodarczymi. Na nasz widok młoda dziewczyna pośpiesznie zaczęła otwierać drzwi garażowe. 

- To moja najstarsza córka, Joan - przedstawił ją Franek.

Po chwili całą piątką szliśmy wolno w stronę domu. Przed domem od podwórka zauważyłem duży taras, który łączył się z werandą od ogrodu oraz dwa rozległe balkony. Tarasy i balkony były zadaszone mocno wysuniętym dachem, wspartym na filarze i kilku zastrzałach. Od strony ogrodu na  tarasie kołysał się hamak, nieopodal stał ogrodowy stolik i kilka krzeseł. Willę od dołu wykańczała licowana cegła, a u góry miała biały, gładki tynk. O tej porze roku dom tonął w kwiatach. W znajdującym się od południa ogrodzie, na uginających się konarach, czerwieniły się apetycznie jabłka, do ziemi zwisały gałęzie oblepione różnego rodzaju śliwkami i gruszkami. Parę metrów od południowego tarasu w ogrodzie zauważyłem kilkumetrowej średnicy brodzik. Nim doszliśmy do tarasu, otworzyły się drzwi i powitała nas pani domu. Uśmiechając się, badawczym wzrokiem taksowała moją osobę. Po krótkim przedstawieniu się, gospodyni zakomunikowała, że obiad będzie miała gotowy za niecałą godzinę. 

- Proszę do środka - zapraszała pani domu. 

- Jest ładna pogoda, więc może pozostaniemy na zewnątrz. Z przyjemnością pooglądam wasz ogród i gospodarstwo - odpowiedziałem. 

- Joan, zrób panom kawę. Ja biegnę do kuchni, bo mi się wszystko poprzypala. Franek, zajmij się gościem! - energicznie dyrygowała gospodyni. 

- Przecież to robię - próbował usprawiedliwiać się mąż.

- Damy sobie  radę. Nie ma żadnego kłopotu - dodałem od siebie. 

Zostaliśmy z Frankiem na tarasie. Chłopiec niedaleko od nas zabawiał się z psami. Po chwili przeszliśmy do ogrodu. W zachodnim rogu, przy domu, widać było niski płocik z brązowych deseczek, który oddzielał ogródek kwiatowy od sadu. Dostrzegłem dwa skalniaki, klomby kwiatowe i niewielkie sztuczne bajorko, przy którym leżał duży głaz. Ogród od zachodu zamykał gęsty żywopłot, zapewne chroniący również przed wiatrem. Weszliśmy między rzędy jabłoni, już dojrzałych o tej porze jabłek. 

- Zapraszam na kawę - nawoływała z tarasu Joane. 

Wracaliśmy w stronę domu. Zabudowania skąpane w jesiennym słońcu od południa wyglądały naprawdę okazale. 

- Masz bardzo ładny i duży dom – stwierdziłem. 

Usiedliśmy na tarasie. Po statkowych wibracjach, hałasie od pracy silnika oraz ciągłego kiwania, wiejska cisza ogrodu i spokój przenikał do głębi. W błogim nastroju spokojnie gwarząc dopijaliśmy kawę. Zauważyłem, że między i za  zabudowaniami gospodarczymi znajduje się drugie podwórko, również ogrodzone siatką, z mnóstwem różnego rodzaju domowego ptactwa. 

- Dużo masz zwierząt? - zapytałem. 

- W zasadzie nie, kiedyś miałem więcej. Teraz mamy tylko dla siebie drób, trochę królików i kozy. 

- Masz kozy? Naprawdę?

- Mogę ci pokazać moje zwierzaki.

Weszliśmy do pomieszczenia gospodarczego. Franek wyjaśniał dalej:

- Kiedyś miałem tu hodowlę nutrii, ale teraz boom na nie się skończył. Klatki w większości porozwalałem, zostało jeszcze kilka, w których teraz są króliki. A tu syn ma świnki morskie - pokazywał gospodarz. - Świnki morskie sprzedaje do sklepów zoologicznych i czasem też sobie na tym zarobi. Puste miejsce po klatkach przerobiłem na zagrody. Najpierw miałem owce, a teraz trzymam tu kozy, bo owce już nie za bardzo się opłacają. 

Słuchałem z zainteresowaniem, odnosząc to do naszych realiów.

- Problem rolnictwa, opłacalności produkcji i zbytu płodów rolnych jest zmorą nie tylko na Hebrydach. Jest problemem całej Europy, a Polski w szczególności - dodałem podejmując ten temat. - Europa i kraje wysoko uprzemysłowione są zawalone produktami rolnymi. Jest realny kryzys nadprodukcji rolnej. Wierzyć się nie chce, że samowystarczalne żywnościowo - ba, nawet mają jej za dużo - są takie kraje jak Wielka Brytania czy Szwecja, które do niedawna były ogromnymi importerami żywności. Dziś angielski farmer, byle tylko nie produkował, by ziemia stała odłogiem, dostaje 12.000 funtów rocznie. Angielski farmer produkujący mleko, połowę musi wylać, bo na więcej nie ma limitu. Z budżetu Unii Europejskiej prawie połowę pochłania rolnictwo, mimo że jest w nim zatrudnionych zaledwie kilka procent mieszkańców. W Polsce w rolnictwie pracuje blisko 40% i u nas jest to realny problem. 

- Widzę, że znasz się na tych sprawach - zauważył Franek. 

- W sumie prawie miesiąc przestałem ostatnio w Anglii, jeżdżąc na wszystkie strony. Widziałem po drodze do miast i miasteczek plakaty: „Back Britain from European Community
”. Ponieważ Polska dobija się do Unii, więc ten problem mnie zainteresował. Rozmawiałem o tym i z Polonią angielską i z rodowitymi Anglikami. Oczywiście, oni całego zła, ciągle zmniejszającej się stopy życiowej i kryzysu w gospodarce dopatrywali się w przynależności do Unii, ale to nie jest prawdą. Taki jest ich sposób rozumowania, ale tak naprawdę odwrotu od Unii nie ma. Właśnie Anglicy przytaczali przykłady, że ziemia u nich musi leżeć odłogiem, a rolnik musi wylewać mleko.

Dalszą dyskusję przerwał nam syn Franka, który dogonił nas zapraszając na obiad. Zaabsorbowani rozmową aniśmy się spostrzegli, jak doszliśmy na drugi koniec ogrodu, oddalony od domu z dwieście metrów. 

Obiad jedliśmy na tarasie przed domem. 

- Miałam z rana dyżur w przychodni. Wróciłam jakieś pół godziny przed wami i dlatego musieliście na obiad trochę poczekać - usprawiedliwiała się gospodyni.

- To żaden problem. U mnie w domu obiad z reguły jada się po czternastej, a do czternastej jest jeszcze sporo czasu - informowałem z uśmiechem. 

- Joan mówiła, że Stan będzie wieczorem. Franiu, czy wiesz coś więcej na ten temat? Byłam tak zajęta przyrządzaniem obiadu, że zapomniałam o to pytać. 

- Wiem dokładnie tyle samo. Chyba jak zwykle przyjedzie pociągiem koło dwudziestej - odpowiedział gospodarz. 

- Dawno się znacie ze Stanem? - zagadnąłem. 

- O tak, od bardzo dawna. Jest z dalszej rodziny, ale za często nie przyjeżdża. Bardzo nalegał, żebyśmy się panem zaopiekowali. Musicie być bardzo dobrymi znajomymi - kontynuowała pani Swujpo. 

- Widzieliśmy się tylko raz w życiu i to zupełnie przypadkowo -odparłem. 

- Trudno uwierzyć - prawie jednocześnie wypowiedzieli to samo mąż i żona, co ich trochę rozbawiło. 

Dalszy ciąg rozmowy dotyczył rodzinnych problemów jednej i drugiej strony. Połaziliśmy też trochę po ogrodzie. Pod wieczór wiedzieliśmy nawzajem o sobie i swoich rodzinach prawie wszystko. 

Zbliżała się dwudziesta, a Stana nadal nie było. Właśnie opowiadałem o naszym pierwszym spotkaniu. Miałem dobry humor, więc beztrosko i z uśmiechem wspominałem o złamanej gałązce i o tym, że wtedy zamilkły śpiewające piaski.  Niespodziewanie zauważyłem nagłą zmianę w zachowaniu się gospodarzy. Beztroska i uśmiech zniknęły z ich twarzy, przywołując w zamian powagę i zadumę. Widać było, że mocno się nad czymś zastanawiają. Zaniepokoiłem się i zacząłem gorączkowo myśleć, co to znaczy. 

Chyba nie palnąłem jakiejś gafy – pomyślałem w duchu.

Zapadło milczenie, które pierwsza przerwała pani domu. 

- Stana czasem trudno zrozumieć, chodzi swoimi ścieżkami, ale teraz już wiemy, dlaczego tak się tobą interesuje... 

- Daj spokój, Kasia, to są tylko stare legendy Benbekuli – przerwał jej mąż. 

Z zaniepokojeniem popatrzyłem po obojgu.

- Czy powiedziałem coś złego?

- Ależ nie, skądże. Mąż dobrze odpowiedział, po naszych wyspach krążą stare legendy...

- Co one mówią, czy coś złego? – zapytałem odruchowo, nie bardzo wiedząc, co począć. 

- Nie, nic złego. Później ci powiem, a teraz jedźmy na dworzec. Właśnie teraz powinien przyjechać Stan. Spieszmy się - ponaglał Franek. 

Teraz już nic nie rozumiałem.

Stanley kiedyś mówił coś o jakichś ścieżkach Ly, dziś Franek z żoną o starych legendach Benbekuli. Ja im tylko opowiedziałem o tej plaży. Co to za tajemnica? - zastanawiałem się w duchu, idąc posłusznie za gospodarzem do samochodu.

Mały Franek

Gdy w polskich Bieszczadach milkły ostatnie strzały, na Hebrydach wielka zaraza zbierała swoje ostatnie ofiary. Franek urodził się w głębi wyspy Małogóra w wiejskim, starym, mającym ponad sto lat domu. Zapamiętane obrazy z dzieciństwa czasem podobne są do przerwanego snu. Często nie mają początku ani końca i nigdy nie wiadomo, dlaczego mają taki a nie inny przebieg. Czasem są to oderwane, zamazane wspomnienia, których chronologii trzeba się domyślać. W przypadku Franka pierwsze wyraźnie zapamiętane przeżycia z dzieciństwa nie należały do przyjemnych obrazków.

...

Franek musiał  mieć nie więcej jak czternaście, piętnaście miesięcy. Był ładny, wiosenny dzień. Dziadek w dobrej wierze wziął na ręce wyjątkowo wcześnie umiejącego chodzić pierworodnego wnuka i postanowił pokazać mu krowy w oborze. Otworzył drzwi do wiekowej stajni. Przykry zapach obory uderzył w nos malca. Krowa na wprost drzwi nie za bardzo przejęła się chyba faktem, że jest pierwszym dużym zwierzęciem z bliska oglądanym przez małego Franka, bo podniosła ogon i spokojnie zaczęła załatwiać swoje fizjologiczne potrzeby. Klapnięcia kolejnych placków i dodatkowa porcja przykrej woni spowodowały wymioty u małego rolnika. Pokaz dużego zwierzęcia szybko się zakończył. Dziadek, jako przedwojenny wojskowy, nigdy smykałki do rolnictwa nie miał, więc zawyrokował: „rolnika z Franka nie będzie”.

Ani krowa, ani nikt z osób obecnych wtedy w oborze nie zdawał sobie sprawy, że ten prozaiczny obrazek pozostanie w pamięci dziecka do końca życia jako pierwszy zapamiętany. 

...

Drugi zapamiętany obrazek z tego samego roku też miał podobny charakter . 

Pod koniec lata malec bawiący się w ogrodzie znalazł śliwkę. Degustacja wypadła nader pomyślnie, więc zapragnął powtórzyć swój wyczyn. W trawie znalazł właśnie coś w kształcie i kolorze śliwki, może tylko trochę bardziej wysuszonej. Z zapałem zabrał się do degustacji. Rozgryziona „śliwka” w ustach dziecka zaczęła robić się coraz bardziej śliska, wydając przy tym niesamowity smród, podobny do tego, jaki czasem pozostawia za sobą spacerująca po trawniku kura. Wymioty znów się powtórzyły utrwalając drugi obrazek z dzieciństwa. Na trzecie i czwarte utrwalone wydarzenie trzeba było poczekać jeszcze z rok. 

...

Franek mając niespełna dwa i pół roku zaczął chodzić do przedszkola ze starszym o rok Wieśkiem. Szkoła i przedszkole mieściło się w drewnianym baraku pokrytym papą. Było upalne lato. Z dachu baraku kapała roztopiona smoła zastygając na ziemi w różnych kształtach. Bawiącego się Franka mocno zaczęły intrygować plastyczne, czarne i błyszczące sople leżące pod okapem. Odezwała się żyłka odkrywcy - zbieracza. Na kolanach pracowicie szukał coraz to nowych czarnych skarbów, lokując je w kieszeniach. Zadowolony z siebie z kieszeniami pełnymi skarbów wyszedł z cienia budynku na słońce, by rozprostować nogi. Upał był duży. Po ciężkiej pracy, jak na zbieracza przystało, co rusz przecierał spocone czoło brudnymi rączkami, które coraz bardziej jakoś się lepiły. Musiało go to mocno zastanowić, bo pilnie zaczął się rękom przyglądać. Były czarne, pokryte błyszczącą, lepką mazią. To samo było z kolanami.

Ta maź wygląda podobnie do moich skarbów - pomyślał. 

Wsadził rękę do kieszeni, by sprawdzić jej zawartość. Ręka przykleiła się do tego stopnia, że nie mógł jej z powrotem wyciągnąć. Próbując wyswobodzić uwięzioną rączkę, drugą złapał z zewnątrz za spodnie, które też zaczęły przesiąkać na czarno i rozpoczął zmagania z rozklejaniem. Bardzo wysoka, szczupła przedszkolanka musiała zauważyć tarapaty nieszczęsnego chłopca i z wystraszoną miną podeszła do niego.

- O Boże! Coś ty narobił!

Malca to jeszcze bardziej przestraszyło. Zaciskając poklejone dłonie gorączkowo rozmyślał o swym nieszczęściu.

Tego samego popołudnia obaj chłopcy wracali z przedszkola, schodzącą w dół koło cmentarza piaszczystą ścieżką z mnóstwem żółtego piasku po bokach. Smoły chyba w przedszkolu nie wywabili, bo kieszenie i ręce nadal się kleiły. Franek odkrył, że zmieszana z piaskiem czarna maź przestaje się kleić i nawet częściowo daje się kruszyć.

 Trzeba  doprowadzić się do porządku, żeby w domu nie dostać lania - pomyślał rezolutnie i dalejże pakować piasek do kieszeni. 

Od strony szkoły jechał rower, a na nim wysoka przedszkolanka w okularach.

- Kryjmy się, nasza pani jedzie - zauważył w porę Franek i ciągnąc za sobą Wieśka skoczyli w gąszcz akacji. 

Kryjówka okazała się skuteczna, bo pani w okularach przejechała i nic nie zauważyła. Przejęty i zaabsorbowany maskowaniem Franek zaczął gramolić się z zarośli przy przejmującym bólu. Z wielu miejsc na całym ciele ciekła krew. Miał ponabijanych wiele akacjowych kolców. Trochę starszy Wiesiek był tylko nieznacznie podrapany. 

Te wydarzenia mocno zapisały się w pamięci Franka, utrwalając przy tym pewne maksymy:

- przykre sprawy pamięta się długo, a przyjemne znacznie szybciej się zapomina,

- najbardziej skuteczna nauka jest na własnych błędach,

- przykrości uczą ostrożności.

...

Rok później, już jako pełnoprawny przedszkolak - bo ukończył trzy lata - mały Franek prowadzony za rękę przez mamę wchodził na podwórko szkolne. Popołudniowe słońce oświetlało czerwone, wysokie mury nowo wybudowanej szkoły, nad którą górowała z tyłu wieża wielkiego kościoła. Z prawej strony sterczały złowieszcze kikuty nie rozwalonego jeszcze baraku starej szkoły, której smołowany dach sprawił kiedyś tyle przykrości. Serce chłopca kołatało na myśl spotkania z wysoką panią w okularach. Franek z mamą mijali właśnie bramkę na boisku piłkarskim, gdy od strony drzwi wejściowych na ich spotkanie wychodziła młoda, uśmiechnięta pani. 

- O, jest już mój przedszkolak! Zapiszę cię pod pierwszym numerem. 

A potem jeszcze dodała uśmiechając się do Franka: 

- Jesteś pierwszym przedszkolakiem i pierwszym dzieckiem, które zaczyna uczyć się w tym nowym budynku. 

Franek słuchał uważnie słów nowej pani. Odetchnął z ulgą, bo wywnioskował, że nie będzie tej wysokiej, szczupłej pani w okularach, która przypominałaby mu o smole i akacjowych kolcach. Ta uśmiechnięta będzie jedyną przedszkolanką. 
Dobrze, że ta pani w okularach gdzieś odeszła - pomyślał zadowolony. 

Nowa przedszkolanka rozmawiając z mamą skarżyła się, że woda z niedawno wykopanej studni jest wodą podskórną, która nie nadaje się do użycia. 

- Są w niej robaki - wskazywała pani na znajdującą się przy studni balię. 

To bardziej zaciekawiło chłopca od rozmowy kobiet, więc Franek dalszą swą uwagę skupił na larwach komarów, które pływając w wodzie zabawnie zwijały się i rozkurczały.

...

Przeglądając film z dzieciństwa zapisany w swojej pamięci Franek czasem nie bardzo wiedział, dlaczego niektóre obrazy tak ostro się zapisały. Wyraźnie widział trzy, być może przestawione chronologicznie. 

Pewnego razu dziadek idąc do swego znajomego, z którym lubił rozmawiać o polityce, zabrał ze sobą wnuka. Dorośli zajęci swoimi sprawami pozostawili w kuchni trójkę dzieci: - najstarszego Franka, o rok młodszego od niego syna gospodarza i o dwa lata młodszą córkę. Dziewczynka o czarnych włosach w długiej, ciemnej sukience, prawie do ziemi, od czasu do czasu potykała się jeszcze i padała na pupę. Dzieci bawiły się pieczątkami, na których były wizerunki różnych zwierząt: kotka, koguta, świnki i pieska. Franek skrupulatnie na kartce odbijał sobie kolejne rzędy zwierzątek. Jakieś dwie pieczątki w łapkach trzymała mała dziewczynka. Wtem brat wyrwał jej obie pieczątki, by uzupełnić kolekcję kolegi. Mała „Baba Jaga” (tak w ciepłym znaczeniu myślał o niej Franek) zaczęła płakać, przecierając oczy pulchnymi rączkami, umorusanymi w czerwonym i niebieskim tuszu. Franek wziął wszystkie pieczątki i zaczął wkładać Kasi do rączek. Umorusana twarzyczka z czerwono-niebieskimi smugami od spływających łez pomieszanych z tuszem, przyjaźnie uśmiechała się tak jakoś miło i ciepło. Kartka z rzędami zwierzątek długo jeszcze była przechowywana w kolekcji skarbów malca. 

Gdy po kilkunastu latach Franek wracał ze szkoły średniej i przechodził przez wiszącą kładkę rozciągniętą nad Rio Borno, pośrodku zobaczył dziewczynę z czarnym warkoczem idącą naprzeciw. Rozpoznał w niej Kasię. Jakoś odruchowo przeszedł na lewą stronę, zostawiając miejsce z prawej. Dziewczyna w granatowym mundurku spieszyła się do szkoły. Gdy się mijali, Franek grzecznie ukłonił się. Ogorzała od wiatru twarz dziewczyny zarumieniła się jeszcze bardziej. Trochę zmieszana odpowiedziała „dzień dobry”. Gruby, czarny warkocz zwisał jej aż do bioder. Wtedy Franek przypomniał sobie umorusaną twarz małej „Baby Jagi” sprzed lat, która nakładała się na twarz tej dziewczyny z grubym warkoczem. Przez następnych parę lat znów jej nie widywał, ani o niej nie myślał.

...

Z wieku przedszkolnego w pamięci Franka zachowały się jeszcze dwa obrazy być może przestawione w kolejności. Żenił się brat matki. Od przyszłej cioci z Wysp Zachodnich przyjechało dwóch chłopców. Starszy z nich opowiadał o łapaniu ryb, co Franka mocno zafascynowało. Rozpoczęli więc z drutu robić haczyki. Zabrane babci białe nici miały służyć za żyłkę, a ucięty z wikliny kij za wędzisko. Długo chłopcy moczyli swoje wędki w Rio Borno, ale żadna ryba się nie złapała. 

- Tu wcale nie ma ryb - stwierdził któryś z przyjezdnych chłopców. 

- Nieprawda! Nie widzisz, jak się pluskają? Ryby nie są takie głupie, żeby przywiązywać się do nitki - oburzył się Franek. 

Ta pierwsza nieudana wyprawa na ryby jednak sprawiła, że od tego czasu problem łowienia na dobre chłopca zainteresował.

...

Około świąt Bożego Narodzenia na parę dni przyjechał wujek. Było sporo śniegu i trzymał tęgi mróz. Franek z wujkiem wybrali się nad Rio Borno. Kępy z wikliny rozciągały się wzdłuż obu brzegów rzeki niekiedy na kilkaset metrów szerokości. Wszędzie było pełno śladów zwierząt. 

- Te dwa obok siebie na poprzek i potem dwa obok siebie wzdłuż, to ślady zająca - tłumaczył wujek. - Te tworzące jakby sznurek i kluczące po krzakach, to ślady lisa. Ponieważ lis ma długi ogon i jest ostrożny, to ogonem trochę zaciera ślady.

Buszowali jakiś czas po zaroślach, dalej tropiąc ślady. Po chwili wujek odkrył ciekawy trop. 

- Tu lis gonił zająca! Ślady są równoległe, zobacz, jakie zając dawał susy. 

Chłopiec był podekscytowany. Wujek opowiadał o myśliwych, o traperach łowiących w sidła i co rusz pokazywał jakieś ślady. 

Następnego dnia Franek nie chciał odstąpić wujka ani na krok. Bezustannie dopytywał się o traperów i o sposoby polowań. Koniecznie chciał złapać zająca lub lisa, a najlepiej jedno i drugie. Biedny wujek musiał w końcu ustąpić natrętnemu brzdącowi. Wieczorem znów poszli w kępy nad Rio Borno zabierając ze sobą trochę cienkiego miedzianego drutu. Wujek zrobił trzy sidła, ponieważ chłopiec koniecznie chciał złapać dwa zające i jednego lisa. Wujek spełnił życzenie malca. Dwa zastawił na równoległych wydeptanych ścieżkach, twierdząc, że to ścieżki zajęcy i jedno trochę z boku na lisa. 

- Lis zawsze chodzi swoimi ścieżkami - tłumaczył wujek - a przy 

tym ma bardzo dobry węch. Jak zobaczy lub poczuje, że tu złapały się dwa zające, to na pewno skręci w bok. 

To naiwne wyjaśnienie chłopiec przyjął całkiem serio.Wujek w nocy wyjechał, ale malec prawie wcale nie mógł zasnąć. Pamiętał o tajemnicy, że nikomu ani mru, mru. I rzeczywiście była to jego głęboka tajemnica. Malec długo rozważał każdą ewentualność:

- Z zającami prosta sprawa, złapią się za szyję, robią susa i po nich - tak przynajmniej mówił wujek - ale co z lisem? 

- Lis jest bardzo cwany, nie taki głupi, jak zające, żeby skakać. Albo będzie stał do rana, albo odgryzie kij i się odwiąże. 

Rozważaniom nie było końca.

- Nie, nie odgryzie. Wujek przecież przywiązał drut do dwóch patyków. Na pewno będzie stał. Muszę być przygotowany, żeby mnie nie ugryzł - doszedł do wniosku. 

Gdy babcia wstała, żeby iść na roraty, zdziwiła się, kiedy zobaczyła kręcącego się po kuchni wnuczka. Z podniecenia był aż rozpalony.

- Może jesteś chory? – zapytała z troską. 

Gdy wyszła, chłopiec ciepło się ubrał. Znalazł w komórce pusty jutowy worek i był prawie gotów. Koło pieca wybrał kawałek drewna, które dobrze trzymało się w ręce – tak, by w razie czego przyrżnąć nim lisowi - owinął go workiem i cichutko wyszedł na dwór. 

Było bardzo zimno, śnieg trzaskał pod bucikami. Rozgwieżdżone niebo jakby różowiło się od wschodu, ale jednak nadal było ciemno. Starając się, by nikt go nie zauważył, chłopiec chyłkiem przebiegł drogę i skręcił na ścieżkę w stronę kęp nad Rio Borno, wydeptaną poprzedniego dnia. 

Na niebie gwiazdy coraz bardziej bledły, okrągły księżyc ani myślał zachodzić i wciąż świecił z wysoka. Gdy chłopiec znalazł się w upragnionych krzakach i zbiegł w dół, zrobiło się jakby ciemniej. Drzewa rzucały duże cienie. Krzewy, kępy zeschłych stokroci i jeżyn przybierały niesamowite kształty. Z duszą na ramieniu mały Franek skręcił do Godkowej kępy. Nagle, nie wiadomo skąd, zaczęły przychodzić mu do głowy opowiadania o różnych strachach, serce kołatało mocno. Malec w końcu znalazł się przy swoich sidłach. Były puste! Chciało mu się płakać.

Niedobre, paskudne, głupie zające - myślał ze złością. 

Z iskierką nadziei dalej pilnie się rozglądał. Zrobił parę kroków w bok, ale lisa też nie było. Zawrócił w stronę domu. Cały czas biegł chyłkiem, by nikt go nie zauważył. Wciąż było jeszcze ciemno. W domu przywitał go głos mamy: 

- Co ty tak wcześnie wyleciałeś na podwórko? Jest duży mróz, że aż skrzypi. Przeziębisz się!

- Mamusiu, właśnie chciałem zobaczyć skrzypiący mróz -odpowiedział rezolutnie, by mama o nic więcej nie pytała. 

Gdy na drugi dzień, koło południa, Franek wyrwał się, żeby sprawdzić swoje sidła, dwóch „na zające” już nie było. Do tego, które pozostało trochę z boku, wsadził patyk i szarpnął. Bez trudu się urwało. Dopiero po latach Franek zrozumiał, że wujek biorąc pierwszy lepszy miedziany drucik, tylko zaspakajał jego zachciankę. Wujek nie sądził jednak, jak bardzo mocno i na serio podchodził do tego mały traper.

...

Rozpoczęcia szkoły Franek nie zapamiętał. Dopiero druga, trzecia klasa przynosi wyraźny obrazek - znalezienie topielca. 

Około dziesięć dni wcześniej w górnym biegu Rio Borno wojsko przeprawiało się przez rzekę. Po opadach w górach wody rzeki niosły dużo mułu. Nie był to wysoki stan wody, ale gruntu nigdzie nie można było złapać, woda przypominała swoim kolorem kawę z mlekiem. Przy przeprawie jeden z żołnierzy zaginął. Kapryśna rzeka poniosła biednego wojaka i mimo wielu poszukiwań topielca nie wyłowiono. 

Deszcze ustąpiły, woda wróciła do niskiego stanu i zrobiły się duże upały. Wszyscy, a szczególnie dzieci, gdy tylko mieli czas, chodzili kąpać się do rzeki. Franek, kąpiąc się powyżej Godkowego wygonu, po drugiej, bardziej dzikiej stronie Rio, rozglądał się za rybami. Przy tym brzegu krzaki wikliny wchodziły wprost do wody, tworząc naturalne zapory, czasem wystające w stronę środka rzeki na kilka metrów.

Franek z kolegami właśnie trenował nurkowanie strzałką, gdy ręce ugrzęzły mu w czymś śliskim i nieprzyjemnym. Wyswobodził ręce, stanął obok i zaczął sprawdzać, co sprawiło takie dziwne wrażenie. Coś czarnego, wzdętego, z resztkami ubrania pływało pod krzakiem. Rozpoznał człowieka. Musiał chyba krzyknąć lub w jakiś inny sposób zaalarmować o swoim znalezisku, ale obraz czarnego, rozpadającego się ciała i wrażenie śliskich rąk było tak silne, że wszystko inne zatarło się w pamięci.  

Chyba drugiego lub trzeciego dnia po tym wydarzeniu mama podała do jedzenia kaszankę. Czarny kolor kaszanki z popękaną skórką przy smażeniu, na nowo przypomniał Frankowi obrazek topielca. Szybko odszedł na bok czując mdłości. Wymiotami po raz któryś utrwalił obrazek z dzieciństwa. 

...

W czwartej klasie nastąpił jakiś przełom. Przybyło wielu nowych. Prawie połowę chłopców stanowili teraz uczniowie drugoroczni, a niektórzy mieli do tyłu dwa, a nawet trzy lata. Ci starsi i przerośnięci, po trochu chuligani, byli bardzo silni, co spowodowało, że Franek utracił dotychczasowe przywództwo w  grupie. Brak zainteresowania piłką nożną coraz bardziej odsuwał Franka na bok od kolegów. Nie bez znaczenia na kształtowanie psychiki było również zamążpójście mamy. Wolny czas, którego wcale nie było dużo, chłopiec najchętniej spędzał na włóczeniu się po kępach i lasach. Coraz bardziej uciekał w samotność. Książki Londona, Curwooda, Manna już pod koniec czwartej klasy miał przeczytane w całości. Z pasją zaczął wgłębiać się w Hemingwaya. „Rzeka dwóch serc i inne opowiadania” była prywatną lekturą czytaną po kilka razy. 

W okresie jesienno-zimowym, gdy skończyły się prace polowe (Franek najczęściej pracował z babcią), wolnego czasu było znacznie więcej. Wtedy Franek z upodobaniem przemierzał odludzia nad Rio Borno. Przeważnie szedł w górę biegu, gdzie od wałów do koryta rzeki było po kilkaset metrów i bardzo daleko do jakichkolwiek zabudowań. To dzikie odludzie było porośnięte różnego rodzaju wikliną, poprzerastane ostrężynami i stokrocią, czasem tworząc prawie dżunglę nie do przebycia. W przeszłości niesforna rzeka musiała wielokrotnie zmieniać koryto pozostawiając wiele parowów i dołów, w których woda po wiosennych wylewach stała niekiedy przez cały rok. Mniejsze doły wysychały znacznie wcześniej i zawsze odkryte w porę, pozwalały na łatwe nałapanie ryb. 

...

Franek kończył szóstą klasę, rodzice rozpoczynali wtedy budowę domu. Były to biedne czasy i wcale niełatwe dla budownictwa. Niewielkie gospodarstwo zaledwie pozwalało wiązać koniec z końcem. Tatuś Franka (ojciec od trzech lat, którego chłopiec bardzo polubił i starał się być dla niego dobrym synem) pracował w tym czasie tylko dorywczo, lecz tuż przed rozpoczęciem budowy nadarzyła mu się okazja na lepsze zarobki. Budowy domu za niezbyt wysoką cenę podjął się domorosły murarz, który wcześniej wymurował dom dla siebie. Pożyczone z banku pieniądze starczały ledwie na podstawowe materiały budowlane i brakowało ich na wynajęcie pomocnika. Przez pierwsze dwa tygodnie do pomocy przyjechał brat mamy i razem z  Frankiem obsługiwali murarza. 

Zbliżały się żniwa. Ponieważ murarz też miał niewielkie gospodarstwo rolne, więc prace przy żniwach wzięły górę nad budową. W tym czasie zboże koszono tylko kosą. Wujkowi skończył się urlop, więc wyjechał. Już poprzedniego roku Franek trochę próbował kosić, ale teraz, gdy tatuś od rana do wieczora ciężko zarabiał brakujące na budowę pieniądze, chłopiec sam skosił całe zboże. Po żniwach kontynuowano budowę. Jedynym pomocnikiem został Franek. 

W pobliżu rodzinnego domu ani w okolicy nie było żadnej  żwirowni. Od niepamiętnych czasów żwir dostarczała Rio Borno. Był on „łapany” sitem przytwierdzonym do długiej żerdzi z łodzi o specjalnej konstrukcji, nazywanej krypą. Krypa zazwyczaj miała wymiary około pięć metrów na ponad półtora, jej burty często były zrobione z jednej długiej i szerokiej dechy. Cała konstrukcja trochę przypominała wielką szufladę, lekko zwężoną i podniesioną z przodu, co nosiło dumną nazwę dziób. Właśnie do progu na dziobie na kilkumetrowym łańcuchu była przymocowana kotwica.

Najczęściej krypę obsługiwały dwie osoby, ale zdarzały się większe z czteroosobową obsadą, i mniejsze jednoosobowe. Oprócz sita do łapania żwiru (nazywanego tu „miszanką”) na krypie standardowym wyposażeniem były również szufle do jego przesypywania i wyładowywania. Jako napęd służył długi drąg (loska), którym odpychano się od dna. Przy wielkiej wodzie szufle pełniły rolę wioseł. 

Praca przy łapaniu „miszanki” nie należała do łatwych. Łapiący żwir stał w wodzie, która z łapanym piachem wylewała się z sita i co jakiś czas należało ją usuwać. Brodząc w wodzie w gumowych butach, z mokrymi rękami, pracujący na krypie ludzie byli narażeni na przeziębienia i choroby reumatyczne. Żwiru nie łapało się tylko wtedy, gdy była wielka woda lub gdy rzekę skuły lody. W jesieni i w zimie zapotrzebowanie na żwir też było niewielkie, więc łapiący go mężczyźni z reguły zatrudniali się do wyrębu kępy. Tatuś Franka wykonywał właśnie takie prace.

Z nadejściem mrozów tatuś rozpoczynał pracować na wyrębie. Franek po przyjściu ze szkoły brał mniejszą siekierę i również szedł na wyrąb do pomocy. Płaca była akordowa, zależna od ilości zrobionych wiązek bądź palików, więc razem z ojcem mogli więcej zarobić. Wyrąb trwał do wiosny, gdy drzewa dostawały pierwsze pąki. Jeszcze przed zakończeniem sezonu wycinki ojcu udało się załatwić pracę palacza w Zakładach Ceramicznych i przez ostatnie dwa tygodnie na wyrębie pracował tylko Franek. 

Z nastaniem wiosny w kępach zaczynała się praca dla kobiet przy sadzeniu i okopywaniu wiklin bądź topoli. Konieczność spłacania pożyczki na budowę sprawiła, że mama Franka podjęła się  tej pracy. Małą siostrę odprowadzano do babci, a Franek po powrocie ze szkoły musiał zajmować się gospodarstwem. Najwięcej problemów stwarzało mu dojenie krowy. Mama wracała z pracy po piętnastej i dopiero wtedy mogła zabrać się za przyrządzanie obiadu. Franek kilka razy sam próbował robić obiad, ale to zajęcie wyraźnie mu nie leżało. Gdy przychodził ze szkoły wcześniej, wolał podmieniać mamę przy sadzeniu, niż zajmowaniem się siostrą i domem. Brygadzistka stwierdziła, że chłopakowi robota w kępie dobrze idzie i bez problemu aprobowała takie podmiany. Gdy nadeszły wakacje, przy okopywaniu z kobietami z reguły pracował już tylko Franek, a mama pozostawała na gospodarstwie. 

...

Po wakacjach Franek zaczął uczęszczać do szkoły średniej znajdującej się po drugiej stronie Rio Borno, trzy kilometry w dół jej biegu. Najczęściej chodził pieszo na skróty wałem biegnącym wzdłuż rzeki, a czasem jeździł rowerem. Przy dużych mrozach, które przeważnie na dwa miesiące skuwały lodem Rio, często do szkoły jeździł na łyżwach.

 Rzeka wyglądała wtedy niezwykle. Przypinając łyżwy przy wodospadzie, zaledwie 100 m od nowego domu, Franek jechał w dół korytem rzeki. Lewy brzeg początkowo ciągnął się wzdłuż stromego klifu, który spadał do wody z prywatnych kęp wioski. Gdzieniegdzie sędziwe wierzby i topole, podmyte podczas wielkiej wody, zwisały zawieszone wysoko na korzeniach z wierzchołkami pogrążonymi w lodzie. W innych znów miejscach częściowo osunięta ziemia jeżyła się drzewami i krzakami, rosnącymi zupełnie poziomo, które czasami daleko sterczały w stronę środka rzeki. Prawa strona, bardziej płaska, bo na wewnętrznym łuku meandra, porośnięta była gęstymi zaroślami, jakby wyrastającymi wprost z wody skutej teraz grubym lodem. Brzeg rzeki z tej strony był łagodny i po nim z łatwością można było wchodzić do góry.

Wszędzie biel śniegu uzupełniana szadzią na drzewach i cisza, której w głębokim korycie rzeki zdawało się nic z zewnątrz nie mącić. Zakłócał ją jedynie chrzęst Frankowych łyżew  i od czasu do czasu trzepot podrywającego się do lotu bażanta, spłoszonego z przybrzeżnych zarośli przez niespodziewanego łyżwiarza. Lód na Rio Borno w większości pokryty był śniegiem, na ogół szorstki i chropowaty od kry, która go formowała podczas zamarzania. W wielu jednak miejscach, w wyniku przybierania lub opadania, woda przez pęknięcia w lodzie wypływała na wierzch i znów zamarzając tworzyła świeże i gładkie tafle. Po nich najlepiej się jeździło. 

Przy rodzinnej wiosce śnieg i lód na rzece był mocno wydeptany i rozjeżdżony łyżwami. Całymi popołudniami grano tu przecież w hokeja lub jeżdżono na łyżwach, ale po kilkuset metrach nie było już w pobliżu żadnych zabudowań i żadnych śladów. Koryto rzeki prostowało się i po obu brzegach były już tylko szerokie i dzikie kępy. Od czasu do czasu, najczęściej przy brzegach na bystrym nurcie, dymiły parującą wodą nie zamarznięte odparzeliska.

Teraz Franek miał co oglądać. Na łagodniejszych brzegach duże krzaki poplątanych wiklin często były pokryte zwałami niesionych przez wysoką wodę śmieci. Przy letnich powodziach były to całe drzewa, gałęzie, kopki siana i całe dziesiątki snopków zboża, które kapryśna rzeka porywała z gór. Pozostałości tych niesionych rzeczy ciągle tkwiły na większych kępach krzaków. Teraz pokryte dodatkowo śniegiem tworzyły niewyobrażalne widoki.

Dla jadącego na łyżwach i patrzącego z dołu Franka spod białych czap wyłaniały się jakby jaskinie, prymitywne chaty, najprzeróżniejsze baldachimy lub wielkie nory  po części przykryte. Biel śniegu dodatkowo podkreślała każdą ciemną plamę i każdą dziurę, do których śnieg nie docierał. Pewną tajemniczość, a nawet baśniowość scenerii dodatkowo stwarzały  liczne, dymiące na porannym mrozie odparzeliska. Tworzyły one siną mgiełkę, której kolor i intensywność zależała od wielkości mrozu. Im większy mróz, tym odparzeliska bardziej dymiły w ciemnych i ponurych kolorach. Nieśmiało przeciskające się przez konary drzew słońce iskrzyło tysiące śniegowych gwiazdek, dawało długie cienie i dopełniało niepowtarzalność obrazu. Możliwość wpadnięcia pod lód i odludność okolicy odciętej gąszczem kęp i zarośli powodowało, że niewielu śmiałków korzystało z tej zimowej drogi. Na zamarzniętej rzece najczęściej krzyżowały się jedynie tropy zajęcy i lisów.  Przy miasteczku ludzkich śladów na nowo zaczynało przybywać. Przy niedawno wybudowanej, wiszącej kładce nad Rio Borno Franek odpinał łyżwy i krótką ulicą Rzeczną trafiał wprost do szkoły „pod zegarem”. 

Ze szkoły Franek zawsze się spieszył. Szybko jadł obiad i z siekierą na ramieniu szedł do kępy ciąć faszynę (popularnie fasinę). Poprzedniej zimy tylko pomagał ojcu przy wyrębie, ale teraz, gdy ojciec był zatrudniony w Zakładach Ceramicznych, pracował już na swoje konto. Była to praca akordowa i wcale niełatwa.

Na kilkunastoarowej działce każdy z  pracujących wycinał wiklinę, robiąc z niej paliki, fasinę i sztangle (wiązki prostych kijów bez sęków) . Pracowało się do zmroku, już często po ciemku układając paliki lub stawiając kopy z wiązek. Co jakiś czas należało podostrzyć siekierę. Nawet przy dużych mrozach pracowało się bez rękawic - raz, że ich nie było, a dwa, że zakręcenie witki w rękawicach było niemożliwe. O gałęzie i ostrężyny często kaleczyły się ręce, które i tak najczęściej były popękane od wody i topniejącego śniegu. Pod koniec miesiąca następował komisyjny odbiór jakości i przeliczenie ilości sztuk do zapłaty. Ponieważ Franek był nieletni, oficjalnie do zapłaty figurowało nazwisko wujka, co wcale nadzorcom i inspektorom nie przeszkadzało. Komisja zawsze bez problemu przyjmowała wykonaną przez chłopca robotę. 

Wiosenne sadzenie i okopywanie było znacznie przyjemniejsze. Praca na dniówkę w kępach, które wybuchały bujną roślinnością oraz wypełniały się śpiewem słowików i skowronków była dla Franka prawdziwą przyjemnością. W odludnych terenach wprawdzie trudno było kontrolować ilość wykonanej pracy, ale brygadziści mieli na to różne sposoby. Ponieważ Franek uczęszczał do Liceum Ogólnokształcącego, więc musiał pracować w różnych godzinach pracy. Pogodzenie jednego i drugiego nastręczało niekiedy wiele problemów. Czasem przychodził wcześniej ze szkoły i pracował razem z kobietami do końca ich czasu pracy, a następnie zostawał dłużej, sadząc lub okopując w wyznaczonej przez brygadzistkę działce. Czasem wstawał skoro świt, pracował ze dwie, trzy godziny przed zajęciami szkolnymi, a kończył dniówkę po powrocie ze szkoły. Często zdarzało się, że miał zapisywane tylko pół dniówki. 

...

W ósmej  klasie, wiosną, Rio Borno zafundowała Frankowi bardzo miły prezent:

W sobotnie popołudnie od rzeki dolatywał dziwny szum i głuche dudnienie. Chłopiec bez namysłu pobiegł pod wodospad. Właśnie ruszały lody, które całą szerokością z głuchym łoskotem spływały w dół. Duży zakręt rzeki i gwałtowny spadek przy wodospadzie powodował, że wielkie pola lodowe pękały łamiąc się na drobne kawałki. Woda przybierała w oczach i szybko zaczęła występować z koryta. Pod wieczór woda podeszła pod szczyt wału, zalewając całe kępy aż po konary drzew.

Nazajutrz rano Franek ubrał gumowe buty i poszedł nad rzekę. Woda znów była w korycie pozostawiając między drzewami grube tafle lodu. Jakież było zdziwienie chłopca, gdy w krzakach przy wodospadzie dostrzegł krypę. Stała ona częściowo na wodzie, częściowo na błotnistym mule i była mocno przechylona. Krypa nie była uszkodzona, wyglądała zdrowo, a resztki łańcucha bez kotwicy świadczyły, że gdzieś w górze rzeki musiał ją zerwać spływający lód. Franek resztką łańcucha przywiązał krypę do krzaków, zepchnął ją na wodę, a potem przeciągnął do niewielkiej zatoczki i rozradowany biegiem ruszył do domu. Świeży muł rozpryskiwał się na wszystkie strony spod gumowych butów. Gdy wpadł na podwórko, ojciec właśnie zatrzaskiwał bramkę, wychodząc ubrany do kościoła.

- Tatuś! Tatuś! Zacekoj! - krzyczał Franek. 

Ojciec zatrzymał się i z powrotem wrócił do bramki. 

- Co się stało? – zapytał, bacznie przyglądając się chłopcu. 

Na schody zaalarmowana krzykiem wyskoczyła mama. 

- Rany boskie! Jak ty wyglądasz! Co się stało? – dopytywała się mama 

- Tatuś pocekoj, złapołem krype. Przywiązołem jo pod wodospadem ale mo mało łańcucha. Musimy jo zabezpiecyć, bo woda spodo! - krzyczał podniecony Franek.

Jego roześmiana gęba musiała i mamę trochę uspokoić, bo już znacznie spokojniej powiedziała: 

- Szalony chłopaku, śniadania nie zjodeś, czas do kościoła, a ty cały jesteś utatłany w błocie. Wyglądasz jak nieboskie stworzenie.

Franek dopiero teraz przyjrzał się swojemu ubraniu. 

Rzeczywiście. Wszystko miało jeden kolor, kolor mułu, który grubą warstwą oblepiał całą odzież. Emocje trochę minęły i już spokojnie opowiedział o swoim znalezisku. 

- Tatuś chodź, krypa może sie zerwać, bo woda opodo. Musimy wziąć szufle, loske i łańcuch z kłódką. Potem razem pójdziemy do kościoła na sume – zaproponował. 

Brodząc po świeżym mule Franek z ojcem dotarli do krypy, która spokojnie kołysała się na wodzie. Ojciec przyglądał jej się bacznie. 

- Jest mniejsza i węższa od naszych. Ma bardziej podniesiony dziób - stwierdził. - Musiała z daleka przyjść, bo wygląda mi to na góralską budowę.

Franek tymczasem zabrał się za odlewanie szuflą wody. Później zamocowali ją do grubego drzewa rosnącego na tamie i zamknęli na kłódkę. 

- Tu będzie stać spokojnie, może ktoś po nią się zgłosi - powiedział ojciec.

To stwierdzenie zmartwiło Franka, bo tak bardzo chciał mieć własną krypę, a ta węższa z podniesionym dziobem wyjątkowo mu się spodobała. 

Przez następne dni chłopiec żył w niepewności.

A nuż się ktoś znajdzie, komu krypa uciekła – myślał z trwogą.

Z czasem okazało się jednak, że nikt krypy nie poszukiwał. Żaden ze znajomych ojca do trzydziestu kilometrów w górę rzeki mających krypy nie słyszał, aby komukolwiek łódka poszła z lodami. Krypa została więc przy Franku. 

Poniżej wodospadu, gdzie kończyła się kępa rodziców, było niewielkie zakole z wystającym do góry na jakieś trzy metry czarnym, przedpotopowym dębem. Od domu było to z dwieście metrów. Ta właśnie zatoczka na zakolu na najbliższe trzy lata stała się miejscem zacumowania krypy, a czarny przedpotopowy dąb był oryginalnym, niezwykłym polerem. Młody właściciel był dumny z tej pływającej jednostki i zawsze dbał o jej wygląd. 

...

Dwa dni po Wszystkich Świętych grupka mężczyzn stojąca pod kościołem przywołała Franka. Chłopiec często chodził z nimi na ryby, a po przeprowadzeniu się do nowego domu, który stał trochę na uboczu i najbliżej rzeki, Franek stał się głównym łącznikiem do łapania ryb. To u niego zostawiano saki i podrywki. Wśród dojrzałych mężczyzn zajmujących się od czasu do czasu rybaczeniem Franek był jedynym podrostkiem, którego zabierano na wyprawy i traktowano na równi ze wszystkimi. Posiadanie przez chłopca krypy jeszcze to utrwaliło.

Na Rio Borno ryby w zasadzie łowiło się przez cały rok na wiele sposobów: 

- Gdy woda przybierała gwałtownie, zmieniając barwę na kawę z mlekiem, niosąc przy tym duże ilości piany, śmieci, a nawet powyrywanych z korzeniami drzew, łapało się na podrywkę. Ryby szły wtedy w spokojniejsze zakola i niewielkie zatoki. Przytwierdzoną do długiego drąga sieć opuszczana w tych spokojnych miejscach, a następnie podrywana do góry co jakiś czas. Ta metoda dawała bardzo dobre efekty. Na podrywce niejednokrotnie trzepotało się po kilka sztuk, szczególnie, gdy łowiący natrafił w podchodzące pod brzeg ławice cert lub świnek, ale łapały się również szczupaki, leszcze, duże okonie, a nawet lubiące bystre wody brzany. 

- W lecie najczęściej łapano na sak. Często był on zrobiony ze spiętej w trójkąt podrywki, przymocowanej do wiklinowych widełek. Jedna osoba podkładała sak pod krzaki wchodzące do wody, pod zwały podwodnych kamieni lub splątane korzenie, a jedna lub dwie osoby naganiały ryby, tłukąc pałami w pobliżu tych miejsc. 

- Latem popularne również było łapanie ryb gołymi rękami. W ręce najczęściej można było złapać zalegające w kamieniach czarne miętusy. 

W tych stronach i w tym czasie ryby na wędkę łapano tylko wtedy, gdy inne sposoby ze względu na głęboką, albo na zimną wodę były niemożliwe. 

Stojący pod kościołem mężczyźni wielokrotnie byli już wspólnikami Franka przy połowach. Ładna jesienna pogoda i niewielki stan wody zachęcał wszystkich do łapania ryb na sak z krypy. Ustalono, że za godzinę wszyscy spotykają się przy wodospadzie i krypą udadzą się daleko w górę rzeki, za Niemiecki Wygon, gdzie od lata nikt ryb nie łowił. Jeszcze przed południem czterech mężczyzn i kilkunastoletni chłopiec płynęło w górę Rio Borno. Łapanie rozpoczęto dopiero kilkaset metrów za Niemieckim Wygonem. Po jakiejś godzinie, gdy ryb było już sporo, jeden z mężczyzn przystawiał sak za dużym krzakiem tkwiącym w wodzie. Inny,

idąc od dziobu krypy. uderzeniami laski płoszył i naganiał ryby do saka. Znów podjechano dalej. Za kolejnym krzakiem wszyscy zauważyli leżącego na brzegu człowieka. Jego gumowe buty prawie po cholewy były zanurzone w wodzie. Leżał na prawym boku, jakby próbując się jeszcze wdrapać na stromy brzeg. Podniesione nad głową ręce kurczowo trzymały się pęków traw. Szadź na tkwiącej w ręku trawie i na ubraniu wskazywały, że dawno nie żył. Wszyscy bez trudu rozpoznali nieboszczyka. 

- To Baflo - stwierdził któryś z mężczyzn, zanim jeszcze Franek zdołał go rozpoznać. 

Łowienie pospiesznie zakończono.

- Nic nie dotykać. Trzeba zawiadomić policję - zauważył inny. 

Krypa z poskładanym sprzętem niesiona prądem płynęła w dół rzeki. Mężczyźni na różny sposób komentowali wydarzenie. Baflo mieszkał z trzysta metrów od Franka i miał czwórkę dzieci. Któryś z mężczyzn przypominał sobie, że widział go w piątek rano, gdy szedł w stronę Rio Borno.

 Frankowi przeszedł chłód po plecach. Wracał myślą do wąwozu z lisimi jamami, gdy właśnie w piątek rano zakładał tam sidła. Ten wąwóz był w pobliżu, może z 20 metrów od brzegu z nieboszczykiem. Chłopcu z tej wyprawy nagle wszystko stanęło przed oczami. Pamiętał dokładnie spłoszone kaczki, które wtedy poderwały się z wody kilkadziesiąt metrów od niego, choć to nie on je spłoszył, bo był od koryta rzeki zasłonięty wzniesieniem. Przez moment nawet zastanawiał się, dlaczego tak gwałtownie się poderwały. 

Chyba spłoszyłem lisa, a on uciekł na tamę (brzeg rzeki) i wystraszył kaczki – doszedł wtedy do wniosku.

Teraz Franek nie miał wątpliwości - Baflo je spłoszył, dokonując samobójstwa. W tym właśnie czasie chłopiec był nieopodal tragedii, nic o tym nie wiedząc. Wąwóz od nieboszczyka znajdował się tak blisko!

Krypa dopływała do wodospadu. Mężczyźni ustalili, że najlepiej niech policję powiadomi Franek. Jest nieletni i cała okolica wie, że włóczy się często łódką po rzece. Był na przejażdżce, zauważył trupa i to wszystko. 

- Po co niepotrzebne dochodzenia i przesłuchania na policji tylu osób - zadecydowali mężczyźni. 

Tak też się stało, Franek wszystko wziął na siebie.

...

Policyjny samochód i sanitarka zatrzymały się przed domem chłopca. Na drodze stała grupka osób i komentowała wydarzenie. Gdzie jest ciało, oficjalnie wiedział tylko Franek. 

Dojechać w to miejsce nie było łatwo. Do Niemieckiego Wygonu okrężną drogą było ze trzy kilometry, dalej po przejechaniu przez wał przeciwpowodziowy pozostało jeszcze ze dwa kilometry bezdroży. Jadący w pierwszym samochodzie Franek był pilotem.  Podjechali najbliżej, jak tylko się dało. Gdy wszyscy wyszli z samochodów, do przejścia przez plątaninę chaszczy i zarośli pozostało kilkaset metrów. Chłopiec szedł na czele i pokazywał drogę. Chyba nikt inny nie mógłby tego zrobić, bo nikt nie znał lepiej tych dzikich ostępów jak on.

Minęli lisi wąwóz, znaleźli się na tamie o parę kroków od nieboszczyka, którego w żaden sposób nadal nie można było dostrzec. Franek był jednak pewny, że są na miejscu i w końcu rzeczywiście udało się go odszukać. Grupa dochodzeniowa na środku rzeki znalazła bagnet, którym nieszczęśnik usiłował ugodzić się w serce. Ostrze bagnetu przeszło jednak kilka centymetrów obok. Sekcja wykazała, że w żołądku samobójcy znajdował się również jakiś środek trujący na owady, który wypił jeszcze w domu. Słuchając tego wszystkiego, ciarki przechodziły chłopcu po plecach. Zdawał sobie sprawę, że w momencie samobójstwa znajdował się od desperata najwyżej 50 metrów. Spłoszone dzikie kaczki i ustalony przez policję czas wyjścia Bafla z domu nie budził wątpliwości. W momencie samobójczego ciosu Franek znajdował się nieopodal od nieszczęśnika, a w promieniu co najmniej dwóch kilometrów rozciągała się jedynie dzika głusza.
Co by było, gdybym się natknął na niego na tym bezludziu? – rozmyślał z przerażeniem chłopiec. – Skoro wcześniej wypił środek trujący na owady, a potem przebił się bagnetem, musiał bardzo cierpieć i być bliski obłędu. Przecież mógł zrobić wszystko. Czy przy takiej desperacji nie chciałby również pozbyć się przypadkowego świadka swej tragedii?    

Gdyby nie łapanie ryb z łódki, ciało Bafla leżałoby prawdopodobnie do wiosennych roztopów i wielkiej wody. Być może wcześniej na tym odludziu zaopiekowałyby się nim lisy lub wrony. 

Po tym wydarzeniu amatorów łowienia ryb z łódki już nie było. Franek ciął jeszcze fasinę przez dwie zimy. W sprawie Bafla kilka razy wzywali go na policję.

...

Wczesną wiosną, przed maturą, Franek przyszedł ze szkoły. Rio Borno była jeszcze skuta lodem, ale słońce operowało już dość mocno. Wziął siekierę i postanowił obrąbać dookoła z lodu swoją krypę, by nie zerwały jej ruszające lody. Prawie doszedł na miejsce i stanął na wysokim brzegu. Przez chwilę z góry przyglądał się zamarzniętej rzece. Stała cicha i uśpiona. Właśnie zamierzał już schodzić na dół, gdy usłyszał jakiś szum dochodzący z górnego biegu. Odwrócił głowę i spojrzał na prosty odcinek rzeki. Lodowe tafle powoli zaczęły się poruszać. Przy krypie lód jeszcze ciągle stał, ale sprawa była już przesądzona. Łódka drgnęła i wolno sunęła z całym polem lodowym. Łańcuch zamocowany do czarnego dęba coraz bardziej się naprężał. Krótki trzask i świst wystrzelonego w górę urwanego łańcucha wyjaśnił wszystko. Nieujarzmiona Rio Borno odebrała Frankowi swoją własność, którą mu pożyczyła przed trzema laty. Na zakręcie za Godkowym Wygonem krypa zaczęła powoli niknąć z oczu. Spływające lody unosiły gdzieś daleko ulubioną łajbę po brzegi wypełnioną wspomnieniami. Duże, ciepłe łzy potoczyły się po policzku chłopca. Stojące, bezwietrzne powietrze wypełniało dudnienie spływających lodów. Frankowi przyszło na myśl, że być może jest to jego ostatnia wiosna spędzona nad Rio Borno. Przybierająca gwałtownie woda stawała się coraz bardziej mętna i pachniała rybami. 

Weekendowa rozmowa
Pospiesznie zaparkowaliśmy samochód przy dworcu. Gdy znaleźliśmy się na peronie, pociąg właśnie się zatrzymywał. Po chwili prawie jednocześnie zauważyliśmy zbliżającego się do nas Stana. 

- Nic się nie zmieniłeś - powiedział witając się nauczyciel. 

- Ty też nic. Cieszę się, że wreszcie przyjechałeś – odparłem. - Nie mogliśmy się na ciebie doczekać. 

- Franek, czyżbyś źle się opiekował naszym gościem? - zażartował Stan, podając rękę gospodarzowi. 

- No dobrze już, dobrze. Chodźmy do samochodu, bo Kasia czeka na nas z kolacją i też nie może się doczekać - ponaglał Franek. 

Trzech mężczyzn o bardzo różnych profesjach i gospodyni domu jedli kolację wymieniając uwagi na temat ostatnio spędzonego czasu. W rozległym domu Franka na szczęście nie było kłopotu z ulokowaniem na noc dwóch przyjezdnych gości. Gospodarz postawił butelkę. Ku niezadowoleniu gospodyni rozmowy coraz częściej schodziły na tematy polityczne. 

- Myślałam, że tylko Stan zawraca sobie głowę polityką, a marynarze raczej rozprawiają o podróżach i dalekich krajach - z niezbyt uradowaną miną zauważyła gospodyni. 

- Z naszej trójki ja jestem jedynie obserwatorem w tym temacie - sprostował Stan – to właśnie nasz marynarz jest zawodowcem. 

- Wygłupiasz się, Stan - odparłem zdecydowanie. 

- A twój udział w wyborach do parlamentu to co? - nie dawał za wygraną nauczyciel.

Pomijając kilka listów i telefonów, od pamiętnego spotkania na plaży Benbekuli był to nasz pierwszy bezpośredni kontakt, więc bardzo się zdziwiłem, że Stan zna prawie wszystkie szczegóły dotyczące mojego udziału w wyborach. Nie przypominałem sobie, bym kiedykolwiek mu o tym pisał lub chociażby wspominał. 

- Dlaczego mówiąc o polityce, nazwałeś mnie zawodowcem? To zupełnie mija się z prawdą. 

- Chyba jednak nie tak całkiem mija się to z prawdą, skoro czytałem o twoim udziale w wyborach do waszego parlamentu w amerykańskiej prasie i słyszałem również o tym przez radio - oponował spokojnie Stan.

Tym razem ja poczułem się całkowicie zaskoczony. Aż poderwałem się z krzesła. 

- Stan, gadasz bzdury! Wprawdzie startowałem w wyborach do Sejmu i to jest prawda, byłem w „Poza Układem”. Nawet Polacy nie za bardzo wiedzą, co to było za ugrupowanie, a ty mi tu mówisz, że czytałeś, a nawet jeszcze słuchałeś o tym w USA. 

Musiałem chyba krzyknąć z podniecenia, bo z kuchni wyszła któraś z córek Franka i bacznie obserwowała, co też się stało. 

- Nie denerwuj się, siadaj. Obaj przecież mamy rację. Nawet wiem, że trzy dni po twoim słownym pojedynku z byłym premierem Bieleckim zostałeś brutalnie pobity - spokojnie odparował Stan.

Byłem całkowicie zaskoczony i w tym momencie chyba najbardziej ciekaw, co w tej sprawie ma do powiedzenia Stan. Skąd aż tyle wie? Domowników chyba też to zainteresowało, bo wszyscy skierowali na niego wzrok. Nauczyciel ciągnął powoli, jeszcze bardziej potęgując moje napięcie.

- W ramach współpracy uczelni byłem w Chicago, tuż przed waszymi wyborami w 1993 r. Miałem sporo czasu, więc wszedłem do jakiejś knajpki na piwo. Barman po siedemdziesiątce tak mocno dyskutował ze swoim rówieśnikiem, że nawet mnie nie zauważył. W ręku trzymał dwie ulotki ze zdjęciami. Stukając palcami o blat, coś tłumaczył swojemu koledze. Widać było oburzenie na jego twarzy. Odruchowo skierowałem wzrok na zdjęcie w ulotce i chyba zrobiłem minę taką, jak ty masz teraz, Józku. Zdjęcie przedstawiało właśnie ciebie, a żeby nie było wątpliwości, pod spodem dużymi literami było napisane twoje nazwisko i imię. I co ty na to?

To całkiem  mnie zdezorientowało. 

- Na miłość boską, wyjaśnij w końcu wszystko. Ja nigdzie nic nie wysyłałem - odparłem bezwiednie.

- A no właśnie – tryumfował Stan. – Też chciałem się czegoś dowiedzieć. Złapałem za twoją ulotkę wyborczą i zacząłem wyjaśniać, że jesteś moim przyjacielem. Barman coś odpowiedział po polsku i dopiero gdy się przedstawiłem i w kalendarzyku pokazałem mu adres do ciebie, rozmowa zaczęła być zrozumiała i przyznam bardzo serdeczna. W końcu nie tylko, że w żaden sposób nie mogłem wcisnąć zapłaty za piwo, to jeszcze zaprosił mnie do domu. Dużo piwa wypiliśmy wtedy. 

- Daj spokój z piwem, to nieważne. Wprawdzie to już dawna sprawa, ale przejdź do sedna - przynaglałem. 

Stan jednak z przyzwyczajeniem zawodowym starego belfra ze spokojem wyjaśniał dalej:

- Dwaj starsi panowie polskiego pochodzenia, mieszkający w Chicago, z oburzeniem rozprawiali o twoim pobiciu w czasie prowadzenia kampanii wyborczej. Mówili, że ty jako lider ugrupowania „Poza Układem” na południu Polski, tak samo jesteś blokowany jak Andrzej Gwiazda i Ania Walentynowicz w Gdańsku. Zupełnie nie mogli zrozumieć, jaką wy tam w Polsce macie prasę, że takie hity, jak odmowa rejestracji dla ugrupowania, zarejestrowanie dopiero po wygranym procesie w sądzie i pobicie lidera w jednym z okręgów wyborczych, można przemilczeć. Jeszcze bardziej oburzało ich, że nie mogli głosować na reprezentanta swej organizacji, który był na drugim miejscu twojej listy. Właśnie jego i twoją ulotkę wyborczą trzymali w ręku przy barze. Taki starszy pan...

Zaczynałem wszystko rozumieć.

- Mecenas Zagraba. Ten starszy pan na drugiej ulotce to z pewnością on. Teraz już wszystko wiem. Nie musisz mówić dalej -przerwałem Stanowi.

Przypomniałem sobie rozmowę telefoniczną Zagraby z synem w USA, po której mecenas powiedział:  „Organizacja AK w Chicago chce głosować na naszą listę, mam tam wielu przyjaciół. Uważają mnie za swojego przedstawiciela, ale my nie mamy Komitetu w Warszawie i nie mogą na nas głosować. Są oburzeni. Syn mówił, że przez rozgłośnię radiową i prasę, będącą własnością któregoś z akowców nawołują do bojkotu wyborów”. Zupełnie zapomniałem o tym i dopiero, gdy Stan zaczął mówić o mecenasie, zrozumiałem, skąd były moje ulotki w Chicago i co miał na myśli Stan mówiąc, że czytał i słyszał o mojej kampanii wyborczej w USA.

- Stan, opowiadaj dalej, bo my nadal nic nie rozumiemy - jednocześnie domagali się Kasia z Frankiem.

Stan kontynuował:

- W barze siedzieliśmy jeszcze z godzinę i gdy tylko przyszedł zmiennik barmana, pojechaliśmy w trójkę do jego domu. Wcześniej jeszcze starzy wiarusi zadzwonili do kolegi, który dopiero co przyjechał z Polski. Właśnie on był w mieście, w którym Józek prowadził kampanię wyborczą. Ten Amerykanin był tam na odsłonięciu pomnika AK.

- Tak, to prawda. W Mielcu, moim rodzinnym mieście, było w tym czasie uroczyste odsłonięcie pomnika bohaterów AK - wtrąciłem.

- Właśnie ten starszy pan powracający z uroczystości w Polsce, przywiózł wasze ulotki i skąpe wycinki z gazet. Przywiózł też kopię odmowy zarejestrowania waszego komitetu i twoją skargę odwołującą się do sądu. Świat jest mały, Joe. Wyobraź sobie, że słuchałem też twojego wystąpienia w radiu w ramach programu wyborczego, które wygłaszałeś po pobiciu. Mało tego, kopię tego nagrania i wszystkich papierów, o których przed chwilą mówiłem, mam przy sobie. Papiery na odwrocie są częściowo przetłumaczone przez trzech starszych panów zaraz po zrobieniu kserokopii. Taśmę z radiowego nagrania też mi tłumaczyli, ale nie zdążyłem tego zapisać. Mam nadzieję, że ty mi to najlepiej zrobisz. Nieźle narozrabiałeś w tym Mielcu.

Stan wstał od stołu, podszedł do swojej torby podróżnej i zaczął wyjmować z niej jakieś papiery i kasetę magnetofonową. Wróżyło to długą dyskusję o dawno zapomnianych polskich wyborach. Dokumenty wędrowały z rąk do rąk. Kasia, Franek i Stan co rusz o coś mnie pytali, wykazując niekiedy całkowite niezrozumienie polskiej rzeczywistości. Chcąc, nie chcąc, zmuszony byłem wyjaśnić wszystko po kolei.

- Widzę, że będę musiał dużo o tym mówić. Realia polskiej rzeczywistości są trudne, by je zrozumieć, szczególnie dla was obcokrajowców. Pocieszcie się, większość Polaków też ma z tym nie lada kłopoty. Ludzie w Polsce czują, że coś jest nie tak, są oburzeni, ale niewiele mogą zrobić. Nie widzą drogi wyjścia i chyba właśnie o to chodzi, by tę drogę zamazać. Chodzi o to, by profity z transformacji systemu znalazły się w odpowiednich rękach. Nie dotyczy to tylko dóbr finansowych. Te profity, to również zaspokajanie własnych ambicji na sprawowanie władzy. To lęk przed odpowiedzialnością za moralne i prawne nadużycia popełnione w systemie totalitarnym. To przede wszystkim egoistyczne traktowanie własnego interesu ponad dobro państwa i społeczeństwa. Profity to też możliwość krzyczenia dla głupców, którzy formalnie powinni milczeć lub mówić bardzo cicho. Daleki jestem od stwierdzenia, że w polskiej polityce na czele są głupcy. Prawdą jest jednak, iż polityka u nas została zdominowana przez ludzi dbających o własny stołek lub kieszeń. 

- Czy aby nie przesadzasz? - wtrącił Franek. 

- W Polsce jest teraz czas budowania. Nigdy na ogół dobrzy specjaliści od działań destrukcyjnych nie są dobrymi konstruktorami. Mówiąc najprościej – „Sierpień” to zbliżenie się zdeterminowanego tłumu do totalitarnego pałacu z zamiarem zburzenia go. Służba i rezydenci pałacu zdołali jeszcze atak tłumu powstrzymać, zdając sobie w pełni sprawę, iż wcześniej czy później muszą ten pałac opuścić. Rok 1989 po kompromisach Okrągłego Stołu to rozpoczęcie rozbiórki pałacu, z którego cegły i precjoza wynoszą zarówno rozbierający, jak i rezydenci. Teraz  mało osób troszczy się o to, co w przyszłości z tego zostanie zbudowane. Na deskach kreślarskich architekci kreślą coraz to nowe plany mamiąc nimi tłum. Jedni z materiałów po pałacu chcą budować małe domki dla wszystkich, inni kościoły, a jeszcze inni domy użyteczności publicznej, czy są potrzebne, czy nie. Póki co, najbardziej są zaawansowane prace u konstruktora projektującego cyrk. Materiałów budowlanych ubywa lub niszczeją, murarze zapominają swojego fachu, a architekci wciąż się kłócą. Czekający, zniecierpliwieni ludzie przestają wierzyć, że jeszcze uda się cokolwiek z tego zbudować.

- Bardzo to ostro i gorzko sformułowałeś - zauważył Stan.

- Być może, ale takie jest odczucie większości Polaków. Politycy starają się tego nie zauważyć, są jakby z innej planety.

- Więc po co ich wybieracie? Przecież macie demokrację - tym razem wtrącił Franek.

- I tu leży sedno sprawy - czy mamy demokrację? Jeżeli istnieją u nas dziesiątki skłóconych partii, w których wewnątrz jest zupełny brak demokratycznych mechanizmów, w których wiele między sobą różni się tylko nazwiskami przywódców, więc czy to jest  demokracja? Jaka to demokracja, w której społeczeństwo nie może delegować ani odwoływać swoich reprezentantów, ba, nawet nie zawsze może ich wybierać. Dzięki centralnej liście mogą zasiadać w naszym parlamencie osoby, które nie uzyskały ani jednego głosu. 

- To chyba niemożliwe – zdziwiła się Kasia. – To nawet mnie, kobiecie, która nie zna się na polityce, wydaje się to nie do przyjęcia. Naprawdę tak jest? 

- Ano jest. Wyobraźcie sobie sytuację, w której cała Warszawa chce wybrać jednego, darzonego ogromnym zaufaniem człowieka. Zgodnie z ordynacją zakładany jest Komitet Wyborców, delegowane są trzy osoby, pozbierane podpisy - słowem wszystko zgodnie z literą prawa. Komitet zarejestrowano. Wszyscy warszawiacy głosują tylko na jedną osobę z tej listy, żeby się nie rozpraszać. Osoba ta w sumie uzyskała kilkaset tysięcy głosów, tyle ile liczy ten największy Okręg Wyborczy. Na pozostałych kandydatów z list partyjnych nikt nie głosował. No, może tylko sami kandydaci na siebie, czasem wspierani przez swoje teściowe, bo nawet żony uważają ich za niezdary polityczne i głosują na listę z Komitetu Wyborców. I jak sądzicie, czy na kilkanaście mandatów jakie przysługują największemu Okręgowi jest miejsce dla tego jedynego, zaufanego człowieka, czy nie? Prawo niby dało mu furtkę, jest demokracja.

- Byłoby głupotą, gdyby było inaczej. Na pewno tak - prawie jednocześnie powiedzieli małżonkowie. 

- Otóż właśnie, że nie! Do parlamentu przejdą osoby z dwoma, z 

jednym, a z listy centralnej i bez jednego głosu. Natomiast kilkaset tysięcy głosów idzie do kosza. Jest w ordynacji zapis o Komitetach Wyborców z prawdopodobieństwem przeforsowania kandydata równym zero. Co wy na to? 

- Nieprawdopodobne – z oburzeniem stwierdziła Kasia. - Zawsze mówiłam, że polityka to kupa brudu. 

- Nasza ordynacja wyborcza najprawdopodobniej została celowo pogmatwana, by zamącić ludziom w głowach, że niby to jest demokracja. Została tak napisana, że nawet sędziowie mieli problemy z jej zrozumieniem. Może właśnie dlatego udało mi się wygrać proces w Sądzie Wojewódzkim przeciw Okręgowej Komisji Wyborczej, w której składzie zasiadało czternastu sędziów, z prezesem Sądu Apelacyjnego na czele. Jak sądzicie, czy panu prezesowi, który zazwyczaj uchyla wyroki sędziów, było łatwo pogodzić się z tym, że człowiek z tłumu, którym niewątpliwie byłem, podważył, a następnie uchylił jego orzeczenie. To właśnie zagmatwana ordynacja i próba jej zrozumienia dała mi argumenty, by wygrać ten proces. 

- Mów jaśniej. Wytłumacz to – domagał się Stan.

- Zarejestrowałem się i prowadziłem kampanię wyborczą z zerowym prawdopodobieństwem przejścia do Parlamentu, choć zdawałem sobie z tego sprawę. Moim celem była chęć znalezienia drogi dla ludzi pozbawionych nadziei na lepsze jutro. Celem ugrupowania Poza Układem było wskazanie demokratycznego wytrychu do niedemokratycznej ordynacji oraz przywołanie do refleksji chociaż cząstki polityków. 

- Czy wam się to udało, Joe?

- Raczej nie. U nas mówi się: „nie od razu Kraków zbudowano”. Jakieś ziarno zostało jednak zasiane.

- Nigdy nie mogłam zrozumieć polityki - uskarżała się Kasia. - Niby mądrzy ludzie są w nią zaangażowani, a robią takie głupoty.

- To nie głupoty, lecz efekt zamierzony. Ale tego rzeczywiście bez pół litra nie da się zrozumieć - tak mawiają u nas. Za zdrowie gospodarzy! 

Podniosłem toast, nie chcąc dalej kontynuować tego tematu. Stan wprawdzie dalej usiłował go drążyć, ale gdy zaproponowałem mu, że taśmę później przetłumaczę, pochował szpargały. 

Dalsza część wieczoru upłynęła w normalnej atmosferze. Siedzieliśmy wprawdzie jeszcze długo, ale rozmowa nie dotyczyła już czegoś ważnego.

...

Nazajutrz z rana wszyscy wybraliśmy się do kościoła. Po powrocie Franek, Stan i ja obchodziliśmy włości gospodarza. Dla mnie był to wspaniały odpoczynek na łonie natury. Ładna pogoda i cisza wiejskiego krajobrazu wprowadzała nastrój świątecznego lenistwa. 

Potem, pijąc kawę na tarasie, przysłuchiwałem się rozmowie Stana i Franka o zbliżających się na  Wyspach wyborach. Z rozmowy wynikało, że Stan się w sprawy polityczne też mocno angażował, natomiast Franek podchodził do tego z chłopskim sceptycyzmem. Nauczyciel dwoił się i troił, by przekonać przyjaciela o nadrzędności spraw narodowych nad osobistym punktem widzenia. Franek pozostawał jednak przy swoim własnym podwórku. 

Tygodnie i miesiące spędzone w morzu domagały się odpoczynku. Gdy nadarzyła się dogodna sytuacja, opuściłem przyjaciół z wysp, by z synem Franka i jego psami zrobić sobie spacer po okolicznych polach. Po dobrej godzinie wróciłem całkowicie zrelaksowany. Moi przyjaciele w dalszym ciągu siedzieli na tarasie. Buszując po ogrodzie z synem i młodszą córką Franka usłyszeliśmy głos gospodyni przywołujący nas na obiad.

...

Po obiedzie pomagaliśmy Frankowi w karmieniu zwierząt. Gospodarz dopytywał się mnie, jak w Polsce jest zorganizowana reprezentacja rolników, jakie są ich związki. Był zaszokowany, gdy mu oznajmiłem, że mamy chyba z pięć partii rolniczych, które startowały w wyborach do Parlamentu. 

- Czy podział partii rolniczych wynika z wielkości gospodarstw, czy z odrębności programowych? - dopytywał się Franek. 

- Tego w Polsce nie wiedzą najmądrzejsi rolnicy. Nie wynika to ani z ilości ogonów w oborze, ani z tego, czy gospodarz ma psa w gospodarstwie, czy też nie - próbowałem żartować. 

- Więc może decyduje o tym ilość posiadanych traktorów? - nie dawał za wygraną rolnik z Hebryd. 

- Mówiłem już, że sprawa partii politycznych w Polsce jest bardzo zagmatwana. Mamy ich w sumie ponad dwieście, często mają zabawne nazwy i nie zawsze z nazwy wynika ich działalność. Partie rolnicze nie łączą rolników, lecz ich dzielą i osłabiają. Wszystko jest do góry nogami. Partie lewicy na ogół skupiają ludzi bogatych, a prawicowe często biednych robotników. Podobnie jest z partiami demokratycznymi i chrześcijańskimi. Demokratyczne wcale nie walczą o demokrację. Nikt na dobrą sprawę nie wie, czy partie chrześcijańskie postawiły sobie za cel wzmocnić, czy osłabić autorytet Kościoła. Podobnie jest z Partią Przyjaciół Piwa, która dla odmiany skupia bardzo trzeźwych biznesmenów. 

- Ja tu widzę całkowitą prawidłowość, to wynika z waszych komunistycznych tradycji. Największym zagrożeniem dla systemu komunistycznego byli robotnicy i robotnik go obalił - włączył się do dyskusji Stan. 

- System obaliło całe społeczeństwo, człowiek pracy był tylko na czele jako symbol - sprostowałem. – Szkoda na to strzępić język. Jest dobre słońce. Czy można trochę pofilmować w waszym ogrodzie? – zapytałem wstając z miejsca i z troskliwą miną zacząłem badać oświetlenie. 

 Manewr okazał się skuteczny i dyskusja na temat polityczny szybko została przerwana.

Poszedłem po kamerę, by nakręcić parę obrazków z gospodarstwa Franka. W ten sposób tradycji stało się zadość. Od ponad sześciu lat kamera była moim nierozłącznym rekwizytem w licznych podróżach prawie na wszystkie kontynenty. Na taśmach video z pasją utrwalałem wszystko: sztormy na morzu i burze piaskowe na pustyni, dżungle tropiku i lodowce za kołem podbiegunowym. Zdarzało się, że na statku mówili „po co będziemy daleko chodzić, wystarczy, że obejrzymy kasety chiefa i wszystko będziemy wiedzieć”. Z kamerą wdrapywałem się na góry Norwegii i Hiszpanii, na krzywą wieżę w Pizie i wieżę katedry w Bostonie, na strome klifowe brzegi Irlandii, Wysp Kanaryjskich i Wysp Zielonego Przylądka. Równie ciekawe do nakręcenia na taśmę były dla mnie piękne ogródki przydomowe w Anglii, Ogrody Watykańskie oraz oaza na pustyni. Filmowałem w czasie nabożeństwa w kościele i na zajęciach lekcyjnych w szkole. Czasami zabierając kamerę miałem duży fart. W Falmouth znalazłem się podczas uroczystości D-day, a w Norwegii na meczu po włączeniu kamery sfilmowałem jedyną bramkę, jaka padła. Do filmowania prywatnego zamku Waterford, na równie prywatnej wyspie, dostałem pozwolenie od jej właściciela, będąc przy tym pierwszym Polakiem na wyspie.

Rozpakowałem sprzęt. Przy dzielnej asyście Frankowego syna sfilmowałem całe otoczenie. Chłopiec dopomógł znaleźć kilka zabawnych sytuacji.

- Widzę, że lubisz filmować, Joe. Czy zawsze zabierasz ze sobą kamerę? - zainteresował się Stan. 

- Nie, nie zawsze. Jeżeli jej nie mam, czasem żałuję. Z reguły na trudne lub niebezpieczne wycieczki kamery nie zabieram z czysto praktycznych względów, a czasem, by się jej nie pozbyć. 

- Czy miałeś dużo niebezpiecznych sytuacji? 

- Dużo to pojęcie względne, ale bywały niebezpieczne sytuacje. 

- Możesz nam coś opowiedzieć? 

- Hm. Tego jest jednak sporo - westchnąłem. 

- Zacznij od tego, co najbardziej ci się utrwaliło. Od czegoś egzotycznego - podpowiadał Stan. 

- No dobrze. Raz staliśmy przy rurociągu w Adenie, parę kilometrów od miasta. Wybrałem się jednak w przeciwnym kierunku, na dziką plażę. Tropikalne morze z koralowymi rafami z jednej strony i nagie skaliste góry, bez żadnej roślinności, z drugiej strony wyglądały bardzo egzotycznie. Wąski pasek plaży raz po raz przechodził w wybrzeże skaliste, z ogromnymi głazami i pieczarami wydrążonymi przez fale. Skały od czasu do czasu tworzyły strome urwiska na kilkadziesiąt lub kilkaset metrów, które dochodziły do samej wody.

- Tak jak na naszej Benbekuli - wtrącił Franek.

Skoncentrowany na wspomnieniach kontynuowałem:

- Był właśnie odpływ. Idąc dalej i dalej znajdowałem coraz to piękniejsze okazy różnych muszli. Dużo pięknych porcelanek, stożków i połamanych koralowców leżało pod nogami. Dookoła żywej duszy i żadnych śladów, by ktokolwiek tędy przechodził w ostatnim czasie. Odszedłem już bardzo daleko. Wysoka góra pionową skałą spadała wprost do morza, zagradzając mi drogę. Fale rozbijały się o urwisko, które nie dawało żadnego przejścia. Piękne okazy porcelanek przy skale wróżyły, iż po drugiej stronie klifu można będzie znaleźć jeszcze ładniejsze. Postanowiłem przejść na drugą stronę przez szczyt. Zbocze góry usiane kamieniami, bez żadnej roślinności, wyglądało na dość łatwe do sforsowania. Zebrane dotychczas trofea zostawiłem na dole i powoli zacząłem się wspinać. Skąpane w słońcu różnokolorowe skały i błękit morza pozostający coraz bardziej w dole stwarzał niezapomniane widoki. Skaliste zbocze przechodziło w skalno-kamieniste z coraz to mniejszymi kamieniami. W pewnej chwili kamień spod nogi z hukiem poleciał na dół uruchamiając lawinę. Przylgnąłem do skały. Toczące się z góry kamienie całą lawiną przelatywały z mojej prawej strony. Tylko słyszałem ich dudnienia nad moją głową. Gdy się uspokoiło, spojrzałem do góry. Byłem na rumowisku zwietrzałych, spalonych słońcem skał, parę kilometrów od jakiegokolwiek człowieka. Oberwanie kamieniem lub jakiejś złamanie nie dawało żadnych szans na nadejście pomocy, a przecież tyle głazów przeleciało z hukiem nad moją głową. Zimny pot przeszedł mi po plecach. Odmówiłem „Pod  Twoją obronę”. Rzeczywiście miałem szczęście. Odczekałem, aż wszystkie kamienie pospadają na dół i ostrożnie, badając wcześniej każdy krok, zacząłem schodzić na dół. Gdy znów znalazłem się przy muszlach, odetchnąłem z ulgą. 

- Na pewno odechciało ci się zbierania muszli i wspinania po skałach do końca życia - wtrącił Stan. 

- I tu jesteś w całkowitym błędzie. Gdy zszedłem, by ochłonąć z wrażenia, usiadłem na najbardziej wysuniętej w morze skale i zapaliłem papierosa - wtedy jeszcze paliłem. Przyglądając się górze i pionowej skale wpadającej wprost do głębokiej wody, tuż nad wodą zauważyłem wiele występów skalnych, a dalej - jakieś siedemdziesiąt metrów - stromy klif przechodził na wąziutką, kamienistą półkę. Nie dałem za wygraną. Podciągając się do góry i schodząc tuż nad wodę, posuwałem się po występach i półkach skalnych. Najtrudniejsze było pierwsze dziesięć metrów. Ciepłe, tropikalne morze i głęboka woda prawie tuż pod stopami nie stwarzała żadnego zagrożenia, przynajmniej tak na razie myślałem. W każdej chwili mogłem przecież wskoczyć do wody i dopłynąć do miejsca, w którym paliłem papierosa. Półka skalna tuż nad wodą stawała się coraz szersza. W końcu znalazłem się na dużych głazach sterczących z wody już za uskokiem. Zobaczyłem najpierw skalistą, a dalej piaszczystą i rozległą plażę, którą wcześniej zasłaniał klif. Wysiłek się opłacił. Idąc dalej, znajdowałem mnóstwo pięknych porcelanek. Dopiero po godzinie zawróciłem. Gdy na powrót znalazłem się przy pionowej skale, czekała mnie niespodzianka. Wysoka woda przypływu właśnie zalała półkę i niektóre występy skalne, po których wcześniej przechodziłem. Teraz przejście stało się niemożliwe. Została jedna droga, wpław przez morze. Drogi przez rumowiska skalne nawet nie brałem pod uwagę. Przepłynąć siedemdziesiąt, sto metrów było drobnostką. Stałem już w spodenkach, z przywiązanym nad głową skąpym ubraniem i z całą siatką muszli na plecach, gotowy do opłynięcia stromego urwiska. Wtem nagle przypomniałem sobie opowiadanie kapitana sprzed dwóch dni, gdy przepływaliśmy obok wysp Kuria-Muria:

- Zobacz, mate - opowiadał  wtedy smutnym głosem Grek - tu na skałach spoczywa mój pierwszy statek, na którym byłem kapitanem, wraz z prawie całą załogą. Uratowało się tylko trzy osoby, resztę rozszarpały rekiny.

- I ty to widziałeś? - zapytałem go.

- Nie - wyjaśnił Grek. - Ja zszedłem na urlop dwa tygodnie wcześniej. Statek wszedł na podwodne skały i zaczął tonąć. Załodze do przepłynięcia zostało zaledwie kilkadziesiąt metrów, ale udało się to tylko trzem. Resztę, na ich oczach, rozszarpały rekiny. Wszystkich znałem.

Opowieść poczciwego Greka przypomniałem sobie dopiero teraz, przy skale, obok której miałem zamiar płynąć. Do przepłynięcia też zostało mi kilkadziesiąt metrów w wodach, które roją się od rekinów. Na powrót rozejrzałem się po urwiskach. Półka była jednak zalana, a góra z rumowiskiem skalnym nie dawała żadnych szans. Nie było innej drogi. Musiałem płynąć, by przed wieczorem wrócić na statek. Przepłynąłem szczęśliwie. Miałem jednak dużo muszli i dwie bardzo niebezpieczne przygody w ciągu jednego dnia. 

Kończąc opowiadanie odetchnąłem z ulgą.

- To była góra i rekiny - dziwnym głosem wyszeptała Kasia. 

Dopiero teraz rozejrzałem się dookoła. Opowiadając Stanowi i Frankowi nie zwróciłem uwagi, że w skupieniu przysłuchuje się temu reszta domowników. Trochę się zmieszałem.

- Nie, tamta góra koło Adenu i morze z rekinami nie mają nic wspólnego z Benbekulą. Nie musicie się obawiać. Ani myślę o pokonywaniu waszej góry - dodałem cicho, przypominając sobie legendę Benbekuli i jakie znaczenie odgrywa ona u wyspiarzy. 

Zapanowało dziwne milczenie.

- Chodźcie jeść, herbata dawno wystygła - matowym głosem przejmującą ciszę przerwała Kasia. 

...

Kolacja jednak na dobre przywróciła wszystkim pogodny nastrój. Chwilowa zaduma przy końcu opowiadania wynikała z wielkiej powagi, jaką wyspiarze przywiązują do tradycji i czci dla Świętej Góry. Franek obiecał mi, że przed dwudziestą drugą odwiezie mnie na statek. Pozostało jeszcze sporo czasu, może dlatego, by zatrzeć wspomnienie skał i rekinów zostałem sprowokowany do dalszych morskich opowieści. Przyznam, że też chciałem wymazać to z pamięci, więc zacząłem od innej scenerii:

- Parę lat temu płynęliśmy w górę wielkiej rzeki w Gwinei. Szeroko rozlana rzeka była też bardzo głęboka, bo mając 11 metrów zanurzenia szliśmy po niej z prędkością cała naprzód. Płynęliśmy do portu Kamsar, którego w ogóle nie można było znaleźć na mapach. Jak się później okazało, był to tylko terminal do załadunku rudy żelaza wydobywanej tam z odkrywki oraz kilka potężnych zbiorników Shella. Płynąc w górę rzeki po obu stronach widziałem rozciągającą się dżunglę, bez śladów jakichkolwiek osad. Pod koniec podróży po prawej stronie z mostka zauważyłem niewielkie pagórki pokryte kokosowymi palmami. Gdy zacumowaliśmy przy terminalu, dowiedziałem się, że Kamsar to małe miasteczko leżące jeszcze z pięć kilometrów w górę rzeki. Gdy wyszedłem na ląd, postanowiłem dojść do tych porośniętych palmami wzgórz. Mając na uwadze uprzednie doświadczenia z Banjul w Gambii, gdzie dla zegarka i paru dolarów złodzieje pokiereszowali całe przedramię ochraniającego nas policjanta, udając się w dżunglę kamery nie zabrałem.

- Czy wychodząc w tej Gambii musieliście aż brać ochroniarzy? -zapytała Kasia.

- Nie my, lecz statek, może źle się wyraziłem. W większości państw afrykańskich - i nie tylko – przeważnie tam, gdzie jest duże złodziejstwo, statki dodatkowo są ochraniane przez jednego, a większe i przez trzech stróżów-policjantów. Poprawna nazwa to watchman lub policeman-watchman. Niekiedy są to policjanci mundurowi. W Banjul właśnie ochraniało nas trzech mundurowych uzbrojonych w długie, ozdobne pały z twardego jak stal i ciężkiego drzewa. 

- I można takim czymś uderzyć? To prawie jak maczuga – wtrącił Stan. 

- Rzeczywiście. Nie na darmo służy jako uzbrojenie.

- Wyobrażam sobie takie uderzenie. Od razu połamane kości – dorzucił Franek.

 - Zacząłem od Gwinei, a utknąłem w Gambii – wtrąciłem z uśmiechem.

- Teraz już musisz dokończyć o tym policjancie, a potem wrócimy do dżunglii – zdecydowała Kasia.

Nie protestowałem. 

- Niech będzie i tak – kiwnąłem głową. 

Po krótkim zastanowieniu ciągnąłem dalej:

- W tym Banjul, po obiedzie, mimo ostrzeżeń wziąłem kamerę i z radiooficerem poszliśmy trochę połazić. Jak na stolicę państwa przystało, znaleźliśmy nawet jeden supermarket o standardzie europejskim, oczywiście ze strażnikami wewnątrz. Chcąc wziąć koszyk i wejść do środka, należało zostawić wszelkie siatki i bagaże. Ponieważ żądali również zostawienia torby z kamerą, i nie wiadomo co by dalej z nią się stało, z zakupów zrezygnowaliśmy. Na głównej arterii stolicy można było spotkać tyle samo samochodów, co spacerujących kur. Boczne ulice przypominały mi slumsy z Bombaju. Na końcu głównej ulicy znajdował się piękny egzotyczny park, z masywnym ogrodzeniem wewnątrz i liczną strażą. Była tam siedziba władz. Pałac prezydencki mieścił się pomiędzy asfaltową drogą i rozległą plażą, rozlanej na kilka kilometrów rzeki Gambii, której drugiego brzegu prawie nie było widać. 

- Co do wielkości czwarta rzeka świata – uzupełnił Stan.

Poszliśmy dalej asfaltową drogą, a po minięciu ogrodzeń prezydenckiej rezydencji skręciliśmy na plażę, skąd dochodziło się do luksusowego kompleksu hotelowego „Atlantic”. Rzeczywiście było tam pięknie: wspaniała plaża, korty tenisowe, baseny z błękitną wodą otoczone murzyńskimi chatkami i bary. Po skwarze tropiku z przyjemnością chłodziliśmy się w klimatyzowanej restauracji, popijając zimne piwo. Po powrocie na statek nasze opowiadanie o klimatyzowanym barze z europejskim standardem musiało być sugestywne, skoro grecki kapitan, który w zasadzie piwa nie pijał, po roztoczonej przez nas wizji klimatyzowanego baru zdecydował się pójść w nasze ślady. Jednemu z pilnujących nas policjantów polecił, by przywołał mu taksówkę. Od burty statku do szerokiej bramy portowej wychodzącej wprost na główną ulicę Banjul było zaledwie kilkadziesiąt metrów. Tropikalne słońce właśnie tonęło w nurtach wielkiej rzeki, gdy Grek w towarzystwie ochroniarza wychodził do taksówki. Wróciłem do mesy. Po kilku minutach za plecami usłyszałem podniecony głos kapitana: 

- Mate, come and help this policeman
. 

Odwróciłem się i zobaczyłem kapitana podtrzymującego mocno zakrwawionego policjanta.

- Co się stało? - zapytałem. 

Dochodząc do taksówki Grek i policjant zostali napadnięci przez trzech zbirów. Jeden ze złodziei ciosem noża w przedramię policjanta udaremnił mu użycia ciężkiej pały. Drugi przyłożył nóż do gardła kapitana, a trzeci, dodatkowo asekurując się nożem, obszukiwał kieszenie i odpiął zegarek. Na szczęście cwany Grek zabrał tylko pięćdziesiąt dolarów i stary zegarek, a wartościowego Rolexa zostawił w kabinie. 

Pokrwawionego Murzyna zabrałem do statkowego szpitala. Przemyłem i zdezynfekowałem obrażenia. Przedramię było szeroko rozcięte nożem i wymagało szwów. Zamierzałem wezwać lekarza z lądu, ale gdy strażnik to posłyszał, gwałtownie zaprotestował. Obawiał się utraty pracy. Nie było innego wyjścia, tylko samemu trzeba było zabrać się za zakładanie szwów. Na statku, jako drugi oficer, pełniłem funkcję oficera sanitarnego. Wyposażenie medyczne było dobre i mieliśmy nawet salę operacyjną z całym kompletnym narzędzi. Znalazłem potrzebne materiały i przystąpiłem do zakładania szwów. Założenie kilku „ściegów” poszło mi dość sprawnie. Czarna nitka na czarnej skórze wyglądała zupełnie przyzwoicie. Nie wiem tylko, jakie były dalsze losy pacjenta, bo następnego dnia wyszliśmy w morze. 

Tego wieczoru jeszcze jedna osoba wracając na statek została obrabowana z pieniędzy i zegarka, ale na szczęście obeszło się bez skaleczeń. 

- Ja bym się nie odważył zszywać komuś rany - głośno rozważał Franek.

 - Gdyby nie byłoby innego wyjścia, na pewno byś się odważył. Ja wtedy nie miałem wyboru. Z opatrywaniem różnych ran miałem już wcześniej do czynienia. Trzeciemu mechanikowi na Oceanie Indyjskim zszywałem ucho, potem w morzu wyciągałem mu szwy. Niekiedy takie są realia statku. Człowiek nie będąc lekarzem, jedynie po niewielkim przeszkoleniu medycznym, czasem musi borykać się z różnymi przypadkami. 

- Jeśli na statku nie ma lekarza, to powinna przynajmniej być pielęgniarka - zauważyła Kasia.

- O tak, z całą pewnością! I to nie tylko z czysto medycznych powodów - odpowiedziałem z uśmiechem.

- Ja mówiłam zupełnie poważnie. 

- Prawda. Ja też całkiem poważnie na to odpowiedziałem. 

- Ach, z tymi mężczyznami – machnęła ręką gospodyni.

Zapanowało krótkie milczenie.

- Zaczynałeś od dżungli – przypomniał Stan.

- No tak, od Kamsar, bo na tym utknęło moje opowiadanie. Mając właśnie w pamięci świeże wspomnienia z bandyckich napadów w Gambii, wychodząc samotnie w dżunglę, nie odważyłem się na zabranie kamery, w myśl zasady - przezorny zawsze ubezpieczony. Wziąłem ze sobą jedynie: stary elektroniczny zegarek, który pokazywał tylko górną połowę cyfr i w zasadzie godziny trzeba było się domyślać, najtańszy aparat fotograficzny „Smiena” i pięć dolarów. Do niewielkiej torby przez ramię włożyłem scyzoryk, trochę sznurka, coś do zjedzenia i picia oraz na wszelki wypadek parę upominków, takich jak: mydło, maszynka i krem do golenia, parę żyletek. W sumie niewielka torba była prawie pusta. 

Skierowałem się w dół rzeki i najkrótszą drogą przez dżunglę starałem się dojść do wzgórz. Z trudem pokonałem plątaninę chaszczy, ale jakieś bagna i rozlewiska wodne po około dwudziestu minutach zagrodziły mi drogę. Wycofałem się, na powrót zbliżając do rzeki. Grzbietem między bagnami wyraźnie przebiegała niewielka ścieżka. Na mule zauważyłem ludzkie ślady, które nie wyglądały jednak na świeże. Mała ich ilość świadczyła, że ścieżka wykorzystywana była sporadycznie. Na pagórku dostrzegłem kopce termitów. Zrobiłem kilka zdjęć i poszedłem dalej. Znów byłem blisko bagien. W płytkiej, mulistej wodzie roiło się od różnego rodzaju krabów, które zakopywały się w mule, gdy się zbliżałem. Ścieżka prowadziła skrajem bagien, miejscami po piaszczystych łachach, ale śladów stóp już nie zauważyłem, musiały je zmyć padające wcześniej deszcze. Niezbyt wysokie bagienne zarośla z lewej strony i wysokie na suchym terenie z prawej w końcu ustąpiły, odsłaniając mi rozległe ryżowiska. W oddali zobaczyłem porośnięte palmami wzgórza. Ścieżka biegnąca groblą między ryżowiskami prowadziła właśnie w ich stronę.

- No to miałeś nosa - wtrącił Stan.

- Ja bym się w życiu nie odważyła sama iść w dżunglę - dorzuciła Kasia.

- I słusznie, gdybym był kobietą, też bałbym się ludożerców - zażartowałem.

- Masz rację, Joe. Tacy, gdyby kobietę złapali, to nie wiadomo, co 

by mogli zrobić, ale zjeść mogliby na pewno - wsparł mnie Stan.

- To nie są żarty. A gdyby coś się stało lub jakieś ukąszenie, to co wtedy? - obstawała przy swoim Kasia.

- Na szczęście nic się nie stało i główną groblą zbliżałem się do wzgórz. Dziurami w grobli od czasu do czasu przelewała się woda i sącząc się między trawami pozostawiała uwięzione tam duże ilości kolorowych rybek, które trzepocząc się próbowały przepłynąć z jednego poziomu na drugi. Stada różnych ptaków polujących na nie wskazywały każdą dziurę. Pola sprawiały wrażenie opuszczonych. Między palmami zauważyłem okrągłe murzyńskie chaty.

Szedłem dalej. Ścieżka wchodziła pomiędzy chaty zrobione z liści palmowych. Zatrzymałem się na skraju i głośno krzyknąłem po angielsku: „Jest tu ktoś”? Cisza. Powtórzyłem to samo po francusku i też nic. Postałem chwilę nasłuchując odpowiedzi lub ujadania psów. W ręce trzymałem mocny kij, który wyciąłem zaraz w pierwszych zaroślach po opuszczeniu statku. Panującą ciszę zakłócał tylko śpiew ptaków.

Przeszedłem między chatami do końca wioski. Kilkanaście palmowych domków wyglądało na niezamieszkałe. Drewniane klatki służące za kurniki też były puste. Na nowo zawróciłem w głąb wioski. Odchylając wejściowe maty po kolei wchodziłem do kilku domków. Oprócz palenisk, miejsc do spania i do siedzenia nie zawierały niczego. W niektórych chatach stały jeszcze gliniane naczynia, wisząca tu i ówdzie pajęczyna wskazywała, że dawno nikogo tu nie było. Na otaczających wioskę palmach wisiały całe grona dojrzałych orzechów. Kilka kęp bananowców uginało się od owoców. Pośrodku wioski stała chata trochę większa od innych. Na drewnianej ławie pozostawiłem zabrane prezenty i dopiero wtedy spokojnie zabrałem się do degustacji bananów. Były niezbyt duże, ale za to bardzo słodkie. Penetrując dalej wioskę znalazłem dwie krótkie drabiny. Związałem je razem i przystawiłem do najniższej palmy, ale mimo to drabina dostawała tylko do długich zwisających liści. Wchodząc po potężnym liściu udało mi się w końcu dostać do kokosów. Odciąłem kilka orzechów i tą samą drogą zszedłem na dół, by w spokoju uraczyć się mleczkiem kokosowym. Po pożywieniu obfotografowałem wioskę. Obchodząc ją w koło znalazłem jeszcze małą rzeczkę, która przepływała obok wioski i wciągniętą na brzeg łódź. 

Kokosami wypełniłem torbę i wkrótce rozpocząłem powrót. Niczego się nie obawiałem, bo przecież pozostawiłem prezenty. Do dzisiaj nie wiem, dlaczego wioska była opuszczona. Bardzo żałowałem, że nie zabrałem jednak kamery, bo było co utrwalać.

- Wiedziałem, że jesteś turystą, Joe, ale nie wiedziałem, że aż do tego stopnia - podsumował Stan na skończenie opowiadania.

- Po prostu staram się wykorzystać mój zawód. Myślę, że teraz właśnie powinienem już wracać na statek.

- Masz jeszcze czas, nie martw się, Franek cię odwiezie. Opowiedz jeszcze jakąś historię, gdy nie brałeś kamery - nalegała Kasia. 

W rzeczywistości nie musiałem się spieszyć.

- No dobrze, ale tylko jedną i krótką - zdecydowałem. 

...

Staliśmy na Sycylii. Piękna słoneczna pogoda zachęcała do spaceru. Na wyspie oprócz czynnych wulkanów w wielu miejscach przez pęknięcia skalne na zewnątrz wydostaje się dym. Z daleka wygląda to tak, jak gdyby ktoś palił ognisko w pieczarze, używając pęknięć skalnych za komin. Już wchodząc do portu, wysoko na zboczu góry zauważyłem dym. Sycylijski pilot potwierdził, że to dymi ziemia. Następnego dnia postanowiłem zobaczyć to zjawisko. Widząc z dołu wysokie góry i strome zbocza, kamery nie zabrałem. 

Zaraz po obiedzie wyruszyłem w stronę owego dymu. Zbocze góry porośnięte było dużymi kolczastymi kaktusami. Wszedłem prawie w kaktusową dżunglę. Ogromne, wysokie na kilka metrów kolczaste gąszcze otaczało mnie ze wszystkich stron. Przeciskając się pomiędzy kolcami  dotarłem do pionowej skały. Do wydobywającego się z wnętrza ziemi dymu było już niedaleko, ale pionowej skały w żaden sposób nie mogłem sforsować. Starając się ją obejść krążyłem w kaktusowej gęstwinie, ale na próżno, bo wejścia do góry nie znalazłem. Na domiar złego zgubiłem drogę powrotną i co rusz trafiałem na przepastne urwiska również w dół. Z godzinę błądziłem po kaktusowym lesie i byłem już w strachu, bo zbliżał się zmierzch. W końcu udało mi się znaleźć jakieś przejście, ale dymiąca ziemia pozostała dla mnie zagadką. Wieczorem, cały podrapany przez kaktusowe kolce, wróciłem na statek.

- Znów strome, przepastne skały – w głębokiej zadumie zauważył Stan.

Dlaczego oni ciągle wracają do tej legendy i Benbekuli – przemknęło mi przez myśl.

Nie chciałem drążyć tego tematu. Było to ostatnie opowiadanie tego wieczoru. Po pożegnaniu Franek odwiózł mnie do portu. 

Profil polityczny
W poniedziałek, jeszcze przed skończeniem pracy dokerów, przyszli do mnie na statek Franek ze Stanem. Oprowadziłem ich po „Skowronku” i  zaprosiłem do kabiny. Po zakończeniu rozładunku pozostało jeszcze zamknięcie ładowni i mój dzień pracy również się skończył. U Franka znaleźliśmy się dość szybko. Stan już wczoraj nalegał, bym opowiedział o mojej działalności politycznej, wtedy jeszcze jakoś z tego wybrnąłem, ale teraz trudno było mi się z tego wykpić.

- I o czym mam mówić? Ja chyba należę do najbardziej apolitycznych ludzi w Polsce. Źle trafiłeś – próbowałem go zbyć.

- Joe, nie przesadzaj – usłyszałem stanowczą odpowiedź. 

- Nie przesadzam, Stan. Przez całe swoje życie nie należałem do żadnej partii, do żadnych organizacji młodzieżowych ani do związków zawodowych, a ty mi mówisz, że przesadzam. Nawet w rodzinie, od dziadków poczynając, nie znalazłbym nikogo, kto po wojnie był działaczem jakiejś tam partii. 

- Nie wykręcaj się, Józefie, nie pytam o partyjną przynależność, lecz o zainteresowania i działalność polityczną, a tu chyba masz coś do powiedzenia. 

- Każdy coś ma. Zadałeś mi bardzo trudne pytanie, nawet nie wiem, od czego mam zacząć - czy od Stalina, czy od Wałęsy? 

- Jak znam Stana, to najlepiej od Stalina – z uśmiechem wtrąciła Kasia, która przez chwilę przysłuchiwała się rozmowie. 

- Nie śmiejcie się, bo mówiłem zupełnie serio. Pamiętam te czasy i wiele sytuacji z tego okresu, choć czasem trudno uwierzyć, że działo się to naprawdę. Mój dziadek, przedwojenny zawodowy wojskowy, w czasach stalinowskich miał lampowe radio. Za słuchanie Wolnej Europy i udostępnianie radia sąsiadom można było pójść do kryminału na parę lat. Do dziadka wieczorem przychodziło wielu znajomych, by właśnie posłuchać radia i popolitykować. Do oskarżenia wystarczyło, że ktoś zrobił donos. Ja wiele razy wieczorami latałem wkoło domu i sprawdzałem, czy nikt nie podsłuchuje. Dzieciak do takiej roli najbardziej się nadawał i budził najmniej podejrzeń. Rozmowy o sytuacji w Polsce prowadzono szeptem, w tajemnicy, a dla mnie, jako małego brzdąca, było to niezwykle ciekawe. Byłem dumny, że jestem wtajemniczony, że jestem „swój”, a nie jakiś sprzedawczyk i donosiciel. Wiedziałem, kogo się obawiać, a kogo nie. Wiedziałem, kto kabluje, kto w czasie okupacji współpracował z gestapo, a teraz nagle „przefarbował się” na czerwonego partyjnego aktywistę. Słowa dziadka „pamiętaj, żebyś mógł sobie i komuś zawsze spojrzeć w oczy” zapamiętałem na zawsze. Właśnie te lata dzieciństwa, gdy przecież niewiele jeszcze rozumiałem, były początkiem i końcem mojej politycznej edukacji. Były okresem największego politycznego zainteresowania. Na tym mogę właściwie już skończyć. To wtedy zrozumiałem, że są ludzie z twarzą i ludzie chorągiewki. Czy mogę już przejść do tłumaczenia tych pism, które wczoraj pokazywałeś? Naprawdę chciałem na tym zakończyć.

- Nie, jeszcze nie, Joe – zdecydowanie odparł Stan. - Pokazałeś dopiero ziarno, a co dalej? Do plonu jeszcze daleko.

- Tak, Stan ma rację - zawtórował Franek.

- Dalej niewiele się zmieniło. Ciągle spotykałem ludzi z jedną lub wieloma twarzami, obserwowałem i analizowałem rzeczywistość, która mnie otaczała. Już od szkoły podstawowej wiedziałem, co to prawda, a co wersja oficjalna, co to Katyń, AK, UB i Armia Andersa. To w szkole przedwojenna nauczycielka uczyła zakazanej piosenki „Czerwone Maki”. Gdy byłem w podstawówce, wycofywano ze szkoły naukę religii, miały miejsce wypadki poznańskie i krwawe stłumienie patriotycznego zrywu na Węgrzech. Relacji z Węgier wysłuchiwałem od naocznego świadka i uczestnika tej masakry, który rozmawiał z dziadkiem. Dziadek nazywał go profesorem i mówił, że to „swój chłop”. Niejaki pan Lonczak był w Budapeszcie tłumaczem lub wykładowcą na tamtejszym  uniwersytecie. Nie zapamiętałem funkcji owego pana, ale relacja z masakry i analiza polskiej rzeczywistości w kontekście wypadków poznańskich docierały do mojej świadomości. Być może moją świadomość uwrażliwiły wcześniejsze rewizje i przesłuchania, jakie miały miejsce w naszym domu, po strzelaniu brata mamy do portretu Stalina. 

- Strzelał do portretu Stalina? To niezwykle interesujące - zaciekawił się Stan.

- A tak. Wujek, chyba był w stopniu podporucznika, gdy trochę po kielichu, dał upust swojej „miłości” do Stalina i publicznie z pistoletu positkował jego obraz wiszący na ścianie w kasynie oficerskim. Później zbiegł i z Krosna Odrzańskiego udało mu się dotrzeć do Mielca. Raz, czy dwa, ukradkiem wpadł do domu, ale dom był już pod obstawą i musiał nocować w różnych miejscach. Obława dopadła go w jakiejś sieni na Starówce Mielca, ale po walce wręcz z kilkoma milicjantami znów udało mu się uciec. Przez miesiąc był poszukiwany, a sprawa groziła nawet utratą głowy. W domu wszyscy bardzo się o niego martwili, a w całej okolicy aż huczało od komentarzy. 

W tym czasie zaczęto już przebąkiwać o detronizacji Stalina. Wujek dobrowolnie zgłosił się do dowódcy swojej jednostki wojskowej, w  tym czasie jeszcze Rosjanina. Miał szczęście, bo Rosjanin też Stalina nie kochał i był porządnym człowiekiem. Rosjanin chyba miał jakieś przecieki, bo proces odwlekał, a gdy już do niego doszło, grób Stalina wyrzucano poza mury Kremla. Głowa wujka została uratowana.

- To rzeczywiście niezwykłe – przytaknął Franek.

Po chwili mówiłem dalej:

- Ostatnia klasa ogólniaka to czas decyzji o kierunku studiów. Wybierałem się na SGGW-u w Warszawie, na leśnictwo. Jeszcze przed maturą przyjechał do naszej szkoły na agitację jakiś oficer z wojska. Jeden z kolegów namawiał mnie, żebym zdawał z nim do Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej w Gdyni. Mieszkając na południu Polski, nie bardzo w tym czasie odróżniałem Marynarkę Wojenną od handlowej. Ponieważ egzaminy do WSMW były miesiąc wcześniej niż na inne uczelnie, a w dodatku miałem za darmo przejazd nad morze i jeszcze wyjazd do Krakowa na badania lekarskie w Instytucie Lotniczym, więc w końcu dałem się namówić. Z SGGW-u wcale jednak nie zrezygnowałem, a wręcz odwrotnie. Wyjazd nad morze potraktowałem jako przygodę. Wszystkie dokumenty złożyłem na SGGW-u, a na maturę wybrałem do zdawania biologię, a nie wymaganą w WSMW-u fizykę. Do podjęcia takiej decyzji ostatecznie przekonał mnie argument kolegi: „Co ci szkodzi, zrobią ci szczegółowe badania i za darmo będziesz miał wycieczkę nad morze”.

Nad morzem nigdy wcześniej nie byłem. Kolega, który był inicjatorem naszego wyjazdu, odpadł na  badaniach lekarskich w Krakowie, a ja zostałem jedynym kandydatem z Mielca. Na egzamin - wycieczkę wyjechałem tydzień wcześniej nie zabierając nawet zeszytu, a ostatnią noc przespałem na dworcu w Gdyni. Jeszcze raz były badania lekarskie, po których do egzaminów zostało czterech kandydatów na jedno miejsce. Dopiero w chwili ogłaszania wyników serce zabiło mi mocniej. 

A może jednak dobrze byłoby tu zostać? – pomyślałem z niepewnością i przez chwilę nawet żałowałem, że tak lekko potraktowałem egzaminy, choć przyznam, że przy moim matematycznym uzdolnieniu i dużej sprawności fizycznej poszło mi wcale nieźle.

Byłem  przyjęty, odetchnąłem z ulgą. Tak więc o moim przyszłym losie miał zadecydować czysty przypadek.

- To nie przypadek, lecz przeznaczenie. Fatum zgotowało ci ten los, Joe, i co ono jeszcze przyniesie, nie odgadniesz. Niezwykle jesteś na nie podatny – z zadumą wtrącił Stan. – By do nas dotrzeć, musiałeś zostać marynarzem.

- Niewiele brakowało, a wcale bym nim nie był – odparłem, nie zastanawiając się nad słowami Stana. - Zamiast leśnej głuszy miało być morze, ale nim do tego doszło, na przeszkodzie stanęły właśnie względy polityczne. 

- Opowiadaj dalej.

- Otrzymałem zaświadczenie, że zdałem do WSMW i zostałem przyjęty. Z egzaminów na SGGW zrezygnowałem i wybrałem się z namiotem, a właściwie z kawałkiem brezentu, na kilka dni w Bieszczady. Wytyczyłem sobie najdzikszą trasę. Po Myczkowcach forsowałem rusztowania budującej się tamy w Solinie. Pamiętam, że po drugiej stronie, gdzie miał być przyszły zbiornik, cała dolina wyglądała jak po kataklizmie. Poburzone i opuszczone domy, obok nich powycinane sady i zagajniki. Płonęły dziesiątkami ognisk, tworząc niepowtarzalne obrazy i niezwykłą atmosferę. Przygotowywano dno przyszłego jeziora wypalając i wycinając wszystko. Potem szedłem wzdłuż potoku przez Terkę, Prysłup, Wetlinę... 

Wróciłem do domu trzy dni przed wyjazdem na szkolenie unitarne i rejs kandydacki, ale karty wcielenia do wojska jeszcze nie nadesłali, jak wcześniej obiecywano. Pojechałem więc do Wojskowej Komendy Rejonowej w Dębica po skierowanie, książeczkę wojskową i kartę wcielenia. Okazało się, że nic z tego. Do WSMW nie mogę iść, ale dlaczego, nikt nie chciał mi powiedzieć. Jakieś wyższe racje przemawiają za tym, że się tam nie nadaję – odczytałem z rozmowy między wierszami. 

- Przecież zdałem egzaminy i zostałem przyjęty - protestowałem. 

- To nic. W ogóle nie powinniśmy wysyłać was tam na egzaminy -usłyszałem szorstką odpowiedź. 

- Ale teraz jest już po egzaminach na wszystkie uczelnie. Więc co mam zrobić? Będę miał stracony rok - argumentowałem grzecznie. 

Wszystkie argumenty okazały się bezskuteczne. Chyba raczej na odczepne usłyszałem: 

- Niewiele jest szans, ale może do innej szkoły oficerskiej was przyjmą. 

Zaproponowałem szkołę lotniczą. 

- Nic z tego! Nie ma mowy o WSMW, o Oficerskiej Szkole Lotniczej ani o Wojskach Ochrony Pogranicza. Inne też są pod znakiem zapytania, ale może jeszcze da się coś zrobić - usłyszałem w odpowiedzi. 

- Na inne to ja nie reflektuję - odparłem stanowczo. 

Wyszedłem przed budynek WKR-u i zdałem sobie sprawę, że mam stracony co najmniej rok, a gdy powołają mnie do wojska, to być może studia i całe życie. Nie mogłem się poddać. Zamiast pociąg do Mielca, wybrałem pociąg do Rzeszowa. Jechałem do Sztabu Wojewódzkiego, zastanawiając się, dlaczego mam takie kłopoty?

Wysoki, szczupły podpułkownik był zastępcą komendanta i to on mnie przyjął. Przedstawiłem mu sytuację i powiedziałem: 

- Panie pułkowniku, jadąc pociągiem zastanawiałem się dlaczego nie mogę iść do WSMW-u. Doszedłem do wniosku, że chodzi o rodzinę za granicą. Czy za to, że wojna porozrzucała Polaków po całym świecie, mają ponosić konsekwencję następne pokolenia? Polacy wstępowali do polskiego wojska nie pytając najczęściej, który z koalicjantów udziela mu poparcia. Wiele osób przelewając krew i tracąc życie walczyło tylko o Ojczyznę. Oprócz tego, tu w Galicji, prawie w każdej rodzinie można znaleźć ludzi, którzy wyjeżdżali na zachód za chlebem. Jak już tak dobrze sprawdzaliście, to na pewno wiecie, jaką ja mam rodzinę. Chyba wystarczy mi już wojennych powikłań. Do czwartej klasy wychowywałem się u dziadków. Ojciec, ojczym, adopcja, zmiana nazwiska i ciężka praca. Niech pan popatrzy na moje ręce, one o wszystkim najlepiej świadczą. Dlaczego mam mieć stracony rok, a może i całe życie za to, że ktoś, kogo nawet nie znam, jest za granicą? 

Pułkownik zadzwonił do WKR-u z sąsiedniego pokoju. Gdy wrócił wyjaśnił krótko: 

- Niestety, nic nie mogę zrobić. 

- Panie pułkowniku, a co ja mam robić? Czy znów muszę cierpieć za niepopełnione winy? Czy w trzecim pokoleniu mam odpowiadać za to, że ktoś z rodziny walczył o Ojczyznę w szeregach Wojska Polskiego na Zachodzie? Dla zwykłych Polaków Polska była wtedy jedynym dobrem i większość nad polityką nawet się nie zastanawiała. Dlaczego ja mam pokutować za to, że dziadek przelewał krew za Ojczyznę? On był prostym żołnierzem i wielkim patriotą i  nie miał innej drogi.
Dziś wiem, że trafiłem na uczciwego człowieka i dobrego Polaka. Na jego twarzy widać było zatroskanie i że chce mi pomóc.

- Niestety, nic nie mogę zrobić, takie są przepisy - odparł ze smutkiem. 

- Co ja teraz zrobię? Przecież jest już po egzaminach na wszystkie uczelnie – mówiłem, zastanawiając się nad swoim losem. 

Stałem załamany i nie wiedziałem, co mam począć. Pułkownik podszedł blisko i ściszonym głosem powiedział poufale:

- Mogę tylko doradzić prywatnie. Niech pan spróbuje jakoś się przemycić. Ma pan przecież zaświadczenie o przyjęciu do WSMW. My karty wcielenia wydać nie możemy. Niech pan pojedzie na własny koszt. Jak się pan tam przemyci, to po unitarce i rejsie kandydackim może jakoś się uda. 

Nie miałem innego wyjścia. Alternatywą w najlepszej sytuacji był stracony rok. 
Po dwóch dniach wsiadłem do pociągu i pojechałem do Gdyni. Bosman, który wydawał sorty mundurowe, przed wydaniem zabierał karty wcielenia do wojska i książeczki wojskowe celem dokonania stosownego wpisu. Gdy przyszła moja kolej, podałem zaświadczenie „zdał egzamin, został przyjęty”. Moje nazwisko figurowało na wszystkich listach pierwszego rocznika WSMW. 

- Dajcie kartę wcielenia i książeczkę wojskową - ostro zażądał bosman. 

- Nie otrzymałem. W wukaerze powiedzieli, że wyślą pocztą. Jestem z południa, z rzeszowskiego, może tam nie wiedzieli, że należy dać mi dokumenty do ręki - odpowiedziałem skruszonym i zmartwionym głosem.

- Proszę iść do oficera dyżurnego i wyjaśnić - zakomenderował bosman.

Wyszedłem na dziedziniec szkoły, usiadłem na ławce i spojrzałem na zegarek. Po kilkunastu minutach wróciłem do stolika i energicznie, głośno wyrecytowałem: 

- Obywatelu bosmanie! Melduję, że dokumenty będą przysłane. Oficer dyżurny kazał wydać sorty mundurowe. 

Tym sposobem, będąc cywilem nie wcielonym do wojska, rozpocząłem nielegalną służbę wojskową. 
Minęło szkolenie unitarne, rejs kandydacki i zaczął się pierwszy rok studiów. Nie miałem żadnych dokumentów wojskowych. Pierwszy semestr zaliczyłem jako jeden z pierwszych i awansowano mnie na starszego marynarza. Po drugim semestrze awansowałem na mata. Miałem tylko jeden problem – nadal nie posiadałem książeczki wojskowej i nie było gdzie wpisywać, ani złożenia przysięgi, ani awansów.  Formalnie nadal byłem cywilem nie wcielonym do wojska. Ciągle musiałem używać różnych forteli, by jakoś z tego wybrnąć. Praktyka morska na ORP „Iskra”, z rejsem do Sztokholmu i Tallina zakończyła pierwszy rok studiów. Miałem wiele szczęścia, bo nikt tego nie odkrył, że nadal byłem cywilem w mundurze.

Przyjechałem na wakacje. W domu właśnie leżało zawiadomienie, by stawić się na komisję poborową celem odbycia służby wojskowej. Niedawno była reorganizacja i od paru miesięcy funkcjonował WKR w Mielcu i nie trzeba było już jechać do Dębicy. W elegancko odprasowanym mundurze, w wyznaczonym dniu, stawiłem się na komisję. Trzymając w ręku zawiadomienie, służbowo wyrecytowałem: „Mat podchorąży Wójcik melduje się na komisję poborową!”.

Przy komisyjnym stole zapanowała konsternacja. Podając zawiadomienie, by zgłosić się na komisję poborową, mówiłem pretensjonalnie, ale łagodnie dodałem:  „Macie u siebie jakiś bałagan. Ja już od ponad roku jestem w wojsku - jak widać mam stopień podoficerski - a wy wzywacie mnie na komisję poborową. Książeczka wojskowa miała być dosłana rok temu i jeszcze do WSMW nie dotarła. Ja ciągle mam tylko legitymację studencką". 

Legitymacja studencka i karta do poboru wędrowały z rąk do rąk.

- To wszystko przez tę reorganizację. WKR w Mielcu jest dopiero od paru miesięcy. To Dębica musiała coś nabałaganić - tłumaczył ktoś zza stołu.

- Tak też przypuszczałem - odrzekłem pojednawczo, na pozór całkowicie udobruchany.

Mój mundur marynarski na dalekim południu nawet w wukaerze wzbudził duże zainteresowanie. Pytali, jak sobie radzę na uczelni i co słychać w Gdyni.

- Wystawimy panu książeczkę wojskową i poprawimy wszystko w papierach. Na komisję lekarską już nie będziemy pana ciągać – zdecydował przewodniczący komisji. 

Tym sposobem cywil, który awansował do stopnia podoficera, stał się wreszcie osobą wcieloną do wojska. 

- Twój los nadzwyczaj mocno tkwi w rękach opatrzności – znów ze skupieniem zauważył Stan.

- Czy już na tym skończyły się twoje polityczne kłopoty? – zapytał Franek?

- Ależ skąd. Dopiero się zaczęły. Na pierwszym roku studiów wszystkich automatycznie zapisano do Koła Młodzieży Wojskowej. Miesięczna składka wynosiła 50 groszy. Przez parę pierwszych miesięcy składki regularnie płaciłem, a później jakoś zapomniałem. Gdy po wakacjach byłem już legalnie w wojsku, przy zbieraniu składki powiedziałem półżartem, półserio: 

- Nikt mnie nie pytał, czy chcę należeć do KMW, czy nie. Nie mam pieniędzy. Proszę mnie skreślić i nie zawracajcie mi głowy! 

Po jakimś czasie znów zbierano składki. Nawet nie przypuszczałem, że mnie skreślili, więc zapytałem: 

- Ile ja mam teraz zaległości? Chyba z dychę. 

- Nie. Jesteś skreślony - otrzymałem odpowiedź.

- I chwała Bogu - odrzekłem. 

Tym sposobem byłem jedynym podchorążym, który nie należał do KMW i jak widzicie, teraz mam problem: - Należałem w życiu do jakiejś organizacji społeczno-politycznej, czy nie? Do KMW należałem przez pierwszy rok pobytu w wojsku, ale wtedy do wojska nie byłem jeszcze wcielony, formalnie byłem cywilem. Kiedy byłem legalnie w wojsku, do KMW już nie należałem. 

- To rzeczywiście ciekawa sprawa – wtrącił Franek.

Dalszych dziewiętnaście lat służby wojskowej było równie fascynujące, jak pierwszy rok studiów, ale to może sobie podarujemy. Mam przecież tłumaczyć te papiery.

 - Joe, opowiadasz ciekawe rzeczy, więc mów dalej. Żeby zrozumieć papiery, ważniejsze jest najpierw zrozumieć człowieka, którego one dotyczą. Bądź spokojny, papiery poczekają.

- Niestety, Stan, bo tych rzeczy jest zbyt dużo. Jeśli tylko zasygnalizuję najciekawsze wydarzenia, to i tak będzie tego sporo. 

- Może Józek trochę sobie odpocznie, a ja tymczasem podam kolację – niespodziewanie przyszła mi w sukurs pani domu. 

- Dobry pomysł, Kasiu - poparł ją Franek. 

...

Po kolacji wróciłem do opowiadania.

- Postaram się skracać. Tego jest za dużo, a szczegóły są tak nieprawdopodobne, że nawet trudno uwierzyć, iż są prawdziwe.

Po trzecim semestrze dostałem awans na bosmanmata, jako przodownik nauki i dyscypliny i już od tej pory w mojej książeczce wojskowej wszystkie wpisy były jak należy. Wczesną wiosną odbywał się sprawdzian z wychowania fizycznego - marszobieg na pięć kilometrów. Na moim roczniku było dwóch biegaczy z WKS „Flota”, którzy od samego startu byli bardzo pewni swego. Ich zadufanie we własne umiejętności i kondycję wręcz mnie sprowokowało. Przyłożyłem się do tego biegu i tak dołożyłem obu biegaczom, że na zakręcie sto metrów od mety nawet nie było ich za mną widać. Przy okazji pobiłem rekord szkoły na tym dystansie, z wynikiem około 15 i pół minuty. Od tego czasu zaczęła się moja sportowa przygoda. W następną niedzielę, już jako reprezentant „Floty”, startowałem w biegu przełajowym o puchar „Głosu Wybrzeża”, a tydzień później w biegu przełajowym na osiem kilometrów w Kartuzach. Zupełnie przypadkowo stałem się sportowcem, biegającym na średnich i długich dystansach. Startowałem również w Mistrzostwach Polski.

- Nieprawdopodobne, wszystko przez przypadek – bąknął pod nosem Stan.

- I tak to już w życiu jest, chyba z każdym człowiekiem. Ty, Stan, już kilka razy mówiłeś dziś o Opatrzności. Może masz rację, że ona odgrywa ważną rolę w życiu człowieka, ale Opatrzność tylko wtedy poda ci rękę, gdy ty ją do niej wyciągniesz. Oprócz możliwości musisz mieć wolę realizacji, a tego nikt już za ciebie nie zrobi. Ciągle stykamy się z różnymi możliwościami, mamy do wyboru wiele rozwiązań, ale w gruncie rzeczy to od nas zależy, jaką pójdziemy drogą.

- Z tym się zgadzam, Joe, ale przyznasz, że najważniejsze jest to, by w odpowiednim czasie znaleźć się w odpowiednim miejscu.

- Z tym się zgadzam – przytaknąłem.

- I to jest właśnie rola Opatrzności. Niekiedy jest to dobrodziejstwo, a czasami potworne fatum.

...

Po krótkiej dyskusji znów musiałem o sobie opowiadać. Zacząłem inny temat:

Na drugim roku studiów nawiązałem kontakt z ojcem w Warszawie, z którym do tej pory widziałem się ze dwa razy w życiu. Do Polski przyjechał właśnie dziadek z Anglii i to on chciał mnie poznać. Dziadek przed wojną mieszkał na Kresach, między Lwowem i Brodami. W Jasionowie - bo tak nazywała się ta miejscowość - rodzina Pogodów miała spory majątek, więc ich posiadłość nazywano Pogodówką. Część rodziny ze strony ojca mieszkała w chutorze w sąsiednich Kadłubiskach. Po 17 września większość rodziny była zesłana na Sybir, aż 24 osoby, a z tych, których nie zesłano, 16 osób zostało później zamordowanych. Po porozumieniu Sikorski- Majski wszyscy, którzy przeżyli Syberię, znaleźli się w Armii Andersa i z nią zostali porozrzucani po całym świecie, od Nowej Zelandii, przez RPA, na Wielkiej Brytanii kończąc. Po wojnie nie mieli gdzie wracać, bo dom rodzinny znalazł się w Związku Radzieckim, a jak już ktoś przeszedł Sybir, to na zimne dmuchał i wolał być jak najdalej od ZSRR. Dziadek, Michał, dużo opowiadał o swych przeżyciach. Dla mnie były to niezwykle ciekawe historie, o których nawet nie miałem pojęcia. W zasadzie dopiero teraz zaczynałem poznawać losy rodziny, która przed wojną mieszkała w województwie tarnopolskim.

- Więc część rodziny poznałeś dopiero na studiach? – zapytała zaskoczona Kasia. 

- Tak się złożyło. Dopiero wtedy poznałem rodzinę ze strony ojca.

- Niesamowite!

Nie chciałem drążyć tego tematu. Po kilku zdawkowych słowach zacząłem  zupełnie coś innego:

- Z WSMW dwa razy chcieli mnie dyscyplinarnie wyrzucić. Za pierwszym razem rzeczywiście trochę narozrabiałem i powody były. Wniosek politycznego opiekuna poparł również aktyw KMW - do której jak pamiętacie - jako jedyny podchorąży nie należałem. Mój pobyt w uczelni wisiał już na włosku. Wniosek trafił do Komendanta Wydziału, komandora profesora Szpituna. Ten zacny człowiek wezwał mnie jedynie na rozmowę. Wiedział, że jestem dobrym studentem, a może wiedział też i więcej, bo stwierdził „póki ja jestem komendantem, włos wam z głowy nie spadnie”. Zaocznie, bez stawiania do raportu służbowego, dla pro formy ukarał mnie dziesięcioma dniami zakazu opuszczania koszar. Ale na zawody sportowe i tak mnie puszczali. 

...

Profesora Szpituna usunęli z WSMW i już po absolutorium, gdy jedynie została mi do napisania praca inżynierska, niewiele brakowało, a wyleciałbym ze szkoły na dobre. Pretekstem było przedłużenie o trzy dni urlopu, w dodatku załatwione całkiem legalnie.

Po wszystkich egzaminach miałem zaległych pięć dni urlopu za jakieś zawody sportowe. Pojechałem do Mielca. Pod koniec urlopu otrzymałem trzy dni zwolnienia lekarskiego, więc przedłużyłem go na WKR, zgodnie z obowiązującymi przepisami. Gdy wróciłem do Gdyni, któryś z moich opiekunów w tajemnicy poszedł z tym zwolnieniem do uczelnianego lekarza. Lekarz z numeru choroby odszyfrował - nieżyt gardła i nosa. Ja pytany o powód przedłużenia urlopu mówiłem, że zatrucie i biegunka. 

Wola dyscyplinarnego wyrzucenia mnie z uczelni była tak duża, że do Mielca celem sprawdzenia potajemnie pojechał dowódca kompanii. Komandor Pieregut w upale tłukł się pociągiem w mundurze przez całą Polskę, by to sprawdzić. Tam w przychodni, w książce u lekarza rozpoznanie było takie, jak mówiłem. Lekarz w Mielcu doskonale mnie pamiętał, więc tylko, za omyłkowe wpisanie złego numeru, opieprzył pielęgniarkę. Kmdr Pieregut  wrócił z niczym i nic dziwnego, że był wściekły. Była wielka wola ukarania mnie, choć nie było żadnych podstaw. Tym razem zostałem już postawiony do raportu służbowego przed nowym komendantem wydziału. Presja na wyrzucenie musiała być duża, bo profesor ukarał mnie, mimo że formalnie nie było podstaw. Za „niewinność” dostałem dziesięć dni aresztu. 

- To nieprawdopodobne! Za taką błahostkę siedziałeś 10 dni w więzieniu? – nie mogła uwierzyć Kasia.

- Nie w więzieniu, lecz w areszcie wojskowym, a to jest pewna różnica – sprostowałem.

- Niesamowite – mimo to nie mogła pogodzić się z tym gospodyni.

- Może nieprawdopodobne, ale prawdziwe. Profesor Urbański ukarał mnie, bo chyba musiał to zrobić, ale dopisał, iż powinienem w dzień przebywać na uczelni i w związku z pracą dyplomową muszę mieć możliwość korzystania z Ośrodka Obliczeniowego. Tak też i było. Codziennie przed ósmą byłem przyprowadzony z aresztu przez podoficera dyżurnego. Prowadzono mnie do uczelni pod bronią, bez sznurówek i krawata, jak jakiegoś przestępcę. O osiemnastej w ten sam sposób odprowadzano mnie do aresztu. Swoją pracę inżynierską od początku do końca napisałem w areszcie. Gdy wyszedłem, była gotowa do obrony i przy tym ani razu nie kontaktowałem się z promotorem.

- Niezwykły sposób pisania pracy dyplomowej. Jeszcze się z takim nie zetknąłem. Czego dotyczyła twoja praca inżynierska, Joe? – dopytywał się Stan.

- Moja praca była oparta na analizie sieciowej PERT. Do obliczeń ścieżki krytycznej używałem komputera „Odra 1013”. Komputer zajmował kilka pomieszczeń, co dziś może wydawać się to śmieszne, bo jego możliwości były w sumie niewielkie, ale wtedy był to szczyt techniki obliczeniowej.

Zrobiłem program. Nim „Odra” zaczęła liczyć, program musiał być sprawdzony przez samego szefa ośrodka. Niejaki pan Reszczyński, choleryk z charakteru, zaczął sprawdzać moje oprogramowanie i według niego znalazł w nim jakiś błąd. Nanosząc poprawkę, zaczął mi wyjaśniać moją pomyłkę. Niestety, ja byłem pewny swego, więc nie mogłem się na to zgodzić. Tłumaczyłem w spokoju jakieś zależności matematyczne, ale nie mogłem go przekonać. Musiał mnie chyba widzieć, jak prowadzili mnie z rana pod bronią, bo nie mając argumentu krzyknął: „Kryminalista nie będzie mnie uczył cybernetyki!”. Zrobiło mi się przykro. Mimo to głucho odrzekłem: „To, co pan wprowadził do komputera, jest nielogiczne, ale pan decyduje. Maszyna na pewno stanie i odrzuci program”. 

Maszyna zaczęła wykonywać skomplikowane obliczenia i po chwili rzeczywiście stanęła i odrzuciła program. Na wydruku jasno widać było błąd - miałem rację. Pan Reszczyński wziął wydruk, pobiegł po jakieś książki, coś tam sprawdził i podchodząc do mnie z uwagą zaczął słuchać mojego rozumowania. Pomiędzy matematyczne kwestie wrzucił jednak najważniejsze wtedy dla mnie słowo – „przepraszam, że tak pana nazwałem”. 

Jeszcze kilka osób z mojego rocznika wykorzystywało „Odrę” do obliczeń w pracach dyplomowych. Pan Reszczyński sam poprawiał program, lub przysyłał kolegów do mnie. Gdy ktoś przyszedł i powiedział, że ja robiłem korektę programu, obliczenia bez sprawdzenia wędrowały wprost do maszyny. 

Swoją pracę dyplomową broniłem w pierwszym dniu obrony, w kolejności jako trzeci student, nie obawiając się, że ktokolwiek na pracy może mnie zagiąć. Tak też i było. 

- Ano tak – zastanawiał się Stan. – Swoją biografią rzeczywiście mógłbyś obdzielić ze trzy osoby i u każdej z nich byłaby ona ciekawa. A co było po studiach?

- Znów dużo gadania – żachnąłem z niechęcią.

Tego dnia jednak jeszcze wiele opowiedziałem.

...

- Jako młody podporucznik trafiłem na okręty desantowe w Świnoujściu. Dostałem przydział na okręt ORP „Bzura”, który właśnie poszedł na stocznię do Gdyni. Na swoją jednostkę mogłem jednak iść dopiero po zdaniu egzaminów u flagowych specjalistów na samodzielne dowodzenie i pełnienie wachty. Do zdania wszystkich egzaminów czasowo zostałem zaokrętowałem na okręt „894”. Na Brygadę Okrętów Desantowych z mojego rocznika trafiło wyjątkowo dużo, bo aż dwanaście osób. Chciałem jak najszybciej znaleźć się w Gdyni, więc ostro zabrałem się za zaliczanie. Gdy nadchodziły święta Bożego Narodzenia miałem dokładnie drugie tyle więcej wpisów w indeksie, niż cała jedenastka razem wzięta. Do kompletu brakowało mi tylko jednego mało ważnego wpisu, ale to dlatego, że oficer, u którego można było to zaliczyć, najpierw gdzieś wyjechał służbowo, a następnie był na urlopie. W Wigilię Bożego Narodzenia miałem służbę oficera dyżurnego okrętu 894. Wcześniej odczytano rozkaz zastępcy dowódcy brygady do spraw politycznych, który zabraniał wnoszenia i ubierania choinek na okrętach. 

- Niesamowite! To na okrętach w Wigilię nie wolno było mieć nawet choinki? - z niedowierzaniem przerwała Kasia. 

- Dokładnie tak. Był to rok 1969. Rozkazem zabronione było na okrętach posiadanie choinki i uroczyste obchodzenie Wigilii. Załoga zapytała mnie, co sądzę o tym rozkazie. Zgodnie z przekonaniem odparłem, że jest to najgłupszy rozkaz, jaki mógł być wydany. Rozkaz sprzeczny z polską tradycją. 

- A co pan porucznik zrobi, gdy będzie na okręcie choinka? - drążył któryś z marynarzy. 

- Nic. Dokładnie nic. Będę tylko przekonany, że zgodnie ze skrótem ORP, okręt jest rzeczywiście polski - odparłem. 

Około osiemnastej delegacja załogi zaprosiła mnie do pomieszczenia marynarskiego, gdzie czekało na mnie ponad dwudziestu marynarzy. W rogu pomieszczenia wisiała niewielka choinka, chyba przyniesiona ukradkiem pod pazuchą. Była ozdobiona dwoma bombkami, kolorowymi gałgankami i wycinankami z kolorowego papieru. Opłatka było za to dużo, bo wszyscy w listach go otrzymali. Połamaliśmy się opłatkiem. Ten zawsze nastrojowy wieczór, tym razem wielu ściskał za gardło. Niektórym grzązł gdzieś głęboko w piersi głos przy składaniu sobie życzeń. Większość pierwszy raz w życiu, i ja też, spędzała Wigilię poza domem. Była zakazana choinka i zakazane łamanie się opłatkiem, a na uroczystą kolację był jedynie najzwyklejszy bigos, bo taki jadłospis był odgórnie na ten dzień zatwierdzony. 

Kończyliśmy właśnie jeść, gdy cztery natarczywe dzwonki trapowego informowały o przybyciu ważnej osoby z dowódczego szczebla, nakazujące zgodnie z tradycją, wyjść oficerowi dyżurnemu na powitanie. Któryś z marynarzy złapał za choinkę, by ją  ukryć. 

- Proszę ją zostawić! Choinka jest i będzie, bo taka jest polska tradycja - zakomenderowałem zdecydowanie. 

Pośpiesznie ruszyłem w stronę trapu. Na okręt wchodziła właśnie inspekcja politruków, z zastępcą dowódcy brygady na czele. Kontrolujący skierowali się prosto na pomieszczenie marynarskie. Starszy pomieszczenia recytował służbowy meldunek, a okrętowa choinka dumnie tkwiła na widocznym miejscu. Wydawało się, jakby jeszcze urosła. Na pewno, mimo swych niepozornych wymiarów,  była wielka, potężna i najważniejsza.  
- Obywatelu poruczniku, tu jest choinka - zwrócił się do mnie najgłówniejszy z kontrolujących, z miną wskazującą zdziwienie i oburzenie. 

Stanąłem na baczność i trzasnąłem „kopytami” najgłośniej jak potrafiłem i jeszcze głośniej ostro zameldowałem: 

- Tak jest, obywatelu komandorze! Zgodnie z polską tradycją! 

Nastąpiła konsternacja, którą przerwał politruk. 

- Chodźmy do mesy oficerskiej, obywatelu poruczniku – rozkazał. 

Szedłem tuż za nim, a dopiero za mną dwie lub trzy dalsze osoby z kontrolujących. Gdy drzwi mesy się zamknęły, usłyszałem: 

- Był rozkaz zabraniający wnoszenia choinek na okręty, a u was jest choinka... 

Nie czekałem na dalsze wywody, lecz gwałtownie wszedłem w słowo: 

- Obywatelu komandorze, część załogi wyjechała do domów i tam 

ma choinkę. Dla tych, którzy pozostali, domem jest okręt. Nie widziałem, jak choinka była wnoszona, ale teraz jest i będzie, bo ja nie wydam rozkazu, żeby ją zdjąć - meldowałem szybko, głośno i zdecydowanie. - Dziś w każdym polskim domu jest choinka. Pan ją też ma! 

Zrobiłem małą przerwę. Kontrolujących mój gwałtowny atak prawie zamurował. Na chwilę zaniemówili. Nie czekając, aż dojdą do siebie, już trochę łagodniej kontynuowałem: 

- Niech obywatel komandor nie protestuje. Dziś choinka jest w każdym polskim domu, bo taka jest narodowa tradycja, niezależnie od tego, czy ktoś jest wierzący, czy  nie, ma taki czy inny światopogląd. Jutro ta choinka może być rozebrana, ale nie dzisiaj, chyba że obywatel komandor sam pójdzie i wyda rozkaz, by ją zlikwidować. 

Po gwałtownym i gniewnym wystąpieniu młodego podporucznika o bardzo zdecydowanej postawie, kontrolujący niewiele mieli już do powiedzenia. Podniesiony głos podporucznika mimo zamkniętych drzwi mesy było słychać na całym okręcie.

Chyba zdryfowali, bo mówiąc o niesubordynacji dzisiejszego wieczoru główny politruk powiedział: 

- Jutro skontrolujemy, czy choinka jest, czy nie. 

Kontrolujący opuścili okręt. Wróciłem na pomieszczenie marynarskie. 

- Panie poruczniku, ale pan im dał popalić. Całkiem zbaranieli! 

- To wyście wszystko słyszeli? 

- Przecież pan na nich ryczoł – odpowiedział starszy pomieszczenia ze Śląska. Drzwi na dole majo krotki wentylacyjne, więc  wszystko było słychać. Uciekali jak zmyci. Jutro na pewno przyjdo i bedo chcieli pana ujaić. Natną się, bo choinkę skoro świt rozbierzemy - przekrzykiwał jeden drugiego. 

 Po przygnębieniu samotnością na początku Wigilii, teraz zapanowała euforia radości. Legalnie mieliśmy choinkę, która piękniała z każdą chwilą. Niektórzy zaczęli kłaść na niej i pod nią zdjęcia najbliższych i sympatii. Rozpocząłem kolędę „Wśród nocnej ciszy”. 

Później ktoś zapytał: 

- Wypije pan z nami lampkę wina, panie  poruczniku? 

- Lampkę tak, bo to też tradycja, ale nie więcej. Mam przecież służbę.

 Wrócił trapowy, którego podmienił ktoś z kolegów. 

- Panie poruczniku, choinka jest tylko na naszym okręcie! Koledzy z innych okrętów w to nie wierzą. Czy może wejść do nas kilku marynarzy z innych okrętów?

- Dlaczego nie. Przecież teraz mamy ją legalnie. Ale winem się nie chwalcie, bo niektórym byłoby to być może bardzo na rękę. 

- Bez obawy, panie poruczniku! - odkrzyknęło naraz kilka osób.

Zostałem jeszcze chwilę w marynarskim pomieszczeniu, bo sam byłem również ciekaw, co jest na innych okrętach. 

Przyszło kilku obcych marynarzy, meldując się służbowo, ale nasza swojska atmosfera szybko im się udzieliła. Bez skrępowania opowiadali, co się dzieje na innych jednostkach.

- U nas kontrola znalazła choinkę w szafie u marynarza. Będzie stawał do raportu służbowego razem z podoficerem dyżurnym okrętu. 

- U nas nic nie znaleźli, bo oficer wcześniej choinkę zarekwirował - mówił inny. 

- A u nas choinkę znaleźli pod łóżkiem i też będą stawiać służbę do raportu służbowego - informowali marynarze z sąsiednich okrętów. 

- Na naszym okręcie choinka stoi i będzie stać, i nikt nie staje do raportu. Prawda, panie poruczniku? - chełpili się moi podwładni. 

Obcy patrzyli z niedowierzaniem.

- Tak, to prawda - potwierdziłem. - I prawidłowo, że waszych przełożonych chcą ukarać. Stają do raportu za to, że choinę chowali do szafy lub pod łóżko, bo zgodnie z polską tradycją ona powinna być na honorowym miejscu, tak jak u nas - odpowiedziałem z uśmiechem i wkrótce wróciłem do swojej kabiny.

- Trafnie odpowiedziałeś, ale czy później nie miałeś za to nieprzyjemności – dopytywał się Franek. 

- Wyobraźcie sobie, że nie. Kontrola rzeczywiście była następnego dnia, ale choinki już nie było. Marynarze sami ją wcześniej rozebrali. Na innych okrętach były raporty i kary dyscyplinarne. 

- Chyba nie powiesz, że się ciebie bali? – wtrącił Stan.

- Nie, tego nie powiem. Albo uszanowali moje zdecydowanie, albo może rzeczywiście uważali, że choinka nie powinna być chowana pod łóżko. Tak czy inaczej, w ten pamiętny wieczór, by na własne oczy zobaczyć legalną choinkę, na nasz okręt tłumnie przychodzili marynarze z kilkunastu jednostek stojących w porcie wojennym w Świnoujściu.

...

Przed Nowym Rokiem przyszedł jakiś podoficer, informując mnie, że mam iść na szkolenie na trałowce. Okazało się, że to nie szkolenie, lecz wyjście w morze, a z młodych podporuczników byłem jedynym, który wszystko zaliczył na samodzielne pełnienie wachty. Nie było czasu wrócić po moleskin i ciepłą bieliznę. Przez trzy dni chodziliśmy tam i z powrotem po Zatoce Pomorskiej, by wyrobić przyznane na rok „motogodziny”. Jeśli ich nie wypływamy, to w przyszłym roku obetną normę. W fatalnych warunkach pogodowych kręciliśmy się bez celu, całkowita paranoja. Pełniąc wachtę na odkrytym mostku, na wietrze i w zalodzeniu, pokutowałem za pośpiech w robieniu samodzielnego dowodzenia. Przemarzłem jak nigdy w życiu i musiałem to odchorować. Wyjazd do Gdyni i przejmowanie obowiązków na ORP „Bzura” spowodowały, że nie poszedłem do lekarza. Gdy w końcu to zrobiłem, okazało się, że wylądowałem na ponad miesiąc w szpitalu.

...

W końcu dotarłem na okręt ORP „Bzura”, który jeszcze długo stał na stoczni w Gdyni. Zamontowali prototypowy maszt, kilka nowych urządzeń i wiele razy wychodziliśmy na próby w morze z Ośrodkiem Badawczym. Moja współpraca z nimi układała się bardzo dobrze i może dlatego szef jednego z zakładów widział mnie na stałe w swoim zespole. Zrobił nawet przesunięcie etatów, by mieć dla mnie miejsce. Napisałem prośbę do Szefa Kadr Marynarki Wojennej o przeniesienie do Ośrodka Badawczego. Miałem miejsce i zapewnienie, że mnie tam potrzebują. 

Nadal staliśmy w Gdyni. Po wielu dniach zostałem wezwany do Szefa Kadr Marynarki Wojennej. Zamiast do Ośrodka Badawczego otrzymałem propozycję przejścia do Studium Wojskowego Wyższej Szkoły Morskiej w Gdyni. Wtedy nawet nie wiedziałem dobrze, co to za instytucja, jaki jest tam etat i charakter pracy. Nie mogłem tak od razu w ciemno zdecydować, by tam pójść, tym bardziej, że przecież w Ośrodku Badawczym zrobili dla mnie przesunięcie wewnętrzne. Taką też dałem odpowiedź. Szef  kadr MW polecił mi więc, bym udał się do Studium Wojskowego zapoznać się z warunkami pracy. 

Pojechałem do Wyższej Szkoły Morskiej, choć nie zależało mi na tej pracy. Pod nieobecność kierownika Studium przyjął mnie jego zastępca. Powiedziałem bez ogródek: 

- W kadrach otrzymałem propozycję pracy jako wykładowca Cyklu Nawigacyjnego. Nie wiem, jaki jest etat, jakie obowiązki i charakter pracy. Bardzo proszę mnie z tym zapoznać. 

Zastępca kierownika Studium, żołnierz frontowy od Lenino do Berlina, Sybirak - jak się później dowiedziałem - zesłaniec z Sarn w 1940 r. popatrzył na mnie z rezerwą. Wyczuwałem, że traktuje mnie jak intruza lub osobę protegowaną, która bardzo się stara o tę posadę. 

- My też mamy coś do powiedzenia, kogo przyjmujemy do pracy - usłyszałem dwuznaczną odpowiedź. – Znajomości czy coś podobnego to nie wszystko.

Poczułem się urażony, bo nie dość, że nie miałem żadnej protekcji, to jeszcze chcieli mnie przenieść w zupełnie nieznane i niechciane miejsce.

- Ja wcale nie chcę tutaj przyjść. Proszę mnie zapoznać ze wszystkim bez owijania w bawełnę. Najpierw ja muszę chcieć tu przyjść, żeby można było cokolwiek  dalej mówić - odparłem szorstko i zdecydowanie. 

Moja postawa chyba spodobała się staremu wiarusowi, bo zmienił ton na bardziej przyjazny. Zapoznali mnie ze wszystkim, a mnie nawet tam się podobało. Gdy wróciłem do kadr, jednak  powiedziałem: 

- Jeśli jest konieczność skierowania mnie do Studium Wojskowego, nie będę protestował. Zostaję jednak przy swoim, wolałbym do Ośrodka Badawczego.

Przez dłuższy czas zupełnie nie wiedziałem, gdzie mnie przeniosą. Było tylko wiadomo, że schodzę z okrętu ORP „Bzura”. Przyszedł już na moje miejsce nowy dowódca działów pokładowych, wyjechałem na miesięczny urlop, żeniłem się i ciągle nie wiedziałem, co ze mną. W Mielcu zastały mnie wydarzenia grudniowe. Gdy zaraz po sylwestrze wróciłem do Gdyni, dowiedziałem się, że idę jednak na wykładowcę do WSM w Gdyni.

 Studium Wojskowe okazało się zbiorowiskiem bardzo ciekawych osób, również pod względem politycznym: 

- Kierownik Studium, komandor hr. Leszczyński i jego zastępca, hr. Czerwiński byli przedwojennymi oficerami, uczestnikami kampanii wrześniowej. 

- Kierownik Cyklu Mechanicznego do wojska został wcielony w czasie konfliktu koreańskiego, chyba był po Politechnice, ale za to duchem najbardziej wojskowy ze wszystkich, bezpartyjny. Jego zastępcą był Polak wychowany we Francji, Jan Peksa, który po skończeniu szkoły średniej przyjechał do Polski zaraz po wojnie, znając wtedy lepiej język francuski niż polski - autentyczny komunista, krytyczny również wobec systemu totalitarnego. Mimo że byliśmy dokładnie po przeciwnej stronie pod względem przekonań, zawsze mieliśmy do siebie szacunek i zawsze można było znaleźć wspólny język. 

- Kierownik Cyklu Ogólnowojskowego -  wspomniany zesłaniec na Sybir po 17-tym września z Sarn - do Polski wrócił z I Armią, idąc od Lenino do Berlina, również bezpartyjny. 

Wykładowcą szkolenia politycznego był Polak pochodzenia żydowskiego, który do Polski wrócił z Zachodu na pokładzie ORP „Błyskawica”. Wyrzucony z Marynarki Wojennej w czasie tak zwanego. „procesu komandorów”, jako Żyd nie został skrócony o głowę, lecz jedynie zwolniony z wojska, od r. 53 do 56 redaktor gazety na Wybrzeżu, po przewrocie w 56 roku z powrotem został przyjęty do wojska. Pełnił funkcję Zastępcy  Dowódcy MW od spraw techniki, a następnie po wydarzeniach w 1968 r. został odesłany na boczny tor właśnie tu, do Studium. Człowiek, który mimo pełnionej funkcji politruka i nagonki na Żydów w 68 roku, cieszył się autentycznym szacunkiem. 

Bezpośrednim moim przełożonym był kmdr Śledziowski, który po 

siedmiu latach spędzonych na okrętach podwodnych do Studium trafił ze względu na stan zdrowia. Wspaniały człowiek i fachowiec. 

Przy sąsiednim biurku siedział kmdr Komorowski, więziony w Wilnie po wkroczeniu Armii Czerwonej przez Rosjan, stryj późniejszego ministra i marszałka B. Komorowskiego, pasjonat historii i spraw politycznych, bezpartyjny. Gdy dołożę jeszcze łącznościowca, również przedwojennego oficera i bosmana Dakało, który w czasie wojny był internowany na okręcie w Szwecji, to łatwo zauważyć, że moja edukacja polityczna w tym gronie była pełna i wszechstronna. W Studium Wojskowym w tym okresie stykały się epoki, opcje polityczne i światopoglądy, przy pełnej tolerancji i wzajemnym szacunku. Wspanialszych kolegów z pracy trudno sobie nawet wyobrazić.

...

Nigdy nie byłem fanatykiem religijnym, ale mój stosunek do kościoła zawsze podkreślałem. Niekiedy była to podwójna manifestacja. Z jednej strony pokazywałem mundurowym kolegom, że nie należy poddawać się presji, lecz postępować zgodnie z wiarą i sumieniem, a z drugiej strony łamałem stereotyp, że oficerowie to ateiści i partyjniacy. 

W pełnej gali, w mundurze brałem ślub w kościele. Zaraz po urodzeniu się pierwszego dziecka, żeby nie było wątpliwości, zwróciłem się do sekretarza partyjnego, by zawiózł mnie na chrzest do kościoła (wtedy mało kto miał samochód). Będąc w stopniu komandora podporucznika asystowałem biskupowi Przykuckiemu przy bierzmowaniu, jako chrzestny dla około 70-ciu osób, gdy „komuna” była nadal mocna. 

- I nie miałeś przez to nieprzyjemności - zapytał Stan. 

- Nie, nie miałem. Być może byłem tylko czasem pomijany przy rozdzielaniu nagród.

- Albo byłeś dobrym i nieszkodliwym fachowcem, albo się do ciebie przyzwyczaili, Joe. 

- Może jedno i drugie. W innych sprawach też mieli ze mną kłopot. Prawdą jednak jest, że do partyjnego poparcia często uciekali się ludzie słabi lub karierowicze. Dojście do jakiegoś stanowiska dla bezpartyjnych z reguły było ciężkie, a nawet wręcz niemożliwe, ale do pewnego pułapu można było jednak dojść i awansować.

...

- Opowiedz coś jeszcze, Joe. Jutro zajmiemy się polityką, ale nie odbiegaj zbyt daleko od tych tematów - nalegał Stan. 

- U nas w Polsce cały czas była farsa wyborcza. Na wybory z reguły nie chodziłem, ale czasem na farsę odpowiadałem farsą. Pamiętam, raz poszedłem na wybory w grupie dużej liczby osób wracających z popularnej mszy w kościele. Otrzymałem karty wyborcze, stanąłem na środku dużej sali i wyjąłem z kieszeni czerwony mazak. W skupieniu czytałem nazwiska i głośno popluwając na mazak, żeby lepiej pisał, starannie kreśliłem na filarze, na oczach wszystkich, jedno nazwisko po drugim. Z namaszczeniem i powagą poskładałem starannie karty i wrzuciłem do urny. Siedząca wtedy w komisji wyborczej sąsiadka przez dwa tygodnie nie odzywała się później do mnie z oburzenia. Byłem wtedy chyba w stopniu kapitana Marynarki Wojennej. 

...

Obszernym tematem jest „Sierpień” i stan wojenny. Przy bramach stoczni można było wtedy spotkać wielu znajomych. Miłym zaskoczeniem było dla mnie, gdy napotkany szef jednego z oddziałów Marynarki Wojennej entuzjastycznie do mnie powiedział: „przyprowadziłem pod stocznię dwóch synów. Niech tu się uczą prawdziwej lekcji historii”. 

W stanie wojennym siedem razy chodziłem do rektorów w obronie represjonowanych studentów. Udało mi się wybronić wszystkich, z wyjątkiem przewodniczącego NZS, Jacka Boronia, który został uwięziony z grupą działaczy „Solidarności”. 

...

Na 1 Maja w stanie wojennym, zgodnie z rozporządzeniem rektora WSM, był obowiązkowy udział w pochodzie dla wszystkich studentów i pracowników szkoły.

- Co pan na to, panie komandorze? - pytali mnie studenci podczas zajęć. 

- Totalna bzdura. Pochód 1 Majowy to spontaniczna manifestacja, to poparcie istniejącej rzeczywistości. Udział w pochodzie jest w tej sytuacji poparciem dla stanu wojennego. Manifestacja na rozkaz jest niczym innym, jak perfidnym zakłamaniem - odpowiedziałem. 

- Ale zgodnie z zarządzeniem rektora będą wyciągane konsekwencje. 

- Proszę panów, jeśli mi potrącą z pensji, to się dowiem, za ile się chodzi na pochód, a jeśli mnie wyrzucą z pracy, to będzie znaczyć, że moje kwalifikacje są gówno warte - wytłumaczyłem dosadnie.

Wiecie, jaki był efekt? Na drugi dzień sprzątaczki chodziły się tłumaczyć, dlaczego nie były na pochodzie, ale mnie nikt nie pytał. Chyba już znali moją odpowiedź. Wtyczki były wszędzie. 

...

W okresie pierwszych wyborów po stanie wojennym miałem zgodę rektora na pół roku praktyki w PLO. Gdy poszedłem do inspektorów od mustrowania, okazało się, że prawie wszyscy kiedyś byli moimi studentami.

- Panie komandorze, dla pana wszystko. Dostanie pan statek oraz linię, jaką pan będzie tylko chciał - zapewniali. 

Uzgodniłem, że w podróży do Australii będę na stanowisku drugiego oficera, a ktoś przez ten czas wykorzysta sobie urlop, a po powrocie zdążę jeszcze zrobić rejs do Ameryki Południowej jako trzeci oficer. Wszystko miałem dopięte na ostatni guzik. Czekałem tylko na zgodę władz wojskowych. Wtedy właśnie zbliżały się wybory. 

Wybory po stanie wojennym miały wyjątkowo dużą otoczkę propagandową. Przez opozycję były bojkotowane. Wracając z kościoła koło lokalu wyborczego żona, a następnie starsza córka, namawiały mnie, bym poszedł głosować.

- Tatuś - mówiła córka - może jednak idź na te wybory. Oni wszystko notują i wysyłają do zakładów pracy. Przez to nie puszczą cię na ten rejs. 

Zatrzymałem się na chwilę i zwróciłem do córki. 

- Córeczko, jeśli tatuś pójdzie na wybory wbrew swojemu przekonaniu, a tylko dlatego, by coś zyskać lub ze strachu, to już nigdy się nie ogoli, bo nie będzie mógł spojrzeć w lustro. Czy ty chcesz, żeby tatuś do końca życia się nie golił? 

- Masz rację, tato. Chodźmy - odpowiedziała córka i biorąc mnie pod ramię, pociągnęła w stronę domu. 

Przewidywania się sprawdziły. Zgody na rejs od „wyższych władz” nie otrzymałem, ale za to mogłem się golić.

...

W 1985 roku po 20-tu latach służby wojskowej odchodziłem do rezerwy. W krótkim czasie odchodziło aż 12 osób. Zaczęło się od inspekcji wojskowej, która przyjechała do nas z odpowiednim nastawieniem. Kierownictwo Studium musiało dostać dwóję za „niezdecydowaną postawę w stanie wojennym”, bo to właśnie Studium Wojskowe należało do najbardziej „reakcyjnych” komórek uczelni. Mnie udało się wprawdzie dostać czwórkę, ale to i tak nic nie zmieniało. Osiągnąłem wszystko, co jako bezpartyjny mogłem w wojsku osiągnąć, a wcześniejsze kłopoty zdrowotne jeszcze przyspieszyły decyzję. Już było pewne, że idę do cywila.

Na mojego szefa przyszedł kolega z roku, który, gdy ja miałem przodownictwo za naukę, on za  naukę o mało co nie wyleciał ze szkoły. Z mojego wypustu szkolnego w Studium było nas już czterech. Tylko ja z tej czwórki byłem bezpartyjny. Właśnie nadszedł czas awansowania na wyższe stopnie. Wszyscy czterej jednakowo mieliśmy wychodzony czas w stopniu, ale tylko mnie nie awansowano, mimo że na inspekcji właśnie ja otrzymałem najlepsze oceny. 

Życie jest jednak pełne niespodzianek. Przypominam sobie, jak jeden z kolegów z naszej czwórki, przeciwnik Wałęsy, serdecznie witał się z panią od nauk politycznych, która w tym czasie - jak mówili studenci - za samo zapytanie o Katyń stawiała dwóję. Kolega i pani doktor mówili sobie po imieniu jak starzy kumple. Owa pani przeszła następnie do Komitetu Wojewódzkiego PZPR jako sekretarz, a mój kolega do ministerstwa. Tak, życie jest pełne niespodzianek. Ja z człowieka broniącego Wałęsę, w wielu sprawach stałem się jego przeciwnikiem, ową panią prezydent Wałęsa mianował profesorem, a kolegę admirałem. Pani profesor nadal siedzi w szkole i zajmuje się wychowaniem i mniemam, że z ateistki stała się prawie zakonnicą. Mówię „mniemam”, bo taka jest prawidłowość. Znam człowieka, który wcześniej za komuny karał, stawiał przed sąd koleżeński oficerów chodzących do kościoła, a dziś, o dziwo, również pozbawia premii i nagród osoby, które nie chodzą do kościoła. Z ateisty stał się prawie ministrantem biskupa Głódzia. 

- Nic dziwnego, że w Polsce jest małe zaufanie do władzy i spadły notowania Kościoła - zauważył Stanley. 

- Masz rację, ale co zrobić?

- Analizując głębiej, słaba władza lub władza nie stosująca czystych reguł gry, zawsze opierała się na ludziach – chorągiewkach lub tych, dla których najważniejszy jest koniec własnego nosa. Ludzie o kilku twarzach idący z prądem byli od zarania ludzkości. Robili kariery przykrywając zakłamaniem swój brak umiejętności, ale z reguły niewiele wnosili w rozwój państw i cywilizacji. Jeśli ustawianie się „z wiatrem” nie jest połączone z gorliwością i fanatyzmem, pół biedy. Często jednak zmianie frontu towarzyszy nadgorliwość, z jednej skrajności wpada się w drugą. Neofita stara się zawsze być świętszy od papieża. Trudno coś zrobić i dać jednoznaczną receptę - kontynuował dalej Stan - sądzę jednak, że kłamstwo ma krótkie nogi. Konkurencja i demokracja w znacznym stopniu eliminuje takich ludzi. 

- Czyli z tego wniosek, że polski niedostatek demokracji i złe funkcjonowanie wolnego rynku, w tym politycznego, jest pożywką dla karierowiczów i ludzi żądnych władzy - wtrąciłem. 

- Tak, Joe, żądza władzy Wałęsy doprowadziła do eliminowania ludzi z charakterem jako potencjalnego zagrożenia, a z drugiej strony w coraz większym stopniu musiał ich zastępować „chorągiewkami”. Jest to pewne uproszczenie, bo wydaje mi się, że również inne czynniki odegrały tu niebagatelną rolę. Czasy transformacji to wyrastanie nowych fortun, zapominanie niewygodnej przeszłości oraz interesy i uwarunkowania międzynarodowe, nie będące interesami Polski. W którymś z artykułów pisałeś, że społeczeństwo nie identyfikuje się ze swymi przedstawicielami, że władza go nie reprezentuje. Taki stan rzeczy jest tylko przy niedostatku demokracji. Gdy ludzie nie mają wpływu na władzę, reprezentanci w parlamencie nie są ich przedstawicielami. Wtedy nie jest to demokracja, lecz jej zaprzeczenie. Chyba rację miałeś, Joe, w swojej ulotce wyborczej, że blokadą demokracji w Polsce jest również Lech Wałęsa. Należałoby dodać jeszcze „i gwarantem bałaganu”. Obawiam się, że wielu waszych polityków to Wałęsowie, tylko w gorszym wydaniu. Wałęsę można tłumaczyć charakterem, dobrymi chęciami i niewiedzą, ale czym wytłumaczysz ciągłe kłótnie polityków o stołki i obrzydliwe obrzucanie się błotem. 

- Głupotą i polityczną indolencją. 

- Tym razem jednak znacznie upraszczasz, Joe. Ta głupota po polskiej transformacji była w pełni kontrolowana. Prowadziła do zamierzonego rozgardiaszu, rozmydlenia odpowiedzialności albo do przechwycenia, czy też – i na pewno raczej tak - do kontynuacji władzy ekonomicznej. Mniemam, że chodziło również o odsunięcie społeczeństwa, o zabicie jego entuzjazmu i spowodowanie stanu zniechęcenia i apatii. Pamiętaj, Joe, że władzy dobrze się rządzi, gdy społeczeństwo jej nie przeszkadza, to znaczy, gdy władzy się boi, albo władzą się nie interesuje.

- W Polsce ludzie władzą przecież się interesują - oponowałem.

- W jaki sposób? Czy śledząc afery? Jeśli Polacy w połowie nie idą na wybory, a z tych, co idą, jedna trzecia oddanych głosów, a niekiedy nawet więcej przepada, więc, czy to jest zainteresowanie krajem? Jedna trzecia z osób uczestniczących w wyborach oddaje swój głos na zasadzie mniejszego zła lub zupełnie bez rozeznania. Czy to też nazywasz interesowaniem się? To właśnie postawa „niech tacy, owacy rządzą”, zagubienie w wielkiej ilości partii politycznych, przekonanie, że kto tylko dochodzi do władzy staje się łobuzem i złodziejem oraz apatia jest zamianą strachu przed władzą, na zobojętnienie wobec niej. Społeczeństwo odchodzi od władzy, a władza od społeczeństwa. Myślę, że u was w latach dziewięćdziesiątych jest to efekt zamierzony. 

- Sytuacja polityczna w Polsce jest mocno zagmatwana -przekonywałem ze swej strony Stanleya - Na pewno można wyciągać wiele wniosków i uogólnień - takie wnioski również - ale trudno jednak uważać, że każde zło jest efektem zamierzonym. W znacznym stopniu jest to jednak efekt braku autorytetów i głupoty.

- A może by Józef jeszcze coś opowiedział? To chyba jest bardziej ciekawe niż wasze polityczne dyskusje - przerwała Kasia.

Ponieważ Franek poparł żonę, więc co miałem robić?

...

Na chwilę muszę się cofnąć i nawiązać do pewnej znajomości. Na początku lat siedemdziesiątych poznałem architekta Krzysztofa Dowgiałło, zapalonego alpinistę i zdecydowanego przeciwnika komunistycznego systemu. Później, po latach, Krzysztof zaprojektował mi dom. Był też moim kierownikiem budowy. To od niego często otrzymywałem podziemne wydawnictwa. Po „Sierpniu” Krzysiek był jednym ze znanych działaczy. Po wprowadzeniu stanu wojennego został internowany. Gdy wyszedł, działalności politycznej nie przerwał ani na chwilę i cały czas był 

zaangażowany w wydawanie „bibuły”. Stan wojenny był jeszcze zawieszony, więc w mundurze łatwo było unikać kontroli. Byłem wtedy w stopniu komandora podporucznika. Pewnego razu umówiliśmy się z Krzysztofem na mieście, a następnie pojechaliśmy na Grabówek. Stałem samochodem na uboczu pilnując, czy nikt nas nie obserwuje. Krzysztof z jakimś kolegą wnieśli paczki i pojechaliśmy na Obłuże. Przejechałem blok, który był celem naszego kursu i znów zaparkowałem trochę dalej, sprawdzając, czy „droga czysta”. Towar został zabrany. Jeszcze tego wieczoru pojechaliśmy do Rumi obejrzeć mój dom, który wtedy był jeszcze w stanie surowym. Krzysztof z kolegą rozważali awaryjną lokalizację do drukowania „bibuły”. Niewykończony, stojący na uboczu dom miał plusy, ale i wiele minusów, głównie, że obce osoby za bardzo rzucałyby się w oczy. Dom pozostał jednak miejscem awaryjnym drukarni, a moja syrena bosto, z mundurowym kierowcą, była do dyspozycji w wypadku awaryjnej ewakuacji drukarni. O nic więcej nie pytałem. 

...

Po odejściu ze Studium Wojskowego, bez dnia przerwy w zatrudnieniu, przeszedłem już jako cywilny wykładowca do Ośrodka Szkolenia Ratownictwa Morskiego WSM. Dom nadal stał niewykończony, bo brakowało pieniędzy. Miałem dyplom oficera Polskiej Marynarki Handlowej i książeczkę żeglarską, więc postanowiłem pójść zarabiać na statki zagraniczne. Niestety, był potrzebny paszport. Przez dwa i pół roku odmawiali wydania mi go. Robiłem kilka odwołań, ale bezskutecznie. Mimo że pływałem w tym czasie na statkach szkolnych, posiadałem Książeczkę Żeglarską i wielokrotnie wypływałem w tym czasie na Zachód, paszportu nie dostałem. Dwa razy w  tej sprawie wzywali mnie do Wojskowych Służb Wewnętrznych i proponowali bliżej nieokreśloną współpracę, ale moja stanowcza odmowa powodowała, że nawet jej nie precyzowali. Odmowa na wystawienie paszportu była również zdecydowana. Przestałem robić odwołania. Po dwóch latach napisałem nowy wniosek. Gdy późną jesienią przypłynąłem z Lubeki, w domu czekało na mnie powiadomienie, że mam przyznany paszport. Po trzech dniach miałem propozycję zamustrowania na tankowiec „Athenian Venture” pływający w Zatoce Perskiej. Nie byłem jeszcze zmustrowany z „Horyzonta” i nie chciałem iść tam, gdzie była wojna. Odmówiłem. Telewizja w tym czasie co rusz pokazywała płonące po atakach rakietowych statki w Cieśninie Ormus. 

Po dwóch tygodniach otrzymałem następną propozycję: „Athenian Xenophone” - Bombaj. Propozycję przyjąłem i 13 grudnia 1987 r. wyleciałem do Indii. 

„Athenian Xenophone” z Indii wrócił na Zatokę Perską zmienić właśnie „Athenian Venture”. W wojennej strefie pływałem do końca marca, przeżywając również atak lotniczy między wyspami Ormus i Larak. Pamiętam, jak siekierami cięliśmy cumy, by jak najszybciej odejść 

od burty ogromnego tankowca-matki. Paliły się wtedy trzy inne tankowce trafione rakietami.

Ja byłem w czasie wojny na Zatoce Perskiej, natomiast „Athenian Venture” wypłynął na północny Atlantyk, przełamał się w czasie sztormu i 33 osoby spaliły się żywcem. 

- Miałeś wielkie szczęście, Joe. 

- Ja tak, ale moja rodzina przez pięć godzin przeżywała tragedię mojego rzekomego spalenia się.

- Dlaczego?

- I żona, i sąsiadka wiedziały, że miałem iść na „ Athenian Venture”. Sąsiadka pierwsza usłyszała wiadomość o tragedii. Przybiegła do żony rozhisteryzowana:  „Danusia, wiesz, co się stało? Tankowiec, na którym jest Józek, spalił się. Wszyscy zginęli!”.

Wtedy nie było jeszcze komórek i do Warszawy trudno było się dodzwonić. Przez pięć godzin żona z sąsiadką wydzwaniały do Polserwisu, by uzyskać jakąś wiadomości. Dopiero po pięciu godzinach wyjaśniło się, że spalił się „Athenian Venture”, na którego miałem zamustrować, a nie „Athenian Xenophon”, gdzie aktualnie pływałem. Zmyliła zbieżność nazw, a wcześniej w domu obie były wymieniane. Gdy wróciłem, rodzina na tankowce położyła szlaban. Chociaż miałem wszelkie uprawnienia na te statki, nie wolno mi było na nie pójść.

- Nie dziwię się twojej żonie, ja bym to samo zrobiła. Takie pływanie musi być straszne dla rodziny - rozważała Kasia.

- Oderwanie od rodziny i najbliższych na kilka miesięcy na pewno nie należy do przyjemności. Same postoje w obcych portach też na ogół są bardzo krótkie. Nieczęsto się zdarza, żeby stać tak długo i w tak komfortowych warunkach, jak u was na Hebrydach. Ale jak już mówimy o długim staniu, to zwróćcie uwagę, która jest godzina. Muszę wracać na statek, bo jest już najwyższa pora.  
Polsk Riksdag
Nazajutrz po skończonej pracy znów spotkaliśmy się u Franka i w dalszym ciągu wałkowaliśmy najważniejsze epizody z mojej działalności politycznej. Ten temat jak zwykle zainicjował Stan i koniecznie chciał się dowiedzieć, co skłoniło mnie do kandydowania w wyborach.

- Aż trudno uwierzyć – wyjaśniałem - ale tak naprawdę to polską politykę i polskie realia zacząłem rozumieć dopiero poza granicami kraju. Przez pół roku pływałem jako chief oficer na statku pod banderą angielską. Byłem wtedy jedynym Polakiem na statku, reszta oficerów to Anglicy, a szeregową załogę stanowili Murzyni. Podczas dogrywki wyborów prezydenckich Wałęsa - Tymiński przez kilka godzin płynąłem z pilotem od Wandelar do Antwerpii. Było dużo czasu na pogawędkę. Po kilkunastu minutach rozmowy Belg zdziwił się, że jestem Polakiem. Sądził, że wszyscy oficerowie na statku to Anglicy.

- U was dziś jest druga tura wyborów prezydenckich. Co ty o tym sądzisz? – dopytywał się pilot. 

Zdecydowanie i gorąco popierałem Wałęsę. Po chwili otrzymałem kontrę. 

- To jest prosty robotnik nie mający pojęcia o ekonomii i o rządzeniu państwem. Gdy go wybierzecie na prezydenta, to zrobicie duży błąd. 

- Jeden ze znanych amerykańskich prezydentów był tylko krawcem, a mimo to zapisał się w historii złotymi zgłoskami - skontrowałem. - Prezydentami są muzycy i aktorzy, a przecież te zawody też nie mają nic wspólnego z ekonomią i polityką. To, że Wałęsa jest robotnikiem, wcale nie przeszkadza. Na pewno nie można mu odmówić refleksu, odwagi i patriotyzmu - tłumaczyłem dalej. - Będąc robotnikiem tym bardziej potrafi zrozumieć, czego chce społeczeństwo i potrafi słuchać mądrych doradców. 

- Ale Wałęsa jest kłamcą i nie dotrzymuje obietnic. Niedawno był u nas. Gadał, obiecywał i wszystko bez pokrycia. Po prostu obiecanki i najzwyklejsze kłamstwa - oponował dalej Belg.

Po kilku tygodniach podobną opinię wyraził również Szwed, który dodatkowo miał bardzo negatywne zdanie o polskim Sejmie. 

- U nas jest takie powiedzenie „polsk riksdag”. Wiesz co to znaczy? - pytał skandynawski rozmówca. 

- Skąd mogę wiedzieć?

- Tego określenia używamy, gdy grupa osób kłóci się, macha rękami, po czym wszyscy rozchodzą się bez żadnych wniosków i bez porozumienia. 

Mówiąc to, Szwed obrazowo zabawnie podchodził do mnie, machał rękami, coś tam mówił, znów odchodził i rozkładał ręce. Scenka kłótni bez jakiegokolwiek porozumienia, to „polsk riksdag”, w przekładzie znaczy polski parlament. 

Próbowałem Szwedowi wyjaśnić etymologię tego słowa nawiązując do liberum veto i Sejmu przedrozbiorowego, ale znów otrzymałem kontrę bez możliwości riposty.

- A co teraz jest w waszym Sejmie? Zupełnie to samo! 

Kubły zimnej wody wylane na moją głowę, najpierw przez Belga, a następnie przez Szweda, dodatkowo od czasu do czasu uzupełniali Anglicy. Było mi po prostu wstyd i tym bardziej gorączkowo analizowałem sytuację, szukając argumentów i dróg wyjścia. 

Podczas wizyty Papieża w Polsce siedziałem już w domu i słuchałem jego homilii z tamy we Włocławku. Usłyszałem, jak apelował do ludzi uczciwych, mających na sercu dobro kraju i narodu, by się nie odsuwali od odpowiedzialności, by się włączali w sprawę budowy wspólnego domu. W słowach Papieża dźwięczała nuta troski i niepokoju o sytuację panującą w elitach politycznych, która wtedy przecież jeszcze nie rozwinęła się w pełni w szopkę i groteskę, jak to miało miejsce później. Papież  apelował do ludzi uczciwych i wielkiego serca, jakby wiedząc i przeczuwając, jaką sytuację gotują nam nasi politycy. Słowa wielkiego Polaka wibrowały w moim sercu i umyśle. Kiełkowało powoli ziarno czynnego włączania się w sprawy kraju. Słuszność apelu dobitnie potwierdzały rozgrywki polityków. Zaniepokojony odgłosami z trybuny sejmowej i z ulicy zaraz po wyborach w 1991 roku napisałem artykuł do „Gazety Wyborczej” i nadałem mu tytuł „Poker polityków”. Wysłałem go z krótkim pismem przewodnim: 

„Najprostsze prawdy są dziwnie niezrozumiałe. Ten artykuł jest banalną prawdą przez wielu powtarzaną. Większość społeczeństwa pod nim by się podpisała, co skłania mnie sądzić, że z chęcią będzie czytany. Gdyby jeszcze politycy lub choćby ich znajomi, po przeczytaniu zastanowili się i naprawdę przeanalizowali wybory, może polityczny poker zmieniłby się w kulturalnego brydża”.

Ten artykuł nic nie stracił na aktualności do dziś. 7 grudnia 1991 otrzymałem taką odpowiedź: 

Szanowny Panie, 

dziękujemy za list i artykuł „Poker polityków”. Zgadzamy się z wieloma stwierdzeniami, zawartymi w artykule. Czy jednak wierzy Pan, że opublikowanie go wpłynie na stanowisko polityków?

Z poważaniem

Andrzej Myślicki. 

„Wojna na górze” zmusiła mnie niejako do dokładnego przyjrzenia się osobie Wałęsy. Oczekiwane przeze mnie działania prezydenta  normujące sytuację nie nadchodziły. Wręcz odwrotnie, jego poczynania stawały się coraz bardziej destrukcyjne. Postanowiłem sięgnąć do podstaw Sierpnia, by znaleźć odpowiedź na nurtujące mnie pytanie: „dlaczego jest marnotrawiony entuzjazm przeważającej większości społeczeństwa, które przecież tak mocno chciało zmian”? 

Nawiązałem kontakty z Joanną i Andrzejem Gwiazdą, Anią Walentynowicz oraz innymi osobami, które budowały Sierpień i Solidarność. Obraz miałem już pełny, ale mimo to fatalne zagrywki pana prezydenta tłumaczyłem głupotą jego doradców bądź ich celowym działaniem.

Jesienią farsa z obsadzeniem stanowiska premiera, nim został nim Jan Olszewski, poruszyła mnie w największym stopniu. Cztery warianty prezydenta, z których trzy przewidywały, iż on będzie prezydentem i premierem, były nie do przyjęcia. Nie wytrzymałem, postanowiłem spotkać się z panem prezydentem.

Najpierw skontaktowałem się z prałatem Henrykiem Jankowskim, prosząc go, by pomógł mi zaaranżować spotkanie z Wałęsą. Wiedziałem, że ksiądz jest w dobrych stosunkach z prezydentem i wierzyłem w jego patriotyzm. 

Z księdzem prałatem byłem umówiony 1 listopada o godzinie 11. Nie chcąc się spóźnić, przyjechałem pół godziny wcześniej i obszedłem kościół Św. Brygidy. Punktualnie zgłosiłem się na plebanię. Rozmowa przebiegała w przyjemnej atmosferze. Wyjaśniając cel i motywy mojej wizyty, między innymi powiedziałem:

- „Proszę księdza, z historii kościoła wyczytałem, że ksiądz podniósł kościół z gruzów. Ksiądz jest więc symbolem podniesienia kościoła z ruin. Lech Wałęsa jest symbolem rozłożenia komunizmu na łopatki, ale z tego, co widzę, na pewno nie będzie symbolem podniesienia z ruin naszej gospodarki. Nie zanosi się, by pan prezydent mógł zostać symbolem konstruktywnego rozwoju, lecz raczej destrukcji i chaosu w tej dziedzinie”. 

Po około dwudziestu minutach rozmowy udało mi się przekonać prałata Jankowskiego do swoich racji. Ksiądz zadzwonił do Wałęsów, odebrała szwagierka. Gospodarze mieli być dopiero wieczorem. Po krótkiej rozmowie telefonicznej księdza otrzymałem dwa zastrzeżone numery telefonów i następnego dnia telefonicznie miałem uzgodnić godzinę spotkania z prezydentem. 

Gdy zadzwoniłem następnego dnia, w słuchawce rozpoznałem głos Wałęsy. Nim zdążyłem powiedzieć „dzień dobry” usłyszałem cały potok słów besztających mnie za brak dyplomacji, że załatwiam wszystko po znajomości, przez kumoterstwo i w ogóle, jak śmiem prosić o rozmowę. Gdy zostałem dobrze okrzyczany, prezydent na koniec wręcz walnął słuchawką.

Nie dałem jednak za wygraną, siadłem za biurkiem i na papier przelałem swoje racje. Ponieważ w krótkiej jednostronnej „rozmowie” usłyszałem: „Znam się na takich, co przez zakrystię chcą coś wyłudzić na Wałęsie, znam tych karierowiczów”, pismo zakończyłem: „Nie mam nic do zyskania, ani do stracenia. Zyskać może jedynie Ojczyzna przy odrobinie straty czasu Pana Prezydenta”. 

Dotarłem pod dom prezydenta przy Polankach. Powołując się na wcześniejszą rozmowę telefoniczną, pismo oddałem osobie z otoczenia prezydenta, którą przywołał pilnujący domu ochroniarz. Odpowiedzi nigdy nie otrzymałem. 

Po niepowodzeniach z artykułem do „Gazety  Wyborczej” próbowałem pisać do dzienników Wybrzeża. Artykuł „Optymizm, nadzieja czy próba odporności” spinający niejako wydarzenia kończącego się roku, z rozważaniem, co nam przyniesie Nowy Rok, został z zainteresowaniem przyjęty przez redakcję „Dziennika Bałtyckiego”. Niestety, po paru dniach dowiedziałem się, że został za późno oddany do druku, bo numer był już złożony, a po Nowym Roku, ze względu na życzenia stał się nieaktualny. Niepowodzenia w pisaniu szybko zostały zrekompensowane w działaniach praktycznych. 

- Niezwykłe. Nawet mnie to bardzo interesuje – wyznała Kasia.

- Opowiadaj dalej – nalegał Stan.
...

Napiłem się i mówiłem:

- W styczniu jechałem do rodziny w Mielcu, co zbiegło się w czasie ze strajkami przemysłu lotniczego. Tuż przed wyjazdem odwiedziłem Joannę i Andrzeja Gwiazdów. 

- Józek – zachęcał mnie Andrzej – jak będziesz w Mielcu, to dowiedz się dokładnie, co naprawdę tam się dzieje.

Był to właśnie czas dewastacji i rujnowania zakładów COP-u. Po kolei padały zakłady lotnicze, zbrojeniowe i maszynowe. Powstawało bezrobocie strukturalne w Starachowicach i w Mielcu. Budowany w okresie międzywojennym COP, utrzymywany przez Niemców, rozbudowywany w czasach PRL padał teraz w gruzy na oczach całego społeczeństwa przy beztrosce rządu i prezydenta. 

Wiedziałem, że losy poszczególnych zakładów w pojedynkę nic nie znaczyły. Korzystając ze strajków postanowiłem nakłonić załogi zakładów COP-u do zjednoczenia. Sądziłem, że w czasie strajku w Mielcu będą tam przedstawiciele całej „zbrojeniówki”. Oprócz prośby Gwiazdy, sam również chciałem z bliska poznać sytuację przemysłu lotniczego, z którym od dzieciństwa byłem związany przez rodzinę i częściowo był to również temat mojej pracy magisterskiej. 

14 stycznia 1992 r. na  portierni poprosiłem o przepustkę do „Solidarności”, która była organizatorem strajku. Telefonicznie połączono mnie z przewodniczącym związku (lub jego zastępcą), panem Ortylem.

- Magister Wójcik, Wyższa Szkoła Morska w Gdyni - przedstawiłem się krótko. 

- Pan w jakiej sprawie? - usłyszałem w odpowiedzi. 

- Przyjechałem do was z drugiego końca Polski. Jestem związany z ludźmi, którzy tworzyli „Sierpień”, Andrzejem Gwiazdą i Anią Walentynowicz. To nie jest sprawa na telefon - odparłem zdecydowanie. 

- Proszę poczekać, za dziesięć minut ktoś po pana przyjdzie na bramę. 

Ledwo odłożyłem słuchawkę, usłyszałem, jak wysoki, szczupły pan i znacznie niższa kobieta awizowali swoje przybycie u portierki. Moją uwagę przykuła informacja o celu przybycia. Przyjechali z Warszawy, jako eksperci, na restrukturyzację zakładu. Portierka wykonała telefon pod ten sam numer, z którym ja rozmawiałem, po czym rozpoczęła wypisywać przepustki dla nich i dla mnie. 

Usiedliśmy obok, czekając aż ktoś przyjdzie nas odebrać. Zamieniliśmy parę słów, gdy na portiernię przyszedł jakiś pan, by wprowadzić przyjezdnych. Wstaliśmy wszyscy troje, kolejno się przedstawiając. Obie osoby z Warszawy były przedstawicielami ministerstwa i miały doktorat. 

Razem z ekspertami wylądowałem na sali obrad. Powstała bardzo zabawna sytuacja. Mielczanie byli przekonani, że jestem jednym z ekspertów rządowych, natomiast warszawiacy, że jestem jakimś ekspertem mieleckim. Nadarzyła się niepowtarzalna okazja, by zdobyć informację z pierwszej ręki. Ponieważ moim celem było zaspokoić ciekawość, nie zamierzałem zabierać głosu. Wysłuchałem wystąpień przedstawicieli zakładu charakteryzujących jego strukturę, organizację i problemy. Ze spokojem zacząłem słuchać wypowiedzi pani ekspert do momentu, gdy mówiąc o jednym z zakładów powiedziała: „a może zrobimy tu przetwórstwo ziemniaka?”. 

Nie wytrzymałem. Natychmiast zdecydowanie dołączyłem do dyskusji: 

- Proszę państwa, wszystko rozumiem, ale jak z technologii lotniczej zrobić technologię krochmalu, tego nie rozumiem. Poza tym, okolice Mielca to w większości chłopo-robotnicy i nawet jak sadzą ziemniaki, to na przednówku często ich brakuje i sami muszą je kupować. Do przetwórstwa ziemniaka, tu w Mielcu, należałoby je sprowadzać chyba aż z koszalińskiego. 

Pani doktor ekonomii trochę się zmieszała, ale za to mielczanie z uznaniem podeszli do mojego krótkiego wystąpienia. Od razu  zyskałem uznanie w ich oczach. Dalsza dyskusja toczyła się już przy pełnym moim udziale. Bardzo szybko okazało się, że z przyjezdnych byłem jedyną osobą znającą profil produkcji, historię zakładu, kiedy i co tu się produkowało, ilu jest zatrudnionych, gdzie są filie oraz ile osób mniej więcej dowozi się do pracy z sąsiednich wsi. Nic dziwnego, przecież w końcu z dziada pradziada pochodziłem z tej mieleckiej ziemi. 

Powstała zabawna sytuacja. Mielczanie, mówiąc cokolwiek, patrzyli na mnie oczekując aprobaty. Zapewne myśleli - ale dobrego eksperta przysłali z Warszawy. Podobnie czynili warszawiacy. Patrząc na mnie śledzili na bieżąco, czy aprobuję ich pomysł, czy też nie. Zapewne myśleli - ale cwanego dodatkowego eksperta powołali dla siebie mielczanie. 

Starałem się bronić logicznych argumentów każdej ze stron, oczywiście broniąc racji zakładu. Z człowieka z ulicy szybko stałem się ekspertem ekspertów. W efekcie technologii lotniczej na technologię krochmalu nie zmieniono.

- To niesamowite. Wierzyć się nie chce, że to prawda - wtrącił Franek. 

- Prawda w stu procentach - odparłem. 

- Joe, jeśli tak wygląda wasza restrukturyzacja, to nic dziwnego, że popełniacie wiele błędów. Sądzę, że na pewno w  takiej sytuacji jest dużo marnotrawstwa i nieprzemyślanych decyzji – zastanawiał się Stanley.

- Chyba tak. Z krótkiej rozmowy z ekspertami z Warszawy dowiedziałem się, że wcześniej restrukturyzowali jakiś zakład włókienniczy. Wtedy pamiętałem jego nazwę, nawet jakiś czas śledziłem jego losy, do chwili, gdy dokładnie padł. Dziś już nazwy tego zakładu nie pamiętam. 

- To potwierdza moje przypuszczenia, którym przed chwilą dałem wyraz - w zamyśleniu powiedział Stanley.

- Wracajmy jednak do Mielca. Wtedy z całą delegacją zjadłem obiad na koszt zakładu i dowiedziałem się, że po południu będzie wizyta u prezydenta miasta oraz podpisanie umowy. Kosztorys za ekspertyzę wynosił 150 milionów złotych. Chcąc pozostać incognito, z wyjazdu do burmistrza zrezygnowałem: 

- Panie przewodniczący, nie pojadę na spotkanie z władzami miasta. Interesują mnie jeszcze niektóre aspekty funkcjonowania zakładu i chciałbym się z nimi zapoznać – informowałem, kierując wypowiedź do prowadzącego obrady. 

Pan przewodniczący zwracając się do swoich kierowników działów powiedział: 

- Panowie, proszę zapoznać pana eksperta ze wszystkim, czego tylko będzie sobie życzył. 

Pozostałem na sali obrad jakiś czas, a następnie udałem się do pana Płatka, który w tym czasie prawdopodobnie zaczynał pełnić funkcję przewodniczącego Solidarności w zakładzie. Rozmawialiśmy o dewastacji przemysłu lotniczego i innych zakładów COP-u. Gorąco przekonywałem do zjednoczenia się, do powstania porozumienia całej zbrojeniówki, które to porozumienie bardziej skutecznie mogłoby się przeciwstawić polityce dewastacji. W sąsiednim pokoju był jakiś obserwator (koordynator) z WSK Rzeszów, który również został włączony do naszej rozmowy. Pan Płatek i pan z Rzeszowa zgodnie podzielali moje zdanie, lecz stwierdzili, że wiodącą rolę w zakładach COP-u odgrywa Solidarność w Hucie Stalowa Wola, gdzie za dwa dni będzie zjazd i byłoby dobrze, gdybym tam się udał. Obiecali, że ze swojej strony będą również forsować moje stanowisko. 

Zadowolony z siebie, choć z ciężkim sercem wracałem do rodziców. Zastanawiałem się, co dalej zrobić? Opublikować to, czego byłem dziś świadkiem, czy też jechać do Stalowej Woli. Dwa poprzednio niewydrukowane artykuły skłaniały do sceptycyzmu. Sprawdzały się zawarte w nich tezy. Toczył się poker polityków, a z artykułu „Optymizm nadzieja czy próba odporności” pozostała tylko próba odporności. 

Artykułu mogą nie wydrukować – rozważałem w duchu - a sprawa powstania dużej grupy nacisku, która broniłaby przetrwania zbrojeniówki, jest bardzo realna. Huta była również po drodze do Gdyni. 

Po dwóch dniach byłem już na portierni Huty Stalowa Wola.

- To się nazywa zdecydowanie, nie to, co u ciebie, Franiu -westchnęła Kasia, która od czasu do czasu przysłuchiwała się naszej rozmowie. 

- Mieleckie doświadczenia pozwoliły mi bez przeszkód znaleźć się u przewodniczącego Solidarności. Miałem szczęście, w Hucie odbywały się właśnie obrady związku, była cała góra z regionu. 

- Kogo pan reprezentuje? Jakie siły? - padło jedno z pierwszych pytań kierowanych do mnie. 

- Reprezentuję te siły, które nie akceptują dewastacji i rozkradania majątku narodowego, które z troską i niepokojem patrzą na obecną sytuację kraju. Reprezentuję ludzi, którzy widzą głupotę polityków, niemoc prezydenta i nie mogą się z tym pogodzić - odparłem spokojnie, ważąc każde słowo. 

- Panie! Panie! - usłyszałem ze wszystkich stron. - Tak myśli i czuje co najmniej osiemdziesiąt procent społeczeństwa! 

Nie dałem się zbić z tropu.

- Myślenie niewiele pomaga, jeśli nie jest poparte konkretnym działaniem. Na oczach myślących i niezadowolonych ludzi dewastuje się kolejno zakłady dawnego COP-u, jeden po drugim. Padły Starachowice i Mielec. Prezydent reklamuje zagranicznego „Bella”, a „Sokół” ze Świdnika nie znajduje nabywców. Przykłady można mnożyć. Zakładom Mechanicznym w Tarnowie zabrano produkcję narzędzi cieszących się dobrą marką, mimo pełnego portfela zamówień, produkcję przeniesiono do Warszawy, a tam jej zaprzestano. Zresztą sami najlepiej wiecie, jak to jest i każdy może tu jeszcze dorzucić coś ze swojego podwórka.

Rozgorzała dyskusja, gospodarze zaczęli przytaczać coraz to inne przykłady. Po chwili przewodniczący Solidarności w Hucie (nazwiska nie pamiętam, nie wiem, ale chyba był tam pan Śniadek) ponowił jednak pytanie: 

- Kogo pan reprezentuje? 

- Reprezentuję siebie. Przyjechałem z Wybrzeża, gdzie jestem związany ze środowiskiem intelektualistów i ludzi dobrej woli skupionych wokół filarów Sierpnia i Solidarności - Andrzeja Gwiazdy i Ani Walentyniwicz. Właśnie tam, na Wybrzeżu, jesteśmy zaniepokojeni sytuacją w waszym regionie. Widzimy konieczność stworzenia silnej opozycji, która zmusiłaby prezydenta i innych polityków do refleksji. 

W rzeczywistości była to całkowita prawda, bo takie środowisko wtedy istniało i co dwa tygodnie spotykaliśmy się na konwersacjach w katedrze filozofii Uniwersytetu Gdańskiego. Spotkania najczęściej prowadził prof. Golichowski, a ja byłem częstym dyskutantem.

Moich gospodarzy w Stalowej Woli najwyraźniej ta odpowiedź zadowoliła i dalej toczyliśmy już swobodną dyskusję. Właściwie to nie musiałem nikogo przekonywać. W Stalowej Woli wszyscy zgadzali się z moimi poglądami. Być może brakowało tylko impulsu i konkretyzacji odczuć. Dyskutowaliśmy warianty nazwy porozumienia zakładów, założenia i stawiane cele. Jadąc pociągiem do Stalowej Woli rozważałem te problemy i na luźnych kartkach miałem zapisane różne warianty nazwy porozumienia. Wszystko było teraz na dobrej drodze. Kartki moich przemyśleń pozostawiłem gospodarzom i wieczornym pociągiem wyjechałem do Gdyni. 

- Fascynujące – przyznała Kasia.

-  Trudno uwierzyć – poparł ją Franek.

Zakończyłem:

- Po kilku tygodniach wiadomości telewizyjne informowały o powstaniu porozumienia zakładów zbrojeniówki. Udało się! Byłem z siebie dumny i zadowolony. Wkrótce potem mustrowałem na statek pod banderą norweską i rozstałem się z polityką.
- Nam też relaks potrzebny. Za chwilę wrócimy do tematu – podsumował  Stanley.
...

Po przerwie kontynuowałem:

- Gdy zbliżały się wybory do Sejmu w r. 1993, pływałem na statkach szkolnych. Nadal z niepokojem obserwowałem polską scenę polityczną, zachowanie społeczeństwa i wydarzenia, jakie miały miejsce zarówno w kraju, jak i na zewnątrz. 

To był już nie tylko polsk riksdag, ale wręcz zamach na praworządność i demokrację. Dziurawe prawo zdawało się zachęcać do robienia wszelkiego rodzaju szwindli i nadużyć na dużą skalę. Odnosiłem wrażenie, że dziury w prawie to nie tylko głupota prawników, rządu i Sejmu, ale wręcz działania zamierzone. Bardzo dotykała mnie demoralizacja młodzieży. Pływanie z uczniami szkół zasadniczych, technikum i studentami dawało mi szeroki obraz ich perspektyw i poglądów. Bez końca prowadzone w Sejmie idiotyczne dyskusje o wprowadzaniu wartości chrześcijańskich osiągały odwrotny skutek. Następowało spustoszenie moralne na niespotykaną nigdy dotąd skalę. Masowe bezrobocie, dotykające szczególnie młodych, mała różnica między zasiłkiem dla bezrobotnych a pensją, brak perspektyw na założenie rodziny i otrzymanie mieszkania, przy zalewie filmów oraz wydawnictw gloryfikujących zbrodnię, rozbój, gwałt i wyuzdany seks powodowało zatracanie jakichkolwiek wartości moralnych i cywilizacyjnych.

Znajomość zachowań młodzieży z wielu, wielu państw, którą często za granicą obserwowałem oraz jej stosunek do pracy, uczciwości i poszanowanie drugiego człowieka, tym ostrzej pozwalała mi oceniać polską wypaczoną rzeczywistość. Szermując Europą, jak na ironię popularyzowano jej ciemne strony lub w ogóle jej nie rozumiano.

- Hmmm. Mów, to mnie interesuje – wyznał Stan.
- Mnie też – poparł go Franek.
Więc kontynuowałem:

- Za najgorszą rzecz uważałem jednak ubezwłasnowolnienie społeczeństwa i wypaczenie demokracji. Ordynacja wyborcza, która była przygotowywana i wybór ostatecznej wersji przez prezydenta Wałęsę - wbrew głoszonym intencjom - całkowicie rujnował resztki demokracji. Analogia była podobna do niedawno gloryfikowanej demokracji ludowej, aczkolwiek teraz skrzywienie było w drugą stronę.

- Nie bardzo rozumiem – wyznała Kasia.

- A ja wiem! My rozumiemy – porozumiewawczo na Stanleya spojrzał Franek.-  Mów dalej.

- Na mnie nie patrzcie. Przez chwilę byłam rozkojarzona, ale do mnie też słowa Józefa docierają. Mów, Joe! – z uśmiechem skwitowała pani Swujpo.
Przez moment również  się zastanawiałem. Słowa Kasi trochę zbiły mnie z tropu, ale zmuszały też do refleksji. Zdecydowałem się mówić bardziej  powściągliwie, choć nie bardzo wierzyłem, że to mi się uda. Myśl o powściągliwości przyszła i uleciała, a ja znów powróciłem do przerwanej wypowiedzi: 
- Głos Jana Pawła II z tamy we Włocławku wiercił moje wnętrze, aktywnie chciałem włączyć się do życia politycznego. Poszanowanie tradycji narodowych, kultury chrześcijańskiej, przekonanie do gospodarki rynkowej oraz dobra pamięć mankamentów i zła niedawnego systemu decydowały o szukaniu sobie miejsca z prawej strony sceny politycznej. 

O ironio losu! Znów nie mogłem go sobie znaleźć! 

W całej masie prawicowych ugrupowań większość programowo nie różniła się prawie wcale, ale za to różniła się nazwiskami przywódców. Niestety, patrząc na przywódców, w żaden sposób nie mogłem się z nimi identyfikować, bo oprócz głoszonych haseł bacznie obserwowałem ich działania praktyczne. Jakże często obserwowałem rozbrat praktyki z głoszoną teorią. Podziałom i tarciom na prawej stronie nie było końca.

Gdy już było wiadomo, jaka będzie ordynacja wyborcza, Andrzej Gwiazda przedstawił mi ideę „Poza Układem”. Chyba przez trzy godziny dyskutowaliśmy u Gwiazdów ten problem, nim dałem się przekonać. Idea była prosta. By zrobić wyłom w ordynacji wyborczej, dającej możliwość przejścia do parlamentu tylko i wyłącznie osobom z „kanapowych partii”, należało zastosować pewien fortel. 

Ludzie nie związani z jakąkolwiek organizacją mogli startować w wyborach w ramach Komitetów Wyborczych. Ich tworzenie ordynacja wyborcza dopuszczała, ale prawdopodobieństwo na przejście do parlamentu wynosiło dokładnie zero. Po prostu propagandowa ściema i mydlenie oczu. Pewną szansą, by pokonać próg pięciu procent głosów w skali kraju, było rejestrowanie Komitetów pod wspólną nazwą. Ta wspólna nazwa to właśnie „Poza Układem”. Nie była to żadna partia, żadna organizacja, lecz jedynie hasło - wytrych do niedemokratycznej ordynacji. Elity polityczne w Polsce były już całkowicie skompromitowane, niezadowolenie społeczne duże i tylko ta tłamsząca ordynacja trzymała społeczeństwo z dala od politycznych „działaczy”. 

Ta droga mogła dać efekty pod warunkiem, że byłaby w Polsce nagłośniona, a z tym bez dostępu do środków masowego przekazu i bez funduszy nie mogło być mowy. By ideę rozpropagować, udaliśmy się w trójkę w objazd po Polsce do osób, które kiedyś były w opozycji do totalitarnego systemu, uczestniczyły w powstaniu Sierpnia, często siedząc również w więzieniach, dla których teraz ze względu na prawość i ideowość nie było miejsca w rządzących elitach. O niektórych z tych działaczy i bojowników o demokratyczne przemiany słuch już wtedy prawie całkiem zaginął. Gwiazdowie i Ania Walentynowicz ze swoich zapisków sporządzili całą ich listę. 

By nagłośnić ideę Poza Układem wyruszyliśmy z Gdańska różnymi trasami, a po kilku dniach mieliśmy spotkać się w Krakowie. Ania Walentynowicz jechała pociągiem środkiem Polski, przez Łódź i Kielce. Andrzej Kujawa miał stronę zachodnią i Śląsk. Ja jechałem samochodem stroną wschodnią, przez Ciechanów, Warszawę, Puławy, Lublin, Zamość, Rzeszów i Mielec. Zgodnie z planem spotkaliśmy się w Krakowie punktualnie o dwunastej na Rynku Podgórnym. Następnie, przy niewiarygodnych perypetiach – prawie jak w wojennej konspiracji - odbyły się rozmowy ze środowiskiem krakowskim. Później już razem wracaliśmy środkiem Polski, przez Tarnów, Mielec, Kielce i Łódź. Znów odwiedzaliśmy różne osoby i środowiska. 

- To mogły być ciekawe spotkania - zauważył Stan. 

- Nie tylko ciekawe, ale bardzo ciekawe. Dla mnie ten objazd był niezwykle pouczający. Spotykałem ludzi, którzy walczyli o wolną Polskę i po paru latach miałem możliwość skonfrontować, co pozostało z ich ideałów, jakie mają odczucia i co teraz robią. Często obserwowałem gorycz zawodu i zniechęcenia, niekiedy trafiałem do osób, które już usadowiły się w aparacie partyjno-związkowym. Czasem spotykałem też ludzi nadal angażujących się z pasją w dalszą walkę i w działalność społeczną. Różnorodność postaw i zachowań była niezwykła, ale ocena sytuacji społeczno-politycznej była podobnie smutna i przygnębiająca. 

- A jak w kontekście dawnych działaczy wypadały oceny zwykłych ludzi? - dopytywał się Franek. 

- Oceny w znakomitej większości były podobnie krytyczne. Elity polityczne, zgodnie z odczuciami, zdawały się być z innej planety. 

- Zupełnie tego nadal nie rozumiem. Jak to jest możliwe, że przedstawiciele narodu nie realizują woli osób, które ich wybrały -rozważał dalej gospodarz. 

- I to jest właśnie kryzys, bądź wypaczenie demokracji - przyszedł mi w sukurs nauczyciel. – Józek i jego przyjaciele usiłują temu zaradzić.

- Próbowaliśmy rozpropagować naszą ideę, ale czasu do wyborów pozostało niewiele. Jednak kilka komitetów Poza Układem powstawało i w kilku okręgach wyborczych rozpoczęto zbieranie trzech tysięcy podpisów, wymaganych przez ordynację. 

Właśnie wtedy udzieliłem w Mielcu wywiadu dla popularnej gazety „Korso”, jak wyglądała restrukturyzacja zakładów WSK Mielec, przy której byłem ekspertem. Był również nagrany wywiad z Anią Walentynowicz. W tym czasie w Mielcu zakłady masowo redukowały pracowników, narastała bieda i strukturalne bezrobocie. Wywiad, jak zostałem ekspertem ekspertów przy restrukturyzacji WSK, zdawał się być prawdziwym bestsellerem. Miał być drukowany w dwu lub trzech odcinkach. Dla środowiska mieleckiego była to prawdziwa bomba, ale niestety w gazecie się nie ukazał. 

- Teraz to ja już nic nie rozumiem. Jak mogła nie ukazać się w popularnej mieleckiej gazecie sprawa tak bardzo dotykająca środowiska? Dlaczego? - zapytał Stanley. 

- Masz rację. Sprawa i dla mnie wygląda bardzo dziwnie, ale takie są fakty. 

O kłopotach z ukazaniem się tego wywiadu przestrzegał mnie również  jeden z redaktorów gazety, dr Mirosław Maciąga, który chyba nawet był w tym czasie redaktorem naczelnym i do tego jeszcze jednym z mniej ważnych współwłaścicieli gazety. Maciąga był mi bardzo życzliwy i doradzał nie krytykować podczas spotkań w redakcji Unii Demokratycznej ani BBWR. Przestrzegał, bym nie wiązał spraw restrukturyzacji z polityką. 

Pomny przestróg doktora Maciągi tak właśnie zrobiłem. Po nagraniu, w którym pan Maciąga starał się nie zabierać głosu, a nawet udawał, że się nie znamy, powiedział mi zadowolony: 

- Dobrze się pan spisał, wierzę, że wywiad wkrótce się ukaże. Mówił pan w sposób bardzo wyważony. Artykuł będzie prawdopodobnie pisała ta redaktor, która z panem rozmawiała. I to jest dobrze, bo jej wszystko puszczą, a mnie robiliby problemy. 

Gdy rozmawiałem z Maciągą kilkanaście dni później, powiedział mi, że artykuł będzie w częściach i na pewno pierwsza część ukaże się w najbliższym numerze. Rozmawiałem z nim wieczorem, a na drugi dzień rano doktor Maciąga już nie żył. 

- Rany boskie! Zamordowali? - krzyknęła Kasia. 

- Nie zamordowali, zwykły zawał. Artykuł jednak, bez wsparcia świętej pamięci doktora nigdy się w Mielcu nie ukazał.

- Joe, nie pytałeś dlaczego? 

- Pytałem. Jako powód podano mi, że byłoby to reklamą w kampanii wyborczej. W tym czasie jednak nie było ani założonego komitetu wyborczego, ani nie zaczynaliśmy jeszcze zbierania podpisów. Ba, nawet nie było osób, które chciałyby kandydować w przyszłych wyborach w Poza Układem. Nie przeszkadzało to jednak, by wiele w tym czasie pisać o BBWR, którego filarami w  Mielcu był dyrektor WSK i prezydent miasta lub o Unii Demokratycznej, w której za stolikiem podczas kampanii wyborczej zasiadała pani redaktor. Ja natomiast odważyłem się krytykować jedno i drugie. 

Gdy powstał Komitet Wyborców i zaczęliśmy zbierać podpisy, do ostatniej chwili nie było wiadomo, czy nam się to uda. Czasu było niewiele, a członkowie komitetu, widząc naciski i utrudnienia, by się nie narazić, stawali się nieuchwytni. Z całego komitetu pozostało  mi do pomocy tylko dwie osoby. Koleżanka z ławy szkolnej powiedziała mi wprost, czego się obawiała:

- Józek - mówiła - ja mam pracę i nie chcę jej stracić. Ty jesteś niezależny, ale ja muszę siedzieć cicho. Wiesz, jak to jest. Formalnie nic ci nie mogą zarzucić, ale żeby zwolnić z pracy przy tak dużym bezrobociu też nie muszą podawać powodów. Mój główny szef jest filarem mieleckiego BBWR, a ty krytykujesz Wałęsę, pod którego patronatem BBWR działa. Tu wszyscy o wszystkich wiedzą. Po prostu się boję. 

Strach przed utratą pracy narastał, wyeliminował również przewodniczącego Komitetu Wyborców, a nawet jedną z osób kandydujących do parlamentu z naszej listy. Z tą osobą już po rejestracji nie udało mi się spotkać. Mówią, że strach ma wielkie oczy. Tym razem nie była to jednak przesada. Małgosia Kwaśnik, kandydatka do Sejmu z naszej listy, wkrótce po wyborach z pracy została jednak zwolniona. Problem utraty pracy przewijał się często w gronie moich znajomych pracujących w WSK i w Urzędzie Miejskim. W tej sytuacji zbieranie trzech tysięcy podpisów nie było proste. Andrzej Pięta z Rzeszowa obiecał zebrać pięćset, natomiast resztę zbieraliśmy w Mielcu i okolicy razem z Małgosią Kwaśnik, przy pomocy mecenasa Zagraby i jego kolegi z organizacji kombatanckich AK pana Stachury. Z Komitetu Wyborców dwie osoby pozostały do końca na placu boju dzielnie nas wspierając - Zofia Niedbała i Zdzisław Godek. 

Ostatnie podpisy zbieraliśmy w Mielcu jeszcze po godzinie dwudziestej drugiej. W Urzędzie Wojewódzkim w Rzeszowie osiem minut przed północą zgłosiliśmy naszą  listę do rejestracji. O pierwszej w nocy rozpoczęło się dokładne sprawdzanie list  i podpisów. Pół godziny później było wiadomo, że zakwestionowali nam prawie osiemdziesiąt podpisów. Do trzech tysięcy w tej sytuacji brakowały 54 podpisy. Podpisy odrzucano za brak numeru domu lub gdy przy tym samym nazwisku figurował podobny podpis. Na nic zdały się nasze wyjaśnienia, że na wsi ludzie często nie używają numerów domu, bo i tak podając nazwisko wiadomo, o kogo chodzi. Podpisy złożone tym samym charakterem pisma lub krzyżyki zdarzały się na liście z osiedla Cyganów, w którym wiele osób nie umiało pisać i rzeczywiście, niekiedy spisując z dowodu osobistego za niepiśmienną matkę podpis składała córka. Osoby nieumiejące pisać, bo i takie były, stawiały krzyżyki. Numery dowodów i adresy w  każdej chwili pozwalały jednak na potwierdzenie autentyczności, bo nic nie było naciągane.

Wyjaśnienia i interwencja na  nic się jednak zdały, bo odmówiono nam rejestracji. Zdruzgotany i przygnębiony około szóstej rano wróciłem do Mielca i położyłem się spać. 

- Wiem, że ten werdykt zaskarżyłeś. Jak wpadłeś na pomysł odwołania? - dociekał Stanley. 

- Przed południem, idąc główną ulicą na Osiedlu, rozważałem przeżycia ostatniej nocy. W pewnej chwili, aż stanąłem na środku ulicy i zacząłem grzebać w papierach znajdujących się w aktówce. Zszedłem na bok podekscytowany. Znalazłem błąd prawny popełniony przez Okręgową Komisję Wyborczą, bo nie wymienili, które podpisy kwestionują i dlaczego. To, że nie mieli jakiegokolwiek dowodów fałszerstwa, bo wszystkie podpisy były zebrane rzetelnie, dodatkowo mnie mobilizowało. Natychmiast skierowałam się do mecenasa Zagraby. Po drodze spotkałem jeszcze pana Stachurę i razem weszliśmy do Zagrabów. Po krótkiej analizie mecenas potwierdził moje stanowisko. Błąd był ewidentny i nie było wątpliwości - muszą nas zarejestrować.

Następnego dnia złożyłem w Sądzie Wojewódzkim w Rzeszowie odwołanie od uchwały Okręgowej Komisji Wyborczej odmawiającej przyjęcia naszej listy. Rozprawa odbyła się w piątek trzynastego sierpnia, po której zostaliśmy zarejestrowani. Polska prasa i telewizja informowały, że były przypadki odwoływania się od decyzji odmawiających rejestracji, ale były to jedynie odwołania bezpodstawne. Próbowałem sprostować te informacje, ale wiadomości o uchyleniu przez nas decyzji Okręgowej Komisji w Rzeszowie nigdzie nie zamieszczono. Dla mnie w tym momencie ważne jednak było to, że trud zbierania podpisów nie poszedł na marne. Zbliżająca się kampania wyborcza stwarzała możliwość wypowiadania swoich racji. 

- Wierzyć się nie chce – westchnęli przyjaciele z Hebryd.

Opowiadałem dalej:

- Otwartej Kampanii Niezależnych „Poza Układem” udało się zarejestrować tylko dwa komitety. W Gdańsku silna grupa z Gwiazdą i Anią Walentynowicz na czele, wspierana dużym i dobrze pracującym komitetem wyborczym, podpisy z wielką nadwyżką miała zebrane sporo czasu przed terminem. Inne zakładane komitety albo nie zdążyły pozbierać podpisów, albo nie zostały zarejestrowały. Mocno były zaawansowane komitety w Krakowie i na Śląsku. Zbieranie podpisów bez struktur organizacyjnych - jakie mają partie polityczne - i bez funduszy, jak się okazało, nie jest sprawą prostą. W Krakowie  listy nie zarejestrowali z jakiegoś bardzo błahego powodu...

- Tobie jednak się udało - zauważyła Kasia. 

- Z wielkim trudem i w ostatniej chwili, prawie rzutem na taśmę. Wyobraźcie sobie, że ja również podczas zbierania podpisów prawie dwa razy rezygnowałem z uczestnictwa w wyborach. 

- A to dlaczego? - zapytał Stan. 

- Miałem krótki termin na zbieranie podpisów, komitet wyborczy prawie nie istniał, a ludzie w Mielcu na samo słowo polityka odwracali głowy w drugą stronę. Nawet nie przypuszczałem, że społeczeństwo tak bardzo znienawidziło politykę i polityków. Nim cokolwiek zdążyłem wyjaśnić, zewsząd słyszałem niewybredne epitety: złodzieje, pchają się do koryta, do roboty, każdy obiecuje, a po wyborach to ma ludzi w dupie, myśli tylko, jak nabić swoją kabzę, polityka to kurwa, jeszcze jeden złodziej i karierowicz .... 

Miałem serdecznie dosyć wyjaśniania, że nie jestem politykiem, że nie jestem złodziejem, karierowiczem, lecz zwykłym uczciwym człowiekiem. Często słyszałem: „nawet najuczciwsi, gdy po wyborach tam się dostaną, stają się złodziejami”.

Któregoś popołudnia pojechałem do dalekiej rodziny w Przecławiu. Serdeczna rozmowa była do chwili, gdy nie mówiłem nic o wyborach, ale gdy tylko powiedziałem, że prowadzę kampanię wyborczą, natychmiast dwóch panów odwróciło się i odeszło. Serdeczna rozmowa prysła i już nawet nie próbowałem mówić, że zbieram podpisy. Dzień później podobnie zareagowała ciotka w starszym wieku z Podleszan. Gdy podałem kuzynce kartkę z rubrykami, by zebrała od najbliższych trochę podpisów, ciotka wzięła od niej kartkę, podarła i wrzuciła do kosza. Jeszcze mnie zbeształa:

- „Myślałam, Józiu, że jesteś porządnym człowiekiem, a ty chcesz iść do tych bandytów i złodziei”. 

- Tak nie można stawiać sprawy. Nie jest to ani mądre, ani z grzecznością nie ma nic wspólnego. Te stwierdzenia były obraźliwe i dla ciebie, i dla politycznych elit - komentował Stan. 

- To prawda. Musicie jednak wziąć poprawkę na sytuację w samym Mielcu. Na wiele afer, jakie miały miejsce w Polsce, na żenujące zachowanie Sejmu, nałożyły się doświadczenia lokalne. Co rusz wcześniej ktoś z władz przyjeżdżał do Mielca, poczynając od Wałęsy, obiecywał, a realia były zupełnie inne. Zakład dewastowano, maszyny co lepsze sprzedawano za bezcen, nie troszcząc się, co dalej. Na domiar złego w poprzednich wyborach do parlamentu wybrano z Mielca człowieka o dobrej reputacji, popieranego przez Kościół, przykładnego ojca rodziny, który później wdał się jednak w jakieś afery i wszystko się zmieniło. Mielczanie czuli się oszukani, zawiedzeni i już nikomu nie wierzyli. 

- Ale to nadal nic nie zmienia. Nie można uogólniać, że do parlamentu kandydują sami karierowicze czy jacyś im podobni. Gdy sprawujące władzę elity zawodzą, tym ważniejsze jest, by zastępowali ich ludzie prawi i uczciwi - stał przy swoim Stan. 

- Niby tak, ale należy również zrozumieć ludzką motywację. Na szczęście w Mielcu też spotykałem wielu bardzo trzeźwo myślących. Z twoim zdaniem, Stan, w zupełności się zgadzam. Przecież przyznałem ci już rację w tym względzie.

- No dobrze, ale jak to było z tym rezygnowaniem?

Przez moment odsapnąłem i mówiłem dalej:

- Na około dziesięć dni, jakie miałem na zebranie podpisów, przez pierwsze pięć dni zebraliśmy ich zaledwie około sześćset, w dodatku przeważnie od znajomych, rodzin i sąsiadów. Od proboszcza na Osiedlu pożyczyłem tubę ze wzmacniaczem i mikrofonem, wykorzystywaną podczas pielgrzymek i procesji. Najczęściej z Małgosią Kwaśnik organizowaliśmy punkt informacyjno-propagandowy koło placu targowego lub innego ruchliwego miejsca, ale efekty były mizerne. 

W niedzielę odbywał się na stadionie mecz piłki nożnej. Zrobiliśmy przy pomocy siostry Małgosi - plastyczki z zawodu - kilka ciekawych plakatów i z tubą udaliśmy się na stadion. Otrzymałem pozwolenie na wykorzystywanie tuby z mikrofonem podczas przerwy w meczu i przed meczem, gdy rozgłośnia stadionowa nic nie nadaje. Przy bramach wejściowych na poszczególne sektory rozwiesiliśmy plakaty informujące, że pół godziny po meczu na Placu Centralnym organizujemy wiec. 
Mecze piłkarskie w Mielcu są bardzo popularne. Przychodzą tłumy ludzi z miasta i okolic. Wykorzystując własne nagłośnienie z tubą, tuż przed meczem i podczas przerw, obszedłem wszystkie sektory. Miałem już dość udowadniania, że jestem uczciwym człowiekiem, a nie złodziejem i karierowiczem. Postanowiłem powiedzieć, co myślę i zrezygnować ze zbierania podpisów, dziękując tym, którzy je złożyli. Chodząc między sektorami najczęściej ogłaszałem: 

- Proszę państwa! Czy w Mielcu zamiast WSK będzie wytwórnia krochmalu? Jak wyglądała restrukturyzacja zakładu i jaki był jej przebieg, dowiecie się państwo pół godziny po skończeniu meczu na Placu Centralnym. Wiadomości z pierwszej ręki! - Nie wierzycie? Byłem ekspertem ekspertów podczas restrukturyzacji waszego zakładu. Mielecka prasa o tym milczy! O tych i o innych sprawach dowiecie się państwo pół godziny po meczu! Zapraszam na wiec na Plac Centralny!. Komandor rezerwy, Józef  Wójcik z Książnic, lider ugrupowania „Poza Układem” w Mielcu. 

- Dlaczego powiedziałeś z Książnic? - zapytała Kasia. 

- Dla was niewiele to znaczy, ale w Mielcu wszyscy wiedzą, że jest to stara miejscowość z tradycjami na przedmieściu, po drugiej stronie Wisłoki. Wielu rodowitych mielczan ze Starówki znało mnie po nazwisku, wiele osób na Osiedlu ma tam rodziny i była to informacja, że jestem swój. 

- Zrobiłeś oryginalne zaproszenie, czy przyszło dużo ludzi? - zapytał nauczyciel. 

- Tak, przyszło wiele osób. Rozpoznałem też kilku znajomych. Większości przybyłych jednak nie znałem. Ponieważ wszystkich najbardziej zaciekawiła sprawa, czy zamiast WSK będzie wytwórnia krochmalu, opowiedziałem, jak stałem się ekspertem ekspertów podczas restrukturyzacji. Ludzie byli zbulwersowani. Dalej zacząłem wyjaśniać idee Poza Układem, co sądzę o sytuacji politycznej i dlaczego kandyduję w wyborach. Rozgorzała dyskusja. Ludzie przekrzykiwali się nawzajem i już nie musiałem udowadniać, że nie jestem złodziejem lub wielbłądem. Nadal jednak w żaden sposób nie mogłem zaszczepić nadziei. Zewsząd słyszałem: „Nic nie da się zrobić! To jest banda! Ja na wybory nie pójdę! Szkoda sobie tym zawracać głowę”. 

Parę osób bliżej stojących chciało wpisać się na listę. Ktoś stojący daleko krzyczał: 

- Ilu jest takich jak pan? Nie ma szans!. Oni i tak sami się wybiorą! Szkoda zawracać sobie głowę, to mafia kolesiów!. 

Słychać było głosy niewiary, apatii i niemożności. Zwiększyłem wzmocnienie dźwięku i przez mikrofon powiedziałem: 

Szanowni państwo! Jeśli wszyscy lub większość będzie sądziła tak jak wy, to rzeczywiście nic nie da się zrobić. Ja jednak przynajmniej starałem się robić to, co do Polaka mającego na względzie dobro kraju i nas wszystkich należy. Spokojnie będę mógł wracać do domu. Ja mam pracę. W każdej chwili, jeśli będę tylko chciał, mogę siadać na statek, obojętnie jakiej bandery i to za dobre pieniądze. Będę mógł spokojnie spojrzeć sobie do lusterka podczas golenia, że próbowałem coś robić. 

Szanowni rodacy! Jeśli narzekacie, że jest źle, że nic nie da się zrobić, to nadal stosujcie metodę strusia. Wsadźcie głowę w piesek, wystawcie dupę do góry, niech was po niej kopią! Do tej pory zebrałem około sześćset podpisów, a do końca terminu niewiele czasu już zostało. Nie zamierzam już nikogo prosić o podpis i udowadniać, że jestem uczciwym człowiekiem, tym bardziej, że świadectwa uczciwości nie wystawia ani sołtys, ani ksiądz proboszcz. Serdecznie dziękuję wszystkim, którzy złożyli podpis na naszej liście oraz tym, którzy angażowali się w ich zbieranie. Otwarta Kampania Niezależnych „Poza  Układem” przestaje w Mielcu działać z powodu obojętności i braku zainteresowania nią społeczeństwa mieleckiego. Dziękuję za uwagę! 

- I rzeczywiście zrezygnowałeś? - z przejęciem dopytywała się Kasia. 

- Zrezygnowałem zupełnie serio. 

- To jakim cudem pozbieraliście podpisy? Chyba jednak nie zrezygnowałeś - zauważył Franek. 

- Gdy rzeczywiście zrezygnowałem, zaczęło podchodzić sporo ludzi, by składać podpisy. Ktoś przekonywał, że może jeszcze da się je zebrać. Teraz ludzie zaczęli nawoływać, bym nie rezygnował. Na nowo złapałem za tubę. 

- Mówicie, żebym nie rezygnował, że chcecie wpisywać się na listę. Czy uratuje mnie te kilkanaście, czy nawet kilkadziesiąt podpisów, które teraz od was otrzymam? Jutro mam znów przekonywać przy każdym podpisie, że nie jestem wielbłądem? Te sprawy są tak samo moje jak i wasze!

Zwracając się do najbliższego pana, który chciał złożyć podpis powiedziałem przez mikrofon: 

- Mnie pański podpis nie uszczęśliwi, ale cała lista tak. Jeśli kilka osób weźmie czyste listy i obskoczy swoich znajomych lub sąsiadów, to wtedy są jakieś szanse. 

Parę osób poprosiło o czyste listy. Akcja zbierania podpisów znów trwała dalej. Dalszy ciąg już znacie. 

- Joe, a co było z twoją kampanią wyborczą i z tym pobiciem? Obiecałeś przetłumaczyć taśmę i inne dokumenty - dopominał się Stan. 

- W zasadzie taśma i krótki artykuł w „Gońcu Rumskim” obrazuje całą kampanię wyborczą. Zacznijmy może od taśmy, nagranej z mojego wystąpienia radiowego w ramach wyborczego czasu antenowego. 

Pierwsze nagranie było prezentacją idei Poza Układem i programu. To nagranie, co ty masz, było w ostatnim tygodniu przed wyborami i moim ostatnim wystąpieniem w kampanii. Wyjeżdżając autobusem z Mielca do Rzeszowa na nagranie, kupiłem w kiosku „Głos Mielecki”. Tygodnik wychodził z datą 17 września i była w nim po raz pierwszy w Mielcu prezentowana moja kandydatura do Sejmu. Zamierzałem w autobusie konspektować sobie swoje wystąpienie radiowe, ale lektura „Głosu” mi w tym przeszkodziła. W mojej prezentacji znalazłem całkowite wypaczenie naszej idei. Między innymi było napisane: - „Komitet Poza Układem, - który się zarejestrował - gdyby dostał wszystkie głosy w swoim rejonie - to i tak nikt z jego przedstawicieli nie wejdzie do parlamentu. Więc po co ludzie maję prawo tworzyć komitety wyborcze oddolnie, jak nikt z tych komitetów nie przejdzie.” 

Była to prezentacja idei PU odwrócona o 180 stopni, bo naszym zamierzeniem było właśnie pokonanie tej niesprawiedliwości w Ordynacji Wyborczej i stosując wspólną nazwę Poza Układem wejść do parlamentu. Było to jakby wskazanie klucza, jak zrobić wyłom w ordynacji zamkniętej dla zwykłego, niepartyjnego obywatela. Zamiast prezentacji, która zawsze była reklamą ugrupowania i kandydata, dla mnie była to antyreklama. Najgorsze jednak, że do niedzielnych wyborów zostało zaledwie dwa dni i nie było już czasu na sprostowanie tej informacji. Podczas pobicia, na domiar złego, miałem rozcięty język w dwóch miejscach, bolało mnie gardło od próby duszenia i nie mogłem mówić.

Gdy zaczynałem mówić do radiowego mikrofonu, na kartce miałem zapisane zaledwie kilka zdań. Reszta była improwizacją. Mam nagranie, więc pamiętam, jak to brzmiało:

- W dniu 12-go września, w niedzielę, około godziny dwudziestej, gdy wracałem ze spotkania wyborczego z Kiełkowa koło Mielca, zostałem brutalnie pobity. Mam kłopoty z mówieniem po próbie duszenia za gardło. Brutalne pobicie utwierdza mnie tylko w słuszności idei „Poza Układem”, niezależnie od tego, czy było ono aktem chuligaństwa, czy też zamachem politycznym. Zwracam się do państwa przez ból, i ten fizyczny, który towarzyszy mi przy każdym słowie, i ten gorszy od niego ból psychiczny uczestnictwa w  tym spektaklu arogancji, zakłamania i obłudy, jakim jest odbywająca się kampania wyborcza. Mam świadomość, że uczestniczę w wyścigu zdziczenia moralnego i niegospodarności, gdzie tonami papieru poszczególne partie, przez swoich płatnych naklejaczy, prześcigają się w zaklejaniu sobie nawzajem oraz niszczeniu najczęściej wydrukowanych frazesów i obietnic bez pokrycia. Informuję państwa, że Poza Układem nie bierze udziału w tych swoistych zawodach głupoty, chamstwa, niegospodarności i zrezygnowała z wyścigu zdzierania i naklejania ogłoszeń.

Poza Układem jest solą w oku i ością w gardle rządzących elit i partii politycznych. Świadczy o tym totalna blokada informacyjna, bądź manipulowanie informacją. Jesteśmy jedynym ugrupowaniem w okręgu i chyba w Polsce, któremu odmówiono rejestracji i dopiero po odwołaniu sądowym zostaliśmy zarejestrowani. Lider ugrupowania mieleckiego Poza Układem został brutalnie pobity, wracając ze spotkania wyborczego. Jesteśmy Komitetem Wyborców, a nie partią polityczną i wydawałoby się, że są to hity informacyjne. Tymczasem wolne, niecenzurowane środki masowego przekazu boją się tych informacji jak diabeł święconej wody. 

Wiem, że mamy wielu wrogów. Stare indiańskie przysłowie mówi, że wielkość plemienia mierzy się siłą jego wrogów. Gdy tak popatrzymy na Poza Układem, to jesteśmy najpotężniejszym ugrupowaniem w Polsce, mamy najpotężniejszych wrogów. Naszym przeciwnikiem jest Lech Wałęsa, którego uważamy za blokadę demokracji w Polsce. Naszym wrogiem są rządzące elity polityczne, które sprawują władzę ponad społeczeństwem, mając na uwadze swoje partykularne interesy. Naszym wrogiem jest zakłamanie i obłuda w życiu politycznym i gospodarczym.

Poza Układem jest jeżem wyborczym. Właśnie takie zwierzątko jest naszym symbolem i maskotką wyborczą. Jeż, jak państwo wiecie, jest tym zwierzęciem, które nie da się ani zagłaskać, ani połknąć. O tym, że mielecki jeż wyborczy jest bardzo kolczasty, przekonali się zarówno sędziowie Okręgowej Komisji Wyborczej, których decyzję uchylono, jak i minister Bielecki, który próbował pojedynku na argumenty. O kolcach mieleckiego jeża przekonali się też uczestnicy bandyckiego napadu, którzy wylądowali za kratkami. 

Obserwując kampanię wyborczą, jaka się toczy w Polsce i w okręgu, czuję ból, ból stokroć większy niż ten, który mi dziś towarzyszy przy wypowiadaniu każdego słowa. Ból niemocy, ból zwątpienia, ból niemożności. 

Blokady informacyjnej doświadczyłem również w Mielcu, gdy jedna z gazet odmówiła mi prezentacji jako mielczaninowi, innych mielczan prezentując, a druga z kolei podała dane dotyczące naszego ugrupowania i naszego programu w sposób, którego powstydziłaby się osoba ze szkoły podstawowej. Nadmieniam, że tej informacji nie autoryzowałem. 

Na mityngu wyborczym w Mielcu otrzymałem pytanie: „Do czego zmierza Polska?” Wtedy w tłumie mała dziewczynka z pierwszej klasy powiedziała:  „Polska zmierza do idei jeża”. I proszę państwa, na tym właśnie kończę. 

Otwarta Kampania Niezależnych „Poza Układem” Józef Wójcik, lider tego ugrupowania mieleckiego. 

- I była to improwizacja? - z niedowierzaniem pytał Franek. 

- Przynajmniej w połowie. Pod koniec, co chwilę tylko pytałem nagrywających, ile czasu antenowego mam jeszcze do wykorzystania, bo nie chciałem uronić ani jednej sekundy. Poza tym, za nagranie przecież sam płaciłem. Na szczęście operatorzy ciekawi co się stało, i widząc, jakie mam trudności w mówieniu, byli bardzo wyrozumiali. 

- Wspominałeś w wystąpieniu coś o Bieleckim, o co tam chodziło? - dopytywał się Stanley.

- W czwartek, przed pobiciem, w ramach prezentacji ugrupowania liberałów, do Mielca przyjechał minister Bielecki. Przemówienie w Domu Kultury rozpoczął od nawiązania do realiów mieleckich i restrukturyzacji zakładu, nazywając ją „podziałem na podmioty niezależne”. Następnie powiedział: 

„Wielu polityków boi się odpowiedzialności i mówi, że to nie ja, że to poprzednik. Żeby nie było wątpliwości, ja się nie uchylam od tego, bo przez te cztery lata prawie cały czas byłem na szczycie władzy i nie odsuwam się od odpowiedzialności. Nie boję się zarzutów i dyskusji z wami tu, w Mielcu”. 

Gdy to posłyszałem, moja ręka natychmiast poszła w górę. Po jednym czy dwóch dalszych zdaniach Bieleckiego dopuszczono mnie do głosu.

- Bardzo się cieszę, panie ministrze, że jest pan odważnym człowiekiem i nie boi się pan dyskutować z mielczanami. Tak się składa, że ja z dziada pradziada jestem z tej ziemi, więc może chwilę podyskutujemy. Z radością przyjmuję pańskie odważne zaproszenie. Nim jednak przejdę do problemu, chciałbym nawiązać, jak to pan nazwał, do „podziału zakładu na podmioty niezależne”. 

Twierdzi pan, że restrukturyzacja poprawi byt mielczan, że jest szansą dla zakładu. Niewielu ludzi w Mielcu wie, pan również, że byłem ekspertem ekspertów przy tej restrukturyzacji – pańskich ekspertów. Wczoraj poszedłem na WSK, by sprawdzić, kiedy to dokładnie było. Daty nie znalazłem, więc zapytałem o to, siedzącego tu na sali przewodniczącego zakładowej Solidarności pana Płatka. Pan Płatek stwierdził, że były to ostatnie dni, gdy pan był premierem...

Następnie zwięźle opowiedziałem, jak przypadkowo zostałem ekspertem ekspertów - tak jak wam to mówiłem - i zakończyłem słowami: 

- Panie ministrze, to nie wymyślona farsa, to tragikomedia prosto z życia. Komiczne jest to, że człowiek z ulicy staje się głównym ekspertem przy restrukturyzacji tak potężnego zakładu, a tragedią jest, że w ogóle to się zdarzyło. 

- Wyobrażam sobie, jaką minę miał pan minister po tym, co powiedziałeś - skomentowała Kasia. 

- Minę miał normalną, ale w zaczynającej się dyskusji od razu miałem poparcie wypełnionej po brzegi sali. Bieleckiego zainteresował przypięty do klapy mojej marynarki znaczek Poza Układem. 

- Co to jest za partia? - zapytał. 

- To nie jest żadna partia, lecz Komitet Wyborców. Pan minister reprezentuje rządzące elity polityczne, podczas gdy ja reprezentuję niezadowolonych z rządzących elit politycznych ludzi. Jesteśmy dokładnie po przeciwnych stronach barykady. 

- Nigdy nie słyszałem o takiej grupie czy ugrupowaniu. Jak to prawidłowo nazwać? - pytał Jan Krzysztof Bielecki. 

- To zasługa prasy, że o nas nie pisze. Dziwi mnie tylko, że jako człowiek z Wybrzeża, nie słyszał pan o Poza Układem. W Gdańsku w wyborach w Poza Układem startuje na czele Andrzej Gwiazda i Ania Walentynowicz oraz co miesiąc od lat wychodzi pismo pod takim tytułem. Przejdźmy jednak do dyskusji. Mam do pana pytanie: - Dlaczego pan i pańskie ugrupowanie, sprawując władzę, doprowadziło do tak ogromnego zaboru mienia państwowego? 

- Ministrowi Lewandowskiemu wiele osób bezpodstawnie robi ciągle zarzuty o złą prywatyzację, nie przedstawiając programu, jak to zrobić lepiej... 

- Panie ministrze, ja nie chciałem mówić nic o prywatyzacji – sprostowałem, przerywając zdanie Bieleckiego. - Udowodnienie strat spowodowanych złą prywatyzacją rzeczywiście jest skomplikowane i należałoby oddzielnie rozpatrywać każdy zakład. Ja chcę podać inny, bardzo prosty dowód. 

Na całym świecie nawet najbogatsze państwa sprawują całkowitą kontrolę nad monopolem spirytusowym i papierosowym. Jest to jedna z podstawowych pozycji zasilających budżet państwa. Ja wiem, że sprawa rozdziału koncesji rozpoczęła się jeszcze za rządów Rakowskiego. Szczytowy rozdział koncesji oraz wypuszczenie z gestii państwa monopolu spirytusowo-papierosowego miał jednak miejsce za pańskich rządów. Panie ministrze, to było złodziejstwo zamierzone! Skarb państwa został okradziony na ogromną skalę, nawet niewyobrażalną dla przeciętnego człowieka. Te ogromne pieniądze zostały przechwycone przez osoby prywatne za zgodą i pod kontrolą elit polityczno-rządowych. Ja już nie będę przytaczał tu, ile osób z jakiej partii, jacy posłowie i które osoby ze szczytów ugrupowań politycznych otrzymały bądź zwracały się do pana o koncesję. Wiele tych niuansów można znaleźć w różnych mniej lub bardziej oficjalnych publikacjach Krassowskiego i pułkownika Rajskiego. Niedawno, chyba w „Gazecie Polskiej” czytałem, że nawet kilku posłów z partii Pawlaka otrzymało koncesję na sprowadzanie alkoholu, podczas gdy polskie ziemniaki gniją... 

- Jaka różnica, kto płaci podatki? Nie jest ważne, czy pieniądze do skarbu państwa wpływają od monopolu państwowego, czy od osób prywatnych - prostował Bielecki. 

- Jeśli wpływają takie same pieniądze, to żadna różnica. Złodziejstwo polega na tym, że te pieniądze przestały wpływać - tym razem ja wszedłem w słowo ministrowi. - Mam tu przy sobie krótki artykuł zamieszczony w „Dzienniku  Bałtyckim” z 30 lipca, który obrazuje tę sytuację. Zacytuję kilka zdań potwierdzających słuszność mego oskarżenia - mówiłem wyciągając wycinek gazety. - Czytamy tu: „Zgodnie z dokumentacją Głównego Urzędu Celnego w ciągu sześciu miesięcy br. na teren Polski wjechał jeden kontener papierosów. Oznacza to, że obywatele III RP masowo rzucili zgubny nałóg. Nie można przy tym nie wspomnieć „ojców” i „matek” pierwszego, demokratycznego zwycięstwa, czyli partie koalicji rządzącej z UD i KLD na czele. (...) Podobne, acz cokolwiek jakby mniejsze „sukcesy” zanotowano na niwie walki z alkoholizmem. Tu również, zgodnie ze statystykami GUC, import trunków zamarł zupełnie lub właśnie zamiera”. 

Panie ministrze, kontener zagranicznych papierosów, a drugi zagranicznych koniaków, pomimo strukturalnego bezrobocia, nawet dziś dałoby się nazbierać w sklepach Mielca. A ile kontenerów poszło przez sześć miesięcy w samym biednym Mielcu? Ile setek kontenerów w całej Polsce? Zgodnie z tym co pan mówi – „złodziejstwa nie ma, jaka różnica kto płaci podatki”, więc my wszyscy, to co widzimy na półkach, to fatamorgana? To nieprawda? Bo przecież, zgodnie ze statystykami GUC, tych artykułów nie ma. 

Rzęsiste brawa przerwały moją dalszą wypowiedź. Ktoś w pierwszym rzędzie, najprawdopodobniej z ludzi Bieleckiego lub tych, których przyjechał uwiarygodnić, domagał się, bym skończył, bo inni też chcą mówić. Tłum na sali widowiskowej krzyczał jednak: „Dobrze mówi! Niech mówi dalej! 

Gdy się uciszyło, kontynuowałem: 

- Panie ministrze, zrezygnowanie z monopolu państwowego było złodziejstwem zamierzonym i z góry zaplanowanym na najwyższym szczeblu. Dowodem na to jest, że w kilka dni po zniesieniu monopolu państwowego i oddanie go w ręce prywatne, przypłynęły do Polski statkami tysiące hektolitrów spirytusu z Panamy. Może nie wszyscy tu na sali zdają sobie sprawę, jak długo płyną statki z Panamy i jakie są formalności przy załadunku. Jako nawigator i oficer statków morskich nie widzę możliwości, by spirytus ten mógł się pojawić na polskim rynku wcześniej jak po miesiącu od daty zniesienia monopolu. Pan wie, tak samo jak ja, że ładunek najpierw musi być w jakiś sposób kupiony, dostarczony do portu, muszą być załatwione odpowiednie formalności z wyczarterowaniem statku, a i sama podróż morska z Panamy, to też minimum dwa tygodnie. Ponieważ ten spirytus pojawił się po kilku dniach, to już wcześniej musiał być przeciek. Ktoś to zaplanował na samym szczycie władzy w celu osiągnięcia prywatnych korzyści. Nikt nie był Duchem Świętym, żeby wiedzieć wcześniej, jakie zarządzenia będą wydawane w najbliższym czasie i na podstawie objawienia, zakupił ogromne partie alkoholu, wiózł przez pół świata i na redzie Gdyni czekał na ukazanie się zarządzenia. Pan za to ponosi całkowitą odpowiedzialność, nawet gdyby pan o tym nic nie wiedział, bo to pan był szefem rządu, chociażby nawet tylko z funkcji nadzoru. To złodziejstwo było dokładnie zaplanowane! Co pan na to, panie ministrze? – mówiłem szybko i natarczywie.

- To nie ja, to Balcerowicz - burknął Bielecki, ściągając na siebie burzę protestów i głośnych gwizdów. 

Próby rozmycia niefortunnej odpowiedzi napotykały na jeszcze większe gwizdy. Osoby w pierwszym rzędzie widząc, co się dzieje, przyszły w sukurs ministrowi, żądając, bym przestał mówić. Na sali znów zawrzało, zapanowała złowroga atmosfera. Ludzie domagali się, bym mówił dalej. Widząc zamieszanie zdecydowałem: 

- Dam panu trochę odsapnąć, panie ministrze. Do dyskusji jeszcze wrócimy, jak się pan zrelaksuje - i oddałem mikrofon. 

Minister dalej prowadził spotkanie. Wysłuchał problemów osobistych pani Zosi i wreszcie doczekał się wybawienia. Głos oddano jakiemuś ledwo stojącemu na nogach mężczyźnie. Pijany rozmówca był nie tylko pod humorem, ale i miał humor. Minister przeciągał po mistrzowsku rozmowę z pijanym wesołkiem. Ktoś z KPN i jeszcze kilka innych osób domagało się oddania głosu trzeźwym. Gdy głos zabierał pan z KPN, prowadzący spotkanie wskazał jeszcze jedną osobę, która miała być ostatnią zabierającą głos z sali. Na moje podnoszenie rąk prowadzący nie reagował, mimo że na sali było słychać głosy domagające się oddania mi mikrofonu. Ktoś z tyłu zaczął szeptem mówić, bym się nie martwił, bo mikrofon poda mi ta ostatnia wyznaczona osoba. Siedziałem na skraju. Idąc po mikrofon, ostatnia osoba porozumiewawczo dawała mi znaki i zaraz po otrzymaniu go przekazała mikrofon w moje ręce, przy pełnej akceptacji sali. Na nic zdało się niezadowolenie osób z pierwszego rzędu. 

Od nowa rozpocząłem dyskusję z ministrem, który tak niedawno mówił, że nie boi się dyskutować z mielczanami. Moje argumenty, popierane stenogramem głosowania w Sejmie nad poszczególnymi ustawami, były nie do podważenia. Kończył się czas spotkania. Bielecki nawet nie zdążył przedstawić kandydatów do Sejmu, których przyjechał uwiarygodnić. Po skończeniu spotkania ludzie wychodzili z sali. Zostało kilka osób ze szkoły średniej, prosząc Bieleckiego o autograf. Niewielka grupka ludzi podeszła do mnie, pytając o materiały „Poza Układem” Składano mi gratulacje. 

Gdy już  zostałem sam żal mi się zrobiło, że na ministrze nie zostawiłem suchej nitki. W aktówce miałem czekoladki, które kupiłem dla dzieci szwagierki. Podszedłem do stolika, przy którym Bielecki w gronie swoich ludzi składał ostatnie autografy. 

 - Niech sobie pan osłodzi gorycz dyskusji i poczęstuje się czekoladką - powiedziałem pojednawczo do Jana Krzysztofa Bieleckiego. 

- Jaki był tego finał? - zapytał Stan.

- Finałów tej dyskusji było kilka. Na pierwszy czekałem zaledwie dwa dni, inne nadchodziły stopniowo. Już w sobotę na mityngu zorganizowanym przez burmistrza ze wszystkimi kandydatami do parlamentu z Mielca obserwowałem jej pierwsze wyniki. Nikt z konkurentów, pamiętając o polemice z Bieleckim, nie odważył się na jakąkolwiek dyskusje ze mną. Podczas spotkania miałem wiele pytań, więc najczęściej zabierałem głos, otrzymując przy tym duże brawa.

W zasadzie to od tego spotkania z Bieleckim chłodny stosunek gazety mieleckiej „Korso”, która wcześniej pisała o Poza Układem niewiele lub wcale, otwarcie stał się nieprzyjazny. Teraz zaczęła pisać wręcz wrogo. 

Po niedzielnym pobiciu otrzymałem dziesięć dni zwolnienia lekarskiego od prowadzenia kampanii wyborczej i mając rozcięty język nawet nie mogłem za bardzo się bronić. W wyborach do parlamentu z Mielca przeszły dwie osoby. Jedna z listy krajowej - działacz OPZZ i druga z UD. 

- Czy masz żal do swoich rodaków, że tak głosowali? - zapytał Franek. 

- Nie. Zupełnie nie mam. Ja i tak po tym, jak się okazało, że PU ma tylko dwa komitety, nie miałem żadnych szans. Zaraz po wyborach przed wyjazdem z Mielca powiedziałem- i tak sądzę do dziś - że taki efekt wyborów tylko przyspieszy rzeczywisty proces przemian w Polsce. 

- Co przez to rozumiesz, Joe? 

- Widzisz, Stan, w Polsce do tych wyborów była bardzo ciekawa sytuacja. Skłócone, poróżnione partie postsolidarnościowe wraz z większością społeczeństwa dały się wpuścić w maliny. Transformacja systemu zachowywała status quo dla elit totalitarnego systemu. Następowało uwłaszczenie ekonomiczne poprzedniego aparatu władzy za cenę częściowego oddania władzy politycznej i przy częściowym podzieleniu się władzą  ekonomiczną. Stara nomenklatura w jakimś stopniu została tylko powiększona o nową, przy stracie paru płotek i oficjalnej „przewodniej siły”. Części ludzi o wąskich horyzontach wystarczyło oddać kilka stołków, by żądza władzy całkowicie przysłoniła im ideały, jeśli nawet je mieli. Do ogrania pozostała w zasadzie grupa idealistów, którzy, jak to często bywa, mają klapki na oczach i naukowo starają się zgłębić to, co widać gołym okiem o dwa kroki obok. 

- Joe, to mocne uproszczenie. 

- Z pewnością. Głębokie uogólnienia zawsze są daleko idącym uproszczeniem, być może nawet kogoś krzywdzącym. Jeden ze znanych polityków tak to kiedyś trafnie sformułował: „Dawna nomenklatura zachowując władzę ekonomiczną, czerpie dodatkowe profity polityczne z niezadowolenia społecznego, że tą władzę sprawuje”. Właśnie taka sytuacja miała miejsce w Polsce przed wyborami. Kłótnie na górze zamazywały faktyczny obraz, co się dzieje. Mijający czas uwiarygodniał wielu „biznesmenów”, zacierał ślady, a przy okazji zbijano kapitał polityczny. Ciągle jeszcze pozostawało wiele „ryb, które można było złowić w mętnej wodzie”, nie ponosząc przy tym żadnej odpowiedzialności. 

- Chcesz powiedzieć, że poprzedni okres był korzystny dla postkomunistów - przerwał mi Stan. 

- Właśnie tak! Był i jest nadal. Zachodziła tylko obawa, że prawica może się zjednoczyć i zradykalizować. Ordynacja wyborcza miała zapewnić pozostanie u władzy tych samych elit politycznych i tych samych podziałów, ale ją „przedobrzono”. Przejęcie władzy przez jeden obóz, przy wyeliminowaniu opozycji, stwarza przejrzystość sytuacji. Następuje odsłona i pokazanie prawdziwego oblicza. To stadium musiało nadejść i im wcześniej, tym lepiej. Dużo spraw da się jeszcze poprawić, a niektórym nawet przeciwdziałać. Nie bez znaczenia jest fakt, że wiele osób i wielu polityków zreflektuje się, „co jest grane”. Ten okres, być może, jest ostatnią fazą totalitaryzmu, choć do końca nie jest to takie pewne, bo koniec własnego nosa na kanapowej partii jest zdolny wywąchać jedynie własny interes.

- Zauważyłem, że często używasz słowa totalitaryzm, a nie komunizm. Dlaczego? - zapytał Franek. 

- Komunizm to dla mnie system utopijno-filozoficzny, w którym można dopatrzyć się jakichś wartości. Po mojemu, u nas i w Europie Wschodniej, obowiązywał system totalitarny, rozbudowany przez Stalina, który w sposób zakłamany używał tylko komunistycznych haseł, faktycznie wypaczając całkowicie komunistyczne teorie. Może właśnie dlatego, samo słowo „komunista”, czy też „partyjny” nigdy nie było dla mnie w pełni adekwatne. Za tymi słowami kryli się bardzo różni ludzie, od komunistów z przekonania, których naprawdę szanuję, do pospolitych karierowiczów i złodziei włącznie.

- Rozumiem, Joe, że nie oceniasz ludzi według przynależności organizacyjnej, lecz według ich motywów i faktycznego działania. Zastanawiam się jednak, czy masz rację sądząc, że zwycięstwo w wyborach ugrupowań postkomunistycznych było nie do uniknięcia i czy rzeczywiście ich wygrana w  wyborach jest ich klęską. Pozostają przecież, jak mówiłeś, niewiele zmienione struktury władzy na niższych szczeblach. Zachowali władzę ekonomiczną i duży procent wpływów w środkach masowego przekazu. Już tylko te czynniki wystarczyłyby do podważenia twoich założeń. Dodatkowo mówiłeś jeszcze o zniechęceniu i apatii szarego obywatela. To do siebie nie przystaje, by sądzić, że to jest ich kres - rozważał Stanley. 

- Na pozór nie. Trzeba jednak rozgrzebać to trochę głębiej. Zastanów się, Stan, nad motywami, sposobem i celami działania poprzedniej nomenklatury. Mówiąc najkrócej: motyw to władza ekonomiczno-poliyczna z zachowaniem haseł lewicowych - sposób to ogranie większości społeczeństwa - a cel to czerpanie korzyści w oparciu o gospodarkę rynkową, bo inna nie wchodzi już w rachubę. Jak sądzisz, czy te elementy do siebie pasują? Jak długo mogą funkcjonować? 

- Nie pasuje władza ekonomiczna z hasłami lewicowymi i hasła lewicowe z gospodarką rynkową - odparł Stanley. 

- Zgadza się, bo to jest sprzeczność. Rozważajmy dalej. Prawdą jest, że społeczeństwem można manipulować, ale do pewnych granic i w historii mamy wiele tego dowodów. W systemie totalitarnym, przy monopolu środków masowego przekazu i monopolu siły, oszukiwanie było możliwe przez długi czas, ale trwanie systemu też było przesądzone. Dziś, jakby nie patrzeć, jednak funkcjonuje zarówno rynek prasy, jak też mniej lub bardziej kulawa demokracja. Oszukiwanie społeczeństwa może się odbywać według innych reguł - na przykład rozbudzana apatia. Poza tym uwłaszczone nomenklatury autentycznie będą w końcu ciążyły do identyfikowania się z ideologią prawicową, bo są posiadaczami fortun, podobnie jak ludzie pracy, którzy zawsze będą szukać oparcia w autentycznej lewicy. Decydenci, chcąc przy pomocy czasu legalizować swoje zdobycze, mieli do wykorzystania dwie drogi. Pierwsza właśnie ma miejsce. Jest to „bałagan kontrolowany” - rządzenia cudzymi rękami, bez ponoszenia za to odpowiedzialności. Wydaje mi się, że ta metoda właśnie jest opanowywana do perfekcji. Zawsze jednak zachodzi tu obawa o konsolidację sił autentycznie prawicowych i o utratę kontroli. Nie bez znaczenia jest postać samego Wałęsy, który z jednej strony jest gwarantem, a z drugiej zagrożeniem dla takiego układu. Jego słowa „jestem za, a nawet przeciw” są w tym względzie całkowicie adekwatne.

Odejście od „bałaganu kontrolowanego”, przy realnej możliwości oddziaływania opozycji, oznaczałoby pozbawienie się wpływu na rozmywanie odpowiedzialności. Pozbawienie się kamuflażu w nieczystej grze zazwyczaj oznacza arogancję, głupotę lub słabość. Pierwsze dwa przypadki nie wchodzą raczej w rachubę. Pozostaje więc słabość. Potrzeba wydłużenia czasowej legalizacji stanu posiadania zmusiła niejako do odsłony. 

- To jest tylko twoja inteligentna hipoteza, na którą na pewno nie masz dowodów. Same przypuszczenia są niewiele warte. Zresztą, kto zechce to zrozumieć? - skomentował Stan. 

- Na tym polega problem. Wokół mówi się w Polsce o zdradzie w Magdalence, o zasłonie dymnej Okrągłego Stołu i o rozgrabianiu, czy też dewastacji mienia państwowego. Wszystko na zasadzie hipotezy. Zmieniające się ciągle rządy i bałagan na górze nie dają jednak odpowiedzi na te pytania. 

Chwila ciszy i zamyślenia na krótko przerwała dyskusję.

- Nie wiem tylko, czy masz rację mówiąc, że jest to ostatnie stadium bałaganu – głośno zastanawiał się nauczyciel.

- Nie bez znaczenia są też uwarunkowania międzynarodowe. Te uwarunkowania są większe, niż mogłoby się wydawać – dodałem. – Huśtawka władzy, czy rządzi niby prawica, czy niby lewica może jeszcze długo potrwać.
- Może skończycie tę dyskusję. Stan, przecież niebawem będziesz miał pociąg - sprowadził nas na ziemię Franek. 

Dyskretnie spojrzałem na zegarek.

- O Boże, ja też muszę już wracać.

Przed pożegnaniem zdecydowałem, że następnego dnia nie ruszam się ze statku.

Koniec postoju w Mieksy
Nazajutrz zabrałem się za uzupełnianie papierkowej roboty, a tej z roku na rok stawało się coraz więcej. Postój „Skowronka” w Mieksy przeciągał się, z czego wypadało się tylko cieszyć. Na statkach bardzo często postoje w portach są nawałem pracy i zwykłym utrapieniem. Zabieganie, nie ma czasu na wyjście, na odpoczynek i bardzo dużo stresów. Ilekroć zdarzy się jednak dłuższy i spokojny postój, zawsze jest to frajda dla załogi. 

Kiedyś, przy słabo rozwiniętej mechanizacji, gdy załadunek odbywał się ręcznie, a towary przenoszono na plecach, postoje w portach były bardzo długie. Dla marynarzy obfitowało to różnymi skutkami. Wtedy wykuło się nawet powiedzenie „w portach statki rdzewieją, a załoga schodzi na psy”. Obecnie zmorą stały się właśnie bardzo krótkie postoje.

„Skowronek”, mimo problemów z ludźmi, miał jednak wielkie szczęście do względnie długiego przebywania w portach. Teraz, po zakończeniu rozładunku, wynikły jakieś problemy z partią towaru, który miał być ładowany. Zanosiło się na to, że już drugi weekend będziemy stać w Mieksy, co się wkrótce sprawdziło. 

W sobotę gościłem na statku Franka z Kasią i dwójką ich młodszych dzieci. Mój drugi pobyt na Hebrydach Środkowych dobiegał końca. Będąc częstym gościem państwa Swujpo, poznawaliśmy się nawzajem. Rodzina Franka przypadła mi do gustu, a po wizycie na statku poznałem ją całkowicie. Ich losy okazały się bardzo ciekawe.

...

Po skończeniu szkoły średniej Franek wyjechał z Małogóry do odległej Mieksy. Urozmaicona i ciekawa praca powodowała, że czas szybko mijał. Do Małogóry przyjeżdżał tylko na urlopy. 

Po pięciu latach został oddelegowany zimą na oddaloną o 500 km Wyspę Tru, gdzie mocno się przeziębił i złapał grypę. Nieprzyzwyczajony do chorowania Franek zbagatelizował  to wydarzenie. Choroba i złe samopoczucie przeciągało się. Wzmocniona herbatka, która do tej pory była jedynym skutecznym lekarstwem na wszelkie dolegliwości, jakoś nie działała. Coraz bardziej tracił apetyt i coraz częściej chciało mu się sikać. Złe samopoczucie i częste oddawanie moczu połączone z pieczeniem zmusiło w końcu Franka, by pójść do zakładowego lekarza. Młody lekarz po wysłuchaniu objawów, ani na chwilę nie odrywając się od jakichś papierów, rzucił tylko pytanie: 

- Kawaler? 

- Tak - odparł Franek, w ogóle nie kojarząc sobie, o co mogło chodzić lekarzowi. 

- Siostro, delbetę
! - krzyknął lekarz w stronę drugiego pokoju, a po chwili dodał - proszę zgłosić się do kontroli za trzy dni. 

Po otrzymaniu bolącego zastrzyku wrócił do domu. Wieczorem poczuł się trochę lepiej, a przez następne dwa dni prawie wszystko minęło. Gdy trzeciego dnia zgłosił się do kontroli lekarz zapytał: 

- Jest wyciek? 

- Czuję się lepiej, prawie dobrze. Jaki wyciek, panie doktorze? 

- Wysięk z tego, czym się siusia - szorstko odparł lekarz. 

- Nie, nie ma żadnego wysięku – ze zdziwieniem odpowiedział Franek. 

- Niech pan opuści spodnie i pokaże „to-to” - rozkazał lekarz. 

Po wykonaniu polecenia doktor oglądnął męski atrybut i zawyrokował: 

- Proszę się ubierać. Jest pan zdrowy. 

W ciągu następnych dni częste oddawanie moczu i pieczenie szybko powróciły i zaczęły jeszcze bardziej dokuczać. W międzyczasie Franek dowiedział się, o co chodziło doktorowi. Delbeta przy schorzeniu wenerycznym służyła za wskaźnik, powodowała wysięk. Nie wiedział jeszcze, że delbeta również skutecznie łagodzi stany zapalne. Po przejściowej poprawie objawy powróciły ze wzmożoną siłą. Złe samopoczucie i ból nie pozwalał nawet zasnąć. Franek ponownie udał się do lekarza zakładowego. 

- Panie doktorze, jest jeszcze gorzej. Oprócz częstego oddawania moczu połączonego z pieczeniem, w moczu czasem jest krew - uskarżał się Franek. 

- Pokazać „to-to” - rozkazał lekarz. 

Franek posłusznie opuścił spodnie i pokazał "to-to" doktorowi mówiąc: 

- Panie doktorze, to nie jest schorzenie weneryczne, ja to wykluczam. To musi być jakieś zapalenie. 

- Jak pan jest lekarzem, to po co pan do mnie przychodzi – cynicznie odparował lekarz. 

- Nie jestem – bąknął przybity chorobą Franek. 

Lekarz oglądnął "to-to" wydając werdykt: 

- Ja tu  nie widzę żadnego schorzenia - po czym głośno dodał w stronę otwartych drzwi do drugiego pokoju: - Siostro! Niech siostra tu przyjdzie zobaczyć. Mam zdrowego chłopa, który przychodzi tylko, by mu „to-to” pooglądać. Mówi, że ma napalenie. 

Zanim lekarz wypowiedział ostatnie słowa, młoda siostra stała obok niego przyglądając się genitaliom. Szybko podciągając spodnie Franek warknął:

- Przyszedłem do internisty, a nie do skórno-wenerycznego. I na badania, a nie do cyrku - dodał z wściekłością.

- Pfi. Jaki nerwowy - z rozkapryszoną miną odrzekła siostra, zakręciła się na pięcie i wróciła do swojego pokoju. 

Lekarz na powrót usiadł za biurkiem, które stało obok otwartych drzwi gabinetu siostry. Odwracając się w jej stronę lekarz usiadł w rozkroku zakładając ręce na kolana. 

- To co, siostro, zapiszemy pacjentowi? - pytał patrząc w stronę otwartych drzwi. 

W przeszklonym regale za plecami doktora Franek zauważył podrygującą w mini spódniczce pielęgniarkę pokazującą coś rękami. Doktor z błogą miną wodził za nią wzrokiem, niewiele uwagi zwracając na pacjenta. 

- Tu trzeba zrobić jakieś badania krwi. Potwornie się czuję i mam straszne bóle. Panie doktorze... - przerwał sielankę przygnębiony i zrozpaczony Franek. 

- A zrobimy, zrobimy - nie odwracając się machinalnie odparł lekarz, dalej wodząc wzrokiem za siostrą. W przeszklonej szybie widać było, jak pielęgniarka przeciągnęła się znudzona i usiadła za biurkiem.

- Piszemy, siostro, skierowanie na WR, plus... 

Franek wprawdzie nie zapamiętał nazwy drugiego badania, ale doszedł do wniosku, że chyba oba mają podobny cel. Tę wątpliwość do końca rozwiał lekarz, który podając książeczkę ze skierowaniami w środku, dodał:  

- Z wynikami proszę się zgłosić do poradni skórno-wenerycznej.

To stwierdzenie przybiło Franka do reszty. 

- Panie doktorze, potwornie przemarzłem. Miałem grypę. Strasznie się czuję. Naprawdę potrzebuję pomocy - mamrotał z rozpaczą.

- Jestem internistą i nie będę zajmował się czyimś ch... - gburowato odparł doktor i machając ręką, jakby opędzał się od natrętnej muchy, wskazał pacjentowi drzwi.

Niemoc i bezradność przerodziła się w wściekłość.

- Pieprzony konował! - krzyknął wzburzony do najwyższego stopnia Franek. - To jest burdel, a nie przychodnia! Złożę skargę! 

- Skargę do Pana Boga. Do Pana Boga - drwiąco szydził lekarz wskazując drzwi. 

Ostatkiem siły woli Franek złapał za klamkę. Ręce mu drżały z oburzenia i bezradnej wściekłości. Całą złość wyładował na drzwiach. Trzasnął nimi za sobą i wybiegł przed przychodnię. Z tyłu słychać było trzask tłuczonej szyby, która wypadała z przeszklonych drzwi gabinetu.

Po kilku minutach trochę się uspokoił i zaczął rozważać, co dalej. Musiał coś zrobić, bo czuł się fatalnie. Zobowiązany był chodzić do lekarza zakładowego. Małe miasteczko na wyspie też w tym czasie nie dawało dużych możliwości w wyborze lekarza, a w dodatku Franek wcale nie był w tej materii obeznany. 

Badanie na WR, to wiem, ale to drugie może rzeczywiście wskaże jakieś zapalenie lub inną cholerę, która mnie męczy - rozważał. - Konował konowałem, ale chyba coś go nauczyli? Może w laboratorium mi doradzą - decydował niepewny swego. 

Zapalił papierosa. Od czasu rozpoczęcia dolegliwości palił coraz więcej. 

Przez to cholerne choróbsko i tego konowała ja już na dobre palę –rozmyślał, kierując się do laboratorium. 

Pani laborantka niezbyt chętnie wyjaśniła, że to drugie badanie dotyczy podobnych spraw, co WR. 

Franek był zdruzgotany. Mówił, że przeziębił grypę i chyba ma jakieś zapalenie. Prosił, by mu zrobiła również inne, ogólne badanie krwi, które robi się przy zapaleniach. Wszystko na próżno. Laborantka stwierdziła, że robi tylko te badana, które są w zleceniu. Doradzała udać się z powrotem do lekarza. 

Całkowicie wykończony wrócił jednak do swojego pokoju. Wziął tabletki przeciwbólowe, dwie aspiryny i położył się do łóżka. O spaniu nie było mowy. Po paru godzinach tortur w końcu na krótko zasnął. Gdy się obudził, był już wieczór. Zwlókł się z łóżka, ubrał i wyszedł do miasta. Postanowił udać się do znajomych i zwierzyć ze swych kłopotów. Gdy dotarł na miejsce, zastał całe towarzystwo grające w brydża oraz jeszcze jakieś dwie obce osoby, których Franek nie znał. 

- Co się z tobą dzieje? Strasznie zmizerniałeś. Chyba jesteś chory? - dopytywali się znajomi. 

- Przeziębiłem grypę i już z miesiąc nie mogę dojść do siebie -odparł Franek. 

- Z grypą nie ma żartów. Gdy się ją przeziębi, mogą być różne powikłania - mówiła jakaś kobieta, siedząca z gospodynią domu z boku na wersalce. 

- Właśnie jakieś powikłania mi się przyplątały, ale nie wiem co – z nadzieją na poradę zwrócił się do nich Franek. 

- Koniecznie trzeba pójść do lekarza. 

- Tak, wiem. Byłem już trzy razy, ale lekarz też nie wie, co mi jest. 

- U którego pan był? - dopytywały się kobiety. 

Franek wyjaśnił, u którego. Ktoś z grających rzekł: 

- Do tego konowała szkoda, żebyś chodził. On się nawet na weterynarza nie nadaje. 

- U tego pan był?  - dziwiła się nieznajoma kobieta. - To wstrętny świntuch, a nie lekarz. 

 - A gdzie miałem pójść? To przecież nasz lekarz zakładowy. Do innej przychodni mnie nie przyjmą, bo nawet nie jestem tu zameldowany – próbował się usprawiedliwić.

Franek posiedział jeszcze chwilę i pożegnał towarzystwo. Idąc pustymi uliczkami czuł potworny ból i kręciło mu się w głowie. Plusem wizyty u znajomych było to, że dowiedział się gdzie mieści się pogotowie. Było w pobliżu. Po drodze cały czas chciało mu się sikać i robił to, co rusz, gdy była tylko okazja. Najczęściej wylatywało parę kropel piekącej, czerwonej cieczy. 

Stanął gdzieś z boku, by znów to zrobić. Przy przejmującym bólu z cewki moczowej wyleciało kilka skrzepów krwi. Poczuł zawroty głowy. Słaniając się na nogach dotarł na pogotowie. Musiał źle wyglądać, bo ktoś podtrzymując go pod ramię prowadził prosto do gabinetu. Doktor z niedowierzaniem kręcił głową, gdy wypytywał, jakie Franek miał robione badania. Zatroskana pielęgniarka podawała tabletki przeciwbólowe. 

- To za słabe, siostro, zrobimy zastrzyk przeciwbólowy. 

Po wyszukaniu odpowiedniego preparatu doktor sam zrobił zastrzyk, a następnie wypisał, jakie badania krwi i moczu należy jak najszybciej zrobić. 

Ktoś wzywał pogotowie. Doktor musiał wyjechać na interwencję, ale jeszcze przed wyjazdem wręczył Frankowi fiolkę jakichś żółtych tabletek. 

- Nie mogę pana wypuścić w takim stanie. Niech pan weźmie dwie 

tabletki i posiedzi tutaj. Jak wrócę, zobaczymy, co da się zrobić. 

Franek pozostał na pogotowiu. Wziął dwie żółte tabletki i zaczął bacznie przyglądać się zleconym badaniom krwi. Ani jedno nie pokrywało się ze zleceniem zakładowego konowała. Wkrótce karetka wróciła i doktor prosto od drzwi skierował się w stronę Franka. 

- Jak się pan czuje? – zapytał, bacznie mu się przyglądając. 

- Znacznie lepiej, panie doktorze. Ten potworny ból prawie już minął. Gdy szedłem do pana, to z bólu aż robiło mi się ciemno w oczach. Szedłem jak pijany - z widoczną ulgą dzielił się swoimi przeżyciami Franek. 

Lekarz osłuchał go jeszcze i zbadał tętno.

- Tak, te badania musi pan zrobić zaraz z rana. Dopiszę jeszcze na skierowaniu „pilne”. Z wynikami natychmiast proszę się jednak zgłosić do swojego lekarza. 

- Panie doktorze, do tamtego na pewno już nie pójdę. Czy mógłbym przyjść do pana? Może prywatnie? 

- To nie jest tylko sprawa przyjścia. Panu potrzebne jest zwolnienie lekarskie, a może szpital. Ta kwestia jest w gestii waszych lekarzy. Przecież nie musi pan iść do lekarza przy zakładzie. Może pan pójść do Przychodni Głównej. Proszę się tam zgłosić do doktora... Znam go dobrze. Napiszę na kartce parę słów, co panu podałem. Wyników wprawdzie nie mam, ale już teraz podam panu antybiotyk. Doktor sam później zdecyduje, na co zmienić. 

To mówiąc poczciwy człowiek wyszperał gdzieś słoik drażetek oxyteracyny i polecił kierowcy pogotowia odwieźć Franka.

Tej nocy po raz pierwszy od dłuższego czasu Franek spał twardym snem. Obudziło go pukanie do drzwi. To współpracownik przyszedł z wiadomością: 

- Franek, pakuj się! Dziś wieczorem lub najpóźniej jutro rano wracasz do Mieksy. 

Ta wiadomość nadeszła całkiem niespodziewanie, choć Franek od dawna o to się starał.

Co teraz mam zrobić? Iść na te badania? A jak mnie zatrzymają albo zostawią w szpitalu? Wtedy z wyjazdu nici, a przecież tak bardzo mi na tym zależy – rozważał gorączkowo.

Pójdę do lekarza w Mieksy, mam tam wielu znajomych -zdecydował. 

Przeliczył tabletki. Żółtych było sporo, ale oxyteracyny niewiele. W aptece kupił jeszcze jedno opakowanie i szykował się do drogi. Miał mało bagaży, ale samo rozliczenie zajmowało sporo czasu. 

Po przyjeździe do Mieksy na Franka zwalił się cały nawał obowiązków. Trochę głupio było zaczynać pracę na nowym miejscu od chorowania. Dwie fiolki antybiotyku i jedna tabletek o działaniu aseptycznym i przeciwzapalnym zrobiły swoje. W miarę dobre samopoczucie i natłok zajęć powodował ciągłe przesuwanie wizyty u lekarza. Po pierwszych dwóch, trzech tygodniach względnie dobrego samopoczucia sytuacja zaczęła się pogarszać. Teraz zaczęły się jakieś bóle w okolicy kręgosłupa. Poszedł do przychodni, która opiekowała się nowym miejscem pracy. Przyjmujący lekarz zlecił badania krwi i moczu, takie same, jak doktor z pogotowia na wyspie Tru. Też pojawił się dopisek „pilne”. 

W laboratorium obok niezwłocznie pobrano próbki. Gdy Franek z wynikami zgłosił się ponownie do lekarza, ten długo je przeglądał. Złapał za słuchawkę i przedzwonił do laboratorium.

- Pani Krysiu, czy nie pomyliła się pani z OB w tym zleceniu „pilne”? 

- Nie, panie doktorze. 110 na 122 wydawało mi się prawie niespotykane, więc sprawdziłam jeszcze raz. Tak było. 

Doktor podziękował laborantce i zaczął coś pisać. Ponownie złapał za telefon, ale nie mógł się dodzwonić. 

- Kieruję pana do Szpitala Głównego. Chciałem ich uprzedzić, ale nie mogę się dodzwonić. Tu jest skierowanie na oddział, a tu są pańskie wyniki. Zaraz wezwę karetkę, żeby pana odwieźli - tłumaczył doktor. 

Franek był wyraźnie zaskoczony takim obrotem sprawy. 

- Panie doktorze, muszę wpaść do pracy i powiadomić, że idę do szpitala. Muszę też zabrać jakieś rzeczy, przynajmniej maszynkę do golenia i szczoteczkę do zębów. Poza tym nie czuję się tak źle, żeby aż wieźć mnie karetką. Sam pojadę.

Doktor po namyśle zgodził się na takie rozwiązanie.

 Franek powiadomił kolegów, do jakiego szpitala idzie, zabrał najpotrzebniejsze rzeczy i komunikacją miejską udał się do szpitala. Na Izbie Przyjęć dyżurny lekarz rzucił okiem na skierowanie. 

- W tych przychodniach całkiem powariowali. Mamy remont Oddziału Wewnętrznego, a oni przysyłają mi tu pacjentów. Nie mogę pana przyjąć teraz na oddział, może dopiero za dwa, trzy tygodnie - skwitował lekarz. 

- Panie doktorze, w przychodni doktor wiedział o remoncie, ale nie mógł się dodzwonić. Chciał mnie wieźć karetką.

Doktor jeszcze raz zaczął przyglądać się skierowaniu. Zirytowanie na twarzy ustąpiło, pojawiło się zakłopotanie. 

- Pan ma takie OB i takie wyniki badań? - zapytał. 

- Chyba tak, bo doktor w przychodni też się dziwił i kazał laborantce sprawdzić jeszcze raz. 

- Proszę poczekać, pójdę zorientować się na oddział. Siostro, niech pani zaopiekuje się pacjentem. 

Gdy doktor wrócił, miał zafrasowaną minę. 

- Niestety, jesteśmy całkowicie przeładowani. Te parę pomieszczeń, które nam zostawili, pęka w szwach. Poszukam dla pana miejsca w innym szpitalu i karetką pana odwieziemy. 

W ruch poszedł telefon. Po chwili prawie wszystko było załatwione. Znalazło się miejsce na półwyspie Japko, odległym o około sto kilometrów, ale problem wysłania karetki, przy ośnieżonych drogach na tak dużą odległość okazał się nie do pokonania. W końcu lekarz dyżurny znalazł kompromisowe rozwiązanie. Karetką wyekspediował Franka na dworzec autobusowy, gdzie właśnie miał odjeżdżać ostatni autobus. Gdy Franek wyjeżdżał z Mieksy, robił się już zmierzch. 

Ośnieżone drogi były przejezdne, ale śnieg ciągle padał. Po wyjechaniu na Wysoczyznę opady jeszcze się wzmogły i zaczął wiać silny wiatr. Autobus raz po raz z trudem forsował tworzące się zaspy. Możliwość dojechania zawisła na włosku. Ponieważ zawrócenie do Mieksy również nie dawało szans na dojazd, autobus jechał dalej popychany co jakiś czas przez pasażerów na większych zaspach. Po paru godzinach autobus wreszcie dotarł na miejsce. Zatrzymał się przy Domu Rybaka. Padający gęsty śnieg i wiatr unieruchomiły taksówki. 

- Niech pan przenocuje u mnie w Domu Rybaka. W dzień znajdzie pan szpital, a nie teraz po nocy. Kilku kolegów wyjechało i są wolne miejsca - zaproponował pasażer siedzący obok. 

Franek z ulgą przyjął propozycję. Szalejąca zamieć nie zachęcała do szukania drogi. 

...

W szpitalu Franek pozostał na półtora miesiąca. Przewlekłe odmiedniczkowe zapalenie nerek było wynikiem zaniedbania i nie podjęcia leczenia na czas zapalenia cewki moczowej. Urografia wykazała zmiany w nerkach, a wysokie trzycyfrowe OB obniżyło się do 50 dopiero po miesiącu. 

- Gdyby pana leczono na zapalenie cewki moczowej zaraz od początku, skończyłoby się na kilku dniach zwolnienia i w ogóle nie doszłoby do zapalenia nerek. Stan jest bardzo przewlekły, zaniedbany, ale młody, zdrowy organizm z tym sobie poradzi - pocieszał doktor. - Wie pan, dlaczego ja jestem  lekarzem? Gdy zbliżał się czas na podjęcie decyzji, co będę robił w życiu, zachorowała mi mama. Jeździliśmy z ojcem do lekarza, który ją leczył na wszystko, tylko nie na to, na co była chora. Matka zmarła na prostą chorobę. Leki, które dostawała, tylko ją dobijały. Ten przypadek zdecydował, że zostałem lekarzem. Ja też spotkałem w swoim życiu konowała - wyznał doktor. 

- I dlatego jest pan bardzo solidnym lekarzem - z zamyśleniem wyszeptał Franek. 

Pobyt w szpitalu przeciągał się. Pomału nadchodziła wiosna, a wyniki badań ciągle były złe. Któregoś wieczoru Frankowi przypomniała się mała dziewczynka z dzieciństwa. Leżąc w półśnie wyraźnie widział ją w ciemnej sukience do samej ziemi, gdy małymi rączkami wycierała umorusaną buzię. Widział, jak przyjaźnie się uśmiechała, gdy wkładał jej do rączek pieczątki ze  zwierzętami. Obraz małej dziewczynki nakładał się na obraz dziewczyny z rumianą buzią i długim, grubym, czarnym warkoczem spadającym na granatowy mundurek, którą mijał na kładce Rio Borno. 

Tej nocy nie mógł zasnąć. W głowie kłębiły się różne myśli:  Co robi teraz ta dziewczyna? Czy jeszcze czeka? Może jest mężatką? - Chyba nie - myślał po chwili. - Jak teraz wygląda? A może nie jest za późno, może jeszcze czeka? 

Myśli same przychodziły do głowy, ale Franek nie mógł znaleźć na nie odpowiedzi. Niepokój narastał. Pobyt w szpitalu stawał się nie do zniesienia. 

Gdy pędził pociągiem z Półwyspu Japko do Małogóry, z niepokojem szukał odpowiedzi na nurtujące go pytania. Do domu rodziców nad Rio Borno przyjechał w sobotę. Pytając mamę o różne rzeczy i osoby, już po godzinie od przyjazdu wiedział, że dziewczyna z czarnym warkoczem jeszcze jest wolna. Odetchnął z ulgą. 

W niedzielę po dziewiątce Franek szybko wychodził z kościoła. Stanął zaraz za bramą, którą powinna wychodzić dziewczyna. Rozmawiał z jakimś kolegą, bacznie obserwując. W pewnej chwili w tłumie mignęła twarz, której wypatrywał. Serce zabiło mocniej. 

Tłum i murowany filar na nowo zasłonił dziewczynę. Wzrok skierował na wychodzących na ulicę. Nie pomylił się. Z bramy wychodziły trzy dziewczyny i przechodziły parę kroków od niego. Najwyższa w środku był tą, której wypatrywał. Gdy dziewczyny zaczęły się oddalać, Franek wrócił do rzeczywistości. Przecież stał i rozmawiał nie wiadomo o czym ze swoim dawnym przyjacielem. 

- Chodźmy już, po drodze porozmawiamy - zagadnął w pełni świadomie do kolegi. 

Trzy dziewczyny szły kilka kroków z przodu. Najwyższa w środku tym razem nie miała ciemnej sukni do samej ziemi, nie miała też granatowego mundurka, na który spadał czarny warkocz. Jasny, krótki płaszczyk kontrastował ze wspomnieniami. Nakrycie głowy zakrywało włosy i nie było widać grubego warkocza. Po niespełna dwustu metrach dziewczyny skręciły w lewo w boczną drogę. Franek z kolegą idąc do domu musieli iść prosto. 

Dalej wszystko potoczyło się bardzo szybko. Po południu, pod pretekstem pożyczenia książki od brata dziewczyny, Franek przyszedł ją zapoznać. Na drugi dzień bez pozorów się umówili, a na trzeci Franek już był gotów się oświadczyć. 

Pobrali się jednak po paru miesiącach, mając przeciw sobie wiele intryg, oszczerczych listów do obu stron i nieprzychylność teściów. Zaraz po ślubie wyjechali ze swoim skromnym dobytkiem, który mieścił się w dwóch walizkach i zamieszkali w wynajętym mieszkaniu w Mieksy. 

...

Pierwszy hektar ziemi kupił Franek po pięciu latach. Wieczorowo ukończył szkołę ogrodniczą i jako wykwalifikowany ogrodnik-warzywnik zamierzał wybudować siedlisko ogrodnicze. Był tylko jeden problem - młodzi małżonkowie, mimo że oboje pracowali, nie mieli pieniędzy na budowę. Miesięczne uposażenie wystarczało w miarę na utrzymanie rodziny. Zakupione grunty były bardzo słabej klasy, a pod cienką warstwą ziemi ornej znajdował się podmokły piasek. Przy dużych opadach robiło się grzęzawisko, na które nie dało się wjechać, natomiast przy suszy cienka warstwa ziemi wysychała na popiół. Po pierwszym roku gospodarowania, gdy nawet ziemniaki uschły, nadarzyła się sytuacja na poprawienie struktury gleby. W okolicy Mieksy budowali fabrykę domów. Zdejmowali dobrą torfową warstwę ziemi i wywozili ją dziewięć kilometrów do wąwozu w lesie. W drodze powrotnej te same samochody brały piasek z pobliskiej żwirowni. Do Frankowego pola było dwa kilometry bliżej, a po drodze była ta sama żwirownia. Franek poszedł do kierownika prac ziemnych fabryki. 

- Panie kierowniku, mam hektar ziemi szóstej klasy, prawie nieużytki, a pan taką dobrą ziemią zasypuje wąwóz w lesie i zatrudnia tam jeszcze trzy spychacze do wyrównywania. Do mnie jest dwa kilometry bliżej i ta sama żwirownia po drodze. Mam propozycję, udostępnię wam wysypisko. Przedsiębiorstwo zarobi, bo bliżej i spychy zatrudni pan gdzie indziej. Ja zarobię, bo będę miał lepszą ziemię na działce. Przydałoby się, żeby pan jeszcze zarobił. Ja spychacz wynajmę sobie później prywatnie. Co pan na to?

Przy korzyściach wszystkich stron łatwo było dobić targu. W efekcie z nieurodzajnych gruntów powstało pole nadające się do uprawy warzyw. Przez następne lata, nie rezygnując z pracy, Franek prowadził intensywną produkcję warzyw, sprzedając tony marchwi, pietruszki, czerwonych buraczków i kapusty. W miarę możliwości pomagała mu również Kasia, której praca zawodowa, dwójka małych dzieci i prowadzenie domu nie pozostawiały za wiele wolnego czasu. Za zarobione z pola pieniądze kupowali materiały budowlane.

Najpierw Franek postawił zabudowania gospodarcze, pracując sam jako murarz, tynkarz i cieśla. Sam zamierzał wybudować również dom. 

- Nawet się nie wygłupiaj - mówiła Kasia. - Za co? 

- Będzie z warzyw, a trochę da się też odłożyć, bo mamy na razie wszystko. Sam będę murował. Widziałaś, jak ładnie mi poszło z wybudowaniem pomieszczeń gospodarczych - obstawał przy swoim Franek. 

- Czy widziałeś kogoś takiego, żeby sam wybudował cały dom, bez niczyjej pomocy i w dodatku bez pieniędzy? Kto ci pomoże? Co ja sama zrobię przy dwójce dzieci? - pytała Kasia. 

- Domek gospodarczy przecież sam wybudowałem i całkiem dobrze mi poszło. Przy budowie domu jest niewiele więcej roboty.

- Zabudowania gospodarcze można jakoś sklecić, ale dom to co innego. 

- Ja ich nie skleciłem. Wymurowałem całkiem solidnie - upierał się Franek. 

- Może i tak, ale dom to nie to samo. Ja jeszcze nie widziałam ani nie słyszałam, żeby ktoś sam wszystko zrobił.

- Przecież wcale nie muszę budować w jednym roku. Pomału jakoś sobie poradzę. Część materiałów przecież mamy – przekonywał mąż.

- Co masz? Trochę starej rozbiórkowej cegły, którą w dodatku dostałeś za darmo. 

- Nie za darmo, dostałem za rozbiórkę. Część rozebranej cegły przecież sobie zabrali, a resztę rozjeździli i wdeptali w błoto. 

- Te trochę starej cegły niewiele znaczy, to szmelc. 

- Wcale nie. Jest jej sporo i jest lepsza od nowo produkowanej. 

Na razie na tym się skończyło, bo małżonkowie obstawali przy swoim. 

...

Latem Franek z Kasią i z dwójką dzieci wybrali się na wczasy w góry. Po dwu tygodniach Franek miał wrócić do Mieksy, a Kasia z dziećmi miała pojechać na resztę urlopu do rodziców. Było upalne i suche lato. Po tygodniu Franek nie mógł już usiedzieć na miejscu. 

- Kasiu, wszystko nam pousycha i tyle pracy na darmo. Ogórki i pomidory przydałoby się podlewać. Za duża susza – przekonywał mąż.

W końcu uzgodnili, że Kasia z dziećmi zostaje do końca turnusu, a następnie jedzie do rodziców, Franek natomiast wraca do Mieksy. 

Gdy Kasia z dziećmi wróciła z wakacji, czekała ich niespodzianka. Przez ten czas Franek wytyczył i łopatą zrobił wykop pod fundament. Były całe sterty żwiru i dwie wywrotki płukanych kamyków, a w pomieszczeniu gospodarczym leżał cement. Franek właśnie kończył zbrojenie ławy. 

- Postawiłeś mnie przed faktem dokonanym, ale nadal ten pomysł uważam za szalony. Wydałeś chyba resztę pieniędzy, a poza tym do budowy są potrzebni fachowcy.

- Znam się na tym. Murować i tynkować potrafię, siekierka i topór to jeszcze mniejszy problem, bo przecież cztery lata pracowałem przy wyrębie. Zobaczysz, Kasiu, będziemy mieli piękny dom!

- Wcale się nie cieszę z tej niespodzianki - stwierdziła Kasia. 

Pod koniec lata, przy pomocy kolegów, fundament został zalany. W drugim roku Franek wymurował parter i zakończył pierwsze stropy, a w trzecim zrobił piętro i dach. Krokwie, zastrzały i płatwie wykonał z zakupionych okrąglaków, używając tylko topora i siekiery. Materiały budowlane dokupował sukcesywnie, na ile starczyło pieniędzy i według potrzeb. Pracował jako murarz, pomocnik i kierownik nadzoru. Z braku pieniędzy Fanek był również zmuszony sam pokryć budynek blachą. 

...

Zakończenie załadunku kończyło mój drugi pobyt na wyspach. Pożegnałem gospodarzy, jeszcze raz oglądając efekt ich ciężkiej pracy. Ze Stanem już się nie widziałem. Przy ładnej pogodzie „Skowronek” położył się na kurs do Afryki. Do końca kontraktu zostało mi już niewiele. 

Wielkie sztormy
Pobyt w domu nie zapowiadał wydarzeń, które miały wkrótce nadejść. Po kilku miesiącach spędzonych w Polsce znów przyszedł czas na wypłynięcie w morze. Rozglądałem się za możliwością zamustrowania na statek francuski z załogą francusko-polską. Podczas ostatnich rejsów do krajów francuskojęzycznych z przykrością stwierdziłem, że moja kiedyś niezła znajomość tego języka jest w opłakanym stanie. Bezpośrednia konwersacja szybko pozwoliłaby mi na powrót go sobie odświeżyć. Mentalność i temperament Francuzów stanowiły dodatkowy atut, ale z załatwieniami jakoś nie szło. 

Szukając różnych możliwości, nadarzyła się okazja zamustrowania na duży holownik oceaniczny holenderskiego armatora z około dwudziestoosobową załogą. Wylot do Singapuru lub Kapsztadu, a następnie pływanie w rejonie Australii było zachęcające. Miałem wszystkie potrzebne kursy i dyplomy, z wyjątkiem jednego, który od niedawna obowiązywał na tych statkach. W WSM taki kurs właśnie się zaczął, więc szybko pozałatwiałem formalności i dołączyłem do grupy. Następnego dnia na kurs doszła jeszcze jedna osoba, kiedyś mój student, który kończył szkołę morską w połowie lat osiemdziesiątych. Młody człowiek z „plecami” był moim konkurentem do wyjazdu. Na szczęście były co prawda dwa statki, ale obsadzenie drugiego na razie było niepewne. Pewne było natomiast, że trzy dni po zakończeniu kursu jeden z nas poleci do Kapsztadu. Miałem wszelkie atuty:  kilkakrotnie pływałem na statkach zagranicznych różnych narodowości jako starszy oficer, byłem specjalistą i wykładowcą w zakresie ratownictwa morskiego, a ten statek pełnił również takie funkcje, no i oczywiście miałem duże doświadczenie w pływaniu z innymi nacjami. Czułem się jednak zagrożony „plecami” konkurenta. 

Egzamin odbywał się w sobotę o dziewiątej. Mój konkurent po ósmej był na terenie szkoły, ale do egzaminu nie przystąpił. Zastanowiło mnie to i tym bardziej chciałem sprawdzian solidnie napisać. 

Był to dziwny egzamin. Swym przebiegiem i poziomem przypominał mi kurs na prawo jazdy z lat sześćdziesiątych. Z budowy silnika zdawał wtedy wraz ze mną konstruktor silników z doktoratem w tej dziedzinie. Siedziałem na sali, przygotowując się do odpowiedzi i słyszałem, jak pan doktor wskazując część na planszy mówił - „to jest mechanizm różnicowy”. Oburzony egzaminator powiedział na to: „panie, pan nawet nie wiesz, jak to się nazywa. To je dyfer. Dwa!”. Wtedy, przed wielu laty, doktor egzamin oblał, bo zbyt poprawnie się wyrażał, a ja zaliczyłem, choć nigdy nie miałem smykałki do mechanizmów. Tym razem to ja egzamin oblałem, a mój młody konkurent, który na egzamin nawet nie przyszedł, świadectwo jednak dostarczył i na statek poleciał. Byłem wściekły. 

Jeszcze nie ochłonąłem, gdy zaraz w poniedziałek otrzymałem telefon z propozycją zamustrowania na inny statek, na którym nie był wymagany powyższy kurs. Nie chciałem walić głową w mur, więc propozycję przyjąłem. Przed wyjazdem poszedłem jeszcze zapytać, czy będę mógł przyjść poprawiać ten nieszczęsny egzamin po powrocie z kontraktu. Zdziwiłem się mocno, bo nim do końca zdążyłem wypowiedzieć pytanie, pani sekretarka powiedziała: „Szef zostawił dla pana świadectwo”. Z widzenia znała mnie od dawna, wyciągnęła trzy świadectwa i zaczęła sprawdzać nazwiska. Mojego nie było, ale za to były nazwiska osób nie podchodzących do egzaminu lub których na kursie w ogóle nie widziałem. Pani sekretarka zarumieniła się zmieszana. 

Podwójnie oburzony leciałem zamiast w okolice równika prawie na koło podbiegunowe z międzylądowaniem w Helsinkach. W hucie koło Oulu moim pierwszym ładunkiem były różne blachy, płyty stalowe i kolia. Ładowaliśmy przy temperaturze minus 15-20 stopni, z przeznaczeniem do trzech portów w Irlandii. Przejście na drugi kraniec Europy przez Morze Północne i Pentland w okresie jesiennym z reguły nie wróżyło dobrej pogody. Do ciężkiego ładunku stali zawsze odnosiłem się z rezerwą. Był to ładunek niebezpieczny przy złej pogodzie, który powodował krótkie gwałtowne i nieprzyjemne kołysanie statku. Przy przesunięciu takiego ładunku najczęściej dochodziło do przewrócenia jednostki i szybkiego zatonięcia. Ształowanie robiła załoga pod nadzorem kapitana Norwega lub moim. Na szczęście, jak się później okazało, załadunek rozpoczynał się na mojej wachcie. 

- Wystarczy, jak dobrze zamocujemy górne warstwy. Dolne będą się trzymać pod dużym ciężarem górnych. Ształujemy tylko na topie (na samej górze) - mówił Norweg. 

- Nie zgadzam się z tym. To jest okres jesienno-zimowych sztormów, cholerna oblodzona stal i drugi koniec Europy. Należy ształować każdą warstwę - zaprotestowałem gwałtownie już na wstępie naszej współpracy. 

- A rób, jak uważasz na swojej wachcie. Ja na swojej będę robił po norwesku - powiedział. 

Zamówiłem więcej drewna do ształowania i załatwiłem u Finów pożyczenie ręcznej piły motorowej. Przez sześć godzin wspólnie z marynarzami ciąłem drzewo, wbijałem kliny i dokładnie mocowałem każdą warstwę stalowych płyt i sztapli blach. Gdy podmienił mnie Norweg, ształował tylko górną warstwę. Na swojej zmianie wachty znów wróciłem do załadunku po swojemu. 

Norweg był dziwnym człowiekiem. Fanatykiem morza i zawsze się spieszył. Nigdy na ogół ze statku nie wychodził i byłby szczęśliwy, gdyby statki do portów wcale nie zawijały. Nie było dla niego nigdy złej pogody i nawet wtedy, gdy wszystkie inne statki chroniły się przed sztormem lub starały się opóźnić wypłynięcie, on zawsze poganiał, by szybciej wyjść w morze. Osoby, które wcześniej z nim pływały, opowiadały niesamowite historie, jakie im się zdarzały. Dwie podróże przed moim przyjściem na statek wychodzili w morze w sztormowej pogodzie z czterdziestoma domkami kempingowymi zamocowanymi na pokładzie. Drewniane domki z kompletnym wyposażeniem wylatywały w sztormie jeden po drugim. Niektóre były wręcz przecinane przez mocujące je liny. Ładunek był ubezpieczony i straty dla armatora nie było, ale załoga najbardziej żałowała telewizorów i pralek automatycznych, które były zainstalowane w domkach. Na statku sprzęt ten był w nie najlepszej kondycji i nawet dla załogi nic nie dało się uratować. 

Nasz ładunek do Irlandii był już w komplecie. Z załogą pokładową mocowaliśmy ostatnie partie stali, gdy Norweg zaczął już wołać marynarzy do zamknięcia ładowni. 

- Jeszcze nie jesteśmy gotowi. Mamy do zaształowania kilka sztapli. Musimy to szybko dokończyć, a ja przed wypłynięciem muszę oddać motorową piłę do ofisu - ponownie zaprotestowałem. 

Norweg zrezygnował z wołania marynarzy, ale również postawił na swoim. Sam zaczął zamykać ładownie. Nie przeszkadzało nam to wcale, bo i tak przy dwugodzinnym czasie światła dziennego wszystko było robione przy oświetleniu elektrycznym. System hydrauliczny pozwalał wprawdzie na zamknięcie ładowni przez jedną osobę, lecz nie dawało to pełnej kontroli. Po skończeniu mocowania oddałem piłę i już przy rzucanych cumach wchodziłem na statek. 

Płynęliśmy kursem na południe przy wzmagającym się wietrze od wschodu. Na mojej nocnej wachcie była już szóstka, a komunikaty radiowe natarczywie ostrzegały o szybko zbliżającym się sztormie 10 do 12 stopni w skali Beauforta. Gdy kładłem się spać o szóstej rano, statkiem już mocno rzucało na boki.

Obudziłem się przed jedenastą. Boczna fala z lewej burty powodowała gwałtowne i nieprzyjemne przechyły. Zewsząd dochodziło skrzypienie i trzaski przewracanego sprzętu. Był to mój pierwszy ładunek na nowym statku i w dodatku niezbyt bezpieczny. Coś mnie tknęło. Ubrałem się ciepło i zszedłem do ładowni. Rzeczywistość była przerażająca. 

Przy każdej fali woda całymi wodospadami wlewała się przez łączenia klap. Były oblodzone, gdy Norweg zamykał je i mocował w pośpiechu. Na przejściu morzem zalewające pokład fale roztopiły i wypłukały lód, a strugi wody, które przedostawały się przez powstałe nieszczelności, spadając z kilku metrów w zamkniętym pomieszczeniu powodowały huk sporego wodospadu. Niektóre partie ładunku były opakowane w cienką ocynkowaną blachę i to właśnie na niej niesamowicie dudniły spadające strugi. Gwałtowne przechyły dodatkowo uzupełniły odgłosy przelewającej się z burty na burtę wody, której już sporo nagromadziło się w ładowni. Na domiar złego partie ładunku nadzorowane przez kapitana były przesunięte o dwa, trzy metry i porozwalane. Każda następna większa fala mogła doprowadzić do katastrofy. Lodowata woda, sztorm i mało uczęszczana trasa dawały nikłe szanse na ratunek. Na szczęście partie ładunku ładowane pod moim nadzorem trzymały się mocno. Pobiegłem na mostek. 

- Mamy przesunięty ładunek i przez klapy wlewa się woda -zameldowałem. 

- Wysyłałem Leszka na sprawdzenie. Mówił, że jest dobrze – ze spokojem odparł Norweg. 

- Kapitanie! Ja wracam prosto z ładowni. Mamy przesunięcie ładunku i wlewa nam się woda – powtórzyłem z naciskiem. 

- Ale Leszek... 

- Ja jestem chiefem na tym pieprzonym statku, a nie Leszek! Idź sprawdź, a potem porozmawiamy. Zostaję na mostku. Go! Go! -powiedziałem ostro. 

Norweg poszedł do ładowni. Widocznie wcześniej poczuł przesuwanie się ładunku i wysłał na sprawdzenie Leszka, marynarza który pływał wcześniej na  rybakach. Leszek być może nie zdawał sobie sprawy z zagrożenia, a może wtedy sytuacja nie wyglądała jeszcze tak źle. Kapitan wrócił blady jak ściana.

- My nie możemy dalej płynąć w takiej sytuacji - powiedział pokornie. 

- Mamy szczęście, bo na lewym trawersie są Wyspy Alandzkie, które mogą nas osłonić. Już zacząłem kręcić pod wiatr - informowałem w spokoju. 

Płynęliśmy tak, jak zacząłem. Kapitan na mapie i w spisie świateł szukał najbliższego portu. Przez radiostację meldował o sytuacji i prosił o pilota. Najbliższy port, w stronę którego płynęliśmy, nazywał się Mariehamina. Domyślałem się znaczenia tej nazwy, ale jeszcze zapytałem dla pewności:

- Ty jesteś Norweg. Może wiesz, co oznacza ta fińska nazwa portu? 

- Przystań Marii - usłyszałem w odpowiedzi. 

Serce podeszło mi do gardła, zwilgotniały oczy. Bez słowa opuściłem mostek. 

Prowadzeni przez pilota weszliśmy na dobrze osłoniętą od wiatru redę Mariehaminy. Całe popołudnie i w nocy, aż do rana, mocowaliśmy przesunięte partie ładunku. Jeszcze raz domykaliśmy klapy. Dobrze, że był spory zapas drzewa, ręczne piły i dużo łańcuchów ze ściągaczami, które wykorzystaliśmy do dodatkowej asekuracji. Gdy byłem już na mostku, przyszli do mnie marynarze, by zorientować się, co dalej i koło jakiego portu stoimy. 

- Gdyby był poprzedni chief, to byłoby po nas. On nigdy staremu się nie przeciwstawił. Na pewno mocowanie byłoby tylko na topie i cały ładunek by poleciał - mówił Jurek. 

- I ta kontrola ładowni - dodał Leszek. - Miałeś chief nosa. 

- Przy tej piździawie i zalodzeniu nie ma szans - rozważał Roman ze Zblewa. - Dobrze, że przyszedłeś, chief, bo byłoby po nas. Gdzie teraz jesteśmy? – zapytał podchodząc do mapy.

Lubiłem z nim rozmawiać, więc z chęcią wyjaśniłem:

- Nie dane ci jeszcze było zginąć. Zapamiętaj Roman tę nazwę, w tłumaczeniu znaczy to Przystań Marii - mówiłem pokazując na mapie. - Ja na ten statek wcale się nie wybierałem, a wręcz odwrotnie. Trafiłem tu dziwnym zbiegiem okoliczności.

Roman wpatrywał się w mapę.

- To mój pierwszy kontrakt - mówił cicho. - Mam czwórkę dzieci. Przystań Marii...

Po policzku pracowitego Kaszuba spłynęła duża łza. 

...

Płynęliśmy dalej przy względnej pogodzie, kierując się ku brzegom Szkocji i Orkadom. Na Morzu Północnym wiatr zmienił kierunek i na powrót częste komunikaty ostrzegały o zbliżającym się silnym sztormie z wiatrem  południowo-zachodnim, a więc znów z burty.

Na kilka godzin drogi od Pentlandu sztorm rozszalał się na dobre. Przepłynięcie przez niebezpieczną cieśninę, w której prądy dochodzą do dwunastu węzłów stało się niemożliwe. Za wszelką cenę staraliśmy się podejść pod brzegi Szkocji, by mieć osłonę przed wiatrem. Kontrole ładowni potwierdzały, że nasze mocowanie koło Mariehaminy trzyma i że stal pozostaje w niezmienionym przesunięciu. 

Norweg chciał podejść jak najbliżej cieśniny kursem około 270 stopni. Niewielkie załamanie linii brzegowej nie wróżyło w tym miejscu dobrej osłony, a przejście przy wietrze południowo-zachodnim powodowało za duże przechyły. Awaryjne mocowanie na Wyspach Alandzkich w każdej chwili mogło puścić i mogło dojść do tragedii. Należało kurs bardziej wyostrzyć na wiatr i sztormując schronić się w rozległej Zatoce Cromerty. Komunikaty meteorologiczne ostrzegały o wzrastającej sile wiatru. Znów doszło do spięcia z kapitanem, ale tym razem Norweg nie oponował. Mruczał tylko coś pod nosem po swojemu i od czasu do czasu klął na Anglików, że zawyżają w prognozach siłę wiatru. 

Rzeczywistość jednak szybko potwierdziła słuszność angielskich ostrzeżeń i mojego uporu. Wichura rozszalała się na dobre. Odcinek drogi, który normalnie był do pokonania w cztery godziny, pokonywaliśmy przez całą dobę. Koło południa rzuciliśmy kotwicę milę od wysokiego brzegu, zasłaniającego nas od wiatru. W pobliżu stały trzy inne statki, które również oczekiwały na poprawę pogody. 

Sztorm nie ustawał. Huragan wyrywał morzu tony wody, niosąc je w powietrze. Zapanowała istna zamieć wodna. Dobre do kotwiczenia piaszczyste dno, niewielkie głębokości i duży zapas łańcucha na niewiele się przydały. Mimo bardzo dobrej osłony wiatrowej przez wysoki brzegiem kotwica nie trzymała. Zaczęliśmy ją wlec, coraz bardziej dryfując na rozszalałe otwarte morze. Nie pozostało nic innego, jak podnieść kotwicę i halsować w brzegowej osłonie. By to zrealizować, należało przejść otwartym pokładem od nadbudówki na dziób, gdzie była winda kotwiczna. Normalnie bagatela, ale teraz w szalejącym sztormie, mimo względnie niewielkiej odległości od brzegu wichura podrywała szybko tworzące się fale i przerzucała je przez pokład. Kilka metrów nad ziemią panująca zamieć wodna niosła tony wody, powodując prawie mrok, z łoskotem rozbijała je w pył o napotykaną przeszkodę, którą stwarzał nasz statek. Nie było jednak innego wyjścia. Kotwicę należało podnieść i to jak najszybciej, bo sytuacja z każdą chwilą się pogarszała. Manewry silnikiem nie pomagały, a do tego jeszcze zbliżał się wieczór. 

W pasach asekuracyjnych, przypięci do linki, we trójkę udaliśmy się na dziób. Kapitan na mostku silnikiem i sterem starał się tak utrzymywać statek, by chociaż częściowo osłonić nas od wiatru. Szliśmy po zawietrznej między ładownią i relingiem bez przerwy przypinając się linkami asekuracyjnymi. Woda niesiona po klapach ładowni w większości przelatywała nam nad głowami. Wielkie jej ilości spadały jednak w dół, zalewały po pas i podrzucały nami w górę, jak piłkami miotały nami o relingi. Prawdziwe piekło zaczęło się dopiero na dziobie. Tu falszburta nie dawała już tak dobrej osłony wiatrowej. Wichura zerwała mi kaptur z głowy i wydawało się, że przejmującym zimnem powyrywa mi włosy. Zamieć wodna przenikała wszędzie, kłuła po policzkach i niosła mrok. Na szczęście mocno złożone wcześniej przeciwpyłowe okulary ochronne pozwalały mi cokolwiek dostrzec. Zalewani wodą, przy przejmującym zimnym wichrze w końcu podnieśliśmy kotwicę. 

Następne kilka godzin halsowaliśmy jak najbliżej brzegu w zatoce Moray Firth, leżącej na północny wschód od wielkiej rozpadliny Loch Ness. Gdy morze siadło na tyle, by można było rzucić kotwicę, znów stanęliśmy. 

Pentlend można było forsować tylko z prądem. Prądy pływowe w Cieśninie Pentland dochodzą bowiem do dwunastu węzłów i zmieniają kierunek w rytm pływów, płynąc raz w jedną, raz w drugą stronę. Policzyliśmy dogodne na przejście okresy. Wiatr siadał coraz bardziej, ale prognozy mówiły tylko o przejściowym osłabieniu wiatru, informując, że nadal przy Pentlandzie wieje dziesiątka. 

- Już tak mocno nie wieje. Pójdziemy przy następnym sprzyjającym prądzie. Da się przejść - mówił do mnie zniecierpliwiony Norweg. 

- Masz rację, da się przejść. Będziemy szli z prądem, trzymani przez dziobowy wiatr. Zapewne przejdziemy, ale przy tak silnym przeciwnym wietrze za daleko nie dojdziemy, a prąd znów się zmieni. Po zmianie będzie nas gnać z powrotem w cieśninę i pchać prosto na skały Pentlandu. Co wtedy zrobisz? Jaki manewr uratuje nas, by nie wejść na skały z tą cholerną stalą? – zapytałem. 

Norweg pomamrotał coś po swojemu i powiedział: 

- Pieprzona pogoda. Musimy jeszcze stać.

Następnego dnia morze siadło na tyle, że dało się płynąć. Prognozy o stanie pogody były już sprzyjające. W dziennym świetle przepływaliśmy pomiędzy dzikimi skałami złowrogiej cieśniny. Po przejściu Pentlandu zachodzące słońce oświetlało z tyłu nagie ciemne skały, na których białym kolorem odcinała się nadbudówka niedawno wyrzuconego na nie statku. Na skały wszedł niespełna miesiąc wcześniej w podobnych okolicznościach, zawrócony przez prąd i wiatr. 

Moja nocna wachta za Pentlandem przebiegała spokojnie. Tylko Coast Guard z uporem nawoływał jakiś kuter rybacki. Przez radio informowali o katastrofie, jaka miała miejsce w pobliżu naszej trasy. W silnym sztormie dwa dni wcześniej zatonął statek z grecko-filipińską załogą na pokładzie. Znaleziono puste tratwy ratunkowe i porozrzucany sprzęt. Z dwudziestosiedmioosobowej załogi nikt nie ocalał. Służby ratownicze nawoływały wszystkie statki przepływające w tym rejonie do wzmożonej obserwacji. Obserwowałem bacznie dookoła, ale bez efektów.

Po zdaniu nocnej wachty, jak zwykle położyłem się spać. Niespodziewanie obudził mnie mechanik. 

- Józek! Za chwilę będzie lądował helikopter ratowniczy. Będziesz miał co filmować. 

Gdy z kamerą znalazłem się na mostku, nad statkiem wisiał już śmigłowiec i na linie opuszczał na pokład ratownika. 

- Jesteście jednym z nielicznych statków, i pierwszym po tym dużym sztormie, który przepływał Pentland. Zaginął kuter rybacki i duży statek grecki, który też tak jak wy płynął ze wschodu, gdy zaczynał się sztorm. Czy nie zauważyliście czegoś w nocy?

Norweg spojrzał na mnie.

- Ja miałem wachtę w nocy - odpowiedziałem. - Co chwilę słyszałem nawoływania Coast Guardu, by kuter się zgłosił, ale odpowiedzi nie było. Wiedząc o katastrofie, prowadziłem z marynarzem wachtowym dokładną obserwację i też nic nie zauważyliśmy. 

Ratownik wypytywał nas o sytuację oraz gdzie byliśmy podczas sztormu. Kapitan informował go, gdzie i kiedy schroniliśmy się. 

- Bardzo rozsądną decyzję pan podjął, kapitanie - chwalił go ratownik. - Tak, ten statek płynął wtedy, co wy. On popłynął prosto, a wy skręciliście na południowy zachód. To go zgubiło! Stary statek i ten bardzo silny sztorm - dodał jeszcze ratownik. 

Popatrzyliśmy z kapitanem jeden na drugiego. Właśnie wtedy, gdy przekonywałem Norwega o konieczności skręcenia pod wiatr, by ładunek na nowo się nie przesunął, wyprzedzał nas jakiś duży statek. Była spora odległość i złe warunki, by go rozpoznać, ale prawdopodobnie był to ten sam statek, którego załoga odeszła na wieczną wachtę. 

Po krótkiej rozmowie helikopter podjął ratownika i odleciał do bazy na Wyspie Levis, na Hebrydach (ale nie na Hebrydach Środkowych). 

...

Płynęliśmy na południe osłaniani przez wyspy od zachodniego wiatru. Morze siadło do czwórki, lecz prognozy znów ostrzegały o nowym sztormie. Tego było już za wiele. Cholerna stal częściowo przesunięta i doraźnie zamocowana, przy dużej oceanicznej fali z burty, jaka nam groziła po wychyleniu się zza Hebryd, w każdej chwili mogłaby się przesunąć. Analizowaliśmy sytuację razem z Norwegiem. Przy szkockich wybrzeżach od zachodu jest wiele wysp i wysepek. Szukaliśmy możliwości kluczenia między nimi, by mieć falę z sektorów dziobowych lub rufowych, oraz możliwość osłony. Przyzwyczajony do pływania w fiordach i do przeciskania się pomiędzy skałami Norweg zdecydował się na trasę, na którą niewielu kapitanów by się odważyło. Nie mogliśmy jednak sobie pozwolić na duże boczne przechyły. W naszej sytuacji była to w sumie chyba najbezpieczniejsza trasa. Bezpieczniej było tylko przeczekać, ale trzeci postój w trakcie jednej podróży to dla Norwega było stanowczo za wiele. Odcinek do przejścia pozostał niewielki. 

Następną nocną wachtę spędziłem przy radarze. Przez trzy godziny przeciwny prąd i wiatr trzymał mnie w wąskim przesmyku, pomiędzy odległymi o kilka kabli skałami. Mimo całej naprzód w żaden sposób nie mogłem się od nich oderwać. Groźba wejścia na skały zawisła niczym zmora, a w dodatku bardzo silne opady utrudniały obserwację radarową. Na radarze była jedna wielka plama echa od ulewy, w żaden sposób nie pozwalająca na wyodrębnienie echa od skał. Regulacje radaru niewiele skutkowały. Stary sprzęt pokazywał tylko to, na co było go stać. 

Silne opady unieruchomiły też system wskazywania pozycji „Deka”, który, podobnie jak radar, również opierał się na wykorzystaniu fal elektromagnetycznych podatnych na zakłócenia przez ulewę. Systemu satelitarnego jeszcze nie było. Ściana wody i niesione wichurą bryzgi fal nie pozwalały na dostrzeżenie nawet własnego dziobu. Po omacku, częściowo na wyczucie, częściowo mając na krótko słabe zarysy lądu na radarze utrzymywałem statek w bezpiecznej odległości od złowrogich skał. Grozy sytuacji dopełniały liczne szkiery, podwodne kamienie i płycizny rozsiane dookoła. Nawet przy dobrej widoczności optycznej i radarowej ten akwen był niebezpieczny. Wymagał dużego doświadczenia, zimnej krwi i chyba jednak szczęścia. Jurek Bajer ze Szczecina, który cały czas stał za mną, po oddaleniu się od skał powiedział: 

- Nie wiem, jak ty to zrobiłeś, ale już po wszystkim! Jestem po Technikum Morskim, z radarami miałem trochę do czynienia i mimo trzydziestu lat na morzu miałem cykora jak nigdy w życiu. Ja na tym ekranie prawie nic nie widziałem. 

Fatalną podróż z niebezpiecznym przesuniętym ładunkiem szczęśliwie skończyliśmy. Stal zdawaliśmy w trzech kolejnych portach Irlandii, na Dublinie kończąc. Nigdy dotąd w jednej podróży morskiej nie spotkałem trzech „dwunastek” i wcześniej nie miałem przesuniętego już na wstępie ładunku. W niezwykłych okolicznościach mustrowałem na statek i  prawie cudem niezwykła podróż dobiegła końca. Nie wiedziałem jeszcze wtedy, że największy sztorm mam ciągle przed sobą. 

...

Kilka następnych rejsów minęło w normalnej morskiej scenerii, typowej dla akwenu i pory roku. Częściowo pozmieniała się załoga. Polaków, z którymi rozpoczynałem trudny pierwszy  rejs, zmienili inni. Z ładunkiem czerwonych kamieni, przypominających tłuczeń używany na kolei, wypłynęliśmy z portu Lulandula w kierunku Hebryd Środkowych. Bezpieczny, dość stabilny ładunek i ładna pogoda zapowiadały spokojny rejs. 

Podczas przejścia morzem pogoda zaczęła się jednak psuć. Komunikaty zapowiadały zbliżający się sztorm do dziesięciu stopni. Po przeżyciach ze stalą w tak fatalnej pogodzie dziesiątka z lepszym statecznościowo ładunkiem nie budziła obaw. Gdy wokół nas stan morza odpowiadał zapowiadanej dziesiątce, rozkrzyczały się komunikaty ostrzegające statki o silnym sztormie do dwunastu stopni, a następnie o groźnym hurikanie.

Początkowo płynęliśmy bokiem do wiatru, ale wnet stało się to niemożliwe. Morze zaczynało coraz mocniej dymić. Odrywane grzbiety fal niesione wiatrem poczęły tworzyć ponad wzburzonymi falami białą kipiel. Zamieć wodna unosiła się kilka metrów, jakby nad gotującym się na zimno morzem. Statek pracował ciężko na fali, rzucany we wszystkie strony jak łupinka. Potężne fale przewalały się przez pokład. Wyrywane z morza przez wiatr całe tony wody przelatywały od czasu do czasu nad nadbudówką. 

Statek skrzypiał i trzeszczał przy gwałtownych uderzeniach rozszalałego żywiołu. Mimo zabezpieczeń przed wypadnięciem z regałów podczas sztormu, po mostku latały różne przedmioty i papiery. Wycie wichru w całej gamie tonów, jakie powstawały przy napotykanych na jego drodze przeszkodach, uzupełniał łomot roztrzaskiwanych o statek fal i niesionej wiatrem wody. Na skrzydle strzelał porwany wichurą na strzępy  brezent osłaniający jakieś urządzenia. 

Powstała z bryzgów fal i piany zamieć wodna podnosiła się coraz wyżej i wyżej, przysłaniając stopniowo rozszalały żywioł. Najpierw stał się niewidoczny pokład statku. Stopniowo kipiel przysłaniała przedni maszt, którego rejka i top najdłużej był widoczny. Reszty dopełniły nasilające się opady. 

Nastąpił półmrok. Widoczność jeszcze ciągle spadała, aż doszło do tego, że przedmioty na zewnątrz statku przestały być widoczne na odległość kilku metrów. Weszliśmy do jakiejś ciemnej piwnicy z upiorną, trzeszczącą muzyką. Do piwnicy zamocowanej na diabelskim młynie. Woda była wszędzie - na dole, dookoła i na górze. 

Traciliśmy kolejne urządzenia jedno po drugim. Najpierw pozbyliśmy się możliwości wykorzystania automatycznego steru, który nie podołał sobie z młyńcami morskiego żywiołu. Na zmianę z Norwegiem staliśmy na mostku, trzymając ster i manetki silnika. Staraliśmy się utrzymywać pod wiatr, tak by statek był tylko sterowny. Nie było żadnej pozycji. Radar pokazywał jedną wielką plamę i nic nie dało już się z niego wycisnąć. Przestała działać Deka. Brak systemu satelitarnego dopełniał reszty. Płynęliśmy w ciemnej piwnicy z otaczającej nas wody, całkowicie zdani na łaskę i niełaskę żywiołu, bez możliwości kontroli, gdzie jesteśmy. Wszystko wokół trzeszczało, latało i tańczyło. Diabelski młyn wykręcał szatańskie piruety. 

Mijały kolejne godziny. Hurikan pędził nas po rozszalałym żywiole, w jaką chciał stronę. Trzeba było dobrze się trzymać, by ustać na nogach. O odpoczynku nikt nie myślał. Większość załogi, dobrze ubrana,  znajdowała się na mostku kurczowo ściskając kombinezony ratunkowe. Tylko dwóch wolało pozostać niżej, gdzie przechyły były mniej dokuczliwe. 

Obserwowałem Norwega. Stał blady na próżno usiłując przeniknąć wzrokiem białą kipiel, by silnikiem i sterem łagodzić zderzenia z potężnymi falami. 

Pozostało nam jeszcze jedynie radio. Przy dochodzących trzaskach udało się usłyszeć, że hurikan przekracza prędkość 95 węzłów, nie notowaną w tym rejonie od stu dwudziestu lat. Liczyłem w pamięci - 30 węzłów to szóstka, 64 węzły dwunastka. Wynika z tego, że wiatru wystarczy na składane 18 stopni w skali Beauforta! 

O Boże - pomyślałem. 

Patrzyłem na zewnątrz. Panujący anormalny huragan nie dawał żadnych szans na ratunek. Została tylko nadzieja, że statek to wszystko przetrzyma. Przy prawie zerowej widoczności i pędzonej rozszalałym wiatrem morskiej kipieli, żaden zbiorowy środek ratunkowy nie dawał najmniejszych możliwości do jego wykorzystania. Nie było też szans na nadejście pomocy. 

Stałem zaparty nogami o szot, by w ogóle stać i wsłuchiwałem się w odgłosy pracy silnika, które trudno było wyłowić z panującego zgiełku. Z zacinającej w bulaje wody odgadywałem kierunek wiatru, starając się utrzymać go w linii statku. 

- Uczyłeś innych, jak się ratować, jak przetrwać w wodzie. Jakie to było wtedy proste? Co z tego zostało? Rzeczywistość nieprawdopodobnie inaczej potrafi nieraz wyglądać. Nawet w kombinezonie ratunkowym na zewnątrz chyba nie można przetrwać, bo czym oddychać w tej wodnej kipieli? - pytałem siebie w duchu.

Kombinezon ratunkowy miałem jednak koło siebie. Do plastikowego woreczka wsadziłem i szczelnie zawiązałem aż dwie czekolady, które wypychały mi trochę kieszeń z dokumentami. 

Wszystko mogło się zdarzyć!

Benbekula
Gęby za lud krzyczące sam lud w końcu znudzą.

I twarze lud bawiące na końcu lud znudzą. 

Ręce za lud walczące sam lud poobcina. 

Imion miłych ludowi lud pozapomina. 

Wszystko przejdzie. Po huku, po szumie, po trudzie. 

Wezmą dziedzictwo cisi, ciemni, mali ludzie. 
Adam Mickiewicz. 
Poczułem gwałtowne uderzenie, które zatrzęsło całym statkiem. Wszystko się łamało i trzaskało. Kurczowo zacisnąłem ręce na poręczy. Z trudem zdołałem się utrzymać na miejscu. Do trzasku spadającego i przewracanego sprzętu dołączył zgrzyt szorującego o skały rozrywanego poszycia. Po dochodzących odgłosach oceniałem miejsce zderzenia, że jest w ładowni. 

Norwegowi też udało się utrzymać na nogach. Właśnie manetkami stopował silnik. Dwie osoby rzuciło na szot, ale na szczęście nie doznali większych urazów. Tylko marynarz miał lekko rozciętą głowę i nasadę nosa. 

- Ubierać kombinezony - krzyknąłem.

Przybiegł chief inżynier. 

- W maszynie wgięło kadłub przy agregacie, ale go nie rozerwało. Każde następne uderzenie może to zrobić. Nikomu nic się nie stało -meldował w pośpiechu. 

Wykręciło nas bokiem do fali. Na zawietrznej, osłoniętej od wiatru przez nadbudówkę, na moment zauważyłem czarną skałę. Kapitan nadawał sygnały wzywania pomocy. Nie mieliśmy pozycji. 

- Nadaj, że weszliśmy na jakąś czarną skałę, była widoczna z prawej - podpowiadałem Norwegowi.

W pośpiechu zakładaliśmy kombinezony ratunkowe. Woda wdzierała się już do siłowni. Wszyscy byli gotowi do ewakuacji.

Statek przechylił się i jakby mniej tańczył na morskiej kipieli. Rozszalałe fale dudniły jeszcze mocniej, konkurując z nowym głuchymi odgłosami i wstrząsami statku. Teraz już wszystko trzeszczało, trzaskało i zgrzytało. Coś się waliło i spadało z łoskotem, rozwyły się sygnały alarmowe.

- Opuszczamy statek! - krzyczał kapitan. 

- Próbujemy zwodować tratwę z zawietrznej! - nawoływałem po polsku usiłując otworzyć właz od strony skały.

Na zewnątrz panowało istne piekło. Wycie wichru i bryzgi wodnej zamieci zagłuszały wszystko. Przerzucane przez nadbudówkę masy wody wciskały w relingi. Nie można było postawić kroku, by wychylić się za nadbudówkę. Rozwścieczone morze uderzało z ogromną mocą, przytapiało i podrzucało przy każdej przelatującej fali. Z wielkim wysiłkiem ledwo można było się utrzymać nawet tu, za nadbudówką. 

Do tratwy usiłował podejść Stasiu. Nadchodząca gwałtowna fala z ogromną siłą wcisnęła go w stalową konstrukcję barierki. Pierwszy znalazł się za burtą. 

Woda podchodziła coraz wyżej. Bryzgi wtłaczane wichrem do oczu niewiele pozwalały dojrzeć. Nad głową łomotał złamany maszt. 

Leciałem podrzucony do góry przez ogromną falę, która mnie całkowicie nakryła. Kombinezon okazał się szczelny. Szybko znalazłem się na jej wierzchołku. Na krótko. Gwałtownie opadałem w wodną przepaść. 

Przez moment zobaczyłem wielką, czarną stopę i poczułem uderzenie. Następna fala gwałtownie znów mnie niosła do góry. Leciałem jak wyrzucony z procy, jakby kopnięty z ogromną siłą przez mocarnego Guliwera. 

Chyba na chwilę straciłem świadomość. Coś gumowego zderzyło się ze mną. To zwodowana samoczynnie tratwa dogoniła mnie niesiona wichrem. Złapałem się lajf linki. Wiatr i fala robiła tratwą niesamowite młyńce. Trzymałem się z trudem. Jakimś cudem znalazłem się na dachu tratwy. 

Trzymałem się kurczowo. Potężne fale i niespotykana wichura podrzucały tratwą w powietrze niczym piłką. Dryfkotwa chyba się urwała. Tratwa podrywana z grzbietów fal do góry szybowała od czasu do czasu w powietrzu. 

...

Znów uderzenie. Gumowy balon pękł. Przez moment leżałem na nagim, skalistym blacie. 

- To Okrągły Stół Benbekuli - pomyślałem. 

- Co z tym „Okrągłym Stołem”? - Co uradzono przy tym „mniejszym”? - Co się stało?

Porwało mnie kłębowisko zawieruchy. Leciałem nie wiadomo gdzie i po co. - Te żarłoczne rekiny kontrolują cały akwen. 

- A co śpiewające piaski! Kiedy śpiewają? 

Hurikan rzucał mną jak maskotką. Duszę się! - Nie ma czym oddychać. 

...

Leżałem na jakimś skalnym występie, wracała mi świadomość. Otworzyłem piekące od soli oczy. Pionowe skały do góry, na dół kilka metrów przepaści do szalonego, zasypiającego już żywiołu. Ogrom skalnego teatru przygniatał mnie swoją wielkością. 

Pierwsze, ściągnij kombinezon - pomyślałem. 

Zrzuciłem go. 

Jestem czysty i suchy! Zewsząd otaczała mnie woda. Tylko sól pozostała na twarzy.
...

Rozglądałem się oceniając sytuację. W zaciągniętych chmurach dostrzegałem prześwitujące plamy nadziei na lepszą pogodę. 

- To Benbekula rządząca się swoimi prawami, nie ma alternatywy. Pionowa skała do góry bez możliwości zboczenia i powrotu. Upadek kończy wszystko. 

- Zaraz będzie słońce. Wysuszy skały i da się iść. - Ten kopniak był potężny. To Czarna Dama. - Dlaczego wyrzuciło mnie tak wysoko na skały? Wdrapię się. - I co? Tam nie ma domu! - Jak te skały wyglądają? - Z bliska widać lepiej. Czy da się iść? Kto pomoże? 

Babcia  mówiła: „Choćbyś pracował w dzień i w nocy, nic nie osiągniesz bez Bożej pomocy”. - „Bóg ci nie pomoże, jeśli sam sobie nie pomożesz”. 

Rusz głową, po co sztorm wyrzucił cię na Świętą Górę. Chyba nie po to, by się modlić, a potem być pokarmem dla rekinów. Masz się wspinać i podporządkować wyrokom Benbekuli. Idź, szukaj którędy da się iść! - Nie zawsze tylko da się zawrócić, by skorygować drogę. Wdrapywać się jest o wiele prościej. Schodzić trudniej. - Muszę dokładnie zlustrować skały, by nie zrobić pomyłki, by nie wpuścić się w maliny. 

Ale czy babcia nie miała racji? - Przecież mogę złapać za ledwo trzymający się kawałek skały. Może pośliznąć się noga. Wszystko może się zdarzyć. Wystarczy tylko źle wybrać. 

- Jeśli dojdę, przyrzekam poddać się wyrokom  Benbekuli i uczciwie będę szanował jej prawa i tradycje. Dopomóż mi, Święta Góro. Tobie się oddaję - amen. 

...

Zacząłem się powoli wspinać, wykorzystując każdy załom, każdy występ skalny. Będę szedł powoli i rozważnie, bez szarpania. Konsekwentnie. 

- Jak tu iść? - W lewo czy w prawo? 

Wpatrywałem się. - Wygląda jak w Adenie. Impresja? A co było w Edenie? - To rumowisko osunie się i poleci lawina. 

Pozory mylą. - Skorzystam z twardej półki i mocnych występów. Bardziej pionowa skała tylko na pozór wygląda trudniej. Jak w Adenie, lecz inne kierunki. 

Wdrapywałem się wyżej. Z prawej, po skale ciekła z góry woda. Można się napić. Później może nie być okazji, bo wysuszy ją słońce. Już prawie wychodzi. 

- Mam czekolady. Trzeba nabrać sił gdzieś przy wodzie, na jakimś skalnym występie. To zagłębienie będzie dobre. - Woda ledwo się sączy. 

- Jak w Szczecinie. Trzecia rocznica „Sierpnia”. Woda tylko się sączyła z armatek wodnych. ZOMO waliło pałami w plastykowe tarcze, ale mnie nie polali. Szedłem od kościoła do góry, spokojnie, chodnikiem prosto na kordon idący z naprzeciwka. Szedłem bez słowa, zdecydowanie i spokojnie, kilka osób za mną. Woda z armatek też ciekła z mojej prawej strony. 

Biskup Majdański ładnie wtedy mówił. Wielu ludzi płakało. Mnie też pociekły łzy. I jeszcze to mocne, zatykające dech w piersi „Boże coś Polskę”. - Jak on to mówił? Już wiem:

„A teraz przytoczę jeszcze jedno słowo. Piękne słowo wywodzące się ze starej łaciny. – Solidarność”. - I ludzie wtedy zamarli. Słychać było tylko szlochy. Byłem na galerii i też miałem serce w gardle. - Czy jestem twardy? 

- Katedra wtedy zamilkła. Słowa Majdańskiego wróciły w drugim sztormie: 

„Co się stało, gdzie to wzruszenie, które wtedy wam towarzyszyło? Gdzie ten zapał i entuzjazm? Kto i dlaczego go podeptał? -Czy ten zapał, ten entuzjazm wysechł w waszych sercach, czy go zbezczeszczono? W imię czego? 

Przyszedłem do Was właśnie tu, wołany głosem tamtych dni, gdy Polak, tu na tej ziemi, czuł się wtedy Polakiem. Wtedy w sercach tysięcy ludzi zebranych przed i w tej katedrze, był entuzjazm i nadzieja. Szedłem wtedy pod górę, może z niejednym z Was. Przypomnijcie sobie te chwile”. 

- Wiem, że słowa biskupa Majdańskiego dziś już nie zroszą oczu ludzi, którzy w sercu mieli dobro Polski. Wiem, że tego, czego nie można było wypłukać wodą i wytłuc pałami ZOMO przez całe lata, zniszczono i podeptano po 89-tym roku. Biskup dobrze mówił:

„Rozumiem Waszą gorycz i Wasz zawód i właśnie tu i w tym miejscu chciałbym do tego powrócić. - Powrócić do wiary i nadziei. - W życiu można stracić wszystko, wszystko oprócz nadziei. Jest ona tym skarbem, który wskrzesza zapał, zaufanie i entuzjazm. Skarbem, który przywraca wiarę na lepsze jutro". 

- Co ci się kręci w głowie na tej skale? - Nadzieja? - Czyja? Na co? 

Trzeba dalej iść. Już odpocząłeś. - Trzymaj tę wodę z lewej strony. - Ostre te skały. Uważaj na ręce, bo mogą się poranić. - Tędy będzie lepiej.

Kiedyś wartościowanie było proste. Wartościowanie czy decyzje? 

- Czy tak, jak dla dziadka Strzelczyka pod Berezyną? Zawsze opowiadał, jak załatwił trzech bolszewików, którzy z bagnetami obstąpili go z trzech stron. - Nie, to też nie było proste. Gdy miał sklerozę, opowiadał o tym w kółko. 

- A może dla drugiego dziadka, Pogody? Co mu było łatwiej? - Wartościować, czy podejmować decyzje? – Wartościować, gdy Ruski i Ukraińcy w straszny sposób mordowali najbliższych? Czy po Sybirze, już na Zachodzie, łatwo było podejmować decyzję, gdzie wrócić? Potworne bestialstwo. Mordowani w tak okrutny sposób! Brr. Straszne. - I dlaczego, że byli Polakami?

Moje ręce! Bolą! Który ból pokonać łatwiej, fizyczny czy psychiczny? 

- Gdzie ja jestem? Nie patrzeć w dół. - Dlaczego? Co to zmieni? - Można przynajmniej pooglądać ten amfiteatr. Wspaniały widok. - Może się zakręcić w głowie. 

- Dlaczego ma się kręcić? Siła tkwi właśnie w głowie. Na nic ręce bez siły woli. - I głowy, w której się nie kręci. 

...

Minęło chyba kilka godzin. Co z moim zegarkiem? - Zbił się i zamoczył, jak zegarek w Livorno, po który trzeba było nurkować kilka metrów. W Dżibutii też wypadł za burtę mój zegarek. Muszę dać rękom wypocząć. - Gdzie jest jakaś półka lub choćby występ skalny? Może tu?  

W górach jest takie złudzenie - do wierzchołka niedaleko.  - Jak w Svelgen, gdy szczyt był ciągle w zasięgu ręki i ciągle ta sama sytuacja, daleko i daleko. Na kamerze wyszedł głupi komentarz: „Do szczytu jest blisko, ale ślisko".

A gdzie teraz? Wszędzie pionowa skała. Przeciwności i przeszkody. Które większe: 

- W Domu? - „Nie wolno zajmować się polityką”. 

- Dookoła? - „Idioto, chcesz naprawiać świat”? 

Zapomniałeś, co było w Bombaju? - Siedziałeś wtedy kilka dni w apartamentach Grand Hotelu i na zmianę chodziłeś po slumsach i luksusowych dzielnicach. Co wtedy mówiłeś? Drugiego dnia po prostu stchórzyłeś - przez pół dnia bałeś się wychodzić, by nie widzieć tej potwornej nędzy. Wtedy myślałeś – „U mnie pies ma lepiej, bo ma budę, ma cztery ściany i dach. Tu ludzie często mają tylko dach i to z porwanych kawałków folii. Czasami ani dachu z worków nie mają. Po prostu człowiek rodzi się, żyje i umiera na ulicy”. 

Pójdę tędy, spróbuję. 

- Nie, nie ma prób. Jak u sapera, jest tylko jedna.

Pociemniało mi w oczach.

- Tu wygląda jak pień palmy w opuszczonej afrykańskiej wiosce. Wtedy na końcu wchodziłem po liściu i udało się, wszedłem. 

- Straszne te skały i ta góra. Pokaleczyłem się, jak chłopiec w akacjowym krzaku przy żółtej, piaszczystej ścieżce, który bał się przedszkolanki. Szkutnickiemu się wtedy udało. 

Teraz też się uda, bo nie ma innego wyjścia. 

- Jestem na górze, ponad skałami, które otaczają Zatokę Benbekuli. Co za widoki!

Został ostatni kawałek wąskiej góry. Dopiero stąd widać zatokę i całą wyspę. Tłumy ludzi. 

- Gdzie byli wcześniej? Skąd ich tak dużo? 

Ludzie jeszcze czekają, jest cicho.

- Musiałem ich nie widzieć. Oni też mnie nie widzieli, bo byłem za bardzo na dole.  

 Ten odcinek jest chyba mniej stromy. 

- A może to nadzieja? Widać koniec, więc chyba wszystko wygląda prościej? 

Ale ciągle można jeszcze spaść! 

- Szkoda by było.

...

Dzień się kończył. Słońce zachodzące za  niskie, mroczne chmury oświetlało czerwone skały przy Świętej Górze. Pionowe urwiska pochylały się i nie były już tak strome. 

- Coraz bliżej do czekającego na skale milczącego tłumu. 

Ale tłum już nie milczy. Słychać szemranie, jak płynącej rzeki, która wzbiera. 

- Wzbiera niosąc ze sobą muł i wszystkie męty. Gdy opadnie, będzie płynąć spokojnie tocząc swe czyste wody ku przeznaczeniu, ku wiecznemu morzu. 

...

Zrobiłem ostatni krok, prosto w objęcia Stana. Był też Franek i Kasia. Wszyscy byli! Ryk tłumu nie pozwolił zrozumieć słów. Kręciło mi się w oczach, byłem prawie nieprzytomny.
- Wiedziałem, że to ty. Benbekula nie kłamie! - były to pierwsze słowa, wypowiedziane przez Stanley’a, które zrozumiałem. 

Krzyki tłumu zagłuszały wszystko. Ledwo stałem na nogach.
- Gdy Stan zadzwonił, nie uwierzyłem. Stan nie wiedział, kto jest na skałach, tylko przypuszczał. Benbekula jednak nie kłamie - mówił Franek, wyrywając mnie z rąk nauczyciela. 

- Moje gratulacje. Ja też nie wierzyłam. Benbekula nie kłamie – mówiła, ściskając mnie mocno Kasia. 

- Dlaczego powtarzacie: „Benbekula nie kłamie”? – pytałem z trudem dobywając głos, resztkami sił.
- Dajcie mu odpocząć – usiłowała mi pomóc Kasia.
Stanley nadal jednak mówił, choć do mnie ledwo to docierało.

- Joe, za chwilę będą z tobą rozmawiać najwyższe osobistości z wysp, bądź gotowy. Pokonałeś Benbekulę! Zgodnie z tradycją i niepisanym prawem sprawujesz władzę na wyspach - całkowitą, niekwestionowaną i niepodzielną. Teraz nie możesz się już wycofać i uniknąć odpowiedzialności. Mogłeś to zrobić przed lub na skałach, ale wtedy byłoby po tobie. Jesteś nagrywany i wszystko będzie komentowane - objaśniał nauczyciel. 

- To okropne. Nie miałem wyboru - mamrotałem, jak myślałem. 

Spojrzałem dookoła i na siebie. Mnóstwo reporterów oblegało nas ze wszystkich stron. Stałem obszarpany i pokrwawiony, ledwo trzymałem się na nogach. Chciałem być w domu.

W oblegającym tłumie torowano komuś drogę. 

- To Prezydent i przedstawiciele wszelkich władz - informował Stan. - Spełniają wolę tradycji i prawa. 

...

Poczułem się dziwnie, a oni przekazywali mi władzę, wyrazy szacunku i oddania. 

...

Musiałem coś powiedzieć, więc zacząłem od tego, co leżało mi na sercu i zaprzątało umysł:

- Szanuję Wasze bogate tradycje w całej rozciągłości, ale niemniej szanuję również rozum. Jestem obcy między Wami i nie znam niuansów prawa i tradycji Wysp. Nie znam wielu okoliczności i możliwości. Właśnie rozum nakazuje mi, by powściągliwość i rozwaga wzięła górę nad wszelkimi emocjami. To w sztormie Czarna Dama pchnęła mnie na Świętą Górę. Nie chciałem tego, ale nie miałem wyboru. Nie chcę również, by emocje chwili były ponad roztropnością. Rozsądnie będzie powrócić do wielu spraw na zimno, jutro lub w przyszłości. Dziękuję za wyrazy szacunku i miłe słowa, ale jednak nie mnie one się należą. Kieruję je do Waszej uświęconej tradycji i do Benbekuli. Niewielu mam przyjaciół na Wyspach i nie chcę się z nimi rozstawać. Chcę teraz z nimi pozostać i wypocząć. Muszę wiele przemyśleć i rozważyć. Pozwólcie mi dojść do siebie. Proszę o wyrozumiałość. 

...
Prośba została spełniona i wkrótce wraz z przyjaciółmi z wysp znalazłem się w jakichś wygodnych apartamentach. Tym razem naprawdę potrzebowałem pomocy. Na razie nie byłem jednak w stanie myśleć, jak wybrnąć z sytuacji, w której się znalazłem. Najpierw powinienem doprowadzić się do porządku i skontaktować z domem, ale na to nie starczało już sił. Wiedziałem, że muszę się podporządkować prawom Benbekuli i, by to zrobić, należało je wpierw dokładnie poznać. Wciąż w pamięci i głęboko w sercu miałem przyrzeczenie, jakie złożyłem na początku wspinaczki. 

W gronie Kasi, Franka i Stana
Długo nie mogłem zasnąć tej nocy. Po głowie, niczym sztormowe fale, przewalały się różne myśli. Mimo że leżałem na wygodnym posłaniu luksusowego apartamentu, po piekielnym przemęczeniu i nieludzkim wyczerpaniu, w myślach nadal wszystko się kotłowało. W pół odrętwieniu, na pół we śnie, niczym upiorne majaki męczyły mnie obawy i problemy. Same nadlatywały jak natrętne muchy. Zupełnie nie wiedziałem, co począć. Co robić? Jak mam wypełnić to dziwne zobowiązanie tej niezwykłej legendy. W legendę Benbekuli teraz i ja na dobre zacząłem wierzyć. Wszystko, co się ostatnio wydarzyło, było przecież takie tajemnicze, tak wiele dziwnych powiązań nie mogło być czystym przypadkiem. To, że przeżyłem, choć nie miałem żadnych szans, że wspiąłem się na przepastne urwiska, choć normalnie było to niemożliwe, mogłem zawdzięczać tylko Opatrzności. Teraz byłem już całkowicie pewny, ponad wszelką wątpliwość – jestem zakładnikiem Benbekuli i nic na to nie poradzę. Nie ucieknę od przeznaczenia. Ciekawe, co na to Śpiąca Dama? O Boże! Co ja mówię?
Przewróciłem się na drugi bok. Poprawiłem poduszki.

- Dlaczego nie śpisz? Śpij! Jeśli nie, to będziesz padnięty. Jeszcze bardziej, niż byś spadł ze skał Benbekuli. A rano będzie blamaż. Licz barany.
- Jeden, dwa, trzy...

Tobie, Czarna Damo, zawdzięczam, że przeszedłem przez wszystko obronną ręką – dalej rozmyślałem. – Dziękuję Ci. To Ty mnie prowadziłaś. To Twój kopniak wyrzucił mnie z morskich odmętów i przerzucił nad Okrągłym Stołem. Ty mi potem wskazywałaś skalne występy na przepastnych urwiskach i dodawałaś siły, by je pokonać. Z pewnością jesteś strażniczką i powierniczką tutejszej legendy - rozważałem.
Na pewno! – byłem święcie przekonany.

Wybacz, o Pani – westchnąłem. - Dla mnie wcale nie jesteś Śpiącą Damą, jak Cię tu nazywają na Hebrydach, lecz jesteś Czarną Madonną, tą naszą, Królową z Częstochowy. Dzięki Ci, że mnie wybawiłaś. Wielkie dzięki! I co ja mam teraz robić? Podpowiedz! Czy mogę Cię teraz zawieść? 
Nie, nie mogę – doszedłem do wniosku – bo chyba taki jest już mój los. - I to, z pewnością, jest nie tylko legenda Benbekuli. Legenda legendą, a przeznaczenie - przeznaczeniem.
Znów przewróciłem się na drugi bok, by znaleźć pozycję do zaśnięcia.
Nic z tego. W umyśle dalej kotłowały się obrazy szalejących sztormów, pieniły odmęty morskiej kipieli i zatykały dech w piersi fragmenty wspinaczki po zboczach Świętej Góry.
Na wygodnym łóżku wierciłem się jak na torturach. Z drugiej strony nie miałem żadnego pomysłu, jak przekonać do tego wszystkiego moją rodzinę. Co im powiedzieć? Przecież w obowiązek spełnienia legendy nikt nie uwierzy. Najwięcej wątpliwości budziło jednak pytanie: „Czy sobie poradzę”?. Jakże proste przy tym wydało mi się teraz wdrapywanie na Świętą Górę.

...
Nazajutrz obudziłem się nad podziw wypoczęty. Wyjrzałem przez okno. Dopiero wstawał dzień, szarzało, był wczesny ranek. Czułem się lekko i po tym wszystkim, co się wydarzyło, całkiem rześki. W przypływie energii zdecydowałem natychmiast zabrać się do pracy. Nim cokolwiek zrobiłem, obok telefonu dostrzegłem kartkę: Gdy wstaniesz, proszę do mnie zadzwonić. Jestem w pokoju obok. Wystarczy wykręcić numer 23, a natychmiast przychodzę. Pilne - Stanley.
Chyba nie przypuszczał, że tak wcześnie wstanę – uśmiechnąłem się w duchu.

Wierzyłem w pomoc i dobre rozeznanie Stana, ale byłem przekonany, że on na pewno jeszcze śpi. Nim się obudzi, postanowiłem najpierw załatwić sprawy z najbliższymi. 
W Polsce słońce dawno już wstało i teraz na pewno nikogo nie obudzę – kalkulowałem.

Zadzwoniłem więc do żony, prosząc, by przyleciała na wyspy. Gdy uporałem się z telefonem - a nie była to łatwa rozmowa - siadłem w fotelu, by w spokoju jeszcze raz przeanalizować sytuację.

Dlaczego Benbekula? Jakie są jej prawa i logika w dzisiejszej komputerowej rzeczywistości? To jakaś absurdalna legenda Hebrydytów lub bajka dla grzecznych dzieci - rozważałem. 

- Na pewno? A to, co cię spotkało, to niby co? Fatamorgana? Seria dziwnych przypadków i niezwykłych okoliczności? A może umysłowe przeciążenie w natłoku wydarzeń? Takie myślowe przepięcie.
- Hmm!

A czy na wszystko są gotowe odpowiedzi? Przecież ludzie od zarania swego istnienia znają takie pojęcia jak: przeznaczenie, astrologia, wiara, przesądy, pech, szczęście oraz dziesiątki innych pojęć i zjawisk, na które nauka nie znajduje do końca odpowiedzi. Może w tej nielogicznej legendzie też jest jakiś sens? 

Musi być. Na pewno jest – dochodziłem do wniosku.
- Ale tej legendy przecież nawet dobrze nie znasz – szeptałem po chwili sam do siebie. - O wiele więcej mógłby powiedzieć o niej Stan. On jest wyspiarzem, lepiej ją zna i czuje. 

Czy wszystko można wytłumaczyć? – znów się zastanawiałem. W tym momencie przypomniało mi się pewne wydarzenie: - Skąd wiedziałem o śmierci dziadka, gdy byłem w sanatorium w Busku? A przecież wcześniej wtedy wstałem – tak, jak dzisiaj - wziąłem zabiegi i mówiłem zaskoczonemu współlokatorowi: „Nad ranem zmarł mój dziadek. Spieszę się, bo na pewno otrzymam telegram, a po telegramie zaraz będę wyjeżdżał. Muszę jeszcze pobiec na dworzec, by sprawdzić, o której mam autobus”. Kolega chyba nie uwierzył, bo patrzył na mnie niepewnie i z powątpiewaniem, jakby myślał, ze brak mi piątej klepki. Ale ja, nie wiadomo dlaczego, byłem tego całkowicie pewny. Ten „wewnętrzny głos” był wtedy zbyt silny, by go zlekceważyć. Gdy wróciłem z dworca, kolega trzymał w ręku telegram i przyglądał mi się zagadkowo. 

Hmmm. Są zdarzenia niezwykłe i nie do wytłumaczenia. Śmierć Mamy też to potwierdza.
W mgnieniu oka przez mój umysł przeleciało wspomnienie pamiętnej nocy na Zatoce Biskajskiej wiosną 2008 r. Były to dziwne słowa, które dźwięczą mi w uszach do tej pory.

- Matko boleściwa –  usłyszałem, gdy ze snu poderwał mnie sygnał telefonu komórkowego.

Te dziwne słowa smutnym głosem wypowiadała moja Mama. Nie miałem wątpliwości, że to Ona. Zapytałem odruchowo:
- Mamusia?

- Matko boleściwa – bardziej ciężkim głosem padła ta sama odpowiedź. Zatrwożyłem się trochę, bo Mama nigdy w ten sposób nie mówiła. Pomyślałem, że Mama może słabo mnie słyszy.
- Mamusiu, bardzo dobrze Cię słyszę! Mów, co u Ciebie. – zapewniałem głośno. - Jak się czujesz?
- O Matko Boleściwa – ze smutkiem westchnęła Mama i rozmowa się urwała.
Chciałem od razu oddzwonić na ten sam numer, ale gdy zacząłem poszukiwać go w komórce, moje palce przebierały tylko w powietrzu, bo przy uchu wcale nie miałem telefonu. Dopiero teraz to sobie uzmysłowiłem. Rozglądnąłem się po kabinie. Światło z przedsionka do toalety delikatnie rozświetlało półmrok. Siedziałem na swojej koi balansując rękami w powietrzu za telefonem, który spokojnie leżał na biurku. Byliśmy tak daleko od brzegów, że o zasięgu sygnału nie mogło być nawet mowy. Sprawdziłem, która godzina i zapisałem ją na kartce.
Potem zacząłem się modlić. Ocierając łzy odsuwałem z myśli „wieczne odpoczywanie”, które ciągle w głowie się kotłowało. Modlitwa o zdrowie nie wiadomo dlaczego, wydała mi się jakoś nie na miejscu.
- Pani Jasnogórska, Mateńko kochana, miej w opiece moją biedną Mamę, szeptałem, a łzy kapały na podłogę. - W Twojej intencji modlę się, Mamusiu. Bądź dzielna – wybrałem między „wieczne odpoczywanie” a prośbą o zdrowie, bo to wydało mi się najbardziej właściwe.
Po przyjściu na wachtę opowiedziałem o tym wydarzeniu. Podczas obiadu dyskutowała o tym już cała załoga, bo wszyscy wiedzieli, że kilka dni wcześniej moją Mamę, gdy jechała na rowerze, potrącił pijany kierowca i że czeka ją operacja.
Po trzech dniach zbliżaliśmy się do Gibraltaru. Z niepokojem wyczekiwałem na wejście w zasięg komórki. Było już po południu, gdy w telefonie pojawił się słaby sygnał z Maroka. Był coraz mocniejszy i po chwili dodzwoniłem się do siostry w Mielcu.
- Co u Mamy? – zacząłem od pytania.
Siostra powiedziała, że godzinę temu właśnie zakończyła się ceremonia pogrzebowa. 
- Mama zmarła trzy dni temu. Byłeś na oceanie, nie było z tobą kontaktu, więc nie przesuwaliśmy pogrzebu...

Byłem zdruzgotany tą wiadomością, bo jeszcze się łudziłem, że ten dziwny telefon mógł oznaczać wybudzenie się z pooperacyjnej narkozy. 
- O której Mama zmarła?
- Nad ranem. Powiadomili nas przed ósmą...
- Ja wiedziałem wcześniej przed wami. Dokładnie o trzeciej siedemnaście...

- Skąd wiesz?
- Mama skontaktowała się ze mną na pożegnanie. Zadzwoniła do mnie.
- Niemożliwe! Przecież była w śpiączce...
- A jednak możliwe – odparłem przez łzy.

Łamiącym się głosem pokrótce opowiedziałem siostrze o tym dziwnym telefonie. Rozkleiłem się na dobre i niewiele mogłem już więcej powiedzieć.

- Przecież Mamusia nigdy nie była na Oceanie. Jak Ona znalazła mnie na Biskajach? – łkałem wtedy, nie mogąc powstrzymać wzruszenia. 
Z Benbekulą może być podobnie – pomyślałem, ocierając teraz łzy. Tak, w tym coś jest. Nawet w każdej bajce jest coś z prawdy. Ale to wcale nie jest bajka! Ciekawe, co powie Stan? Na pewno mi pomoże rozsupłać ten węzeł. Może już wstał? 

Przypomniało mi się, że obok telefonu leżała kartka z numerem, na który należy dzwonić. 
...

Nauczyciel też nie spał i w słuchawce wyczuwałem, że tylko czekał, aż ja wstanę. Po chwili był już u mnie.
- Dobrze, że jesteś, Stan. Miło cię widzieć, bo ja w tym wszystkim już całkiem się pogubiłem. 
Witałem się z ulgą, jakby kamień spadł mi z serca. Po minie Stana widziałem, że on chyba też oczekiwał na nasze spotkanie.
- Mam do ciebie wiele pytań dotyczących wysp i Benbekuli - od razu zwróciłem się do nauczyciela. - Może mi wyjaśnisz kilka spraw, nim wszyscy się pobudzą. 
- Z przyjemnością spełnię twe polecenie. Co cię interesuje, Władco Hebryd?

- Stan, co ty się wygłupiasz?

- Nie wygłupiam się, Władco Hebryd.

- No właśnie, chodzi mi o to „Władco Hebryd”. Drwisz ze mnie, czy o coś na mnie się obraziłeś? Dlaczego nie mówisz mi normalnie jak zawsze – Joe?
- Z wyroku Benbekuli od wczoraj mamy Władcę Hebryd, więc wszyscy Hebrydyci są twoimi poddanymi. Taki oficjalny sposób zwracania się do Władcy przez poddanych na wyspach obowiązuje, a ja jestem jednym z nich.
- Więc mów normalnie, jak zawsze do tej pory.
- Nie mogę. To nie wypada, żeby...
- Stan! Przestań, bo poczytam to wszystko za jedną wielką szopkę, lub pomyślę, że naprawdę ze mnie drwisz.
- Nie drwię, Władco Hebryd.
- Stan! Proszę...
- No dobrze, Joe. Ale „Joe” będę mówił tylko prywatnie. Oficjalnie i publicznie jedynie „Władco Hebryd”. I wybacz, ale taki jest protokół. Musisz się przyzwyczaić do tego. Wszyscy tak będą się do ciebie zwracać. Tłumy dziennikarzy i wszelkiej maści  paparaci, będą cię śledzić na każdym kroku. Oni w mig wszystko wyłapią.
- O Boże! – westchnąłem.

- Tego nie unikniesz, Joe. Musisz o tym pamiętać, Władco Hebryd.
- Tym już całkiem mnie dobiłeś – pokiwałem głową zrezygnowany. - Nie wiem, co mam począć. Zupełnie nie wiem.
Zapanowała chwila milczenia.

- Teraz będzie się liczyło każde twoje słowo, czyn, a nawet gest. Żadnej wypowiedzi nie da się zbyć. Mówię ci o tym, Joe, bo od wczoraj nasze programy radiowe i telewizyjne cały czas aż huczą od relacji ze Świętej Góry. Ciągle cię pokazują, reporterzy śledzą każdy twój krok.
Z niepokojem zacząłem rozglądać się po moim pomieszczeniu. 

- Ukryte kamery? – szepnąłem mimo woli. 
- Ależ nie – uśmiechnął się nauczyciel. – Tu nikt nie odważyłby się na stosowanie podsłuchu, a tym bardziej na instalowanie ukrytych kamer...
- Więc co mogli pokazywać? – dociekałem zniecierpliwiony, przerywając wyjaśnienie Stana. - Przecież  ani na krok nie ruszałem się z tego hotelowego apartamentu.
Na twarzy nauczyciela dostrzegłem teraz wyraźnie grymas rozbawienia.
- Władco Hebryd, nie jesteś w jakimś hotelu, lecz w twoich prywatnych apartamentach Prezydenckiego Pałacu. Włączę ci telewizor, a przekonasz się, jak niezwykłym wydarzeniem jest zdobycie Benbekuli i jak ważną stałeś się osobą. 
Stanley włączył odbiornik i wolno przerzucał kanały. Na emitowanych programach zatrzymywał się tylko na chwilę. Dominowały obrazy ze wspinaczki na skałach, moje pierwsze słowa, jakieś wyjaśnienia Stana, migawka z Kasią i Frankiem, i droga do Pałacu. Wśród „gadających głów” redakcyjne komentarze tego wydarzenia przeplatały się z ocenami ekspertów.
- O Boże, przecież ja byłem wtedy zupełnie zmęczony i prawie nieprzytomny – stwierdziłem wpatrując się w ekran.
- No właśnie, eksperci w swych ocenach zwracają na to uwagę. Wręcz nie mogli uwierzyć, że po tak morderczym trudzie, po takich przeżyciach, jeszcze trzymałeś się na nogach. Twierdzą, że pomimo wyczerpania do granic możliwości człowieka, do końca panowałeś nad świadomością. To fantastyczne! W komentarzach wprost się tym zachłystują. Chyba wszystkich niedowiarków legendy właśnie to najbardziej przekonuje, że Benbekula nie kłamie.
- Więc teraz, gdy tylko wyjdę z tych pokoi, od razu dopadną mnie dziennikarze. Co powiem, będą analizować – zastanawiałem się głośno.
- To nie całkiem tak, jak myślisz. Do Pałacu Prezydenckiego nikt nie wejdzie bez twojej akceptacji, a z dziennikarzami będziesz rozmawiał, gdy tego zechcesz.  

- No tak, ale gdy z nimi nie będę rozmawiał, to mnie obsmarują. Kontakt ze wszystkimi jest potrzebny, a media są ku temu najważniejszym pomostem. Są dobrem, ale zarazem mogą też być wielkim złem.
Stan tylko pokiwał głową. 
- Muszę do nich wyjść jak najszybciej, bo to jest wyjście do ludzi. Głowy w piasek nie wsadzę. Jeśli będę zwlekał, zaczną się spekulacje.
- Słusznie – potwierdził nauczyciel. 
- I wyręczanie się z tego kimkolwiek, też nie wchodzi w rachubę... Rzecznik jest jednak potrzebny – rozmyślałem głośno.
Badawczo spojrzałem na przyjaciela.
- Stan, przyjmiesz tę propozycję?

- A mam inne wyjście?

- Nie masz. Nikogo innego z Wysp oprócz Franka i Kasi nie znam, a ty do tego najbardziej się naddajesz. Im i tobie ufam. Jeśli z tej funkcji Władcy Hebryd w jakiś sposób można zrezygnować, to mi doradź, jak to zrobić. Przecież jesteś tu moim jedynym nauczycielem i przewodnikiem... 
- Wyroku Benbekuli nie da się podważyć, ani nie można z niego zrezygnować...
- No dobrze, Stan, ale sam wiesz, jak mało znam wasze realia. Gadając o Benbekuli zawsze byłeś powściągliwy. Legendę Świętej Góry wprawdzie częściowo wcześniej poznałem, ale dopiero wydarzenia ostatnich godzin sprawiły, że teraz zaczynam ją inaczej postrzegać. Dopiero to, co się ostatnio zdarzyło, otworzyło moje serce i oczy. Wszystko jednak tak się pogmatwało...

- Dopiero teraz wszystko stało się jasne – sprostował Stan.

- Może dla ciebie tak, lecz nie dla mnie. Przecież tak niewiele wiem o tutejszych sprawach. 
- Joe, wszystkiego można się dowiedzieć i wszystko można poznać. Stałeś się Władcą Hebryd, bo takie są prawa Benbekuli, a to jest rzecz święta – zdecydowanie odparował Stanley. – Próba Świętej Góry jest wyrokiem. Benbekula nie kłamie.

- Stan, nie zrozum mnie źle. Po tych niezwykłych przejściach, gdy co krok życie wisiało na włosku, gdy doświadczałem, że co chwilę ktoś rzuca mi koło ratunkowe, nie mam zamiaru podważać praw Świętej Góry. Ty pewnie wszystko tylko widziałeś - choć też nie wszystko, bo tego, co się działo, nikt nie byłby w stanie pokazać, żadna kamera zarejestrować - a ja czułem to na własnej skórze. Czyjegoś uczucia, wewnętrznego wrażenia w obliczu ekstremalnych zdarzeń i szalejących żywiołów, nie można zastąpić żadnym obrazem. Nie da się tego w pełni opisać.  

Na moment się zamyśliłem. 

- Do dziś pamiętam sprzed lat wieczór śpiewających piasków...
- Ja już wtedy wiedziałem...
- Ja nadal mam wątpliwości. O wszystkich problemach wysp wiem tak mało, a o waszej gospodarce pewnie nawet nie mam zielonego pojęcia. Doświadczenie życiowe to jednak nie wszystko.
Znów się zastanawiałem, nie bardzo wiedząc, od czego zacząć. Nauczyciel chyba w pełni rozumiał moje zakłopotanie. W ogóle się jednak nie odzywał, jakby dając mi czas na przemyślenia.

- Wybacz Stan – kontynuowałem po chwili - będę cię pytał o niektóre nurtujące mnie sprawy.
- Pytaj śmiało, Władco Hebryd – podchwycił nauczyciel. 

- Hmmm. Do śniadania raczej niewiele już omówimy. Później będę cię o wszystko pytał - zdecydowałem. 
- Jak uważasz. Tak chyba lepiej – zgodził się przyjaciel z wysp.

- Sądzę, że przed posiłkiem wypada przywitać się z obsługą tego domu, a potem z ludźmi na zewnątrz i z mediami. 
- Do ludzi wyjdziemy dopiero po śniadaniu – proponował Stan.

- To jeszcze ustalimy. A gdzie Kasia i Franek?
- Są w pobliżu...
- O Boże! Przez to wszystko prawie o nich zapomniałem. Przedzwoń do nich, Stan, niech zaraz do nas przyjdą. Chyba już nie śpią? 
...

Gdy Stanley przedzwonił do państwa Swujpo, okazało się, że Kasia po coś wyszła, a Franek twierdził, że zaraz będzie z powrotem i gdy tylko wróci, natychmiast się u mnie zjawią. 
-  Więc mamy trochę czasu, Stan, by jeszcze razem porozmawiać. Ci dziennikarze i sprawy gospodarcze nie dają mi spokoju. Z mediami muszę się spotkać, ale o gospodarce wysp najpierw muszę coś wiedzieć, bo to najważniejszy temat. Interesuje mnie system zorganizowania waszej gospodarki, jej uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne, efektywność, stan i aktualne możliwości. 
- Słusznie, Joe. By móc dzielić, najpierw trzeba wiedzieć, co się ma. Na Wyspach mamy gospodarkę rynkową. W dziedzinie gospodarczej funkcje państwa sprowadzają się do stymulowania i kierunkowania rozwoju gospodarczego. Poprzez mądrą politykę celną i podatkową państwo wspiera krajowy przemysł i rolnictwo. Dużą rolę przywiązujemy do samowystarczalności, wszędzie tam, gdzie jest to możliwe oraz do rozwijania własnych tradycyjnych gałęzi przemysłu i rolnictwa... 

- Ależ Stan, to są oczywiste prawdy. Brzmi to prawie jak wiedza z podręcznika lub jak slogany powtarzane w Polsce przez większość ugrupowań politycznych podczas kampanii wyborczej, podczas gdy rzeczywistość jest zupełnie inna. Jak jest naprawdę? 

- Ależ tak jest naprawdę. Dlaczego w to wątpisz?

- Jeśli tak jest, to przepraszam. Może moje polskie doświadczenia wzięły tu górę. Chyba dlatego, że mówiłeś o własności prywatnej i państwowej. Skojarzyło mi się to z prywatyzacją i polską rzeczywistością, gdzie z prywatyzacji często robiono koncesję na kapitalizm, zaczynając od rujnowania istotnych dla państwa i narodu gałęzi przemysłu. Dodatkowo zbulwersowało mnie to dlatego, że ten problem dotykał mnie osobiście... 

Zamyśliłem się na chwilę, nie chcąc wracać do przebrzmiałych spraw.

- Czy na Wyspach władze często przedkładają swój interes ponad dobro kraju? 

- Też się zdarza. Ludzie są ludźmi, ale Benbekula nas przed tym niekiedy chroni. Teraz pozwoliła dbać o te wartości tobie. 

- Stan, a co z uwarunkowaniami i kondycją gospodarczą? 

- W dzisiejszym świecie zawalonym towarami i produktami rolnymi, jak wiesz, nie ma miejsca na zły i drogi produkt. Sprawa organizacji pracy, konkurencyjności, jakości i nowoczesności jest niezwykle istotna....

- Znów podręcznik – wtrąciłem. 
- Kondycja gospodarcza w dobie globalnego kryzysu na pewno nie jest zbyt różowa, podobnie jak w innych państwach, ale – jak to nazwałeś – uwarunkowania są bardzo obiecujące.
- No właśnie. O kondycji gospodarczej można w łatwy sposób dowiedzieć się chociażby ze statystyk. Tu też zawsze są potrzebne przemyślenia, ale należyte wykorzystanie uwarunkowań, to jest już analiza i uruchomienie wyobraźni. To nic innego, jak dalekowzroczna polityka, która może decydować o dobrobycie gospodarczym, o szczęściu narodu lub o jego kłopotach. Są to daleko idące wnioski osadzone na tym, co dała nam natura i jak jesteśmy usytuowani w realiach otaczającego świata. Wszystko sprowadza się właśnie do dalekowzrocznego, racjonalnego i mądrego wykorzystania istniejących uwarunkowań. 
- Dobrze to ująłeś, więc może zacznijmy od energetyki. Dla Hebryd, podobnie jak dla Polski, jest to niezwykle ważna sprawa. Co o tym sądzisz, Joe?
- Po gazowym konflikcie na początku 2006 r. między Rosją a Ukrainą Europa na krótko się przebudziła, ale zarówno w Europie jak i u nas nadal nie wyciągnięto z tego należytych wniosków. Myślę, że zamknięcie kurka z gazem przez Putina na rozpoczęcie 2009 r. będzie już prawdziwym otrzeźwieniem. U naszych polityków głównym problemem jest dywersyfikacja dostaw, a nie działanie na rzecz własnej niezawisłości energetycznej. Zasoby ropy naftowej tak czy owak stosunkowo szybko ulegną wyczerpaniu, w przeciwieństwie do energetycznego głodu, który będzie narastał.

- Właśnie dlatego zaproponowałem rozmowę od tego tematu. Nas na Hebrydach natura hojnie obdarowała, bo mamy ogromny potencjał energetyczny w postaci węgla i wód termalnych. Szkopuł w tym, że nie potrafimy tego należycie wykorzystać. Uzależniamy się od importu ropy i gazu, z oporami budujemy śladowe ilości elektrowni wiatrowych, a elektrowni jądrowych wręcz panicznie się boimy.
- W Polsce też nie mamy elektrowni jądrowych, bo również nie ma społecznego przyzwolenia i determinacji polityków, by je budowano. Ludzie po prostu boją się sąsiedztwa reaktorów jądrowych.  
- Całkiem bezpodstawnie. Spójrzmy na przyrodę. Naturalny reaktor jądrowy w Gabonie działa już od dwóch miliardów lat i powstał siłami natury. Fakt, że jego moc stosu atomowego była stosunkowo niewielka (rzędu stu kilowatów), ale należy aktywność tę przemnożyć przez dwa miliardy lat! Pomimo tak długiego okresu praktycznie nie zaobserwowano żadnych szkodliwych skutków dla jego biologicznego otoczenia. Więc dlaczego my na Hebrydach tak bardzo obawiamy się radioaktywnych skutków, skoro w przyrodzie te procesy działają w sposób naturalny miliardy lat? Zapotrzebowanie na energię i cywilizacyjny głód energetyczny wymagają, by rozwój energetyki jądrowej potraktować z szacunkiem i powagą. Myślę, że powinniśmy jak najszybciej rozpocząć rozbudowę atomowego ośrodka energetycznego. Przy zastosowaniu najnowszych technologii i środków zabezpieczających nie ma żadnego ryzyka ani zagrożenia. Najlepszym dowodem jest to, że w wysoko uprzemysłowionych państwach Europy Zachodniej elektrownie jądrowe są bardzo blisko wielkich miast. Znajdują się prawie na przedmieściach i nie jest to problemem do obaw. 
- Mówiliśmy, że należyte wykorzystanie uwarunkowań, to jest analiza i uruchomienie wyobraźni, które mogą doprowadzić do dobrobytu społeczeństwa i rozwoju Ojczyzny. Wspomniałeś, Stan, że na Hebrydach jest dużo węgla i że są zasoby wód termalnych. Otóż w Polsce jest podobnie. Polaków też natura hojnie obdarowała. Węgla mamy pod dostatkiem, a z zasobami wód termalnych jest to wręcz Eldorado. Pokrywające nas skały osadowe niczym koc przykrywają skorupę ziemską, co powoduje, że ciepło jądra ziemi jest zatrzymywane i kumulowane stosunkowo płytko pod powierzchnią. Niewiele państw ma takie warunki, by pozyskiwać energię odnawialną. Aż przykro o tym mówić, bo jest to ignorowane, a problem węgla jest wręcz dopustem Bożym.
- Benbekula nie kłamie. Widzę, że znasz problem, który może być kluczem do śmiałego spojrzenia w przyszłość. Nasze wyspy też otula podobny „koc osadowy”. Przepraszam, mów dalej, Władco Hebryd. 

- Wody termalne mogą zapewnić zapotrzebowanie na ogrzewanie w znacznie większym stopniu i szybciej, niż reaktory jądrowe. Dodatkowo mogą powstać wspaniałe, ciepłe baseny, co podniosłoby również walory turystyczne. 
- Po poszukiwaniach ropy pozostało tysiące zaplombowanych otworów z prawie gotowym rozpoznaniem. To można łatwo dopracować... 
- A węgiel podobno można już dziś gazować w złożach bez wydobywania go na powierzchnię i tak samo w złożach przetwarzać na paliwa ciekłe... 
- No właśnie – podchwycił Stanley - aż się prosi o zastosowanie wodorowania węgla, którego mamy przecież pod dostatkiem, co uniezależniłoby nas od dostaw paliw.  
Nauczyciel długo jeszcze rozprawiał o gospodarce wysp. Był czas na śniadanie. Przed wyjściem zakończył. „Z państwami jest tak, jak z ludźmi – z silnym i bogatym każdy się liczy, a żebrak jest zawsze żebrakiem”.
...
Telefon od Franka, a zaraz potem pojawienie się państwa Swujpo zupełnie zmieniło nastrój. Pierwsza weszła Kasia z tajemniczą miną, za nią jakiś elegancko ubrany mężczyzna, potem pan z dużymi pudłami, dziewczyna z pakunkami, a na końcu Franek.  
- Władco Hebryd – w geście powitania dygnęła żona Franka -  musisz się przebrać, bo ciągle wyglądasz jak ostatni obszarpaniec z wielkiej katastrofy. Teraz jesteś już zdobywcą Benbekuli i naszym Władcą, na którego wszyscy patrzą – z uśmiechem, a zarazem z troską powiedziała Kasia – To są przedstawiciele firmy „Elegancki Styl”, która będzie cię teraz ubierać.
Mężczyzna, który wszedł zaraz za Kasią, ukłonił się grzecznie i równie elegancko, jak jego ubiór, przedstawił swoich współpracowników.
- A więc muszę się przebrać – odparłem pojednawczo. – Widzisz, Stan, zupełnie o tym zapomnieliśmy, że na skałach ubranie się poszarpało. Kasia jednak o wszystkim pamiętała.
- Jest nieoceniona – zgodził się Stanley.
- Ja wiem, Stan, że ty do ubrania nigdy nie przywiązywałeś najmniejszej uwagi, tobie we wszystkim jest dobrze, ale Władca Hebryd musi wyglądać elegancko. Chyba to jest oczywiste. 
- Masz rację, Kasiu - odpowiedziałem, bo w gruncie rzeczy to mnie dotyczyło. - Ubiór to pierwsze wrażenie, dlatego pewnie jest ważny. Rozumiem Stana, gdyż zazwyczaj też nie przywiązuję do ubioru większej wagi. Faktem jednak jest, że to, co zawsze przystoi zwykłemu człowiekowi, najczęściej  nie przystoi osobie publicznej. Natychmiast się przebieram. Dziękuję, że o mnie zadbałaś.
Po zmianie odzieży byłem już gotów do opuszczenia apartamentu. Był już czas śniadania, należało publicznie się pokazać i odbyć pierwszą konferencję z mediami. Tak jak uzgodniliśmy, Stanley przedstawiłem jako mojego rzecznika prasowego. Towarzystwo przyjaciół i znajomych ograniczało się tylko do Kasi i Franka.

*
Po śniadaniu pragnąłem pozostać jak najdłużej z przyjaciółmi, by rozważyć sytuację, w jakiej się znalazłem. Wyrzucenie przez sztormy na skały Świętej Góry, wejście na Benbekulę, a teraz nagły natłok problemów i obowiązków związanych z tytułem Władcy Hebryd wprowadziło mętlik w mojej głowie. Bardzo chciałem znaleźć jakieś rozsądne wyjście, by wypełnić przyrzeczenie złożone na skałach, ale również pragnąłem, by w jakiś sposób zdjąć z siebie niechciane brzemię władzy. Na wiele sposobów rozważałem, jak z tego wybrnąć. Nadal jednak żadnego światełka w tunelu, który wskazałby mi drogę, jeszcze nie dostrzegłem. 

Wspólnie ze Stanem spławiliśmy wścibskich dziennikarzy, jakichś oficjałów i razem z Kasią i Frankiem udaliśmy się do moich pałacowych apartamentów. 

- Dużo już wiem od Stana o gospodarce wysp. Wiele praktycznych obserwacji i doświadczeń nabyłem podczas licznych podróży w dziesiątkach różnych państw, ale to ciągle za mało. By poznać swoją niewiedzę, też trzeba dużo wiedzieć. 

- To prawda – potwierdził nauczyciel – tylko ludzie głupi i zadufani w sobie uważają, że wszystko wiedzą...

- Że zjedli wszystkie rozumy – uzupełnił Franek. - Ludowe przysłowie na Hebrydach tak właśnie mówi.

- U nas w Polsce ludzie mówią podobnie – przytaknąłem. - Nim zdecyduję się, co mam dalej robić, może mi trochę przybliżycie – oczywiście, w najprostszy możliwy sposób - inne realia ważne na wyspach, niekoniecznie związane z gospodarką, jakieś istotne i ciekawe sprawy, itp. Chciałbym jak najwięcej wiedzieć. Co wy na to? 

- Ależ oczywiście – z aprobatą przytaknął Stanley. – Ponieważ już parę lat nie byłeś na wyspach, nas też interesuje, co przez ten czas robiłeś. Skoro już jestem twoim rzecznikiem prasowym, więc również muszę wiedzieć trochę więcej, niż wiem o tobie z naszej korespondencji i krótkich telefonów. Władco Hebryd, pozwolisz, ale my też weźmiemy cię na spytki. 

Stan uśmiechnął się, stwierdzając to niby żartobliwie. Byłem jednak przekonany, że to stwierdzenie nie było tylko na niby.

- No dobrze – zgodziłem się bez wahania. 

Chwila zastanowienia u wszystkich na krótko przerwała rozmowę.

- Myślę, że jest wiele spraw, o których powinieneś wiedzieć. Zacznę jednak od swego podwórka – z przejęciem rozpoczęła Kasia. - Gospodarka nie jest celem samym w sobie. Jest jedynie środkiem do zaspokojenia potrzeb wyższego rzędu. Są to z pewnością takie potrzeby jak: nauka, oświata i kultura, ale również warunki życia oraz stan zdrowotny społeczeństwa. My na wyspach do tych spraw przywiązujemy dużą wagę. Myślę, że o wiele większą niż wy w Polsce. To są fundamentalne sprawy narodu – zakończyła z dumą. 

- Zdrowie i mądrość decydują o perspektywach każdej nacji, a w szczególności tych nie największych - poparł żonę Franek. - Nie sądź, że mówimy banały, ale na wyspach to są bardzo ważne sprawy. Wraz ze sprawami gospodarczymi jest to u nas pierwszy obszar odpowiedzialności władz państwa. 

Temat podniesiony przez Kasię i ochoczo poparty przez Franka dyskutowaliśmy jeszcze jakiś czas. Po moim stwierdzeniu, że to bardzo dobrze i należy tylko się cieszyć, że na wyspach tak podchodzi się do tych spraw, Stan niespodziewanie zapytał mnie o coś, o czym ja już dawno zapomniałem:

- Joe, kilka lat temu narzekałeś, że masz problemy z otrzymaniem własności hipotecznej na swoją posiadłość. Nie znam finału. Jak to się zakończyło? Czy wygrałeś tę sprawę?

- Tak, ale to dawne dzieje. Od tego czasu minęło już chyba z siedem lat. Dlaczego to cię teraz interesuje? Jest tyle bieżących spraw... 
- Najlepiej poznajemy funkcjonowanie prawa na własnej skórze - wtrącił Stan. – Jestem twoim rzecznikiem, Władco Hebryd, więc mnie to naprawdę interesuje. Obycie z prawem jest ważnym zagadnieniem.

- O Boże! – westchnąłem. - Zapewne tak właśnie jest, ale to było zbyt dawno. Ja całe życie miałem do czynienia z prawem. Jako człowiek niepokorny zawsze narażałem się albo niedoskonałemu prawu, albo wypaczeniom jego interpretatorów. Na ogół wygrywałem, lecz tylko dlatego, że nigdy nie walczyłem z wiatrakami...

- Benbekula nie kłamie - wtrąciła Kasia.

Wyspiarze porozumiewawczo kiwnęli głowami, co mnie jeszcze bardziej wprowadziło w zakłopotanie.

- Więc jak to było? – nie dawał za wygraną Stanley.

- No dobrze, wyjaśnię wam tę sprawę: System komunistyczny w Polsce zakładał zanik własności prywatnej. Tysiące ludzi kupując w tym czasie od państwa grunty rolne, działki pod budowę lub otrzymując grunty w zamian za własność z dziada pradziada, otrzymywała kontrakt notarialny tylko na wieczyste użytkowanie – to dotyczyło terenów miast od 1961 r. Wtedy celowo ograniczano własność prywatną, bądź zamieniono strukturę własność bez zgody właściciela. Mnie dotknęło jedno i drugie. 

Dom, w którym mieszkam, postawiłem na działce kupionej od państwa jeszcze za „komuny”. Wtedy w akcie notarialnym mógł być jedynie zapis „użytkowanie wieczyste”. Po wejściu ustawy z 1998 r., która ten stan prawny niby regulowała – użytkowanie wieczyste przechodziło na własność hipoteczną po wykupieniu przez użytkowników, a cena zależała od okresu użytkowania – ucieszyłem się z tego. Ponieważ ja swoją posiadłość miałem już około 25 lat, więc opłata za wykup nie była duża, więc tą ziemię, dla świętego spokoju, jeszcze raz kupiłem. Zgodnie z ustawą sejmową stałem się więc prawowitym właścicielem, otrzymałem stosowne papiery, własność hipoteczna została odnotowana w księgach wieczystych i już myślałem, że jest po kłopocie. Byłem w błędzie, bo problemy dopiero się zaczęły. Tym razem Urząd Miejski w Rumi domagał się, bym to samo kupował od nich po raz trzeci.

- Jak to możliwe? Zupełnie tego nie rozumiem - wtrącił Franek. 

- Bo tego nie da się zrozumieć.

- Gdy pierwszy raz kupiłem, stałem się użytkownikiem wieczystym, ale formalnym właścicielem nadal pozostał Skarb Państwa. Po upadku komuny grunty Skarbu Państwa przejęła Agencja Rynku Rolnego. Zajęła się ona sprzedażą ziemi po pegeerach, zatrzymała grunty zdane na Skarb Państwa, a ziemię pozostającą w prywatnych rękach w użytkowaniu wieczystym, po najmniejszej linii oporu przekazała Urzędom Gmin. Moje gospodarstwo i mój dom nagle stał się własnością gminy, a ja z rodziną zostałem chyba dodany jako inwentarz. 

- To niemożliwe! 

- Właśnie, że możliwe. W Polsce wszystko jest możliwe. Najpierw miałem akt notarialny, że przez 99 lat jestem użytkownikiem, z pierwszeństwem dalszego użytkowania, ale nie właścicielem. Potem Skarb Państwa poprzez Agencję Rynku Rolnego moją działkę przekazał gminie, a na koniec Skarb Państwa, po ustawie sejmowej regulującej ten stan prawny jeszcze raz mi ją sprzedał jako wieczystemu użytkownikowi. Tak więc formalnie ja miałem papiery, że dwukrotnie kupowałem od Skarbu Państwa swoją działkę, na której zbudowałem mój dom, a Urząd Miasta w Rumi miał decyzję, że Skarb Państwa poprzez Agencje Rynku Rolnego tę samą działkę przekazał Urzędowi. 

- Hmmm! – nie mógł pojąć Franek.

- Ano, hm. Powiem więcej – w międzyczasie dokupiłem od stryjka naszego burmistrza działkę przylegającą do mojej. Przed przekazaniem Agencji Rynku Rolnego Urzędowi Miasta obie parcele miały identyczny status. Tej dokupionej działki drugi raz już nie kupowałem, a mimo to otrzymałem na nią własność hipoteczną bez roszczeń Urzędu. Sąsiad obok dostał pole w ramach zamiany za wywłaszczenie – status wszystkich tych działek był identyczny, czyli użytkowanie wieczyste – i też nie miał problemów. U mnie wynikła bardzo ciekawa sytuacja – część posesji kupowałem dwa razy, a mimo to było to kwestionowane, a tą część od stryja burmistrza tylko raz, ale wszystko było w porządku.

- No tak, władza zawsze ciągnie do siebie. Burmistrz dbał o swoją rodzinę – skomentowała pani Swujpo.

- Kasiu, nie masz racji, bo w tym wypadku było trochę inaczej. Burmistrza Jana później poznałem bliżej: raz był moim konkurentem w wyborach do Sejmu, raz w wyborach do Sejmiku Wojewódzkiego, a oprócz tego miałem z nim kontakty w Akcji Katolickiej. Jan jest porządnym i uczciwym człowiekiem, ale jak to w życiu najczęściej bywa, ludzie uczciwi są na ogół łatwowierni i dają się podpuszczać. Zarówno stryjowi burmistrza, mnie, jak i sąsiadowi przekształcenie użytkowania wieczystego na własność hipoteczną należało się jak psu kiełbasa. Ustawa miała wprawdzie luki i niedomówienia, ale najwięcej namieszali przy jej realizacji urzędnicy. Zazdrość, zawiść i głupota wykonawców prawa jest w stanie wypaczyć nawet najlepsze ustawy. De Gaulle kiedyś powiedział: „lepiej jest mieć głupie ustawy i mądrych wykonawców niż dobre ustawy  i głupich wykonawców, bo oni i tak wszystko popsują”.
- Teraz jestem już całkiem skołowana – zmartwiła się Kasia.

- Wyobraźcie sobie, że w całej Polsce znalazły się jedynie trzy gminy, które kwestionowały realizację ustawy o przekształceniu użytkowania wieczystego na własność hipoteczną. W mojej gminie dla większości mieszkańców ta ustawa przez Urząd Miasta też nie była kwestionowana, niektórych według urzędników nie powinna dotyczyć, a dla mnie była słuszna tylko po połowie. Jednak to moja walka o swoje prawa sprawiła, że Urząd musiał wycofać się ze swoich roszczeń do wszystkich, którym należne prawo kwestionowano.

- To dziwne. Benbekula chyba nie mogła cię sprawdzać w Polsce – głośno zastanawiał się nauczyciel. – Nie wiem, co o tym sądzić. Z pewnością miałeś pecha, że w takiej gminie się znałeś, ale nawet – jeśli tak – musiały o tym zadecydować inne względy. Co to mogło być? Naraziłeś się komuś? A może to tylko ludzka zawiść?

Rozważanie Stana wprowadziło chwilę zastanowienia.

- Trafiłeś w dziesiątkę. Chyba jedno i drugie – odparłem po namyśle.

- A jednak – z satysfakcją przytaknął nauczyciel.

- Zaczęło się od drobnego epizodu. Na spotkaniu dzielnicowym z władzami miasta odważyłem się skrytykować sposób budowy ścieżki rowerowej na ul. Tysiąclecia. Ponieważ jeździłem rowerem po całym świecie, więc wiedziałem, jak wyglądają ścieżki rowerowe. Tą u nas - pierwszą budowaną w mieście - zupełnie nie dało się jeździć. Po prostu „fale Dunaju” przy wjeździe na każdą posesję i wiraże pod kątem 90 stopni przy każdej bocznej uliczce – domki jednorodzinne, więc były one co chwilę – powodowały, że nawet wytrawny rowerzysta miał problemy, by tą ścieżkę sforsować. Ścieżkę rowerową wybudowano, ale ludzie nadal byli skazani na jeżdżenie po ulicy. Nasze władze moje dobre rady i troskę o funkcjonalność poczytały sobie za atak i że jestem ich wrogiem. Ja powiedziałem to tylko z życzliwości, a że dopiero co wróciłem z La Coruny, gdzie wyjątkowo dużo jeździłem rowerem po nowo oddanych ścieżkach, więc miałem porównanie. Jako pobliski mieszkaniec i użytkownik ścieżki chciałem, by była ona funkcjonalna, by dało się po niej po prostu jeździć. To, że realizacja przedsięwzięcia jest za pieniądze podatników, w tym również i moje, było przecież czymś oczywistym i wcale tego nie wymieniałem. Władza jednak poczytała to sobie, że ich atakuję, co oznaczało, że jestem jej zagorzałym wrogiem.

- No tak, wymowne. Prostowałeś ludziom ścieżki – zadumał się Stanley.

- Nic więcej – przytaknąłem. – Potem potoczyła się cała lawina następstw. Najpierw dostałem podatek od gruntów rolnych taki, jak od nieruchomości w centrum miasta z działalnością handlową - po prostu najwyższy, jaki można było dać. Na nic zdały się tłumaczenia, że podatek dotyczy gruntów rolnych na peryferiach miasta, a nie terenu w centrum, na którym stoi sklep. Przekonywałem, że nawet gdyby na polu rosły pomarańcze i banany, a pod spodem orzeszki ziemne, to i tak by na podatek nie starczyło. Rację przyznano mi dopiero w Wojewódzkim Sejmiku Samorządowym, do którego zrobiłem odwołanie.

- Znów się naraziłeś.

- I to jeszcze jak! Sprawa toczyła się aż w dwóch Sejmikach  Wojewódzkich, bo na południu Polski również mam grunty rolne, a ponieważ podatek płaci się tu, gdzie jest się zameldowany, więc decyzja rumskiego Urzędu również była tam wysłana. Sejmik na Podkarpaciu nie tylko wytknął błędy postępowania Urzędu Miasta, ale stwierdził wręcz i wypunktował, gdzie Urząd w Rumi złamał prawo. Wygrałem w każdym punkcie. Decyzje obu Sejmików dla mnie były pozytywne i jednoznaczne. Za grunty rolne na powrót płaciłem podatek od gruntów rolnych.

- No to odetchnąłeś. Sprawiedliwości stało się zadość – z satysfakcją podsumowała Kasia.

- Przeciwnie, Kasiu, problemy dopiero się zaostrzyły.

- O Boże! – zmartwiła się pani Swujpo. – Aż tyle doświadczeń musiałeś przejść?

- Nie wiem, czy doświadczeń. To fakt, że są ludzie, którzy nic w życiu nie zrobili, a otrzymują wszystko od losu, a inni  tyrają, mają efekty swej pracy, ale mimo to nadal mają pod górkę. Live is brutal – nigdy nie odgadniesz, co od ciebie chce.

- Więc, jak dalej było? – po chwili ponaglał nauczyciel.

- Nieciekawie. Z pośledniego wroga stałem się ważnym wrogiem, któremu należy dać nauczkę, by zapamiętał, że władza to władza.

- No nie – załamała ręce Kasia.

- Wyobraź sobie – wyjaśniałem z przejęciem, kierując słowa do żony Franka, - że nagle przychodzą do twojego domu jacyś urzędnicy, by oszacować cały dorobek twego dorosłego życia, bo to niby nie twoje. Chcą wiedzieć, ile wart jest dom, zabudowania gospodarcze, które postawiłaś, jakie masz drzewa owocowe, bramy, płoty. Po prostu, ile jest wszystko warte, cały twój dorobek, bo teraz jest to własność gminy, a ty powinnaś to odkupić, zapłacić za swoją pracę, bo przecież, bez twej wiedzy, jak kot w worku, zostałaś oddana gminie. Im więcej w życiu zrobiłaś, tym więcej musisz teraz za to zapłacić. Jednym słowem, za ciężką i uczciwą pracę kara, a gdybyś się łajdaczyła i była nierobem, a twój mąż pijakiem, to nic nie płacisz, bo nic nie masz.

- Paranoja...

- Też tak pomyślałem, a że oprócz tego mocno mnie to wpiekliło, najchętniej w tym momencie urzędników rumskiego urzędu poszczułbym wtedy psami. Opatrzność chyba przyszła mi z pomocą. 

- Nie do wiary...

- Ale tak było. Urzędnicy byli tuż za płotem, jeszcze na działce sąsiada. Przywołali mnie, bo nie mogli wejść z tej strony. Parkan wokół mojej posesji ma długość około pół kilometra – więc zza siatki wyjaśnili, po co przyszli i dopiero chcieli wejść, by szacować mój życiowy dorobek. We mnie zawrzało. To wydarzenie miało miejsce wtedy, gdy swoje grunty już po raz dugi kupiłem od Skarbu Państwa – o czym pokrótce wspominałem - a od kilku miesięcy posiadałem również na to dokument, że jest to moja własność hipoteczna odnotowana w księgach wieczystych. Trójka urzędników, wyposażona w plik papierów, przyszła właśnie na inwentaryzację i wycenę wszystkiego, co na działce stoi. Stwierdzili, że ta ziemia należy do Urzędu Miasta, bo te grunty przekazała gminie Agencja Rynku Rolnego. 
Początkowo jeszcze trzymałem nerwy na wodzach. Wręcz uprzejmie starałem się wszystko wyjaśnić. Nawet przez płot zerknąłem na ich papiery i formularze. Poinformowałem, że mam na tą działkę akt własności hipotecznej, że wcześniej – już ponad ćwierć wieku temu – też to kupowałem i że zgodnie z obowiązującym wtedy prawem byłem od tamtego czasu użytkownikiem wieczystym. 

- My nie przyszliśmy, by ustalać prawa własności – służbiście informował urzędnik. - Zgodnie z naszymi dokumentami ta działka jest własnością gminy. Naszym zadaniem jest ją oszacować, ustalić co na niej się znajduje i ile jest warta.

Ten pan zapewne był szefem całej komisji, bo natychmiast zaczął rozdzielać paniom obowiązki i formularze. W odróżnieniu od obu pań moje wyjaśnienia niewiele go interesowały. 

- Pani Aniu – zwrócił się do młodszej i wyższej, dając jej jakieś papiery – pani policzy i odnotuje wszystkie drzewa owocowe i krzewy. Proszę zaznaczyć też rodzaj drzew i ile sztuk - tzn., ile grusz, jabłoni, śliw, wiśni itp. My z panią Terenią zajmiemy się zabudowaniami, pomierzymy płoty i oszacujemy resztę.

Przez moment nie mogłem uwierzyć w to, co słyszę. Chyba stałem, jak zamurowany. Kobiety segregowały otrzymane formularze.

- Prąd na posesji jest? – dotarło do mnie zapytanie szefa komisji.

- Jest...

- Odnotować, pani Tereniu, bo to podnosi wartość naszej działki.

To stwierdzenie prawie mnie zatkało. Bezwiednie i odruchowo zwróciłem się do pani Tereni: 

- Ja pierwszy zacząłem budowę na tych łąkach. By był prąd, za własne pieniądze wybudowałem pół kilometra linii energetycznej...

- Woda i gaz jest? – moje dalsze wyjaśnienia przerwał szef komisji.

Pani Terenia patrzyła na mnie pytająco.

- Za podciągnięcie dwustumetrowej nitki gazu zapłaciłem wspólnie z dwoma sąsiadami. Nawet nawiezienie żużlu na bagnistą drogę początkowo sam organizowałem...

- A woda bieżąca jest? – znów przerwał mi urzędnik.

Już wiedziałem, że wszystko, co jest na działce, chcą szacować. Oznaczało to, że co mam i zrobiłem, jest na moją niekorzyść, Nie mogłem jednak pojąć, dlaczego owoce mojej pracy – ciężkiej pracy – jako własności Urzędu wyceniają teraz jego urzędnicy. Nadal sądziłem, że ludzkie argumenty docierają do ludzi. Jeszcze usiłowałem wyjaśniać.

- Gdy od Skarbu Państwa po raz pierwszy kupowałem te grunty – odwoływałem się do rozsądku - dookoła była tu jedynie podmokła łąka. Tych domów wokół nie było, tych ogródków działkowych – wskazywałem – i tego osiedla za nimi też nie. Mój dom po tej stronie drogi stanął pierwszy. Posadziłem tu każde drzewko, wstawiałem każdy słupek w płocie. Podciągnąłem prąd, gaz, wykopałem studnię głębinową, a wy teraz chcecie to sobie zawłaszczyć? Od wojny cała ta okolica była szczerym polem...

- Pani Tereniu, zapisać: działka w pełni uzbrojona, z dwiema drogami dojazdowymi.

- Joe, przepraszam, dlaczego było to szczere pole, skoro jest to terem miejski? – zainteresował się Franek.

- Przed II wojną światową były to tereny gdyńskiego lotniska. W czasie wojny Niemcy poszerzyli lotnisko o położone niżej łąki, zrobili tam drenarkę, ale i tak całego przedsięwzięcia nie zdołali dokończyć. Podczas frontowych bombardowań dreny zostały poprzerywane, przestały osuszać, a teren na powrót stał się podmokły. Lotnisko po wojnie zostało zlikwidowane. Na obszarze wyżej położonego starego lotniska powstała duża dzielnica Rumia Lotnisko, a niżej położone tereny pozostały w gestii Skarbu Państwa jako rozległe nieużytki. Właśnie na tym dziewiczym terenie wszystko zaczynałem od zera i w dodatku pierwszy rozpocząłem tam budowę. Teraz całe otoczenie wygląda inaczej. Po 35 latach jest to jedno z atrakcyjniejszych miejsc w mieście, a w ostatnim roku również centrum handlowe Rumi.

- Hm. Interesujące – zadumał się Franek – chyba przyczyniłeś się do ożywienia tego zakątka.

- Nie dokończyłeś, co z tym urzędnikiem od szacowania – przypominał nauczyciel.

- Dziesięć lat temu to miejsce stawało się atrakcyjne i chyba już były plany, że powstanie w tym rejonie centrum handlowe. Moje 12 tys. metrów kwadratowych przekształciło się w zbyt łakomy kąsek i obiekt pożądania. Chyba niektórym ludziom z Urzędu nagle zaświtała myśl, by ten kęsek zdobyć. A może zwyciężyła tu tylko zwykła zawiść? 

- Zapewne jedno i drugie – zawyrokowała Kasia.

- Nie wiem – odparłem. – Do dziś jednak dokładnie pamiętam, w którym miejscu za płotem stała wtedy ta komisja i co mówili. To był dla mnie zbyt duży szok i dlatego wszystko nadal mam przed oczami, choć twarze osób zatarł już czas. Pamiętam, że po moim stwierdzeniu: „nawet, jeśli uważacie, że Skarb Państwa nie miał prawa po raz drugi sprzedawać mi tej ziemi, to i tak obowiązuje wcześniejszy dokument zapisany w księgach wieczystych, że jestem użytkownikiem wieczystym tego gruntu do 2074 r. Przyjdźcie po tym czasie szacować dorobek mojego życia, jeśli będziecie mieć do niego jakieś prawo. W cywilizowanym świecie ludzi za uczciwą pracę nagradza się, a nie każe”.

Szef komisji niewiele się tym przejął, a moje podenerwowanie wprowadziło go raczej w dobre samopoczucie.

- Pan załatwiał to za komuny, a teraz mamy Polskę niepodległą i praworządną. Ta ziemia należy do Urzędu. My wszystko dokładnie wycenimy i gdyby Urząd chciał ją panu w przyszłości sprzedać, pański  wniesiony wkład zostanie uwzględniony. Dokumentów wystawionych za komuny nie można traktować dziś poważnie...

Moje granice cierpliwości zostały wyczerpane.

- Szoruj człowieku do łopaty – krzyknąłem - a nie udawaj urzędnika! Szkołę kończyłeś za komuny, więc nie masz żadnego wykształcenia, bo w tym układzie twoje świadectwa też się nie liczą! 

Byłem oburzony do najwyższego stopnia, wściekły, bezsilny i zdeterminowany. Pies Atos - dorodny i ostry wilczur - chyba wyczuł, że jego pan jest atakowany, bo nagle zerwał się z łańcucha i przybiegł do mnie, zażarcie ujadając na urzędników. Pies ujadał, skakał do siatki, jak wściekły. Chyba był jeszcze bardziej wpieklony ode mnie. 

Już nie zważałem na dyplomację rozmowy. Wręcz krzyczałem:

- To jest moja posesja. I wara od niej!  Na bramach są tabliczki „groźny pies” i jak widzicie, to nie są puste słowa. Oprócz tego, mam legalne pozwolenie na broń. Strzelę w dupę każdemu, kto narusza moją własność! Odejdźcie od płotu, bo nie będę z wami dyskutował. Szacujcie swój dorobek życia, a od mojego wara!

Atos aż się zapienił. Ja odwróciłem się i odchodziłem, a on nadal zajadle ujadał. Gdyby nie plot, na pewno by ich rozszarpał.  

- Joe, rzeczywiście musiałeś być wtedy wpieklony, bo jeszcze dziś - jak widzę - wspominasz to z wściekłością – ze spokojem zauważył Stan.

- A kogo by to nie wkurzyło? Nim w końcu stanęło na moim, jeszcze przez dwa lata trwała wojna papierkowa z Urzędem Miejskim w Rumi, z zaangażowaniem Sejmiku Samorządowego, Agencji Rynku Rolnego i Sądu Administracyjnego. Wygrałem, bo miałem rację i byłem na prawie.

- Och – odetchnęła Kasia. – Wreszcie dali ci spokój.

- Ależ nie – odparłem z uśmiechem. – Było jeszcze kilka tragikomicznych sytuacji. 

- Niemożliwe – pokręciła głową.

- A jednak. Jak wiecie, jestem też pisarzem i wydałem kilka książek. Na każdą promocję zapraszałem władze miasta, miejski Wydział Kultury i redakcję lokalnej gazety, ale po tej scysji z Urzędem wszystko pozostawało bez echa. Moim książkom były poświęcone programy radiowe i telewizyjne ogólnopolskie, wojewódzkie, w Wejherowie oraz w Gdyni, ale nie w Rumi.

- Naprawdę? Przecież macie wolną prasę. Dlaczego? – nie mógł pojąć nauczyciel.

- To proste. W tym czasie redaktorem naczelnym gazety lokalnej był rzecznik prasowy Urzędu Miasta, a ja – w ich przeświadczeniu - byłem wrogiem nr 1. Zapewne, by mnie ukarać i podkreślić wolę władzy, na samym środku przed dojazdem do mojej posesji został usytuowany szeroki i głęboki osadnik wód opadowych do osadzania się w nim piasku z ulic miasta. Na nic zdał się mój protest, a nawet zapewnienie, że za własne pieniądze poniosę koszt kilku betonowych kręgów, byle tylko ten piaskownik trochę przesunąć w stronę granicy posesji, byle tylko nie blokował jej centralnie. Po tylu „wojnach” z Urzędem nie miałem już sił, by wnieść sprawę do sądu, choć byłem pewien, że zostało złamane podstawowe prawo budowlane, by „jak najmniej szkodzić innym”.  
- To tragiczne, a nie komiczne – zauważyła Kasia.

- W tym wypadku tak. Tragikomiczną sytuację też pamiętam. Jest festyn kaszubski, lato, największa impreza kulturalno-rozrywkowa w Rumi. Często promuję swoje książki na Skwerze Kościuszki w Gdyni – mam na to zgodę gdyńskich władz – a ponieważ w Rumi była blokada, by moje książki prezentować, więc postanowiłem zaprezentować się sam. Mając dokument działalności gospodarczej „ sprzedaż własnych książek” wykupiłem miejsce na rumskim stadionie na ten cel podczas festynu. Rozstawiłem stolik i rozłożyłem na nim mój dorobek literacki. Z tyłu widniał transparent: „autor prezentuje swoje książki”. Przy okazji jakiegoś konkursu przekazałem również jury komplet moich książek na nagrody dla zwycięzców, co z satysfakcją zostało ogłoszone przez megafon. Po pewnym czasie dostrzegłem „ulubionego” szefa od wyceny mojej posiadłości. Rozmawiał z burmistrzem, vice burmistrzem i starostą wejherowskim, który wtedy też był z Rumi. Szef wyceny i główny burmistrz pozostali przy scenie. W moim kierunku zmierzali: starosta          i vice burmistrz.

Podeszli. Starosta zaczął przeglądać moje książki.

- Pan nie powinien tu stać, bo to nie są książki o tematyce kaszubskiej – stwierdził z przekonaniem.

- Na jarmarku kaszubskim tylko książki o tematyce kaszubskiej są dopuszczalne  - uzasadniał vice burmistrz. 

- Musi pan zwinąć swój interes, bo ta tematyka nie koresponduje z charakterem dzisiejszych uroczystości – dodał starosta.

Wyciągnąłem zaświadczenie o opłacie placowego na swoją działalność.

- Stolik stoi zgodnie z prawem i za to zapłaciłem. Tu jest potwierdzenie. Oprócz tego jestem mieszkańcem Rumi i w moim mieście moje książki powinny być promowane.

- To nie są książki kaszubskie – powtórzył vice burmistrz.

Roześmiałem się w głos.

- A czy żywieckie piwo na tamtym stanowisku jest kaszubskie?

Rozpocząłem wskazywać stanowiska.

- Czy coca-cola jest produktem kaszubskim? Czy tamte czekoladki wedlowskie wyprodukowano w Kościerzynie? A te krakowskie cukierki? Co na jarmarku kaszubskim robi chińska tandeta? Moje książki są kaszubskie, bo ja tu mieszkam. Jeśli zlikwidujecie wszystkie wymienione przeze mnie stanowiska, to ja zapewniam, że wyniosę się stąd jako ostatni.

- Dobrze zareagowałeś – pochwalił Franek. – ale swoją drogą, trochę dziwne, że tyle przeciwności musiałeś doświadczyć.

- A może były to próby z wyroku Benbekuli - głęboko zastanawiał się nauczyciel. 

- No dobrze – zacząłem po chwili - wracajmy do Hebryd. Co was mogą interesować sprawy polskiej prywatyzacji, reprywatyzacji i lokalne układy? 

- Tak, to są wasze polskie sprawy. Na Hebrydach, na szczęście, własność prywatna jest świętością. Prezydent i rząd nic nie jest wart, jeśli sprawy kraju i narodu nie są dla nich wartością nadrzędną. Jest bardzo źle, jeśli prawo nie chroni obywatela, ale tragedią jest, gdy go oszukuje i wykorzystuje. Jeszcze gorzej jest – jak powiedziałeś – gdy złe prawo realizują głupi i zawistni urzędnicy. Te wojny z administracją pozwoliły ci wiele zrozumieć – kiwali głowami Hebrydyci.

- O tak! - potwierdziłem. - Od złego prawa, skorumpowanych, zawistnych bądź głupich urzędników uchowaj nas Panie.

- Amen!  - zawyrokował nauczyciel.

...

Nieoczekiwane telefony i pewne ustalenia z obsługą rezydencji przerwały dyskusję z przyjaciółmi. Na szczęście Stan, mój rzecznik prasowy - a teraz również mój powiernik i najbliższy współpracownik - załatwił większości problemów. 

Po tej wymuszonej przerwie na powrót wróciliśmy do naszej dyskusji:

 - Skoro już mówiliśmy o prawie – zacząłem pierwszy - to powiedzcie mi jeszcze pokrótce o stanie prawnym i poszanowaniu prawa na wyspach. 

- Dobra kolejność, Joe, stan prawa i szacunek do prawa. Bądź spokojny, na wyspach była dokonywana nowelizacja. Nie ma już sprzeczności, niejasności, anachronizmów i luk prawnych. Dobre i sprawiedliwe prawo, przy rygorach przestrzegania, jak wiesz, zawsze prowadzi do jego poszanowania. Najważniejsze, by było szanowane od samej góry - wyjaśniał nauczyciel. - Jesteśmy dumni, że udało nam się osiągnąć poczucie bezpieczeństwa dla mieszkańców, ale z tym poszanowaniem prawa na górze różnie bywa. Właściwe uregulowania stosunków prawnych stworzyły na wyspach dobry fundament zabezpieczający drugi obszar odpowiedzialności państwa - obszar moralności. 

- Stan, nie bardzo rozumiem, o co chodzi. Jak państwo może odpowiadać za sferę moralności? To jakiś absurd. Moralność jest przecież pojęciem względnym, zależnym od czasu i miejsca. 

- Ponieważ rzeczywiście zależy od czasu i miejsca, to właśnie w tym miejscu i w tym czasie staramy się na wyspach, by ten obszar był zagospodarowany. Chyba znasz z historii przykłady, do czego prowadzi erozja moralna. Sam przecież mówiłeś o apatii i demoralizacji, które według ciebie są instrumentem władzy zastępującym strach. Skoro można wykorzystywać postawy moralne w złych celach - co jest naganne i nieuczciwe - to dlaczego nie można spożytkować tego obszaru w dobrym celu? Jak może państwo dobrze funkcjonować, bez szacunku do pracy, solidności i uczciwości? A jak będzie funkcjonować społeczeństwo, gdy szacunek do drugiego człowieka, do jego przekonań oraz takie wartości jak: dobro, miłość, zainteresowania, wrażliwość, prawdę i wiarę - zastąpimy hipokryzją, kłamstwem, nienawiścią, przemocą, cyniczną obłudą, fałszem i apatią? - Uwierz mi, Joe, nie trzeba wcale wielkiej socjotechniki, by wpływać na kształtowanie wartości moralnych bądź powodowanie jej erozji. My, na Hebrydach, właśnie te sprawy zaliczamy do drugiego obszaru odpowiedzialności państwa. 

- Wydawałoby się to słuszne, ale mimo to mam wątpliwości. Ktoś przecież dokonuje wyboru za kogoś. Czy nie ma tu ograniczania wolności? 

- Prawem każdego człowieka jest prawo do wolności w wielu jej wymiarach, od religijnej poczynając, a na słowa kończąc. Wolność nigdy nie jest jednak wartością bezwzględną i nieograniczoną. Możliwość wyboru zawsze jest oparta na wyborze wartości aprobowanych i nieaprobowanych. Wolność w gruncie rzeczy jest limitowana dobrem ludzi w danej społeczności i odpowiedzialnością za losy społeczeństwa. Ta odpowiedzialność to szacunek do tradycji, to lansowanie pozytywnych wartości, a nie ich ośmieszanie. Życie bez wartości pozamaterialnych to absurd i nawet ten, kto twierdzi, że interesuje go tylko kasa, w rzeczywistości zawsze jakimiś wartościami się kieruje - wyjaśniał Stanley. 

-  Chyba masz rację - zgodziłem się z nauczycielem - w ostatnim czasie ta sprawa została dostrzeżona również przez Niemców. Politycy niemieccy już od kilku lat co jakiś czas lansują nowy patriotyzm, starają się budować nową dumę narodową. Choć nasi sąsiedzi lękają się wypuszczenia złego ducha z butelki, bo przecież nadal ciąży na nich piętno niemieckiej przeszłości, by przełamać marazm społeczeństwa i zachęcić Niemców do większej aktywności, odwołują się właśnie do dumy narodowej. Jak oni to robili? Już w 2005 r. przeprowadzili wielką kampanię medialną „Du bist Deutschland” (Niemcy to Ty). Głównym celem tej kampanii było apelowanie do wszystkich Niemców i każdego z osobna, by stawiali sobie ambitne cele, by wierzyli, że są w stanie je zrealizować. Chodziło o to, by ludzie przestali narzekać i stać z boku, lecz uwierzyli w swe możliwości. Jeśli ludzie uwierzą w siebie, odrzucą niezadowolenie i zniechęcenie oraz chociaż po części odbudują zaufanie do swoich polityków, to i gospodarka się ruszy. Czy w dobie narastającego kryzysu przełomu 2008 i 2009 r. jest to mniej ważne?
- Na pewno nie – zgodnie zgodzili się wyspiarze.
- Niemieckie koncerny medialne - kontynuowałem - miesiącami bombardowały wielkimi plakatami: „To Ty jesteś Einsteinem!”, „To Ty jesteś Beethovenem!”, „Niemcy to Ty!”, po wyborze Benedykta XVI - „Jesteś papieżem”, a nawet „To Ty jesteś Porsche!”. Przyznaję, że w istocie trochę to kuriozalne, by koncerny medialne w ten sposób łatały pustkę deficytu wartości, której nie wypełniają ani politycy, ani intelektualiści, ani Kościół. Niemcy podkreślają poczucie swoich wartości, budują dumę narodową, po prostu zaszczepiają u swych obywateli godność i umiłowanie własnego kraju i narodu. I to jest  słuszne! To jest właśnie patriotyzm i szacunek do własnej nacji. W Polsce nie musimy się lękać, że wypuścimy złego ducha z butelki, bo nie ciąży na nas piętno nazistowskiej czy imperialnej przeszłości. Nie mamy tego ani w genach, ani w mentalności, a wręcz przeciwnie, mamy kompleksy swych wartości, i niesłusznie, bo tak wielu wspaniałych kart historii mógłby nam pozazdrościć każdy naród! Dlatego tym bardziej te niemieckie doświadczenia powinniśmy wziąć sobie do serca.
- My na wyspach też mamy kompleksy – przytaknęła Kasia.

- Więc to jest ważne i dla Polski i dla Benbekuli – podsumowałem. - Kampania „Du bist Deutschland” w profesjonalny sposób przez kilka miesięcy prowadziła swoisty masaż duszy, który pochłonął 30 milionów euro, by ludzie uwierzyli w siebie, co w efekcie miało się przyczynić do wyjścia ze stagnacji i do rozwoju gospodarczego. W tej propagandzie sukcesu każdy dla siebie coś odnalazł. Z mądrych wzorców zawsze należy brać przykład.
- Mniemam, że lansujesz system wartości oparty na tradycji, nie odrywając się od własnych korzeni – wtrącił nauczyciel. 

- Właśnie tak - potwierdziłem. 
- Mentalność społeczeństwa i morale to nie przestawianie mebli, gdzie wszystko można dowolnie zmieniać, a gdy meble się rozsypią, to zafundować sobie nowe. Tradycje narodowe wyrastają na określonej glebie i temperamencie, są zbiorem doświadczeń wytworzonych przez stulecia. To wcale nie znaczy, że nie podlegają zmianie czy też prawie postępu, a wręcz odwrotnie. My na Hebrydach Środkowych staramy się tylko, by bezkrytycznie nie przyjmować obcych wzorców i obcych systemów wartości - uzupełniał Stan. 

- Ja powiem ci to, Józefie, tak po chłopsku – włączył się Franek. - My nie ograniczamy wolności, nie zamykamy się na obce wzorce, ale też nie propagujemy ich bezkrytycznie. My zwyczajnie pielęgnujemy własne tradycje i własną kulturę i staramy się być z tego dumni. Chyba dlatego w tym drugim obszarze znalazły się ochrona dóbr kultury i środowiska naturalnego, bo to się też pielęgnuje. 

- Hm! To niby takie proste i naturalne, a ja dopatrywałem się nie wiadomo czego. Tak postępuje każdy szanujący się naród. To jest właśnie ta niezbędna odrobina nacjonalizmu, który nazywa się patriotyzm. Obserwowałem to we wszystkich krajach, czasem może nawet do przesady. Przypominam sobie takie zdarzenia.

- No widzisz. Czy mógłbyś dać przykład, na czym to polegało? – podchwycił Stanley.

- Oczywiście. Kiedyś, gdy pływałem na angielskim statku, we Francji wpadło mi coś do oka. Chciałem iść do lekarza. Usłyszał to młody Anglik, Pat Levis. 

- Joe, nie chodź do francuskiego lekarza, jutro będziemy w Anglii, to u nas pójdziesz. Angielscy okuliści są najlepsi na świecie - z przekonaniem twierdził Pat. 

Po jakimś czasie zgubiłem na grzybach zegarek i zaraz w najbliższym porcie w Irlandii kupiłem sobie nowy. Po powrocie w mesie oficerskiej opowiadałem o tym. 

- Joe, dlaczego się pospieszyłeś? Za dwa dni będziemy w Anglii, a u nas zegarki są lepsze i tańsze - znów strofował mnie Pat.

Pat miał wtedy 23 lata i był drugim mechanikiem. Jego patriotyzm, a może jak kto woli szczypta nacjonalizmu, trochę mnie zaskoczyła.

I to jest normalne - pomyślałem po chwili o młodym angielskim oficerze.

- No widzisz – z zadowoleniem zauważył Stanley.

Dla mnie też była to satysfakcja, że znalazłem dobry przykład. Poszedłem za ciosem:

- Ten szacunek do własnych wartości rzeczywiście spotykałem w każdej nacji, niekiedy aż do przesady. Dobrze zapamiętałem rozmowę z Norwegiem zamieszkałym i urodzonym daleko na północy za Kołem Podbiegunowym. Karlson przy każdej okazji chwalił się swoją Norwegią: 

- Gdy wejdziecie do Europy, to pomału zbliżycie się do nas kulturalnie i gospodarczo. U nas na Zachodzie...

Przyniosłem mapę Europy. 

- Zobacz, Olaf, gdzie leży Polska - w samym jej centrum. My nie musimy wchodzić do Europy, bo zawsze w niej byliśmy. To Norwegia jest na peryferiach. Powiedziałeś „u nas na Zachodzie”, tu też  pomyliłeś się, powinieneś powiedzieć: „u nas na północy”. Ja mieszkam na osiemnastym stopniu E, a ty na dwudziestym. To ty jesteś bardziej ze wschodu. Gdybyś lepiej znał historię i kulturę europejską, to wiedziałbyś, że polska kultura zawsze stała wyżej od norweskiej i że byliśmy bardzo bogatym krajem. 

Może go wtedy uraziłem, ale i ja po jego wypowiedzi czułem się urażony. Wtedy Polska nie należała jeszcze do Unii Europejskiej.

Zapanowała chwila milczenia, jakby wszyscy w swych myślach szukali nowych argumentów. Kasia zadbała, by przyniesiono nam coś do picia.

...

- Stan, nic nie mówiliście jeszcze o bezpieczeństwie zewnętrznym. To mnie również bardzo interesuje – zagadnąłem po krótkiej wymianie zdań na luźne tematy. 

- Nie martw się, pamiętam. Też chodziło mi to po głowie – z aprobatą podjął temat nauczyciel. - Te sprawy u nas są kontrowersyjne, może nawet bardziej niż w Polsce. Zmienia się sytuacja na świecie i sądzę, że najbliższy czas przyniesie w tym względzie nowe spojrzenie na wiele spraw dotyczących wojska i obronności. Być może nawet rewolucję myślenia w strategii wojskowej, porównywalną do tej, która zerwała z budowaniem zamków obronnych. Ty, były wojskowy, może ze mną się nie zgodzisz, bo poglądy te ledwo na wyspach kiełkują. Swoją drogą jestem ciekaw twego zdania. 

- Nie obawiaj się. Ja wiem, że wielu uważa, iż armia i Kościół to dwie najbardziej konserwatywne instytucje. Wal śmiało.

Skupienie na twarzy nauczyciela, jak w lustrze, odbijało stan jego emocjonalnego zaangażowania:

- Wcale nie uważam ciebie za konserwę, bo na tyle już cię poznałem. Jak to często w życiu bywa, najtrudniej jest czasem zrozumieć proste rzeczy. Gdy dokładnie przyjrzymy się naszej dzisiejszej rzeczywistości, łatwo dostrzec dwie prawidłowości, których zrozumienie jest wręcz przełomowe dla ludzkości. Po pierwsze - rozwój cywilizacji doprowadził do takiego stanu prawnego i świadomości, w którym siłowe zniewolenie jednego narodu przez drugi przestaje mieć rację bytu. Nie mają tutaj znaczenia proporcje siły i wielkości narodów. Z jednej strony jest to wynik stosowania coraz powszechniej, ciągle udoskonalanych praw człowieka i demokracji, a z drugiej strony, wynika to z rozwoju cywilizacyjno-technicznego. Nieprzypadkowo bezpowrotnie rozpadł się system kolonialny, legły w gruzach systemy totalitarne i ciągle jesteśmy świadkami powstawania nowych państw. Uzyskują niepodległość państwa zniewolone przez wieki, państwa, w których narody zaledwie o tym marzyły, a nawet takie, gdzie świadomość narodowa dopiero się kształtuje lub nawet zupełnie nie jest ukształtowana. 

- Czy chcesz przez to powiedzieć, że przestały nam zagrażać wojny i armie powinny być odesłane do lamusa? - zapytałem. 

- Niezupełnie. Armie na pewno jeszcze pozostaną, bo lokalne wojny i reżimy na świecie nadal będą nas niepokoić, ale bez wątpienia przestały zagrażać nam wojny, których celem jest podbicie i zniewolenie jednego narodu przez inny lub podbijanie państw zacofanych gospodarczo przez państwa rozwinięte. Nie grożą już podboje terytorialne, kolonizacyjne i imperialno-totalitarne. Podobnie nie wchodzą też w rachubę wojny pomiędzy państwami cywilizacji europejskiej bądź przez nie spowodowane. 

- Stan, nie za mocno się zagalopowałeś? Przecież wiek strasznych wojen  całkiem nie odszedł do przeszłości. Chyba cięgle jeszcze trwa. Jest Czeczenia, rzezie w Afryce, problem Kurdów, Basków, Afganistan... Nie całkiem skończyło się mówić o zimnej wojnie. Na nowo świeży jest Tybet, ciągle aktualny Afganistan, niezakończone sprawy Iraku, walki w strefie Gazy i dziesiątki innych konfliktów - oponowałem.

- Joe, to co wymieniłeś, potwierdza tylko moją teorię. 

- A to dlaczego? 

- Przyjrzyj się uważnie i przeanalizuj następstwa obu wojen światowych. Obie zamykają bezpowrotnie pewne etapy cywilizacyjne. Pierwsza wojna jest początkiem końca kolonializmu i kolebką przyszłych systemów totalitarnych. Druga natomiast, początkuje generalne pogrzebanie polityki imperialnej na świecie. 

- Stan! Znów coś tu nie tak. Państwa kolonialne uzyskiwały niepodległość po II-ej wojnie światowej, a system totalitarny tak do końca chyba jeszcze całkiem się nie rozpadł - wtrąciłem. 

- Kolonializm i totalitaryzm są rodzajami polityki imperialnej, są jej kolejnymi etapami i dlatego jakiś czas funkcjonowały równolegle. Nie zmienia to jednak w niczym sytuacji, że koniec świetności kolonializmu przypada na pierwszą wojnę światową, dając prymat ideologii totalitarnej. Natomiast druga wojna światowa to ponury pomnik dla polityki imperialnej w całości, w obu jej odmianach. Z czterech państw totalitarnych trzy przestały istnieć. Faszyzm uznano za ideologię zbrodniczą i wszystkie narody świata zaczęły cenić prawo do wolności i poszanowanie praw człowieka. Dalej już poszła lawina. Państwa uzyskiwały niepodległość jedno po drugim. Powstawały nowe i nawet niewielka odrębność narodowo-kulturalna, religijna lub językowa zaczęły owocować niepodległością. Żadne, nawet najsilniejsze państwo, stosujące międzynarodowe normy współżycia, nie było w stanie temu się przeciwstawić. Siłowe zniewolenie drugiego narodu przestało mieć rację bytu. To pierwszy dowód. 

- A system komunistyczny? Przecież trwał i w szczątkowych formach trwa nadal, chociażby Korea Północna, Kuba, Chiny... 

- Ta forma totalitaryzmu przetrwała dłużej w wyniku wielu okoliczności, ale na szczęście jej los został przesądzony. Przetrwała dłużej przede wszystkim dlatego, że bardzo perfidnie, w zakłamany sposób, opierała się na utopijnej teorii „sprawiedliwości społecznej” i niespotykanych represjach. Oszustwo ubrane w płaszczyk przyzwoitości, terror, zastraszenie, inwigilowanie w najdrobniejsze szczegóły życia, donosy i łamanie wszelkich norm prawnych, boskich i ludzkich, mogło przetrwać dłużej. Władza oparta na trzymaniu w izolacji społeczeństwa, nawet przy najbardziej rozbudowanej propagandzie, jest już niemożliwa. Dziś to jedynie anachronizm. Trochę innym problemem są stosunki w Rosji.

- Tak, to ciekawe zagadnienie – wtrąciłem do wywodów nauczyciela. – Rosja ze swym potencjałem militarnym i energetycznym jest ważnym czynnikiem kształtowania dzisiejszej rzeczywistości. Jej postawa w znacznym stopniu wpływa na cały kompleks uwarunkowań polityki światowej i może przyspieszać bądź spowalniać, ogólny proces światowego postępu.

- I tak jest, ale to rzeczywiście skomplikowany problem. Panujące stosunki feudalne, jakie zawsze były w Rosji, zamordyzm i przyzwyczajenie do posłuszeństwa, zrobiły swoje. Prawdopodobnie w innej społeczności, która doświadczyła w przeszłości metod rządzenia bardziej szanujących człowieka, totalitarny system komunistyczny też nie utrzymałby się tak długo. Wielkość państwa, jego zasobów oraz zaszłości historyczne jeszcze na długo pozostaną ważnym instrumentem władzy i pożywką dla haseł nacjonalizmu. W zasadzie to Rosjanie wręcz nie potrafią żyć bez dyktatury lub władzy absolutnej.

- Zmiany mentalności są najtrudniejsze do przezwyciężenia – zgodziłem się ze Stanem. – Trudno z systemu feudalnego, jaki faktycznie zawsze panował w Rosji, przejść od razu do rozwiniętej współczesnej demokracji. Mentalność - lub jak wolisz system wartości - w Afryce i w Azji też często odbiega od naszej.

- To prawda – potwierdził Stanley. - Problem ludów Azji i Afryki jest zupełnie inny i zależny jest od poziomu cywilizacji oraz stosowanych systemów wartości. Jednak prawidłowość, że siłowe zniewolenie innego narodu nie jest już możliwe, coraz bardziej będzie się i tam umacniała wraz z postępem cywilizacyjnym. 

- Pewnie tak – przytaknął Franek.

Stanley dalej kontynuował swoje rozważanie: 

- Druga prawidłowość postępu, to zachowanie na względnie stałym poziomie tej samej liczby ludności. Tu też wystarczy wnikliwie przyjrzeć się państwom najbardziej rozwiniętym, o najwyższym standardzie życiowym. W państwach tych nie tylko, że nie ma zwiększania liczby ludności, ale wręcz odwrotnie. Problemem staje się nie przeludnienie, brak żywności i mieszkań, lecz mały przyrost naturalny. W Irlandii problem ten, poparty migracją ludności po wojnie, spowodował nawet spadek liczby mieszkańców o połowę. Z tego powodu zniesiono tam podatki od ilości ziemi i wszelkie normy działek. Dotyka to wszystkie państwa wysoko rozwinięte w Europie i poza nią. Bez napływu ludzi z regionów zacofanych gospodarczo problem ten byłby widoczny jeszcze bardziej ostro. Właśnie te dwie „prawidłowości” skłoniły nas na Hebrydach do zrewidowania wielu poglądów dotyczących bezpieczeństwa zewnętrznego. 

- Z tego, co mówisz, wynika, że w państwach rozwiniętych nie ma dzisiaj ani motywów, ani możliwości cywilizacyjno-ustrojowych do wywołania wojny, a nawet do siłowego utrzymania podbitych narodów. Czy z tego można - na przykład - wyciągnąć wniosek, że wystarczy rozwinąć gospodarczo i ucywilizować Rosjan, by wszystkie narody żyjące obok i wewnątrz nie czuły się zagrożone? Przez „ucywilizować” rozumiem odejście od mentalności pańszczyźnianej do w pełni demokratycznej.
- Tak, Joe. Wnioski sprowadzają się właśnie do tego. Nie w każdej sytuacji jest jednak tak proste przełożenie. Cywilizacja jest procesem zachodzącym przede wszystkim w sferze świadomości i w systemie wartości. Rozwój techniczno-gospodarczy może ją spowolnić lub przyspieszyć. Tak jak informatyka jest nośnikiem rozwoju technicznego, tak demokracja i prawo międzynarodowe jest nośnikiem rozwoju cywilizacji społecznej. Rosja jest przykładem zapóźnień bardziej w sferze społecznej. Dopóki nie oprze swych rządów na autentycznej demokracji i poszanowaniu praw człowieka, dopóty będzie realnym zagrożeniem dla światowego bezpieczeństwa. I wcale nie chodzi tu o militarne zagrożenie, bo głupi to oni nie są i wiedzą, że to niczego nie rozwiązuje. Chodzi przede wszystkim o zmianę stanowiska Rosji w postrzeganiu polityki międzynarodowej. Wiele konfliktów na świecie, a nawet rozwój terroryzmu, było możliwe właśnie dzięki konfrontacyjnej polityce Rosji... 

- Stan – wszedłem w słowo - rozumiem twój sposób myślenia. Konfrontacja z Zachodem była potrzebna przede wszystkim władzom Kremla i nadal jest to aktualne. Powstało u nich swoiste błędne koło. Rozwój gospodarczy jest niemożliwy bez rozwoju cywilizacji społecznej, a rozwój cywilizacji i wprowadzenie pełnej demokracji jest niemożliwe bez rozwoju gospodarczego. Oba te czynniki w takim samym stopniu są potrzebne zarówno Rosjanom, jak i społeczności międzynarodowej. Wcześniej czy później nasi wschodni bracia sami dostrzegą swój błąd i od tego odejdą. Współpraca Rosji z Unią Europejską i z NATO mogą ją tylko wzmocnić...  

- To wręcz leży w ich interesie – podjął temat nauczyciel. - A tak, przy okazji, jest to sprawa ważna dla światowego bezpieczeństwa – chodzi mi o problem terroryzmu i nie do końca przewidywalną sprawę Chin...

- No właśnie – kontynuowałem. – Jeśli Rosja szybko pokona zaszłości w sferze mentalności i przejdzie na pełną demokrację, w niedalekiej przyszłości może wysunąć się nawet przed USA...

- Tylko teoretycznie – wtrącił nauczyciel. 

- Może prawda – mówiłem dalej. - Teraz, póki co, Rosjanie nadal lubują się w absolutyzmie i jedynowładztwie. Jednak przed Rosją postęp ciągle jest otwarty, a Ameryka chyba już przekroczyła swoje apogeum... 

- A widzisz – ucieszył się Stan. - O wiele bardziej skomplikowane są te zapóźnienia w krajach Azji i Afryki, gdzie system wartości niekiedy jest bardzo odmienny. Obserwujemy ciągłe udoskonalanie prawa międzynarodowego, ale i jego bezradność nieustannie jest widoczna. W wojnach, jak widać w wielu miejscach świata, nadal giną tysiące ludzi, często bestialsko mordowanych. Wydaje się, że dalsze udoskonalenie prawa międzynarodowego i zrewidowanie zapisu o zbrodni przeciw ludzkości jest nieodzowne...

- O Boże! – westchnęła Kasia. - Przestańcie już politykować!

- Może rzeczywiście dacie sobie spokój z tym bezpieczeństwem. Jeszcze tyle innych spraw pozostało na wyspach do omówienia – za żoną podchwycił Franek. 

- Może napijecie się kawy – z zadowoloną miną podsumowała pani Swujpo.

...

Pewnie nigdy w gronie przyjaciół, w dodatku z dalekich wysp, takiej rozmowy by nie było. Teraz jednak, gdy ze zrządzenia losu stałem się Władcą Hebryd, musiała być kontynuowana. Zbyt ważnych spraw zostało jeszcze kilka:

- Tematów do omówienia jest rzeczywiście dużo. Przypomniały mi się jeszcze sprawy reprezentacji narodu i sposób sprawowania władzy. Jak to wygląda na wyspach? - zapytałem. 

Gospodarz spojrzał na nauczyciela.

- Stan, pytanie chyba znów do ciebie. 

- No dobrze. Na wyspach, nim zaczęliśmy stosować demokrację, twój poprzednik z Benbekuli zastanawiał się, co najbardziej może ją wypaczyć. Doszedł do wniosku, że zdrowie demokracji zależy od jednego małego szczegółu technicznego - od procedury wyborczej. Ustalił, że wybory do Parlamentu odbywają się według ordynacji większościowej, bez progów, przeliczników i priorytetów. Liczy się tylko zwykła większość głosów i tylko wyborcy decydują o tym, kto będzie ich reprezentował. 

- Hmmm – westchnąłem –  ale to jest bardziej skomplikowane zagadnienie, niż wam się wydaje. Z autopsji wiem, że to nie jest prosta sprawa.

- Stanley uśmiechnął się porozumiewawczo do rodaków z Hebryd. – My też coś o tym wiemy. Dużo wiemy, Joe, o twoich ostatnich startach w wyborach. 

- Naprawdę? A to skąd i dlaczego? – pytałem, z niedowierzaniem patrząc na wyspiarzy.

Na twarzach moich przyjaciół dostrzegłem zakłopotanie.

- Stan śledził twoje poczynania w Polsce... – niepewnie zaczęła Kasia.

- Tak, Joe – potwierdził nauczyciel. – Już od naszego pierwszego spotkania na plaży, kiedy to uciszyłeś śpiewające piaski, zawsze wierzyłem w legendę Benbekuli. Rzeczywistości pokazała, że Benbekula nie kłamie.

- Ja ciągle nie mogę pojąć waszego powiedzenia – „Benbekula nie kłamie”.

- Zrozumiesz to, Władco Hebryd, bo jesteś tego dowodem. 

- Ale ja nadal nie rozumiem! – wyznałem z przekonaniem.

- Na wszystko przyjdzie odpowiedni czas. Sam niedawno stwierdziłeś „by poznać swoją niewiedzę, trzeba dużo wiedzieć”. Dokończę tą sentencję - by wszystko zrozumieć, trzeba wiedzieć jeszcze więcej.

- Hm – zamyśliłem się na chwilę nad słowami nauczyciela.

- Wiemy, że od naszego ostatniego spotkania dwukrotnie startowałeś w wyborach do Sejmu i raz do Sejmiku Wojewódzkiego. W Internecie nawet znalazłem, ile otrzymałeś głosów. Z Kasią i Frankiem dyskutowaliśmy o tym. Na Hebrydach nie bardzo mogliśmy zrozumieć wasze polskie preferencje.

- Dla mnie to zupełnie czarna magia – wyznała Kasia. – Gdy Stan wyjaśnił nam, że w województwie morskim byłeś na wszystkich listach jedynym czynnym kapitanem żeglugi wielkiej i że gospodarka morska u was przeżywa kryzys, byliśmy pewni, że zostaniesz wybrany. Na pewno znasz te problemy i nawet ja, baba, wiem, że gospodarkę morską powinni reprezentować ludzie znający morze i to nie jeden poseł. Czym u was kieruje się społeczeństwo, idąc do wyborów?

- Wiem, że raz nawet niewiele głosów ci zabrakło – dodał Franek.

- Do Sejmiku rzeczywiście niewiele, ale do Sejmu nie miałem szans – wyjaśniłem.

- No widzisz, Joe – dołączył Stanley. – Ty nie możesz zrozumieć prostego stwierdzenia „Benbekula nie kłamie”, a dla nas na Hebrydach zupełnie nie do pojęcia są polskie preferencje wyborcze. Od czego zależy, by u was być wybranym do Parlamentu - lub innych władz – i co o tym decyduje?  Czy ludzie mają rozeznanie, na kogo glosują? Na czym polega ta szarada z numerami na listach?

- Pytania niby proste, ale odpowiedź zawiła – uśmiechnąłem się pod nosem. – Nawet nie wiem, od czego by tu zacząć. Każdy przypadek jest inny...

Przez chwilę się zastanawiałem.

- Może opowiesz, jak to było po kolei – instynktownie podpowiadała Kasia.

- Tak chyba będzie najlepiej – zgodziłem się z zadowoleniem. – A więc zacznę od początku:

Po doświadczeniach w „Poza Układem” wiedziałem, że do parlamentu można być wybranym jedynie z listy liczącej się partii. Niestety, ja nigdy do żadnej partii nie należałem i mimo skonkretyzowanych poglądów nie mogłem się wpasować do żadnego ugrupowania. Moje przekonania umiarkowano-prawicowe w żaden sposób nie przystawały, by identyfikować się z niby prawicowym AWS-em (życie pokazało, że miałem rację i to rządzące ugrupowanie za hukiem się rozpadło). Postkomunistyczne SLD nigdy nie wchodziło w rachubę, UW lub UD też dla mnie były nie do przyjęcia. O Samoobronie i LPR nawet nie wspomnę. Niestety, mimo autentycznej chęci, by coś dobrego zrobić dla kraju w tym trudnym czasie, nie widziałem żadnych możliwości. Kanapowy system partyjny i ordynacja wyborcza wielu prawych ludzi spychały na margines.

- Ale jednak wystartowałeś w wyborach do Sejmu – wtrącił Stan.

- Prawie przypadkowo. Dziś nawet nie pamiętam, kto mi to zaproponował.

- Zaproponował? – zdziwiła się Kasia.

- Tak właśnie. Partyjne sztaby wyborcze w Polsce są swoistymi biurami werbunkowymi. Wiadomo, kto powinien w wyborach przejść, ale potrzebna jest mocna lista. Chodzi o to, by na liście ugrupowania było jak najwięcej znanych osób. Werbuje się więc piosenkarzy, znanych aktorów, sportowców, pisarzy i ludzi mediów. Ustawienie listy głównie służy partyjnym działaczom, bo to oni o tym decydują i muszą przejść w wyborach, a ludzie znani medialnie najczęściej są „króliczkami” do zdobywania głosów.

- Dlaczego tylko króliczkami? – znów zapytała Kasia.

- Powiedziałem - „najczęściej króliczkami”.  Do Sejmu bądź Senatu przeszli przecież: piłkarz Lato, aktor Rewiński, znany detektyw Rutkowski, piosenkarz Cugowski itd. Ja dwukrotnie znalazłem się na liście wspólnie z wybrzeżowym reprezentantem Polski w piłce nożnej, Januszem Kupcewiczem.

- I obaj nie zostaliście wybrani – wtrącił nauczyciel.

- Ale dzięki uzyskanym głosom spełniliśmy rolę „króliczków”. Przeważnie przeszli ci, co powinni przejść.

- Nadal nic nie rozumiem – upierała się żona Franka.

- Zaraz ci to wyjaśnię, ale wróćmy najpierw do tej pierwszej propozycji. Sama niedawno podpowiadałaś – może po kolei. 

- Dobrze. Lepiej po kolei – ustąpiła Kasia.

- Polskie Stronnictwo Ludowe publicznie ogłosiło, że na ich liście wyborczej są miejsca dla ludzi bezpartyjnych z różnych środowisk, a sfrustrowane pielęgniarki wręcz wzięli pod swoje skrzydła. Ja na otrzymaną propozycję szybko się zgodziłem...

- Z tego, co wiem, to partia chłopska, bazująca na elektoracie wsi – wtrącił Stanley.

- Prawda tylko po części. Z całej plejady ugrupowań PSL wyróżniała się największą stabilnością głoszonych zasad i rzeczywiście najbardziej była osadzona w chłopskiej tradycji. Ich założenia nie koniecznie do końca musiały się pokrywać z moimi przekonaniami. Moje rozumowanie było nader proste: by dźwignąć gospodarkę morską i nie dopuścić do całkowitego jej zmarginalizowania, potrzebne jest szerokie lobby morskie. Uważałem – i nadal tak myślę - że w każdym ugrupowaniu powinni znaleźć się ludzie morza. Wtedy jeszcze trochę wierzyłem, że rodacy wybierają człowieka, a nie numer na liście. Wierzyłem, że większość kieruje się rozsądkiem.

- A nie jest tak? 

- Dopiero analiza dwóch kolejnych startów w wyborach do Sejmu, a w międzyczasie jeszcze kandydowanie do Sejmiku Wojewódzkiego, dały mi obraz, jak te sprawy wyglądają od kuchni. Zapewniam was, że rozsądek w wyborach jest najmniej znaczącą wartością.    

- Więc co się liczy?

- Wszystko poza rozsądkiem i logicznym myśleniem.

- Niemożliwe – kręcili głowami Kasia z Frankiem.

- A jednak. Gdy kandydowałem z listy PSL, prezesem Stronnictwa był Jarosław Kalinowski, jeśli się nie mylę z Mazowsza. Na liście mojego Gdyńsko-Słupskiego Okręgu Wyborczego był starszy pan z Chojnic o nazwisku Kalinowski, ale nie Jarosław. Każda lista to ilość mandatów razy dwa. W moim głównie miejskim Okręgu, z 28 osób na liście, przeszła wtedy do parlamentu tylko jedna osoba, właśnie pan Kalinowski. Po wyborach sprawdzałem ilość uzyskanych głosów przez poszczególnych kandydatów w Obwodach Wyborczych Rumi, Gdyni i Wejherowa. Podejrzewam, że w tych miastach nikt z wyborców pana Kalinowskiego z Chojnic nie znał, ani nawet nie wiedział, ile ma lat, jak wygląda itp., a mimo to uzyskał tu znacznie więcej głosów niż inni kandydaci z tej listy. Nawet w Rumi i w Gdyni, gdzie dużo ludzi przecież mnie znało, miał kilkakrotnie więcej głosów niż ja i pozostali kandydaci. Czy ci, którzy w wymienionych miastach na niego głosowali, zupełnie nie wiedząc, kto to jest – nie widziałem tam również jego jakiegokolwiek plakatu – mogli kierować się w wyborze jakimś rozsądkiem lub logicznym myśleniem? 

- Tu chyba rzeczywiście zadecydowała zbieżność nazwiska – przytaknął nauczyciel.

- W następnych wyborach w naszym okręgu była identyczna sytuacja na liście PiS. Do parlamentu został wybrany nauczyciel z Redy, Kaczyński, który poza nazwiskiem nie miał nic wspólnego ze znanymi bliźniakami. 

- Może też był znany? – zastanawiał się Franek.

- Ależ skąd. Ja wtedy w wyborach nie startowałem, ale ich przebieg śledziłem i pamiętam dokładnie. Na tej samej liście PiS-u znajdował się vice burmistrz Rumi dwóch kadencji Witold Reclaf. Reclaf był dobrze znany, organizował spotkania wyborcze, miał dużo plakatów i z pewnością poświęcił wyborom wiele serca i środków, ale to i tak nic nie dało. Pokonał go mało znany Kaczyński, który bez wysiłku, bez dużej ilości plakatów, kosztów i straty czasu zdobył więcej głosów dzięki nazwisku.

- Może później sprawdził się w parlamencie? – zaciekawiła się Kasia.

- Oczywiście. Sprawdził się – zacząłem się głośno śmiać.

Wyspiarze patrzyli na mnie z zainteresowaniem.

- Z czego się śmiejesz, Joe – bąknął Stanley.

- Parlament dotrwał tylko do pół kadencji, a wspomniany poseł z Redy nawet tego nie przetrwał, bo wcześniej wylądował samochodem na płocie po pijanemu. Był głośny skandal i panu posłowi nazwisko już nie pomogło.

- Z tego wynika, że część wyborców nie orientuje się, na kogo głosuje – podsumował Franek. 

- Dużo zależy od tego, jaka to jest część – zastanawiał się nauczyciel.

- Słusznie – nawiązałem do myśli Franka i Stana – podejrzewam, że nie jest to drobna część, lecz większość. 

- Chyba nie jest aż tak źle – powątpiewał Stanley.

- Początkowo też tak myślałem. Dopiero kandydowanie i aktywny udział w wyborach pozwoliły mi przejrzeć na oczy. Na ogół liczy się nie człowiek, lecz numer na liście, układ listy, przełożenie medialne – chodzi tu o dostęp do radia, telewizji, prasy – oraz ilość plakatów, a nawet płeć kandydata.

- Płeć kandydata też się liczy? – z ciekawością zapytała Kasia. 

- Jeszcze jak! Nawet bardzo się liczy.

- Niemożliwe, by aż tak bardzo – nie dowierzał nauczyciel.

- A jednak. Dwa lata temu byłem kandydatem Platformy Obywatelskiej w wyborach do Sejmiku Wojewódzkiego. Dostałem wysoki, 6 numer na liście, co dla niepartyjnego człowieka było pewnym wyróżnieniem. Podszedłem do wyborów z sercem. Za własne pieniądze wydrukowałem kilkanaście tysięcy ulotek i wiele plakatów. Osobiście sam wręczałem ulotki w ruchliwych miejscach Gdyni, Sopotu, Rumi, Redy, Wejherowa, Pucka, a nawet we Władysławowie i na Helu, bo uważałem, że wyborcy powinni osobiście poznawać osobę, która chce ich reprezentować. 

- Słusznie. Bardzo dobrze postąpiłeś – pochwalił Stanley.

- Prawie sam powiesiłem wszystkie plakaty - kontynuowałem. - Po prostu przed wyborami tyrałem dzień i noc. Nie zauważyłem, by ktokolwiek z kandydatów wkładał tyle pracy, co ja. Partyjni działacze mieli do tego całe sztaby, a ja wszystko robiłem sam. 

Nie zwracałem wtedy uwagi, ile na całej liście jest pań.  Wiem, że nie było ich zbyt dużo. Na ogólnej prezentacji wszystkich kandydatów byłem w mundurze kapitana żeglugi wielkiej. Bardzo mi zależało, by poznać jedną ze startujących kobiet, ponieważ jej miejscem zamieszkania była również Rumia, więc w moim mieście była dla mnie potencjalną konkurentką. Moje zainteresowanie wynikało jeszcze z tego, że wcześniej nic o niej nie słyszałem, a nikt ze znajomych, nawet działaczy samorządowych, nie był w stanie cokolwiek mi na jej temat powiedzieć. Wiedziałem o niej tylko tyle, że miała na liście nr 3 i że jest panią profesor.

- I jak? Rozmawialiście z sobą? – dopytywała się żona Franka.

- Pewnie, że tak. Nim jednak do tego doszło, nastąpiło najpierw drobne nieporozumienie. 

- Jakie – ponaglała Kasia.

- Nie wiedziałem, kto to jest, więc zapytałem jednego ze sztabowych działaczy, która z pań - podałem nazwisko - jest tą panią profesor z numerem 3. Sztabowiec mi wskazał: to chyba jest ta pani, ale dokładnie też nie wiem, bo nie jest naszą działaczką.  

Podszedłem  i przedstawiłem się rzekomej pani profesor, dodając, że obydwoje jesteśmy kandydatami z Rumi. Moja rozmówczyni z uśmiechem sprostowała:

- Miło mi pana poznać, ale ja nie mieszkam w Rumi, lecz w Sopocie. Jestem malarką i nie panią profesor...

Rozmawialiśmy jeszcze przez pewien czas. Moja rozmówczyni miała na liście numer 14 i jako artystka po ewentualnym wygraniu wyborów zamierzała zająć się głównie sprawami kultury. Ponieważ mój galowy mundur wskazywał, że na pewno jestem człowiekiem morza, więc zaraz dodałem, że jestem też pisarzem, członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich i że sprawy kultury są mi równie bliskie. Jako dwie bratnie dusze ze świata kultury zagadaliśmy się na chwilę. Aniśmy się spostrzegli, gdy dołączyła do nas jeszcze jedna pani. Szybko okazało się, że jest nią właśnie poszukiwana przeze mnie mieszkanka Rumi. Do oficjalnej prezentacji zostało jeszcze trochę czasu, więc w trójkę usiedliśmy na ławce. Teraz już rozgadaliśmy się na dobre, a obie moje rozmówczynie okazały się nie tylko miłe i ujmujące z powierzchowności, ale również mądre, kulturalne i jak na kobiety przystało, skore do rozmowy.

- Tobie też nic nie brakuje pod tym względem – uśmiechnęła się Kasia.

- Aluzję pojąłem – odparłem też z uśmiechem. – Będę się skracał.

- Ależ nie to miałam na myśli. Stwierdziłam tylko fakt – usprawiedliwiała się pani Swujpo.

- Obie moje konkurentki autentycznie miały szczere chęci, by działać w Sejmiku i dużo dobrych pomysłów, ale do samych wyborów podchodziły z rezerwą i na luzie.  

- Może jedynie stwarzały takie pozory – wtrącił nauczyciel.

- Raczej nie. Malarka stwierdziła, że swoją skromną kampanię ogranicza tylko do Sopotu i to do niewielu plakatów, bo z 14 pozycji ma niewielkie szanse. Pani profesor była bardziej pewna swego, choć też nie zamierzała prowadzić dużej kampanii wyborczej. Z rozmowy wynikało, że już wcześniej miała jakieś kontakty z komitetem wyborczym PO i wręcz stwierdziła, że z wyższym numerem na liście nie zgodziłaby się na start w wyborach.

- A jak te ich deklaracje wyglądały później w praktyce? – dociekał  Stanley. 

- Raczej tak, jak zapowiadały. Plakaty malarki widziałem tylko w Sopocie, a pani profesor ograniczyła się do niewielkiej liczby plakatów na głównej arterii komunikacyjnej od Gdyni do Wejherowa.

- Wiemy, że tobie zabrakło niewielu głosów. A czy te panie przeszły – zapytał Franek. 

- Nie wszystko wiecie do końca. Pani z trzeciej pozycji przeszła bezapelacyjnie z dużym zapasem głosów, ale moja pozycja jeszcze była niepewna. Z niektórych obwodów protokoły docierały z opóźnieniem. Gdy z rana udałem się do sztabu wyborczego PO w Gdyni, pierwszy z zatrudnionych tam pracowników nawet zdążył mi pogratulować wygranej w wyborach. Miałem ponad 4 tys. głosów. Właśnie nadchodziły ostatnie meldunki. Okazało się, że malarka z Sopotu otrzymała trochę więcej i to ona przeszła.

Dostrzegłem konsternację u młodych sztabowców.

- Panie Józefie, przecież tej baby sami nie znamy – zwrócił się do mnie sfrustrowany młody człowiek, który przed chwilą gratulował mi wygranej.

- Co za pech – westchnęła Kasia.

- Sprawdzałem później, gdzie i jaki był rozkład głosów. Najbardziej byłem zaskoczony stosunkowo małym poparciem w Rumi, czego do końca nie potrafiłem wyjaśnić. Prawda, że mieszkałem tu na uboczu, a wcześniej przez całe lata w Gdyni, ale pani profesor zamieszkała w Rumi jeszcze później, a mimo to miała dużo głosów. Wiedziałem, że jako pisarza lokalna prasa w Rumi od dawna mnie blokowała – pamiętacie, jeszcze od tych pamiętnych „wojen” z Urzędem – ale jednak dużo ludzi moje książki przecież czytało. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego lokalna konkurentka, której prawie wcale w mieście nie znali, uzyskała w wyborach tak dobry rezultat. Wyniki obu pań na długo pozostały dla mnie zagadką. Wygraną pani profesor wytłumaczyłem sobie tym, że miała wysoki, trzeci numer na liście. Mandat malarki z 14 pozycji podważał wprawdzie znaczenie miejsca na liście  i na razie utwierdził mnie w przekonaniu, że wystarczy mieć duże poparcie w jednym mieście, np. w Sopocie, Rumi lub w Wejherowie i też można wygrać wybory. Oba te wnioski okazały się błędne. O dobrym wyniku obu pań zadecydowała po prostu płeć.  

- Z tego, co powiedziałeś, wcale to nie wynika – zaprotestowała Kasia.

- Ja w tym czasie też jeszcze o tym nie wiedziałem. Wtedy moje wnioski - podobnie jak teraz twoje, Kasiu – były chybione. Niestety, właśnie na nich oparłem mój następny start w wyborach do Sejmu w 2007 r. Dopiero po nich pojąłem swój błąd i perfidne zakłamanie obowiązującej ordynacji wyborczej.  

- Hmmm! Nie bardzo wiem, o co chodzi – wyznała pani Swujpo.

- Nie sposób wyjaśnić to jednym zdaniem. Zrobię to po przerwie. Proponuję chwilę relaksu. Zobaczmy, co dzieje się za oknem. Może trzeba coś załatwić?

- Dobry pomysł – przytaknęli Stan i Franek.

...

Po chwili relaksu i załatwieniu paru drobnych spraw, już odprężeni, wróciliśmy do przerwanego tematu.

- Moje kandydowanie do Sejmu w wyborach 2007 od samego początku było pełne niespodzianek. Nawet nie przypuszczałem, że doświadczę tyle zaskakujących sytuacji. Zaczęło się spokojnie i normalnie. Jest czas wakacyjny. Jak zwykle o tej porze roku stoję ze swoimi książkami na bulwarze Skweru Kościuszki w Gdyni. „Autor prezentuje swoje książki” – widnieje transparent na samochodzie. Tłumy ludzi. Moja marynistyka i trylogia „Powrót na Kresy” zawsze cieszyły się tu dobrym wzięciem. Zainteresowanym przybliżam treść, sprzedaję, dedykuję z autografem. W pewnej chwili podchodzi do mnie znana mi z wyborów do Sejmiku Wojewódzkiego osoba z centrali PO. Przyjacielska wymiana grzecznościowych spostrzeżeń. 

- Panie, Józefie, wszystko wskazuje na to, że kadencja Sejmu nie dotrwa do końca. Pan miał taki świetny wynik w wyborach do Sejmiku. Czy możemy liczyć na pańską kandydaturę w wyborach do Sejmu?

Nie zdążyłem odpowiedzieć. Grupka osób, chyba rodzina, zaczęła wypytywać mnie o „Kresy”. Starsza pani wyznała, że 10 lutego 1940 r. została wywieziona na Sybir.  

Pytanie sztabowca PO na razie zawisło w próżni.

- To była główna zsyłka – odpowiedziałem starszej pani. - W tym samym czasie, z mojej najbliższej rodziny, od pradziadków w dół, pojechało na Sybir  aż 24 osoby...

Podpisałem trylogię. Przy moim stoisku z książkami tłoczyły się następne osoby. W tej sytuacji trudno było rozmawiać o moim kandydowaniu do Sejmu. 

- Jutro, koło południa, wpadnę do was do biura. U was o wyborach w spokoju porozmawiamy – zwróciłem się do działacza PO.  

Działacz odszedł, byliśmy umówieni, ja zająłem się książkami.

- Hmmm! – westchnieniem przerwał Stanley. – Nie dziwię się, że chcieli, byś kandydował. Czegoś tu jednak nie rozumiem. Dlaczego otrzymałeś tak daleki numer na liście?

- Właśnie do tego zmierzam. To jedna z niespodzianek:

Do biura PO przyszedłem w umówionym czasie.

- Panie Józefie. Wiadomo, że pierwsze numery są zarezerwowane dla obecnych naszych posłów. Dla pana do wzięcia jest szósty, siódmy numer. Startujemy?

Zgodziłem się. Prawie wygrana w wyborach do Sejmiku zachęcała i dawała nadzieję. 

Dalej wszystko potoczyło się w zawrotnym tempie: rozmowa w biurze była chyba we wtorek, po dwóch dniach nastąpiło rozwiązanie Sejmu, a w piątek z rana udałem się do jednego z zastępców przewodniczącego rumskiego koła PO. Chciałem dowiedzieć się, jaki jest aktualny telefon do naszego prezesa, kiedy będzie zebranie koła i poinformować zarząd o  moim zamiarze kandydowania w wyborach. 

- Zarząd zbiera się w poniedziałek o 19-tej i wtedy dopiero ustalimy, kiedy będzie zebranie. Z tego, co wiem, nasz prezes zamierza kandydować...

Ta informacja wprost ścięła mnie z nóg. Nigdy wcześniej nie słyszałem, by ktokolwiek z naszego koła zamierzał kandydować w wyborach do parlamentu, a po wyborach do Sejmiku jedynie ja informowałem o takiej ewentualności.

- Poważnie? – zapytałem z niedowierzaniem. - Przecież prezes dopiero co został vice starostą. W centrali okręgu wiedzą, że jestem z Rumi. Nic mi  nie wspominali, że ktoś z Rumi startuje. Wręcz odwrotnie, zapewniali mnie, że nikt, bo nawet o to pytałem. O Boże! W co ja się wpakowałem?

Do tej chwili byłem pewny, że z PO tylko ja jestem kandydatem w moim mieście. Po tej informacji stanąłem na rozdrożu. W tej sytuacji rozmowa telefoniczna z prezesem już nie miała sensu i o numer jego aktualnej komórki nawet nie pytałem. Uzgodniłem jedynie, że za trzy dni zgłoszę się na zebranie zarządu. 

- Niezły ambaras – pokiwał głową Franek.

- Hmmm! –  głośno zastanawiał się nauczyciel.

- Na parking LO wjechałem kilka minut przed czasem. Przed bocznym wejściem szkoły stała już grupka członków zarządu, a dwie brakujące osoby właśnie za mną wjeżdżały. Gdy podszedłem, rozmowa ucichła. Nieprzyjazne spojrzenia otoczenia szefa nie wróżyły nic dobrego. Zdążyłem jedynie przywitać się z dyrektorem LO, bo w tym momencie prezes zarządził, by wchodzić do sali.

- Pan też wejdzie na chwilę – usłyszałem skierowane do mnie szorstkie, urzędowe zaproszenie.

I zaczęło się. Prezes koła z oburzeniem poinformował, że bez uzgodnienia z nim zgłosiłem swoją kandydaturę w wyborach. Że wszystko załatwiam poza jego plecami...

- Przecież tobie to zaproponowano – wtrąciła Kasia.

- No właśnie. Chciałem to natychmiast sprostować, nawet już wstałem z podniesioną ręką. Powstrzymał mnie trzask o stół długopisu, który wypadł z dłoni prezesa, przy wykonywanej ze złością gestykulacji. Do reszty moją chęć zabrania głosu w tym momencie pogrzebał pierwszy zastępca prezesa, właściciel jednej z firm pogrzebowych w Rumi, który moje postępowanie określił za lekceważące zarząd, nieodpowiedzialne i wręcz, że „jest to gówniażeria”. Do potoku uwag dwóch pierwszych, jak nikczemne, niecne, niewłaściwe i niepoważne jest moje postępowanie natychmiast dołączyła trzecia osoba z zarządu z poparciem przedmówców. Teraz dodatkowo otrzymałem kilka pouczeń: nie wolno podejmować żadnych decyzji bez konsultacji z szefem, to zarząd decyduje, kto może startować w wyborach, a kto nie, oraz, że powinienem  spoważnieć i zastanowić się na swoim (w domyśle – niecnym) postępowaniem.

Łajano mnie ze wszystkich stron, a ja stałem jak przed pręgierzem. Moje  próby sprostowań tonęły w rzece zarzutów i pretensji.

- Czy u was jest demokracja? – nie mógł zrozumieć Franek.

- Dlaczego cię tak sponiewierano? – po mężu z wątpliwościami dołączyła Kasia.

- To chyba jest szerszy problem – zastanawiał się nauczyciel. – Myślę, że kultura i ogłada polityczna są tu równie ważne. Niemniej jednak, wasza demokracja chyba też nie jest do końca prawdziwa.

Byłem wdzięczny Stanleyowi za to spostrzeżenie, ale na razie tego nie komentowałem. Opowiadałem dalej:

- Wreszcie dorwałem się do głosu. Po wylaniu tylu pomyj na moją głowę i ja się zdenerwowałem. Takie postawienie sprawy jedynie mnie utwierdziło, by startować w wyborach. Członkiem PO byłem niecały rok, bo od wyborów do Sejmiku, ale o partyjno-towarzyskich układach w rumskim kole wiedziałem od dawna. Może właśnie dlatego wcześniej nie należałem do żadnej partii. Wiedziałem też, że początkowo w naszym mieście powstały nawet dwa zwalczające się koła PO, które zarzucały sobie nawzajem, że reprezentują kliki żądne władzy. Jedno później gdzieś przepadło. Nawet nie przypuszczałem, że to, co pozostało, aż do tego stopnia zostało zdominowane przez „samych swoich”. 
- Zapewne wygrała mocniejsza klika – wtrącił Stan.

- Nie stawiałbym tak dosłownie tej sprawy, bo w rumskim kole PO poznałem też wielu ideowych ludzi, którym problemy miasta i kraju leżą głęboko na sercu. Faktem jednak jest, że władzę w kole zdominowali ludzie głównie żądni władzy.

- Tak przeważnie w życiu bywa – skomentował nauczyciel - jak ktoś w życiu słabo sobie radzi, to najlepiej wychodzi mu rządzenie.

- Zostawmy ten problem. Najpierw dokończę jednak, jaki był finał  zebrania: 

- Zarzuty wszystkich panów są bezpodstawne! – w zdenerwowaniu mówiłem raczej ostrym tonem. – Nie zgłaszałem swojej kandydatury poza plecami prezesa i zarządu, lecz mi to zaproponowano z Okręgu. Nie dziwię się tej propozycji, bo Okręg Gdyńsko-Słupski jest najbardziej morskim Okręgiem w Polsce, więc wypadałoby, by na liście znalazł się przynajmniej jeden przedstawiciel ludzi morza. Ponieważ jestem jeszcze pisarzem, członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, a wcześniej wieloletnim wykładowcą Akademii Morskiej w Gdyni, to jest już nie dwa, a trzy w jednym. Propozycja padła we wtorek, w środę o niej rozmawiałem w Centrali, gdzie zapewniano mnie, że jestem jedynym kandydatem z Rumi. W czwartek wieczór było rozwiązanie Sejmu, a zaraz z rana następnego dnia zgłosiłem się do pana Janusza, by ustalić, jaki jest aktualny numer do naszego szefa, oraz, by dowiedzieć się, kiedy jest jakieś zebranie i o wszystkim  powiadomić zarząd. Co mogłem zrobić więcej w ciągu tych trzech dni?

Chyba niepotrzebnie zadałem to retoryczne pytanie, bo natychmiast posypały się kontry. Najpierw z oburzeniem zaczął szef firmy pogrzebowej:

- To dziecinne tłumaczenie. Przed jakąkolwiek decyzją najpierw należało zapytać się prezesa. Przy dzisiejszej technice, to żaden problem dowiedzieć się, jaki jest numer telefonu do vice  starosty, czy nawet pójść do niego.  

Prezes poparł to – „no właśnie” – a kilka głosów z sali natychmiast mu zawtórowało, na powrót prześcigając się w zarzutach. Najchętniej walnąłbym pięścią w stół, lecz tylko głośno przerwałem:

- Więc jak!? Czy na pytanie człowieka z Okręgu miałem odpowiedzieć:  „nie wiem, bo nie pytałem o zgodę prezesa”? A może lepiej było powiedzieć, że nie mam zdania, bo nie wiem, czy pan prezes pozwoli? Nie jestem ubezwłasnowolnionym dzieckiem! Pan prezes też nikogo o nic nie pytał, wysuwając swoją kandydaturę. Od wyborów do Sejmiku wszyscy wiedzieliście, że tamte wybory były dla mnie jedynie próbą przed kandydaturą do parlamentu. O tym stanowisku sam informowałem na tej sali. Wszyscy wiedzieliście o tym! Ponieważ gospodarka morska i sprawy kultury leżą mi głęboko na sercu, więc swojej kandydatury nie wycofam tylko dlatego, że prezes chce kandydować. Będziemy konkurentami. Nie wiem, czy jako kapitana żeglugi wielkiej i pisarz jestem na liście tylko kwiatkiem do kożucha, bo reszta to prawie sami działacze, na pewno jednak wiem, że o nasze morze i kulturę będę walczył do końca!

- Naraziłeś się – bąknął Stan.

- To prawda. Dalej obradował zarząd, a mnie wyproszono z sali.

- Jak to, „wyproszono”? –  ze zdziwieniem zapytała Kasia.

- To normalne. Nie bierz, Kasiu, tego tak dosłownie. Po prostu podziękowano mi za udział w zebraniu zarządu. Ponieważ nie byłem jego członkiem, więc nie mogłem uczestniczyć w dalszych obradach. Co było dalej, nie wiem.

- Teraz rozumiem – wyznała gospodyni. – Sprowadza się do tego samego, choć to jedynie tylko taka delikatna forma wyproszenia.
- Dobrze to ujęłaś – pochwalił żonę Franek. – „Delikatna forma wyproszenia”.

- Możliwe, ale takie są zasady – sprostowałem. 
Po krótkiej chwili kontynuowałem:

- Przyspieszone wybory narzuciły wręcz zwariowane tempo całej kampanii. Jeszcze tego tygodnia wezwano mnie do komitetu PO w Gdyni, bym podpisał stosowne dokumenty, jakie są wymagane od kandydujących. Tam mnie poinformowano, że na posiedzeniu Okręgu moja kandydatura została zaakceptowana, a kandydaturę naszego prezesa wykreślono.

- No widzisz – ucieszyła się pani Swujpo.

- Nie wiem, czy to dobra informacja – zapał Kasi przygasił nauczyciel – Teraz Joe  w swoim mieście dla komitetu partii stał się wrogiem na całego. Czy mam rację?

- Niestety tak – wyznałem, nabierając w płuca dużo powietrza. – Powiadomiono mnie jednak, że na liście wyborczej będę miał numer nie 6, a 20 zapewniając, że jest to bardzo dobry numer:

- Panie, Józefie – perswadował młody pracownik z centrali – tę liczbę łatwo zapamiętać. W pierwszej dziesiąte nie było szans. Posłowie pana atakowali, bo po wyborach do Sejmiku podobno nie pościągał pan na czas niektórych swoich plakatów. 20 to równa, okrągła liczba, którą łatwo zapamiętać. O wiele lepsza niż jakieś tam kilkanaście.

- Ale 10 jest jeszcze lepsza – wtrąciłem.

- Nie dało się - znów przekonywał pracownik. - Najbardziej znany piłkarz na wybrzeżu, wielokrotny reprezentant Polski ma chyba 18 numer, a to jest trudniej zapamiętać. Mógł pan być na liście na 12, 14, 15 itd., ale 20 to taki okrągły numer. Chyba lepszy niż 18 Kupcewicza?

- 21 – oczko - jeszcze łatwiej zapamiętać – oponowałem. – W tym układzie najlepiej było dać mi ostatni numer na liście, 28, a wtedy byłbym z tego zadowolony.  

- A czy nie pomyślałeś wtedy o rezygnacji z kandydowania? – zapytała Kasia.
- Zastanawiałem się nad tym tylko przez chwilę. Bardzo dobry wynik z wyborów do Sejmiku i przykład malarki z Sopotu, która wygrała wybory z równie odległego miejsca był argumentem, by numeru na liście nie przeceniać. Wtedy byłem przekonany, że na liście PO będę sam z Rumi, co rzeczywiście mogło dawać jakąś szansę. Nie wiedziałem, że znajdzie się ktoś jeszcze. 
- Mówiłeś, że prezesa koła wykreślili – zastanawiał się Stanley.
- Prezesa nie akceptowali, ale nr 6, ten, który mi obiecywano, w ostatniej chwili otrzymała pewna pani z rumskiego koła.
- Była znana? – dopytywał się Franek.
- Ależ skąd. Nawet ksiądz z jej parafii nie wiedział, kto to jest, a co dopiero całe miasto. Dobrze za to znał ją zarząd, a w rumskim kole PO jej mąż był skarbnikiem. W Gdyni i w całym Okręgu Gdyńsko-Słupskim była wręcz osobą zupełnie anonimową. 
- Więc nie miała szans, ale głosów mogła ci dużo odebrać – zawyrokował nauczyciel. 
- Też tak uważam – przytaknęła Kasia.

- Jesteście całkowicie w błędzie. By znaleźć się w parlamencie, zabrakło jej niewiele głosów! Otrzymała bardzo dużo głosów w całym Okręgu.
- A to jakim cudem? – zastanawiał się nauczyciel.

- Zupełnie tego nie rozumiem – wyznała Kasia.
- Pocieszcie się, bo ja początkowo myślałem podobnie – roześmiałem się, patrząc na zafrasowane miny przyjaciół. – Wystarczyło, że była kobietą.
- Teraz to ja nic nie rozumiem – z zakłopotaniem stwierdził Stan. – Przecież w wyborach do Sejmu startuje wiele kobiet. 
- Ano właśnie, jak z tym jest? Na dwudziestu ośmiu kandydatów było tylko cztery kobiety. Pani Krysia mając nr 6 była pierwszą z kobiet na liście i to wystarczyło. Dalej o wszystkim decydowała tylko płeć. W Gdyni otrzymała bardzo dużo głosów, choć jej nie znano i mimo że nie było tam jej plakatów z hasłem „Kobieta POmoże”. 
- Banał, zwykły frazes. Na plakatach są tylko frazesy – zawyrokował nauczyciel. – Jeśli jej nie znano i nie miała w Gdyni plakatów, więc dlaczego na nią głosowali nie wiedząc nawet, czy jest to babcia pod osiemdziesiątkę, czy młoda panienka spod latarni... 
- To jest właśnie przykład na to, że czasem, by przejść do parlamentu decyduje numer na liście, czasem płeć bądź odpowiedni układ listy. I to dla sztabów wyborczych przy obowiązującej ordynacji jest głównym obszarem manipulacji. Niekiedy mogą się jednak przeliczyć. Gdyby pani Krysia była choć trochę znana, bądź, gdyby poza Rumią miała część plakatów ze swoją w gruncie rzeczy sympatyczną buzią, na pewno byłaby w parlamencie. Widzisz, Kasiu – zwróciłem się do pani Swujpo - to jest dowód na to, że w wyborach do parlamentu również może decydować płeć. 
- Hm – westchnął Stanley. – Jeśli można manipulować wyborcami na wiele sposobów, więc demokracja tak do końca wcale nie jest demokracją.
- Ano tak - przytaknąłem. 
- Modelu doskonałego pewnie nie ma – kontynuował nauczyciel - ale głosując na człowieka, jak to ma miejsce w ordynacji większościowej, zapewne nie wybiera się osób anonimowych. 

- Słuszne spostrzeżenie. Dzięki udziałom w wyborach wiele zrozumiałem. System wyborczy został kiedyś dopasowany do partii kanapowych i rządzącym elitom nie są na rękę jego zmiany. Można zmieniać nazwy partii, zakładać nowe, a skoro ludzie dają się manipulować, to niby dlaczego beneficjenci systemu mają z niego rezygnować. Zawsze przecież można powiedzieć, że wyborcy mają takich przedstawicieli, jakich sobie wybrali lub takich, na jakich sobie zasłużyli. Możliwość manipulacji dla rządzących elit jest sprawą niezwykle istotną... 
- Czy nie jest to zbyt gorzki wniosek? – wtrącił Stanley.
- Taka jest rzeczywistość. W wyborach do Sejmiku otrzymałem dość wysoki numer na liście i o mały włos bym przeszedł. W wyborach do Sejmu mogłem już zagrażać tym, co powinni być wybrani, bo to jednak oni decydują o układzie list, więc by tak się nie stało, mój numer na liście musiał być odległy. Przydzielenie go mojej konkurentce z Rumi miało dodatkowo gwarantować rozproszenie głosów. Jeśli weźmiemy jeszcze pod uwagę dostęp do mediów i przydział czasu antenowego kandydatów, który całkowicie zależy od centrali, to już całkowicie można zwątpić w demokrację.

- Czy tak jest we wszystkich waszych partiach – drążył dalej nauczyciel.

- Podobnie albo jeszcze gorzej.

- A jak teraz układa się współpraca z twoim kołem? Jeżeli zostało ono zdominowane przez „samych swoich” to chyba nieciekawie – zainteresował się Franek.
- Wkrótce po wyborach zamustrowałem na statek i wypłynąłem w morze. Po powrocie coś musiało się kotłować w zarządzie, ale o zebraniu członków koła nawet nie słyszałem, choć z ciekawości na pewno bym poszedł, chociażby dlatego, by z niego się wypisać. Potem wyjechałem z żoną na wczasy na Turecką Riwierę, a gdy wróciłem, dowiedziałem się, że rumskie koło zostało rozwiązane, więc nawet nie było komu tej rezygnacji złożyć. Pod koniec lata skusiła mnie niespodziewana propozycja i znów wyruszyłem na koniec świata, bo do Arktyki i Antarktyki.
- To niezwykłe! Bardziej ciekawe niż ta wasza polityka – podchwyciła z entuzjazmem Kasia. - Stan pokazywał nam zdjęcia, które otrzymał emailem...
- Dla Władcy Hebryd polityka musi być ważna – z pretensją w głosie zwrócił się do żony Franek.

Pani Swujpo odruchowo przyłożyła palec do ust, jakby nakazując sobie milczenie.
- Masz rację, Kasiu, już kończę z tymi wyborami. Krótko jeszcze parę uwag. Gdy w Wigilię 2008 wróciłem z Antarktydy, czekało mnie kilka niespodzianek. Najpierw dowiedziałem się, że decyzją zarządu regionu z PO zostali usunięci: były prezes i jego zastępca – pamiętacie, ten właściciel firmy pogrzebowej.
- Ten, który cię zbeształ przed startem w wyborach – głośno przypominała sobie Kasia.

- Właśnie. Potem wyczytałem w gazecie: „Tuż przed Nowym Rokiem do Rumi zawitali najważniejsi politycy Platformy Obywatelskiej w regionie. (...) Spotkanie dotyczyło przede wszystkim sprawy usunięcia 5 członków PO w Rumi ze struktur partii, (...) nazywając sytuację w Platformie Obywatelskiej w Rumi wrzodem, który trzeba jak najszybciej przeciąć”. Żal mi było, że wcześniej nie wiedziałem o tym, bo od Bożego Narodzenia byłem już w domu i na pewno poszedłbym na to spotkanie.
Wyczytałem też, że w styczniu mają się odbyć wybory zarządu w nowych kołach partii w mieście, które przeprowadzi jeden z posłów PO z Gdańska, wyznaczony do tego zadania jako komisarz.
- Więc koleżeńskie układy zostały przecięte – zastanawiał się Stan. – Zapewne sytuacja w kole stała się zdrowa i normalna.
- Wręcz odwrotnie. Powstała sytuacja znacznie gorsza. Stało się coś obrzydliwego!
- A to jakim sposobem? – zdziwił się nauczyciel.

- Z jednego miejskiego koła powstały cztery nowe, a wszystkie po to, by jeden układ towarzyski zastąpić drugim, ale znacznie silniejszym. Na wyborach w moim kole dzielnicowym nie byłem, choć chciałem być, ale z relacji wiem, że miały wilczy charakter.
- Nie rozumiem – stwierdził Stan. – Nie wiem też, dlaczego nie poszedłeś na wybory.
- Zawiadomienie o dacie zebrania otrzymałem trzy dni po czasie.  Odbyło się w sobotę, a do mnie wiadomość dotarła dopiero we wtorek. Na zebraniu było siedmiu członków z dawnego koła miejskiego i dodatkowo przyszło kilkanaście nowych osób – członków klubu sportowego. Klub sportowy oczywiście miał większość, więc dawni działacze, w tym radni miasta, nie mieli nic do powiedzenia. Tak było w dzielnicy Lotnisko. W śródmieściu prezesem został nauczyciel WF, a w dwóch pozostałych dzielnicach sytuacja wyglądała podobnie. Rozbicie jednego koła na cztery i wprowadzenie nowych członków pod jednolitym przywództwem spowodowało powstanie superukładu. Nie wiem tylko, czy nadejście do mnie powiadomienia o zebraniu trzy dni po czasie było efektem zamierzonym, czy nastąpiło to z winy poczty. Należy jednak przyznać, że wszystko było dobrze przemyślane i doskonale zorganizowane.
Efekt „demokratycznego lekarstwa” był taki, że na następnej sesji Rady Miejskiej siedmiu radnych z PO wystąpiło ze struktur partii i zawiązało Klub Radnych Niezależnych.

- To rzeczywiście zbójecka zagrywka – podsumował nauczyciel.
- Nie mówmy już więcej o tym – zdecydowałem.
Wspomnienia z podróży

Po obiedzie jeszcze przez pewien czas przebywałem w gronie Kasi, Franka i Stana. W pewnej chwili nauczyciel wyjął z teczki kilka zdjęć. Od razu poznałem, że są to odbitki fotek, które kiedyś wysłałem mu emailem.
- Dziennikarze pytali mnie, czym Władca Hebryd ostatnio się zajmował i gdzie przebywał. Z grubsza wiem, ale trochę szczegółów należałoby uściślić. Mam tu parę zdjęć, które jakiś czas temu mi przysłałeś. Bardzo proszę o przybliżenie tej kwestii poruszonej przez dziennikarzy. Mam też pytanie, czy mogę te zdjęcia przekazać mediom?  
- No wreszcie – podchwyciła Kasia. - Mnie to też bardzo interesuje. Zdjęcia oglądałam, Franiu nawet je skopiował, ale teraz jest okazja, by dowiedzieć się czegoś więcej. 
- Bywałeś w tak niezwykłych miejscach po naszym ostatnim spotkaniu – za żoną dołączył Franek – a my tak niewiele o tym wiemy. Te fotki są z różnych statków, ale dużo z nich jest wśród lodów...
Bardzo tam było zimno? – znów wtrąciła Kasia. – Często byłeś przeziębiony?

- Zaraz, zaraz – do państwa Swujpo zwrócił się Stanley – to ja będę rozmawiał o tym z dziennikarzami, więc pozwólcie, że może Joe zacznie od początku i chronologicznie.
Ta uwaga nauczyciela trochę ostudziła małżonków, a mnie dała więcej czasu na przeglądnięcie odbitek, które przed chwilą trafiły w moje ręce.
- Ano tak, rzeczywiście dużo lodu – przytaknąłem segregując zdjęcia. Na norweskim masowcu „Avant” prawie przez cały kontrakt nie schodziłem poniżej kręgu polarnego i aż jedenaście razy wchodziłem na trzy, cztery dni do Murmańska, a zaczynałem w styczniu. 
Po wyborach do Sejmiku zamustrowałem na duński kontenerowiec i dla odmiany bardziej na północ niż do Hiszpanii, na nim nie pływałem. Z kolei dwa następne statki to bardzo urozmaicone trasy. Norweski drewnowiec „Anicia” pływał z zalodzonej w zimie północnej części Zatoki Botnickiej do Grecji, Algierii i na Cypr. Na ostatnim, zupełnie nietypowym statku pasażerskim „Polar Star”, zbudowanym na kadłubie lodołamacza, zaliczyłem wszystkie strefy klimatyczne od Arktyki do Antarktyki.
- Te dwa ostatnie statki, to chyba 2008 rok. W międzyczasie z żoną spędzałeś wakacje w Egipcie, w Ziemi Świętej, w Tunezji i w Turcji – dociekał Stan.
- Zgadza się – przyznałem.
- Co za różnorodność – westchnęła Kasia. – Też bym tak chciała.

- Czyli podróże i polityka – drążył dalej nauczyciel.

- Niezupełnie. Najwięcej czasu poświęciłem chyba książkom, a w ogóle jestem domatorem i najchętniej przebywam na swoim „ranczu”.

- Hmmm – na chwilę zadumał się Stan. – Na wielu zdjęciach są góry, skały i przepastne urwiska, które, jak gdyby, nawiązują do Benbekuli.
- Ze Świętą Górą nie mają nic wspólnego. Raczej przypadek – odparłem bez namysłu.

- A jednak – pokiwał głową nauczyciel – Benbekula nie działa na ślepo.
- Hm – teraz ja westchnąłem. 

Zapanowała chwila ciszy.
- No dobrze – kontynuowałem przekładając w ręku zdjęcia – na skałach robiłem tysiące fotografii. Przyznaję, że w rejonach górzystych północy i południa, skalistych fiordów, lodowców i gór lodowych często uprawiałem wspinaczkę, ale to czysty przypadek. Po prostu lubię chodzić po górach i pokonywać przeszkody. Życie nigdy mi ich nie szczędziło... 
Tym razem ja się zamyśliłem.
- Benbekula nie kłamie – zadumę przerwała Kasia.

- A więc wracajmy do zdjęć – zdecydowałem – Podając przyjaciołom jedno po drugim, opatrywałem je krótkim komentarzem, a przy niektórych wyjaśniałem jedynie, gdzie i kiedy zostały zrobione. W zasadzie starałem się pokazywać je chronologicznie. Gdy już dobrnąłem do końca, żona Franka podsumowała krótko:
- Oglądać zdjęcia, to nie to samo, co widzieć to w rzeczywistości. Tak bardzo chciałabym tam być, oddychać nieskażonym przez cywilizację powietrzem i patrzyć z góry na pustkowia opuszczone przez Boga i zapomniane przez ludzi.
- A może jednak nie są opuszczone przez Boga? – głośno zastanawiał się nauczyciel.

...
Wieczorem rozmawiałem ze Stanem o zwyczajach i o tutejszym parlamencie.
- Posłowie, gdy się sprzeniewierzą lub zawiodą swych wyborców – tłumaczył nauczyciel - mogą być przez nich odwoływani. Takie podejście stwarza prawdziwy, niekwestionowany autorytet Parlamentu. Nie ma sytuacji, że jeden Parlament wprowadza, a drugi odwołuje jakąś ustawę, kierując się jedynie względami partyjnymi. 

- Czy wasza ordynacja wyborcza nie powoduje dużego rozbicia na partie i frakcje? W Polsce właśnie tym tłumaczono wprowadzenie obowiązującej obecnie ordynacji proporcjonalnej. 

- Wręcz odwrotnie. Partie, by mieć autorytet, by je dostrzegano w sytuacji, gdy pozornie łatwo jest się bez nich obyć, same muszą się szanować, nie może ich być dużo i nie mogą ciągle zmieniać swych nazw. Możliwość wyboru spoza partii likwiduje partie kanapowe. Poza tym u nas prezydent lub zdobywca Benbekuli, pełni funkcje koordynujące i jednoczące. Władca Hebryd, a gdy nie ma zdobywcy Świętej Góry prezydent, w pełni wykorzystuje przysługujące mu inicjatywy ustawodawcze, przez co spełnia pewne funkcje moderatora. Jest to istotne szczególnie na początku kadencji Parlamentu. Duże uprawnienia Władcy Hebryd idą jakby w parze z dużym autorytetem Parlamentu. Zdobywca Benbekuli sam decyduje, co robić. Wyroków Świętej Góry nikt nie kwestionuje. Benbekula nie kłamie. 

- Z tego, co słyszę, na Hebrydach sprawy mają się dobrze, więc powinienem wracać do Polski. Tam nadal jest tak dużo do zrobienia. Poza tym, nie cierpię władzy. Chyba przysługuje mi prawo decyzji i powrotu, gdyby źle się działo. Co o takim rozwiązaniu mówią prawa i legendy Benbekuli? Możecie mi to wyjaśnić? 

- To mógłby wyjaśnić ci tylko Paken. 

- Kto to jest? 

- To pustelnik. Nasz moralny autorytet, strażnik praw Benbekuli i ścieżek Ly, ale z nim niełatwo się spotkać. Jest to jedynie możliwe, gdy on sam tego chce. Jeśli cię czuje i rozumie, skontaktuje się z tobą wewnętrznie, gdy zajdzie potrzeba. Musisz czekać, aż nadejdzie pora. 

- Nic nie rozumiem. Jeszcze te tajemnicze ścieżki Ly...

- Tak, one są wyjaśniane po fakcie, który wcześniej był owiany jakąś tajemnicą. Hm... Chyba, żeby Paken...
W pustelni Pakena

Klasztor Rumlin stał u podnóża trzystumetrowej pionowej skały wysuniętej na kilkaset metrów w morze. Skała na górze była prawie płaska, jakby ktoś ją obciął w połowie, a wierzchołek rzucił do morza. Tak też głosiła legenda, w myśl której odrzucona część odciętej góry wbiła się  szczytem w morskie dno. Uderzenie było z taką siłą, że rzucona skała pękła na połowy. Obie pęknięte części nieznacznie się od siebie oddaliły i utworzyły oddzielne wysepki, przy czym ta bliższa prawie oparła się o skalny półwysep. Płaskie szczyty półwyspu i obu bliźniaczych wysepek były prawie na tym samym poziomie. Ogromne przepaści wokół powodowały, że te kilkuhektarowe płaszczyzny były zupełnie niedostępne.

U nasady skalnego półwyspu kilka wieków temu powstał kompleks klasztorny. Był to zakon o zamkniętej regule. Odcięci od świata mnisi mieli za sobą jedynie niebotyczne skały. Po ich sforsowaniu odkryte na górze płaszczyzny stały się wspaniałym miejscem do kontemplacji. Z czasem postanowiono zbudować tam klasztor górny dla najsurowszej reguły. 

Budowa nie była jednak prosta. Wszystkie materiały musiały być wciągane na górę ręcznie na długich trzystumetrowych linach, a następnie dźwigano je na plecach na plac budowy. Ponieważ górny klasztor został usytuowany na pierwszej wysepce od półwyspu, na ostatnim odcinku wszystko przenoszono po podniebnej linowej kładce. Podobna, podniebna kładka z lin łączyła też obie wysepki. 

Górny klasztor w Rumlin był niewielki, jakby sterczał nad przepaścią na wiszącej skale. Po jego wybudowaniu żaden z mnichów, który się tam dostał, nie miał już prawa powrotu. To tradycja w zasadzie pozostała na zawsze. Droga na górę była więc w jedną stronę, ale by zakonnik mógł ją pokonać, musiał spełniać wiele warunków. Ten niezwykły zakon bez powrotu, autonomiczny i niezależny od dolnego Rumlinu, był jednak tylko dla wybrańców. Twierdzono, że można się tam dostać wyłącznie z woli Opatrzności. Nigdy też nie było na szczytach wielu zakonników, praktycznie nie więcej od możliwości wykarmienia się z niewielkich podniebnych poletek. Jakiś czas od zakończenia budowy pożywienia na górę w ogóle nie dostarczano.

Przez wieki wytworzył się swoisty system komunikacji między klasztorami. Dolny i Górny Rumlin łączyła tylko jedna lina, z przytwierdzoną do niej w tajemniczy sposób klatką-windą. Choć przeor całego klasztoru przebywał na dole, to jednak wyłącznie na górze decydowano, czy klatkę opuścić, czy nie. Przeorowi bądź osobie przez niego wyznaczonej tylko raz na dziesięć lat przysługiwała możliwość inspekcji górnego klasztoru i odbywało się to według specjalnego ceremoniału.

W ostatnich dziesięcioleciach po poradę do mnichów-pustelników mogły również udawać się osoby sprawujące władzę, ale kiedy i czy w ogóle do takie wizyty dojdzie, decydowano wyłącznie na skalnych szczytach.

...

Prawie siedemdziesiąt lat temu do furty Dolnego Rumlinu zakołatał kilkunastoletni chłopiec. Dyżur przy bramie miał wtedy młody mnich włoskiego pochodzenia.

- Do kogo i w jakiej sprawie? – zwyczajowo wypytywał dyżurny.

- Do wielebnego przeora. Bardzo ważna sprawa - padła zdecydowana odpowiedź.

Zakonnik poczuł się zakłopotany, bo bezpośrednia wizyta u przeora nie mogła być tak sobie, znienacka, a w dodatku na życzenie jakiegoś chłopca. Zaczął więc dalej wypytywać:

- Skąd jesteś i kto cię tu przysłał?

- Jestem z Pa. Przychodzę sam i nikt mnie tu nie przysłał.

- Jaka to ważna sprawa? Może ja mógłbym ją załatwić? 

- Ta wiadomość jest tylko dla wielebnego przeora – z naciskiem powtórzył chłopiec.

- Dostać się do przeora, to nie jest taka prosta sprawa – usiłował tłumaczyć mnich. 

- Wiem o tym, bracie Paulo. Proszę iść do przeora i powiedzieć, że za trzy dni runie Górny Rumlin. Przychodzę w tej sprawie.

Zakłopotanie Włocha jeszcze bardziej wzrosło. Skąd ten obdarty chłopiec zna jego imię? A w dodatku mówi tak zdecydowanie i władczo, jakby był dorosłym mędrcem.

- A może ty jakiś jasnowidz i możesz przepowiadać – bąknął niepewnie zakonnik.

- I ken
 - padła krótka odpowiedź.

Mnich zrezygnował z dalszych wyjaśnień i po chwilowym zastanowieniu pobiegł do przeora.

- Wasza wielebność, chłopiec z Pa, ken jasnowidzieć, że za trzy dni runie Górny Rumlin. Chce rozmawiać tylko z waszą wielebnością – pośpiesznie meldował Włoch.

Teraz przeor stał zamyślony. Przypomniał sobie bowiem przepowiednię spisaną przed laty przez jednego z zakonników, że wieść o zagładzie górnego klasztoru przyniesie jakiś chłopiec.

- Wprowadź go. Jak się nazywa?

Młody mnich dopiero teraz zorientował się, że nawet nie zna imienia chłopca.

- Mó- mówił z Paa... zaczął jąkać się niepewnie.

- A tak, mówiłeś już, Paken - dokończył przeor, przypominając sobie słowa Włocha „Pa ken jasnowidzieć...”.

Takie imię na zawsze zostało. Z biegiem lat tłumaczono je – Pa, który może...

...

Przełożony klasztoru po rozmowie z niezwyczajnym przybyszem nie miał żadnych wątpliwości co do znaczenia jego słów. Chłopiec mówił o Górnym Rumlinie, jakby tam już był wielokrotnie. Wydawało się, że zna na skałach każdy zakamarek.

Jak powiadomić o tym tych na górze? Jak przekazać to radzie klasztoru – gorączkowo w myślach rozważał przeor.

Chłopiec jakby odgadł jego obawy.

- Niech wasza wielebność zwoła radę starszych. Razem na pewno podejmiecie słuszną decyzję – podpowiedział.

Szacowny mnich pokiwał głową z uznaniem.

Przy tym chłopcu w poszarpanych łachmanach to ja jestem obdartusem – pomyślał w duchu.

...

Po krótkiej konfrontacji Rada Starszych miała trudny orzech do zgryzienia. Wiek chłopca był tu może najmniej istotny, choć i to część rady skłaniała do sceptycyzmu, ale jak o jego jasnowidzeniu powiadomić tych na górze? Napisanie tego wprost na kartce, że jakiś chłopiec ostrzega przed katastrofą, nie mieściło się po prostu w głowie, bo przecież tam na górze powinni takie rzeczy przepowiedzieć. To stamtąd najczęściej przychodziły ostrzeżenia co do przyszłych losów kraju i ludzkości. 

Brano pod uwagę wszelkie możliwości, lecz nic do końca nie pasowało. Odpadła wizyta przeora lub kogoś przez niego wyznaczonego, bo inspekcja była stosunkowo niedawno. Nie wchodziło również w rachubę wysłanie tam któregoś z mnichów, bo dla zakonnika była to droga w jedną stronę, a procedura przygotowania do niej trwała miesiące. Świecka osoba oficjalna - trzeba ją wtajemniczyć - i skąd ją nagle wziąć?

- Jeśli Opatrzność nam go zesłała i na jego barki nałożyła tak ważną misję, to czy my mamy prawo ją z nich zdejmować? Mówię wam, bracia, nie mamy prawa. Dajmy mu szansę wypełnić misję do końca – zaproponował senior Rady.

- Co czcigodny Klemens radzi? – z nadzieją podchwycił przeor.

- Poślemy na górę chłopca i wyposażymy go tak, jakby był głową państwa. Damy mu wszystkie mieszki, ale nie powiemy, co w nich jest i do czego służą. Niech decyduje Opatrzność.

Ta propozycja wszystkim się spodobała.

...

Infułlin (strażnik i zarządca windy-klatki, odpowiedzialny za kontakty z Górnym Rumlinem) po trzykroć szarpnął mocno za linę zwisającą ze skał. Odwrócił klepsydrę i spokojnie czekał. Gdy piasek przesypał się do końca, znów szarpnął trzykrotnie i ponownie odwrócił klepsydrę. Powtórzył to po raz trzeci, po czym gruby supeł na końcu liny wsadził w specjalny uchwyt.

Czekał.

Szarpnięcia z góry uruchomiły ramię dźwigni. Po trzykroć głośno zakołatała kołatka.

- Są gotowi. Co mam przekazać, wasza wielebność? – infułlin z niepewnością popatrzył na przeora. 

- Tak, jak mówiłem – potwierdził przełożony.

Teraz infułlin nie miał już wątpliwości. Miał wysłać sygnał, że na górę wybiera się osoba świecka, w dodatku miał to być sygnał przysługujący najwyższym dostojnikom państwa. Strażnik windy na ułamek sekundy zatrzymał wzrok na chłopcu, po czym znów złapał za koniec liny. Mocno pociągnął pięć razy. 

Przez dłuższy czas nie było żadnej odpowiedzi. Na twarzy przeora zaczynał malować się już niepokój, ale głośne klapnięcie kołatki rozwiało wszelkie wątpliwości.

- Potwierdzają gotowość przyjęcia gościa. Nim spuszczą windę, muszę im podać, jakie będzie obciążenie – informował infułlin.

- Więc czyń swoją powinność – skinął głową przeor.

Strażnik podszedł do chłopca.

- Proszę stanąć na końcu tej belki – wskazał otwartą dłonią i ze zwyczajowym szacunkiem skinął głową. – To coś w rodzaju wagi Temidy – dodał. 

- Niezupełnie – sprostował młody przybysz z Pa. – Na wadze Temidy waży się uczynki, a tu jedynie ciało.

Zakonnicy spojrzeli po sobie, a infułlin z pokorą przystąpił do kładzenia woreczków z piaskiem na drugi koniec belki. Nie musiał kłaść ich dużo, bo już czwarty przeważył chłopca. 

Ależ zdziwią się na górze – pomyślał w duchu strażnik windy - zazwyczaj mężczyzna waży przecież 7 do 10 woreczków.

Infułlin znów podszedł do liny i szarpnął nią 4 razy.

Przez chwilę nie było żadnej odpowiedzi, a po chwili kołatka zakołatała gwałtownie trzy razy.

- Nie dowierzają, wasza wielebność. Myślą, że to pomyłka – informował mnich przy linie.

- Więc powtórz jeszcze raz – przykazał przeor.

Strażnik ponownie szarpnął 4 razy. Zaraz po nim jedno głuche klapnięcie potwierdziło przyjęcie wiadomości. 

- Wkrótce będzie winda – informował infułlin, puszczając wolno linę. Supeł na jej końcu powoli ruszył w górę, a po niedługim czasie z wysokich skał zaczęła zjeżdżać drewniana klatka.

Gdy tylko winda dotknęła ziemi, z otworu w skale wysunęła się zapadka ryglująca, która zablokowała jej możliwość przemieszczania się do góry i na boki. Lina spuszczona ze skał ponownie się naprężyła i całe urządzenie było już gotowe do wciągania. Po wejściu do środka osoby transportowanej wystarczyło jedynie odblokować zapadkę, ale w tym tkwił cały problem. Mogła to zrobić jedynie osoba transportowana, gdy była już wewnątrz, wlewając ze skórzanego mieszka do zapadki specjalny płyn. Sekret polegał na tym, że inny płyn odblokowywał zapadkę na dole, a inny na górze. 

Płyny w mieszkach były swoistym kluczem uruchamiającym całe urządzenie, a jednocześnie rodzajem przepustki:

- Płyn z czerwonego mieszka pozwalał jechać w górę. Zakonnik jadący na skały mógł otrzymać jedynie taki mieszek. Był więc to bilet w jedną stronę. 

- Wlanie płynu z zielonego mieszka na górze odblokowywało rygle w dół. Dawało to możliwość powrotu. Posiadaczem obu woreczków mógł być przeor udający się na kontrolę bądź osoba przez niego wyznaczona. Zastosowanie płynu z czerwonego lub zielonego mieszka nie wymagało żadnej dodatkowej pomocy, by winda ruszyła.

- Dodatkowo były jeszcze mieszki żółty i niebieski, przewidziane głównie dla najwyższych dostojników sprawujących władzę. Płyn z żółtego był swego rodzaju wytrychem, bo mógł uruchomić windę zarówno w górę, jak i w dół, ale nie mogło się obejść bez dodatkowej pomocy zakonnika. Mieszek niebieski zawierał zwykłą wodę, można było również jej się napić, lecz właśnie jego posiadacz miał najwyższe przywileje. To on na górze mógł decydować o przebiegu i długości wizyty.

...

Winda rzeczywiście przypominała najzwyklejszą drewnianą klatkę, w której mogła się pomieścić tylko jedna osoba w pozycji stojącej. Przy wejściowych drzwiczkach stał już chłopiec z Pa, gotowy, by jechać w górę. 

Podszedł przeor i bez słowa położył przed nim cztery różnokolorowe mieszki. Tak bowiem, na wniosek czcigodnego Klemensa, zadecydowała rada seniorów: „Damy mu wszystkie mieszki, ale nie powiemy, co w nich jest i do czego służą. Jeśli wleje niewłaściwy płyn, to winda się rozleci, a jeśli przyszedł z woli Opatrzności, to na nie zasługuje. Niech więc decyduje Opatrzność”.

Chłopiec spojrzał na woreczki i uśmiechnął się. Gdy przeor powróci do swej świty, pochylił się nad mieszkami. Wziął do rąk żółty i zielony i zaczął je otwierać. Zrobił pół kroku w bok i jednocześnie wylewał na ziemię ich zawartość. Substancje musiały być przeciwstawne chemicznie, bo zasyczało i buchnął biały dym. Młody przybysz oba puste woreczki odrzucił daleko. Mnisi zamarli z wrażenia. 

Chłopiec z Pa znów się pochylił i podjął dwa następne mieszki. Otworzył ten niebieski, wypił łyk, zakorkował, wsadził do kieszeni i wszedł do klatki. Zamknął za sobą drzwiczki i otworzył czerwony mieszek. Wlał płyn do zapadki. Winda ruszyła. 

Takie pozostawienie woreczków stworzyło niezwykłą sytuację: – woreczek czerwony wskazywał, że jedzie na górę przeszkolony mnich bez prawa powrotu, ale jednocześnie chłopiec posiadał niebieski woreczek, przysługujący najwyższym dostojnikom państwa, wskazujący na najwyższe przywileje i możliwość decydowania o przebiegu rozmowy i czasie jej trwania.

Oniemiali z wrażenia mnisi długo patrzyli, jak winda unosi się w górę.

...

Decydenci na skałach zazwyczaj mieli dar patrzenia w przyszłość, mogli ją przewidywać i wyciągać wnioski z ostrzeżeń innych, ale tym razem słowa dziwnego przybysza puszczali mimo uszu. Na nic zdały się widome znaki niezwykłości misji i mądrość młodego wysłannika. Chłopiec z Pa wysuwał różne argumenty, ostrzegał, a nawet prosił o mądrość i rozwagę, wskazując na zapisy ze starych ksiąg. Zadufani w sobie włodarze górnego klasztoru jakby tego nie słyszeli. Wyraźnie było widać, że całą rozmowę podtrzymuje jedynie niebieski woreczek w ręku niezwyczajnego wysłannika.

Górny Rumlim, zgodnie z przepowiednią chłopca, runął w przepaść. Tam na górze tylko kilku zakonników posłuchało młodego przybysza i przed katastrofą opuściło budynek. Klasztor na wiszącej skale runął, pochłaniając z sobą większość lokatorów. Ci, co przetrwali, niczym pustelnicy zamieszkali w skalnych jaskiniach.

Sława jasnowidztwa pustelnika Pakena z czasem obiegła cały świat. Panujący wszystkich państw zaczęli się ubiegać o wizytę na skałach, a do Rumlinu przez cały rok zaczęły ciągnąć pielgrzymki.

*

Przybyłem do Dolnego Rumlinu. Po pokonaniu Benbekuli miałem prawo, a nawet był to obowiązek, by dotrzeć do Pakena. Pragnąłem tego, ale jednocześnie targały mną jakieś obawy. Nie wiadomo dlaczego miałem przeczucie, że będzie to nasze jedyne spotkanie. Nie mogło ich być więcej, bo wyznaczało ono kres dla Pakena. Był to koniec i początek. 

Dlaczego zdobycie Benbekuli dla jednego miałoby oznaczać koniec, a dla drugiego początek? – zadawałem sobie to pytanie wielokrotnie. 

Nie, doprawdy nie wiem – zawsze dochodziłem do tej samej odpowiedzi.

...

Infułlin zważył mnie na wadze-belce, choć nie była to waga Temidy. Przeor wręczył cztery kolorowe mieszki i wyjaśnił, do czego służą. Gdy już wiedziałem, co jest co, wsiadłem do klatki, wlałem odpowiedni płyn, winda ruszyła. Szybowałem w górę.

Dlaczego dopiero z wysoka wszystko lepiej widać – pomyślałem. – A przecież wszyscy o tym wiedzą, że tak jest.

Klatka stanęła, zatrzymała się na szczycie. Wyszedłem i rozglądnąłem się wokół. Popatrzyłem w dół.

O Boże, już stąd ludzie wyglądają jak mróweczki! A czym są dla Stwórcy z tak wysoka? – przemknęło mi przez myśl. – To niewielkie ziarenka piasku targane wichrami wojen i płukane deszczem namiętności, które trzeba kontrolować. Jeżeli nie dotrzesz na wyżynę, nigdy tego nie zrozumiesz.

...

Stałem na skałach. Cisza i pustka, dookoła ani żywej duszy.

- Gdzie ludzie? Którędy do Pakena? - rozglądałem się z nadzieją znalezienia drogi.

Dostrzegłem wiele wydeptanych ścieżek i znaków ludzkiej obecności. Ślady prowadziły w głąb płaskowyżu.

- Tam należy iść – rozważałem.

I poszedłem. Na końcu, na zwalonym drzewie ujrzałem siedzącego starca. Naprzeciw, po drugiej stronie ścieżki, stała drewniana ławka. Zbliżyłem się na parę kroków, zwolniłem i niepewnie patrząc w oblicze siedzącego wyciągnąłem z kieszeni niebieski mieszek. Podałem mu go na znak, że to on decyduje o sposobie i długości rozmowy. Starzec bezceremonialnie odrzucił mieszek na bok i skinieniem ręki wskazał ławkę. Usiadłem. 

- To nieważne – powiedział pustelnik, na moment kierując wzrok w stronę mieszka. – By coś zrozumieć, wystarczą dwa słowa, by nie zrozumieć, próżno gadać dwa dni. 

Przez chwilę patrzyliśmy sobie prosto w oczy, bez słów. Wiedziałem już wiele, podświadomie czułem, że Paken zna moje obawy i moje myśli:

Przecież przyszedłem się poradzić, ale on po tym spotkaniu niewiele będzie miał czasu ... – przeleciało mi po głowie. 

- Czcigodny Ojcze, tak bardzo pragnąłem cię odwiedzić...

- Wiem.

- Musiałem, choć miałem obawy...

- I to wiem. Koniec to też początek, a początek zawsze zmierza do końca – z namysłem wypowiedział pustelnik.

Teraz nie było już wątpliwości, nie musiałem nic mówić. Wpatrywałem się w starca.

Paken siedział na zwalonym pniu i laską kreślił coś na niewielkiej płaszczyźnie piasku, którego w czasie ostatniej ulewy naniosła tu woda spod korzeni zwalonego drzewa. 

- Był to dąb – postukał po leżącym pniu - który wyrósł z żołędzia przyniesionego z Pa. Zasadziłem go, gdy tu dotarłem, a teraz leży powalony. Przez tyle lat dawał cień i schronienie dla ptaków. Czy jeszcze na coś się przyda?

Laska pustelnika znieruchomiała. Paken podniósł wzrok znad łachy piasku i pytająco utkwił go na mojej twarzy. Czułem się, jakbym został wyznaczony do odpowiedzi. Musiałem się zastanowić, odpowiedziałem dopiero po chwili:
- Z tego potężnego drzewa wiele jeszcze można zrobić. Pień i konary to wspaniały budulec, a ogień z gałęzi niejednego ogrzeje. Nawet wypłukany spod korzeni piasek też da się zagospodarować. Narysowałeś na nim Ojcze wiele znaków...  

- No właśnie.

Z uwagą zacząłem wpatrywać się w figury nakreślone na piasku. Wszystkie znaki były skierowane w moją stronę. Zrozumiałem, że ten rysunek jest przeznaczony dla mnie.

Muszę zrozumieć jego sens – przeleciało mi przez myśl.

- Znaki na piasku rozwieje wiatr i rozmyje woda – uśmiechnął się Paken.

- Tak, ale ich sens przeniesiony do umysłu i serca pozostanie na zawsze. Stamtąd nie da się go wypłukać.

- Pod warunkiem, że się o nim myśli i że się go rozumie.

- Więc pozwól, Ojcze, mi ten sens pojąć. Niech utrwalę sobie twoje przesłanie.

W skupieniu rozszyfrowywałem znaki na piasku.

- Ojcze, myślę, że zrozumiałem wszystko. Stara stolica to tradycja, Królewski Uniwersytet – mądrość, Madonna - opieka i błogosławieństwo, a okulary na piersi - to znaczy miej w sercu te wartości, obserwuj te miejsca i odwiedzaj je.

Starzec skinął głową na znak aprobaty. Zastanawiałem się, co mam odpowiedzieć, ale zamiast słów widziałem tylko obrazy.
- A czy ja też mogę coś narysować na części gładkiego piasku?

Pustelnik podał mi swoją laskę.

Nakreśliłem dwie zbliżające się do siebie w perspektywie proste, potem wiadro i chochlę, a dalej znów dwie podobne kreski. Między pierwszymi kreskami wstawiłem jedynkę, od wiadra strzałkę do rysunku Pakena, a dwie ostatnie proste przekreśliłem.

Twarz starca rozjaśniła się zadowoleniem.

- Jedyna droga, by z tych wartości czerpać, jak wodę z wiadra. Nie ma innej drogi – odgadł bez trudu.

Dłuższą chwilę siedzieliśmy bez słowa.

- Na tym dębie została jeszcze jedna żywa gałązka i kilka zielonych liści – pustelnik wskazał mi ją laską. – Te kilka listków liczy mój czas. Odejdę, gdy opadną. Odejdę spokojnie, bo wyrok Benbekuli zabezpieczył losy Hebryd.

Starzec mówił z coraz większym trudem. Widać było, że przez pół ciała gnębi go częściowy paraliż. Nie bardzo wiedziałem, co powiedzieć.

Koniec to też początek. Początek zawsze zmierza do końca – przeleciały mi przez myśl słowa Pakena.

Pustelnik jakby się uśmiechnął.

- Prawda! – potwierdził i spojrzał w stronę odrzuconego woreczka.

- Masz cztery mieszki. Podnieś ten niebieski i pooglądaj świat ze skał Górnego Rumlinu, bo masz ku temu okazję. Ja posiedzę na swoim dębie. 

I poszedłem pooglądać świat z góry. 

Co za niezwykły widok! Ludzie, jak mróweczki, biegają we wszystkie strony. Zderzają się i znów gdzieś pędzą. Niby ruch nieuporządkowany, a przecież rządzą nim ścisłe prawa.

Dach nad głową, pełna miska, dostatek i nic poza końcem własnego nosa – pomyślałem. - Czy jednak zawsze tak jest?
...

- Ludzie są ludźmi, dobrzy i źli, ale każdy jest człowiekiem i należy o niego się troszczyć – usłyszałem, gdy wróciłem.

Chyba wszyscy są tak samo ważni - zastanawiałem się w duchu.

- Słusznie – potwierdził Paken, odgadując moje myśli. – Ci najmniej zaradni potrzebują najwięcej pomocy. 

Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu, każdy na swoim miejscu. Na podniebnym pustkowiu niezwykłej, niezmąconej cywilizacją ciszy nie zakłócało żadne żywe stworzenie. Przenikał głęboki spokój. Nawet moje myśli gdzieś odpłynęły, więc nie wiem, jak długo to trwało. 
Drgnęła laska pustelnika. Lekko zastukał nią, jakby na znak końca przerwy. Delikatny chrzęst piasku pod laską zdawał się przelatywać przez podniebną ciszę. Paken lekko uniósł głowę i objął mnie swym ciepłym wzrokiem. Uzmysłowiłem sobie, że On nad czymś rozmyślał, gdy moje myśli gdzieś odpłynęły. Wyraźnie coś rozważał. Odniosłem wrażenie, że patrzył w przyszłość.
- Przejdziesz z Hybrydami przez dwa słońca...
Patrzyłem na Niego, nic nie rozumiejąc.
- Przejdziesz przez dwa słońca Majów...
To uzupełnienie też na niewiele się zdało i nadal nie wiedziałem, o co chodzi. Pustelnik chyba odczytywał moje myśli, bo po chwili podał następną wskazówkę:
- Co wolisz, chińską „Księgę cesarską”, czy egipską „Księgę zmarłych”?
Mój zbaraniały wzrok był jedyną odpowiedzią.
- Przepowiednia Ezechiela pewnie też na niewiele się przyda...
Nadal patrzył na mnie ciepło i przenikliwie. Chyba nawet nie oczekiwał mojej odpowiedzi, bo i tak znał moje myśli. Chrzęst piasku pod  przesuwaną laską skłonił mnie, bym spojrzał w dół. Paken jednak nic nie rysował. Laska tylko mieszała piasek.
- U was będą wtedy igrzyska. Na pewno zrozumiesz to w swoim czasie. Przeprowadzenie Hybryd przez ten czas ma wielkie znaczenie. To taki wybór drogi. 

Starzec zamyślił się nad pełną świadomością następstw, a ja nadal nic nie rozumiałem.
- Zrozumiesz, gdy nadejdzie pora. To tak, jak z twoimi ścieżkami Ly...

Jakby zaczęło mi świtać w głowie. Patrzyłem na Jego pooraną bruzdami twarz. Widziałem ciepło jego oczu, ale nadal niewiele rozumiałem. Paken wyciągnął do mnie rękę, tak jak na pożegnanie. Ucałowałem jego pierścień.
- Zapamiętaj naszą rozmowę. Kiedyś wszystko zrozumiesz...
Spojrzał na mnie przenikliwie. Z pewnością dostrzegł, że wszystko zapamiętałem.
- Idź jeszcze raz nad urwisko spojrzeć na ludzi z góry – na zachętę kiwnął  głową starzec.

 I znów oddaliłem się. Dziwna rozmowa przenikała mój umysł i zapadała głęboko w serce. Nie pozostawałem długo na osobności. Po powrocie Pakena na pniu już nie było. Odszedł. Należało spełnić wyroki Benbekuli. 

Benbekula nie kłamie – przeleciało mi przez myśl. – Chyba po raz pierwszy zrozumiałem te słowa.

Epilog

Nie pytaj o nic więcej! 

Ścieżki Ly kreuje samo życie. Niekiedy są one wyjaśniane po fakcie, którego wcześniej z różnych względów nie można było ujawnić.








Lysiur


10 numerów ISBN przyznanych autorowi przez Bibliotekę Narodową zostało wykorzystane.

K O N I E C

� Kapitanie, do cholery, co robisz? Idziemy prosto na skały!


� Wszystko w porządku?


� Bardzo przepraszam, jest czas mojej wachty.


� Przyszedłem do chiefa oficera, pana Wójcika.


� Wielka Brytanio wracaj z Unii Europejskiej.


� Kolego, chodź, pomóż temu policjantowi.


� Lekarstwo powszechnie stosowano kiedyś w wojsku. Delbeta wprawdzie dość skutecznie leczyła wszelkie stany zapalne, ale sam zastrzyk był tak bolesny, że generalnie miał odstraszać od chodzenia do lekarza. Ten zastrzyk w wojsku rzekomo najbardziej leczył „symulantów”.


� Tak, mogę (zapis fonetyczny).
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